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Andrzej Cybulski 
Sekretarz GTPS 

NABRZEŻE KULTURY 

W poszukiwaniu modelu 

25 lat temu Ziemia Gdańska mstala ograbiona, spalona, zatopio­
na, zaminowana. Trzeba było „ziemię garściami rwać, ruinie wy­
dzierać cegły". Czas odbudowy zbjegł się z przełomem społecznym 
i narodowym, budową portów, stoczni, starego miasta, politechniki 
i nowego ustroju. Człowiek w najpiękniejszym zrywie - w walce 
z naturą - dowiódł, że niemożliwe jest realne: ziemie: żuhiwską 
wydćJ.rto morzu, zagospodarowano ją. 

Dziś województwo gdańskie znujduje się na drodze do nowo­
czesnej industrializacji i urbanizacji. Wielki socjalistyczny prze­
mysł niesie przeobrażenia kultury, rzutuje na postawy i sposób 
bycia obywateli, formy ich rozrywki, hierarchię autorytetów 
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społecznych, nowe: obyczaje - nowe jakościowo treści życia. 
Praca nosi chc1rakter cornz bardziej intelektualny. Postępujący 
rozwój miast i osiedli urbanizuje życie i kulturę. Zapocząlkowany 
w roku 1945 proces społecznych przemian trwa nadal. 

Dzisiejsze wsie i miasta województwa gdańskiego są terenem 
gwałtownych przemian: zmierzch „starego", wkraczanie techniki, 
cywilizacji, wiedzy, prz_ewartościowywanie wartości. ,,Stare" -
to dawne przesądy, obyczaje, wierzenia, tradycyjne metody upra­
wy ziemi. ,,Nowe" - to nowe postuluty moralne, silny nurt atei­
styczny, zracjonalizowanie gospodarki, wprowadzanie zasadni­
czych zmian w metodach gospodarowania, chęć intensyfilrnc.ii 
i specjalizacji produkcji rnlncj, proces modernizacji życia i prze­
budowy świadomości społecznej. Zast~powanie systemu wartości 
ziemiańska-wiejskiej cywilizacji przez wartości wspć1kzcsncj 
C'ywilizacji miejskiej. 

Województwo gdańskie znajduje się w czołówce krajowej pod 
względem nasycenia inteligencją z wyższym wyksztvłceniem, ma 
drugie miejsce (po obszarze warszawskim) w nasyceniu inteli­
gencją w stosunku do ogólnej liczby mieszlrnńców. Przeszło 
40 proc. inteligencji to inżynierowie. Miasto Gdańsk zaliczane jest 
do grupy miast Polski o wysokim potencjale intelektualnym: nu 
t O OOO mieszkańców ponad 300 osób posiada wyższe wykształcenie. 

Na terenie województwa znajdują się silne środowiska naukowe 
i techniczne. Województwo posiada bardzo gęstą sieć szkól podsta­
wowych i średnich, przede wszystkim zawodowych. Ogromnym 
wysiłkiem finansowym i organizacyjnym stwarza się warunki dla 
zdobywania wykształcenia ogólnego i zawodowego przez całą mło-
dzież. 

w roku szkolnym 1967/1968 na terenie województwa gdańskie-
go uczęszczało do szkół wszystkich typów przeszło 336 OOO osób. 
w tym samym roku studiowało na 6 wyższych uczelniach Wy­
brzeża 17 399 studentów. To znaczy, iż na każde 350 mieszkańców 
uczyło się 100. W planach rozwojowych województwa na lata 
1971/1975 zakłada się, że około 93 proc. absolwentów wszystkich 
szkól podstawowych będzie kontynuowało naukę w szkołach śred­
nich ogólnokształcących i zawodowych. 

Droga „wyjścia na ludzi" wiedzie przez szkoły, a wzrost pozio­
mu wykształcenia staje się kryterium prestiżu .. Profil kulturalny 
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społeczeństwa określa powszechna oświatn. Polska nuleży do kra­
jów o najwyższych w Europie wskaźnikach skolaryzacji (70 proc.), 
stała się krajem oświeconym, którego symbolem jest 1000 szkól­
-pomników tysiąclecia. Efekty powszechności nauczo.nia we wsiach 
i w małych miasteczkach są więc motorem zasadniczych przemian 
kulturalnych województwa. 

Rozwój kultury wpókzesnej województwa gdańskieg,.1 zwi.~12,my 
jest także z powstawaniem aglomeracji miejskich. Województwo 
nasze stało się jednym z dwu najbardziej zurbunizowanych wojP­
wództw w kraju (po woj. katowickim). Obserwujemy od lat pro­
ces powstawania społeczeństwa na gruncie industrializacji, urba­
nizacji. upowszechnionej oświaty i masowej kultury, powstawania 

.il'dnorodncgo międzyśrodowiskowego modelu konsumpcji kultu­
ralnej (inżyniera, wykwalifikowanego robotnika, ekspedientki 
~klepowej), zanikanie społeczno-towarzyskich bariPr (przyklnd 
osiedli mieszkaniowych „Przymorze", ,,Osiedle Młodych"), powsta­

wanie wsp6lnego sposobu bycia, aspiracji życiowych. 
Charakteryzując realizowany w województwie gdańskim model 

kultury dodajmy do tego, cośmy wyżej powiedzieli, inne jeszcze 

elementy specyfiki tego regionu. Obok zagęszczenia ludzi o wy­
kształceniu technicznym i domiLacji mentalności ludzi techniki 

elementem takim jest rola ciągu miast: Gdańska-Sopotu--Gclyni, 
jako platformy styku wielu, bardzo różnych, z wielu stron świata 
przenoszonych modeli kulturowych. 

Aby sprostnć świadomie rozbudzanej i narastającej gotowości 
społeczeństwa do korzystania ze sztuki, tereny województwa gdań­
skiego ciągle nasącza się instytucjami kulturotwórczymi, takimi 

jak: instytuty naukowo-badawcze, teatry, filharmor.ie, muzcn, 
galerie sztuki, biblioteki, kina. Z dążeń do humanizowania życia 
narodził się w Gdańsku projekt budowy uniwersytetu. 

Wymienione zadania wchodzą w skład gospodarki wojewódzkiej 
państwa zmierzającej do zaspokajania ludzkich potrzeb. Admini­
stracja państwowa w ostatnim ćwierćwieczu rozwinęła system 
instytucji życia artystycznego i placówek upowszechniania kul­
tury. 

Województwo gdańskie posiada: 7 teatrów państwowych, 13 
muzeów, 156 kin, 1270 bibliotek różnego typu, 38 domów kultu-
1-y, 490 klubów wiejskich, 61 świetlic na wsiach, 12G szkolnych 
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ośrodków kul tury, 7 związków twórczych, 1 O stowarzyszeń spo­
łeczno-kulturalnych, 7 państwowych ognisk artystycznych, 36 spo­
łecznych ognisk artysty:znych, 504 amatorskie zespoły artystycz­
ne, Państwową Wyższą Szkołę Muzyczną, Państwową Wyższą 

Szkolę Sztuk Plastycznych, 11 średnich szkół artystycznych: mie­
sięcznik społeczno-kulturalny „Litery", Wydawnictwo Morskie, 
rozgłośnię radiową i ośrodek telewizyjny. 

W roku 1958 Domy Książki sprzedały na terenie województwa 
gdańskiego 2 748 OOO książek. Po dziesięciu latach, w roku 1967 
sprzedano 4 116 OOO ksi<'!żek, w tym znaczny procent encyklopedii, 
zajmując tą liczbą drugie miejsce w kraju. 

Drugim nurtem w upowszechnianiu kultury stawic1jącym sobie 
wdania zbieżne, tj. rozwijania twórczości i życia kulturalnego, 
współorgnnizowania procesów uspołeczniania kultury i wychowa­

nia przez sztukę, budowania „pomostów łączących" między twór­
cą i odbiorcą sztuki - jest społeczny nurt rozwoju kultury 
reprezentowany przez stowarzyszenia kulturalne i organizacje 

młodzieżowe. W obu nurtach: państwowym i społecznym, domi­
nuje idea, aby w cywilizacji audiowizualnej i zinstytucjonalizo­

wanej zarażać bakcylem potrzeby kultury wielkich wartości, nie 
zbanalizowanej. Spełniać mecenat nad sztuką i upowszechniać 

sztukę, która związana jest z dążeniami narodu, wpływa na cało­
kształt moralnej i intelektualnej postawy, kształtuje światopogh.1cl 

prowadząc do integracji życia społecznego. 
W procesie powstawania aktywnej kulturalnie społeczności wy­

brzeżowej oraz dla kształtowania odbioru sztuki współczesnej nie-
7wykle ważną rolę odgrywa szeroki i dynamiczny ruch miłośników 
sztuki (kola miłośników teatru, książki) oraz amatorski ruch arty­

styczny. W łonie ruchu społecznego odbywa się żywy nurt wza­
jemnych spotkań ludzi nauki, techniki, sztuki; styk twórcy z od­

biorcą zapobiegający izolacji środowisk twórczych; wspólne wy­

bienmie spośród otaczających nas zjawisk kulturalnych tych, 

które są wartościowe artystycznie i postępowe; inspirowanie 

współczesnych form organizowania upowszechniania sztuki i kul­

tury; wytwarzanie klimntu, który sprzyja powstawaniu twórczości 

zaangażowanej społecznie. 
Ciekawym zjawiskiem kulturalnym w województwie gdańskim 

jest rzeczywiste przenikanie się kultury ludowej Kaszub, Kocie-
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wia i Powiśla z kulturą współczesną, traktowanie regionalizmu n!e 
jako peryferyjności poczynań kulturalnych, lecz wartości wyróż­
niającej własną odrębność kulturalną tych ziem. Kaszuby, Kocie­
wie i Powiśle skutecznie niwelują istniejące różnice kulturalne 
7- dużymi miastami województwa, dążąc do utrzymania wspólnego 
rytmu cywilizacyjnego. Sztuka ludown nie pada tam jednak ofia­
rą procesów urbnnizacji, jest ciągle żywym źródłem siły kultu­
rotwórczej. Pielęgnuje się tu artystyczne upodobania, kontynuując 
tradycje kultury materialnej i duchowej przodków. Powstaje 
ludowa twórczość poetycka, plastyczna, muzyczna i rzemiosło 
Drtystyczne. Te trzy nurty życia kulturnlnego: sztuki współczesnej, 
~nnatorskiej i ludowej biegną równolegle na prawach wzajemnych 
uzupełnień. Stanowią o pejzażu kulturalnym dnia dzisiejszego. 

Zurbanizowana i techniczna społeczność nadmorska wraz ze 
wzrostem zamożności zwiększa swoją siłę nabywczą dóbr mate­
rialnych. A jednocześnie znajduje się w okresie psychologicznego 
przyswajania sobie nowego modelu życia społecznego. Dla dzia­
łalności społeczno-kulturalnej jest to okres zdecydowanego, choć 
umiejętnego, wkraczania z propozycjami nowych form życia zbio- • 
rowego, z tablicami nowych wartości, oczekiwanych symboli i po­
staw. Przeciwstawiania rozpowszechniającej się postawie kon­
sumpcyjnej i schematowi drobnomieszczanienia części nowej inte­
ligencji - ideału postawy twórczej. 
Człowiek w ujęciu socjalizmu - mówi prof. dr Bogdan Sucho­

dolski - nie jest homo oeconomicus; jest istotą, która pragnie 
żyć coraz bardziej „po ludzku", to znaczy urzeczywistniać siebie 
w pracy i twórczości, kształtujących świat przedmiotowy; w spo­
łecznym działaniu i społecznej wspólnocie kultury narodowej 
i ogólnoludzkiej; chce się stawać pełniejszym człowiekiem wielo­
rako rozwiniętym i różnoruko zaangażowanym. 
Rozpoczynając drugie ćwierćwiecze dzićlłalności kulturalnej 

w Polsce Ludowej musimy przemyśleć systemy włączania -
w skali masowej - ludzi różnych zawodów i zumiłowań w twór­
cze życie społeczno-kulturnlne. Harmonizować życie indywidualne 
ze zbiorowym. Tworzyć środowiska działania praktycznego, które 
wyostrzają zdolność twórczej inwencji intelektualnej i artystycz­
nej człowieka znajdującego w sobie samym źródła sensu. zaanga-
7~owania społecznego. Ich wiedzę i energię skupiać na problemach 
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Młode pokolenie 

programowania merytorycznego i ekonomicznego kolejnych kul­
turalnych 5-latek swego terenu. 1\/Iobilizować psychikę i wyobraź­
nię ludzi dla wydźwigania regionu na wyższy poziom moralności 
socjalistycznej. Chodzi więc o program przeobrażeń świadomości 
1 udzkiej, rugowanie z życia drobnomieszczańskiej mentalności, 
bierności społecznej, formuły życia egoistycznego, dorobkiewi­
czostwa, konsumpcji kultury łatwej, schlebiającej złym gu5tom 
i wygodnym nałogom. Bądź głoszącej pesymistyczny dramcl.t 
istnienia, samotność· i wyobcowanie człowieka, jego bezradność 
wobec otaczającego świata - szerzącej rezygnacyjny styl myśle­
nia. Chodzi o silnie działający system obrzydzeń przeciwko male-
1-:1u mieszczańskiemu realizmowi konsumpcyjnemu. 

W problematrce nadchodzącego ćwierćwiecza życia społeczno­
-kulturalnego województwa wyróżniłbym wszystko to co wi~7e się 
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Kasw,'CJÓW 

z zaspokajaniem oczekiwanych (czy tych, które mogą się pojawić 
w najbliższej przyszłości) potrzeb związanych z rozwojem wiel­
kiego nadmorskiego miasta. W kulturze byłaby to próba wykry­
stalizowan1a na Wybrzeżu dynć1m1cznego ośrodka, który ze wzglę­
du na swoje dziedzictwo historyczne, aktualny potencjał kul­
turowy,' powiązania z pozostałymi centrami kulturnlnymi i ogrom­
nym zapleczem odbiorców - ludzi techniki, byłby sjlną kontr­
propozycją dla środowisk innych: Warszawy, Wroclćlwiu, Kru­
kowa. 

Inicjatywa społeczno-kulturalna w województwie gdańskim 

kwitnie od lat. Realizowane są ogólnopolskie turnieje poezji spo­
łecznie zacJngażowanej, Gdańskie Spotkania Literackie, elbląskie 

b1ennale form przestrzennych, ogólnopolskie festiwale młodych 
muzyków. 
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Rozwój młodej myśli społecznej miast i wsi, praktyczny cha­

rakter patriotycznego zunngażowania ukazują Kongresy Siłaczek 

i .Tudymów, społeczników dnia clzisiajszego. Kiełkuje myśl wyda­

wania tygodnika społeczno-kulturalnego o zasiE-~gu ogólnopolskim, 
organizowania muzeum sztuki współczesnej. Zgłuszono władzom 

propozycję orgunizowania w Sopocie periodycznego festiwal u fil­

mowego, który prezentowałby model współczesnego bohatera 

l'Odzienności, oraz zamysł st warzenia w oparciu o miejscowe śro­
dowiska twórcze zespołu twórców filmowych. 

Cenne będzie podkreślenie faktu, iż na Wybrze7,u klimat inno­

wacji rozwija się w łonie młodego ruchu społeczne.~o i twórczego. 

Ruch społeczny w znacznym stopniu wpływa tu na system insty­

tucji artystycznych i pbcówek kulturalnych dokonujących wyboru 

ideowego - dynamizuje ich działalność praktyczną. W ruchu tym 

skupia się uderzeniowa siła młodości: społeczeństwo młode, zorien­

towane ku przyszłości, zdające sobie sprawę z przyszłych konse­

kwencji dzisiejszych decyzji (czy ich braku), z ogromu nadchodzą­
cych gwałtownych i wielostronnych przemian. 

Rozumie ono pojęcie regionlizmu jnko podstawę współtworzącą, 

dźwiganie swego regionu w skali krajowej oyarte na przekonaniu 

że coś wartościowego można wyprowadzić z powiatu e7,y woje~ 

wództwa, a nie tylko doń sprowadzić. Pokolenie, które wkraczctj~.<.: 

w życie doro~łe sens i smak życia widzi w traktowaniu zadań 

stojących przed społeczeństwem socjulistycznym jako własnych, 

a nie w konsumpcyjnym szczęściu. 

W ruchu społeczno-kulturalnym, na którego upologdę tu wy­

chodzę, tkwi możliwość, do dziś w pełni nie wykorzystana: wyzwo­

lenia wielkiego potencjału talentu narodowego. Wiara w ludzi 

niesie najwięcej cudów. Autentyczny ruch społeczny naste,pnego 

2,5-lecia zrodzi wiele aspiracji. Czy odpowie na nie administrncja, 

gdzie znajdziemy egzekutywc~ wykonawczą? - oto proulem pocl-

stawowy. 

W katalog zadań kulturalnych na najbliższe lata wpisałbym 

przede wszystkim koncentn)wanie sic? nn problemach społecznego 

ruchu kultury województwa, na problematyce działania zbioro­

wego i rozwijaniu demokratyzmu społecznego w kulturze. Żyjemy 

w czasach działań zbiorowych. Działanie w P<?jedynk(~ straciło na 
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sile. Szybko rozwija się socjotechnika - wiedza o kierowaniu 
zbiorowościami ludzkimi. 
Sprawdzoną formą wspólnego dzic.dunia mieszkańców miast 

i wsi kraju są społeczne stowarzyszenia . .Jest i(_'h w kraju 377: 
w województwie poznańskim 39, zielonogórskim 32, wrocławskim 
:>.1, warszawskim 28, a w gdańskim w ledwie 1 O. Działają one na 
terenach szerokiego życia zbiorowego, rozwijają inicjatywę gospo­
darczą i kulturnlną, powołując społeczne komitety budowy urzą­
dzeń kulturalnych. Dzięki masowości działania wyrażanej przez 
różnorodność treści i form stownrzyszcnia te stanowią niejedno­
krotnie o dziah1lności twórczej terenu. 

Warto sprawić, aby i w naszym województwie ruch :-;połeczno­
-kulturalny uzyskał rozleglejszą panoramę, ogarniał coraz roz­
leglejsze połacie rzeczywistości pokrywając swoją działalnościcl 
wszystkie powiaty. Spróbować tworzyć w powstających powic.1.to­
wych i osiedlowych stowarzyszeniuch ciekawe skupiska intt-,lek­
tualne wydające własne ugrupowania kulturalne. Szukać nowych 
form pozyskiw~mia dla kultury środowisk robotniczych i wiej­
skich przez rozwijanie akcji proletariackiej edukacji filmowej, 
teatralnej, muzyeznej, plastycznej. 

Rok rocznie rzesze magistrów, inżynierów, rnwczyeieli, lekarzy, 
woteclmików, agronomów, z dyplomami w kieszeni idą w Polskc; 
powiatową, gromadzką. Przystępują tam do pełnej napięcia gry 
o swoją przyszłość. Łącząc swój los z losem społeczności wiejskiej, 
małomiasteczkowej, pragnąc realizować model kultury rozwija­
jącego się powiatu . 

.Jak wykazały gdańskie Kongresy Siłaczek i Judymów społecz­
nych, przeważająca większość z nich to ludzie myślący reali­
~tycznie, o umysłach ot wartych, dynamicznych. Nie dają siq wessać 
w mieszczańską elitę miasteczka, oddziałują na otoczenie wzorem 
własnej o.sobowośc.:i. Dobrze pojętą polityką powiutu byłoby nową 
zwartą generację skupić wokół zmieniania oblicza wsi i miaste­
C'Zek, angażować ich na współczesny model realnego bohatera 
ludowego. Organizować w stowarzyszenia kulturalne zmieniając 
ich czas wolny w użyteczny spokeznie, w ciągły niedosyt treści , 
tworzyć z nich nowe siły społeczne powiatu. Lączyć młodych ze 
starszym pokoleniem, którego działalność jest w du ls.z;ym ciągu 
inspirująea. Ciągle wpływać na postawy życiowe tych działaczy , 
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1-:.sztaliować i poglębiuć ich świadomość społeczną i polilyczn::1, 
aby mogli realizować socjalistyczną wizję kraju. 

Próby p(Jwoływania tćłkich stowarzyszeń czyni od lat Gdańskie 
Towarzystwo Przyjaciół Sztuki. Stowarzyszenia społeczno-kultu-
1 alne działają już w powiatach: wejherowskim, kościerskim, elblq­
skim, w Gdyni, Elblągu, Sopocie. Na powstcJ.nie dalszych stowa­
rzyszeń trzeba cierpliwie czekać. Nie mogą one bowiem być 

narzucm1e powiatom, które nie czują jeszcze entuzjazmu do ruchu 
!:>połccznego. 

Główne zadunia działaczy frontu icleologiczncgo w sf"crzc• kultu­
ry to nieustanne czuwanie naci treściumi ideowo-politycznymi 
i moralnymi, które upowszechniają: 

realizację założeń polityki kulturalnej , jej marksistowsko­
leninowskich podstaw teoretycznych, obowiązujących ideo­
wy~h (a nie ekonomicznych) kryteriów wyboru kulturalnego 
pod kątem masowości kultury; 
kryterium gustu odbiorcy - nie artysty (choć nowe odkry­
cia artystyczne powstające w nieskrępowanej twórczości 

powinny być przyswajane kulturze masowej); 
społeczne zadania twórczości (laickiej) względem mas; pro­
blem zamówienia społecznego w sztuce: dla kogo artysta 
tworzy? Kształtowanie kultury mas na drodze do kultury 
(świadomości) socjalistycznej, a nie komercjalnej (tzn. wy­
twarzania głodu sztuki łatwej, rozcieńczonej). 

Dążeniem polityki kulturalnej powinno być zharmonizowanie 
dążeń działaczy z dążeniami artystów (np. pewne formy wspólne­
go działania w łonie GTPS). Artysta staje się wówczas partnerem 
polityka, działacza frontu ideologicznego w ideowym przekształ­
caniu spokczeństwa. Przy czym wyboru wartości przekazywanych 
do upowszechnienia dokonuje się w szeregach ruchu społecznego 
(w którym notabene uczestniczą także i artyści) - wybór jako 
owoc sporu (myśli społecznej) cywilizowanego społeczeństwa -
a nie zarządzania administracyj n ego. 

Front ideologiczny działalności kulturalnej traktuje sztuk<.:: jako 
wielką siłę społeczną, wymaga więc od wszystkich organizacji 
społecznych i instytucji kulturalnych wspólnego koncentrycznego 
działqnia gdy idzie o treści kul tury i poziom rozpowszechnianych 
wartośd, o model ideowy wpływający na postawy ludzkie. Wyma-

-. ...... 
-.; 
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ga eliminowania sprzecznych sił skierowanych przez środowiska 

rnalkontencko-opozycyjne na realizowany program społeczno-kul­

turalny. Wymaga stanu jednomyślności przy realizacji powziętych 
decyzji. W społecznym organiźmie kulturalnym, kiedy jeden z je­
go elementów choruje, zakłóca się harmonia całości. Wówcws 

zwykle lata się stare dziury zamiast budować nowe drogi. Należy 
racjonalnie gospodarzyć stanem zastanym i stwarzać perspektywę 

zwiększania stopnia zaspokajania potrzeb ludzkich. 
Luta, w które wkraczamy, powinny stać się na Wyhrzeżu 

Gdańskim okresem doskonalenia organizacji życia kulturalnego; 

realizacją tezy działnlności kompleksowej, tj. przy podejmowaniu 

wszystkich głównych kierunków upowszechniania sztuki wic!zania 

ośrodków twórczych z ośrodkami rozpowszechnianin we wspól­

nym sprężystym działaniu. Przyszłość rozwoju życia kulturnlnego 
województwa upatruję w rozwoju organizmu sprzężonego: ruchu 

społecznego oraz sieci instytucji artystycznych i placówek kultu­
ralnych na podłożu stale rozwijanej struktury gospodarczej 

i przemysłowej województwa. Każda następna 5-latka w przemy­

śle i na wsi będzie miała dla naszego życia gospodarczego przeło­

mowe znaczenie. Rozpowszechniona oświata i kultura zdynami­

zują procesy gospodarcze. Działanie kulturalne musimy więc roz­
patrywać w szerokiej perspektywie rozwoju ekonomiki naszego 

województwa. Poddać weryfikacji dotychczas stosowaną ekono­

rnikę kultury. Podjąć budowę cennych inwestycji kulturalnych. 

Wraz z rozwojem techniki i oświaty wśród społeczeństwa potęż­
nieje pęd do realizacji maksymalnego wydźwigania kultura.lncgo 
ośrodka, w którym się mieszka. Rośnie chęć wpływu na procesy 
społeczne. Przypomnijmy w tym miejscu słowa W. I. Lenina. 

,.prawdziwą sih1 państwa jest świadomość mas". 

Początki przyjaźni ze sztuką 

,,Rozważmy rzecz u początku": 26 wrzesma 1957 roku sejmiko­
wało 74 protoplastów dzisiejszego ruchu miłośników sztuki, wśród 
nich: Krystyna Krzywiec, Regina Witkowska, Wiktor Tołkin Ja­
nusz Okolski, Jerzy Mindowicz, Franciszek Mam uszka, Ja 
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walski, Władysław Mergel. Wysunęli propozycję zorganizowania 
stowarzyszenia, którego celem byłoby: ,,krzewienie kultury i za­
miłowań estetycznych ~śród ludności rn. Gdańska". 

Stowarzyszenie miało stać się kontynuatorem tradycji działa­

jącego w Gdańsku przed wojną i zaraz po wojnie Gdanskiego To­
warzystwa Przyjaciół Nauki i Sztuki. 

Z chwilą powstania Polskiej Akademii Nauk towarzystwa na­
ukowe w sposób naturalny ciążyć zaczęły w jej kierunku. Odpadł 
więc jeden z człon(·)w dawnej nazwy, pozostała reszta: Gdańskie 
Towarzystwo Przyjaciół Sztuki. 

Pierwsze zebranie organizacyjno-wyborcze nosi datę 26 listo­
pada 1957 roku. Padają na nim pierwsze sformułowania ideowe 
GTPS; w dyskusji skrzyżowali argumenty Regina Witkowska, 
Malwina Szczepkowska, Janusz Okolski, .Juliusz Studnicki, Wła­
dysław Lam, Jerzy Mindowicz. 

Sprecyzowany cel brzmi: powiązać artystów i twórców z miłoś­
nikami sztuki, aby popularyzować twórczość: artystyczną, przybli­
żać ją odbiorcy. 
Patronowała ruchowi rada herosów na antyczną miart; (okres 

początkowy zawsze jest heroiczny); prezesem jej został profesor 
Politechniki Gdańskiej Jerzy Mindowicz. 

Na siedzibę Towarzystwa - i nie dziwota - wybrano zabytkuwy 
Ratusz Stromiejski w Gdańsku. Urząd Spraw Wewnętrznych Pre­
zydium WRN w dniu 2 maja 1958 roku wciągnął GTPS do reje­
stru stowarzyszeń, pod nr 151. Z tych czasów uchowały si i:; 
wydawnictwa: ,,Oliwa - dzieje i zabytki" oraz „10 pocztówek" 
Antoniego Suchanka - oba noszące znak wydawcy: GTPS. 

Z hasła: "świadczymy usługi dla ludności" zrodził się Teatr 
Rozmów. Dali mu życit: aktorzy Teatru „Wybrzeże'': Zbi­
gniew Cybulski, Bogumił Kobiela, Wanda Stanisławska-Lothe, 

Alicja Migulanka. Na pierwszy wieczór teatralny wybrano sztukę 
J. P. Sartre'a pt. ,,Przy drzwiach zamkniętych". Grano ją przy 
drzwiach otwartych dla miłośników tentru. Po spektaklach akto­
rzy i widzowie prowadzili nie kończące się rozmowy - stąd i na­
z.wa teatru. 

Inną akcją, przeznuczoną dla innych kręgów miłośników sztuki, 
był cykl wykładów pod wspólnym tytułem: poznajmy sziukę 

współczesną. 
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Obok teatralnej i plustycznej aktywizuje się sekcj,J litcn1clrn, 
muzyczna i fotograficzna. 

GTPS włącza się do organizacji Dni Gdańska . .Jesienią 1959 ro­
ku GTPS bierze na swoje - zbyt jeszcze wątłe - barki Studio 

Rapsodyczne, pod którego szyldem ukrywa się grono aktorów 

przygotowujących spektakle teatralne dla młodzieży szkolnej. 
Takie są - z grubsza biorąc - aktywa pierwszych dwóch lat 

działania społecznego Towarzystwa. Wystartowano i jak się to 
mówi - zbudowano „zręby" przyszłego GTPS. 

Nie idzie tu w tf-j chwili o wyliczanie wszystkich czynów nni 
propozycji, jakie padały od różnych osób, nie dop 1 ·owadzając 
zresztą do rzeczywistych i skutecznych akcji (choć to i ow0 na 
rzecz procesów adaptacyjnych i integracyjnych zrobiono). Chcemy 
rwtomiast powiedzieć, iż u podstaw GTPS--u leży inicjatywa i za­
pał. Szlachetna intencja popularyzowania sztuki. Ta zaś była 

i jest nadal silą wiodącą ruchu GTPS. Droga, jaką przebyć mu­
siała garstka zapaleńców, nie była łatwa - weryfikowała im 

marzenia surowa rzeczywistość. Ich żywotność sprawiła, że nie 

mówimy o GTPS-ie w czasie pn,eszłym, lecz o trudzie z happy 
endem. 

Prawo do blt;du olrnzało się prawem do aktywności. Ci, którzy 
rnzpoczynali ruch GTPS, pozostawili przyszłym lrndencjom nie­
jedną rolę do odegrania, niejeden cd do osiągnięcia, one zaś -
jak się dalej okaże - skalę i problematykę ruchu rozszerzały 

i zgłębiały. 

27 lutego 1960 roku członkowie GTPS spotykają się po raz 
drugi na Walnym Zgromadzeniu. Liczy się pasywa i aktywa: są 
osiągnięcia, jest dobry początek i wierzący w swoją fantazję 

ochotnicy do pracy. Wybrcrnej Radzie GTPS przewodniczy tym 
razem Tadeusz Rybowski, dyrektor Państwowej Opery i Fil har­
monii Bałtyckiej. Nad pracami poszczególnych sekcji obejmu_ią 
ljerownictwo: Edwa.rd Rauch - teatralnej, Stanisław Michel -
plastycznej, Henryk Kledzik - filmowej, Adolf Malinowski -
muzycznej, l\faksymilia.n Jankowski - fotogra.ficznej, Bolesław 

Fac - lilera.ckicj. Malwina Szcz~1pkowska otrzymuje nomirwcję 
na clyrektora Studiu Rapsodycz_nego. 

Dyrektor Marian Pelczar wprowadza do stowarzyszenia. pełen 
!:>kłud członków Towc1rzystwa. Miłośników Gdnńska, które od tej 



chwili działa pod wspólnym szyldem GTPS. Pamiętać trzeba 
z tego okresu zywą działalność sekcji fotograficznej (5 wystaw, 
2 kursy), teatralnej (wystawia ona m. in. ,,Małego Księcia" wg 
Saint-Exupery'ego, a także przeprowadza spotkania artystów Pań­
stwowej Opery i Filharmonii Bałtyckie.i z robotnikami, na terenie 
zakładów pracy), literackiej (odczyty i spotkania z młodymi pisa­
rzami Wybrzeża), plastycznej (wystawy prac amatorów). Melomani 
słuchali płyt, a raz nawet zaprosili do siebie Adama Harasiewicza. 
Studio Rapsodyczne grało utwory Mickiewicza, Prusa, Żerom­
skiego, !(onopnickiej, Tuwima, Brechta, Tołstoja, Makarenki. Sek­
cja miłośników Gdańska kierowana przez dra L. Wasilewskiego _ 
12 razy mówiła „o Gdańsku przy kawie". 

Prawdziwym sukcesem tej kadencji jest uzyskanie skromnego, 
lecz za to stałego lokalu na siedzibę. Zanim go otrzymano, w ciągu 
jednego tylko roku - jak w sprawozdaniach podają udręczeni 
organizatorzy - GTPS wędrowało z WDTL do „Żaka", z „Żaka" 
do NOT, z NOT do Prezydium MRN, z Prezydium MRN do 
TRZZ - lądując przy ulicy Szewskiej 2 w Gdańsku. 

Z pustą kiesą - dotacji stowarzyszenie nie brało - uc1ułanym 

inwentarzem doświadczeń i głowami pełnymi pomysłów przyszło 
GTPS na trzecie Walne Zgromadzenie 29 kwietnia 1963 roku. 
Podkreślono tam polityczne i wychowawcze znaczenie sztuki, 

opowiedziano się za sztuką wyrażającą postępowe ideały moralne 
i estetyczne współczesności. 

Walne Zgromadzenie członków GTPS zwróciło się do środowisk 
artystycznych, instytucji i organizacji społeczno-kulturalnych oraz 
.,1ktywu kulturalnego Wybrzeża z apelem o czynne poparcie po­
czynań Towarzystwa i skupienie s1ę w jego szeregach. O aktywiza­
cję energii - na rzecz swojego terenu. 

Przewodniczącym nowej Rady został Piotr Stolarek Przewod­
niczący Prezydium WRN w Gdańsku, Tadeusz Wrębiak Sekretarz 
KW PZPR - Zastępcą Przewodniczącego, Sekretarzem GTPS -
Andrzej Cybulski. 

A oto nowi konstruktorzy ruchu sp•Jłecznego w sekcjach GTPS, 
artyści, pedagodzy, dziennikarze, ekonomiści, którym chęć ulepsza­
nia istniejącej rzeczywistości kulturalnej każe brać na siebie nowe 
obowiązki społeczne: 
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artysta plastyk doc. Władysław Jackiewicz - przewodniczy 
sekcji miłośników plastyki, 
doc. Roman Heising - przewodniczy sekcji miłośników mu­
zyki, 
mgr Maksymilian .Jankowski - przewodniczy sekcji miłoś­

ników fotografiki, 
red. Tadeusz Rafałowski - przewodniczy se kej i miłośników 

teatru, 
red . .Jan Kiedrowski - przewodniczy sekcji miłośników lite­
ratury. 

Siedzibę Towarzystwa przeniesiono na ulicę Długą 57 w Gdańsku. 
/ Trzecie Walne Zgromadzenie kładło kres czasom pionierskim, 
wyprowadziło GTPS na szerokie wody, czyniło go masowym wo­
jewódzkim „stowarzyszeniem pomostów łączących'' pomiędzy : 

twórcą i odbiorcą, 
- jednostką i społeczeństwem, 
- GTPS i instytucjami artystycznymi. 
Następne, przeszło cztery, intensywne, jak się przekonamy. 

lata miały ogromne znaczenie dla rozwoju GTPS. Nie jest to już 
Towarzystwo „siedzące kątem" u innych, pozostające na margine­
sie życia kulturalnego Wybrzeża, przeciwnie wkracza ofensywnie 
do zakładów prucy, na wieś, brata się ze związkami twórczymi, 
szuka zapaleńców wśród studentów i młodzieży, zajmuje się pro­
blematyką znacznie bardziej rozległą niż dawniej. Skrót GTPS 
wchodzi na stałe w język kulturalny Pomorza Gdańskiego. O for­
mach działania GTPS, czerpaniu przez nie z zasobów fantazji spo­
łecznej echo niesie w głąb kraju. 

Masowość przez wielość form i treści 

W latach 1963-1967 główny kierunek działania Gdańskiego 

Towarzystwa Przyjaciół Sztuki wyznaczały akcje, których celem 
było stwarzanie pola wzajemnej grawitacji pomiędzy twórcami 
n odbiorcami i scalanie środowisk kulturalnych Wybrzeża, wzbo­
gacanie życia artystycznego województwa oraz sprawowanie spo-
1ecznego mecenatu nad twórczością. 
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W praktyce starano się tezy te realizować poprzez liczne spotka­

nia członków poszczególnych sekcji GTPS z artystami: malarzami, 

literatami, aktorami, krytykami, historykami sztuki i dziab.czami 

społecznymi - populć:1ryzując ri:lcjonalne teorie sztuki współczes­

nej . .Jednym tchem wymieniamy przykładowo kilka nazwisk osób 

zapraszanych do wspólnych rozmów o sztuce: K. Brcmdys, z. Cy­

bulski, T. Cyprian, K. Dedecius, .J. Giliński, W. Kraśko, ,J. Kalle­

wicz, St. Lorentz, .J. Parandowski, .J. Przyboś, K. Puzyna, M Ra­

kowski, W. Siemion, B. Suchodolski, I. Wojnar, A. Wajda, .r. Wal­

dorff. 

Kontakty Gdańskiego Towarzystwcl Przyjaciół Sztuki z Olim­

µem gdańskich malarzy wydają się bardzo silne. Zjawisko 

zrozumiDłe, bowiem ruch miłośników sztuki pięknej czerpie siły 

ze sztuki -- tej ważnej artystyc?nie - a Gdańsk je~;t przecież 

.i ej wielkim centrum. 

Kontakty te z roku na rok stawały się coraz silniejsze. Miłośnicy 

sztuki i artyści (będący ti:lkże członkami stowarzyszenia) d 7 iołali 

bowiem mi wspólnych terenach wyobruźni, co stanowiło warunek 

sine qua non powodzenia podejmowanych akcji . Sojusz, juki istniol 

między GTPS-em i związkami twórczymi, upoważniał twórców 

i odbiorców do wspólnego organizow:.mia obchodów dwudziestole­

cia Zarządu Okręgu ZPAP, Zarządu Okręgu Gdańskiego ZPAF 

i Zarządu Oddziału Gdańskiego ZLP, a także 20-lecia Teatru 

„Wybrzeże", 5-lecia Teatru Ziemi Gdańskiej. Przy tych okazjach 

?wołano kilka sympozjów dokumentujących głęboką jedność 

poezji i malarstwa oraz wzajemne powinowactwa różnych dzie­

dzin sztuki, a tej z nauką i techniką. 

Pierwszy sympozjon (1965) zorganizowano z okazji I Biennale 

Form Przestrzennych w Elblągu. Sensem jego było poszukiwanie 

w gronie poetów pomorskich i warszawskich istoty „powiązań 

przestrzennych" bądź pokrewieństw pomiędzy poezją v nnuką, 

plastyką, muzyką, teatrem, filmem, telewizją. 

Następny: , ,poezja a ph1stylrn" towarzyszył wysbwie dziel 

Tadeusza Mclkowskiego ( HJ66) i był zwiastunem dwóch następ­

nych: ,,20 lat życiu artystycznego na Wybrzeżu" i ,,zugadnieniu 

współczesnej plastyki użytkowej" (kształt, barwa, przestrzeń) -

marzec, kwiecień 1 %7. 
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Coroczne Kongresy Widzów Teatru zajmowały się problemami 
integracji sztuki, awangardy w teatrze polskim, Teatrem „Wy­
brzeże". Charakter studyjny nosiły wieczory autorskie poświęco­
ne twórczości przodujących polskich artystów fotografików bądź 
zagadnieniom z dziedziny sztuki ·i wiedzy o fotografice. Wszystkie 
te dyskusje zawierały elementy ciśnienia intelektualnego, miały 
ambicję interpretowania i wartościowania zjawisk artystycznych. 
Wśród kolumn liczb: odczytów, koncertów, sympozjów, konkur­
sów, wyróżnia się imponująca liczba 200 wystaw plastycznych 
(przede wszystkim malnrstwćl), dzięki którym mieszkańcy mogli 
zapoznać się z rozległą panoramą twórczości artystów plastyków 
Wybrzeża, oraz 50Q występów „Teatru przy stoliku" GTPS odby­
tych na terenie cDłego województwa (wsie, miasteczka, zakłady 
pracy). Pomówimy szerzej o przyjaźniach GTPS-u z „malarią" 

Wybrzeża. 

Przyjaźnie z malarią 

Rozważanie związków, jakie zachodziły w latach ubiegłych 

między Związkiem Polskich Artystów Plastyków i GTPS-em, 
wydaje się celowe. Sojusz, jaki między nami istnieje, powstał 

Inspirowane 1nzez GTPS 
życie artystyczrie Wy­

brzeża bieome przez pa­

lerie sztuki. No zdjęciu 

od lewej: Piotr Stolarek 
- Przewodniczqcy Pre­
zydiuni WRN w Gdań­

sku i przewodniczqcu 
GTPS, Jan Chranżcki -
durektor Muzeum Po­
morskief}o i artysta mo -
larz Sto nisław Chlebow-

ski w czasie zwiedzania 

retrospektywnej wysta­

wy nestora nwlarzy n n 

wybrzeżu r1dań.skim 



bowiem w drodze wspólnych akcji i imprez. Przede wszystkim 

dzięki wystawom. Wymieńmy korzyści, jakie przyniosły one 

członkom GTPS i ZPAP. Ci pierwsi wprowadzeni zostali w orygi­

nalne i odrębne światy - owo szczególne widzenie rzeczywistości 

przez twórcę, zawarte w jego kompozycjach artystycznych. 200 

razy zgromadzona na wernisażach publiczność· miała możliwość 

nawiązania bezpośredniej rozmowy z twórcą prezentowanych prac. 

Wernisaże - szczególnie te w terenie - stawały się ważnym 

punktem wyjścia do dyskusji o wartościach, jakie poszczególni 

malarze zawrzeć chcieli w swoich obrazach. Rosły kręgi ludzi 

zainteresowanych sztuką, przyjazna atmosfera wokół współczesne­

go malarstwa. Zwiększyła się nośność społecz_na obrazu wysta­

wianego 5-6-krotnie, wśród wielu różnych środowisk wojewódz­

twa gdańskiego. Sztuka, najlepsza na jaką stać nasze środowisko 

plastyczne, zapadła w podświadomość widza, stwarzano możli­

wość, jeżeli nie pełnej, to choć częściowej jej asymilacji. Kry te­

rium masowości, w wypadku salonów w gmachu Opery i Teatru 

Wielkiego, funkcjonowało wspólnie z kryterium wielkich napięć. 

Są to, przypuszczam, fakty istotne w dążeniach do przeciwstawie­

nia się homogenizacji kultury i gustów, szerzeniu kultury pozorów. 

Mówimy tutaj dotychczas o odbiorze sztuki przez publiczność, 

ti przecież mieliśmy także do czynienia ze zwiększoną intensy I i­

kacją jej odbioru przez liczne, bo liczące przeszło 400 członków 

ZPAP, środowisko plastyczne. Tutaj dochodzimy do korzyści dru­

giej: artystów plastyków. Dzięki GTPS wzrosła liczba punktów 

wystawowych, a więc i możliwość „wystawiania się". Ci artyści, 

którzy mają co wystawiać - mają gdzie wystawiać. l\!Jalarz ma­

lując ma pewność, że prace swoje wkrótce pokaże ludziom. Nie 

tworzy „do szuflady". Taki stan rzeczy może być dodatkowym 

dopingiem do czynnego uprawiania malarstwa sztalugowego 

u osób na co dzień zajmujących się sztuką użytkową. 

W rozległym Trójmieście plastycy żyją eksterytorialnie, werni­

saże, na których obecność staje się towarzyskim obowiązkiem, są 

miejscem wzajemnych spotkań artystów, naukowców, dziennika­

rzy. Tutaj śledzi się poszukiwania nowych wartości plastycznych 

kolegów, następuje osąd wartości artystycznych eksponowanych 

dzieł, widać w jakim kierunku rozwija się gdańska plastyka. 

Wernisaże wnoszą więc w życie artystyczne malarzy elementy 
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twórczego niepokoju. W końcu 200 wystaw to możliwość zapre­
zentowania 200 nowych wzorców piękna, przeciwstawienia się 

panującemu smakowi. 
W sferze postulatów pozostaje no.tomiast jeszcze integracja 

związków twórczych i ich członków. Rozwijają si(:;' oni samodziel­
nie, poszukiwania są jednozakresowe. Nie można w chw_ili obec­
nej mówić jeszcze o artystycznych przyjaźniach twórców różnych 
dyscyplin sztuki, charakteryzujących się podobnym typem wy­
obraźni. Zbigniew Bieńkowski w jednej ze swoich publikacji stan 
ten nazywa „dezintegracją wyobraźni". Przykładem odosobnio­
nym na gdańskim gruncie pozostają demonstracje teatralno-pla­
styczne członków zbiorowych GTPS - malarzy grupy artystycz­
nej GALERIA, powstające w koprodukcji: Jerzy Krechowicz 

(artysta malarz) - Janusz Hajdun (artysta muzyk) - Bogdun 
.Justynowicz (poeta, podejmujący próbę teoretycznej refleksji -
krytyki tego teatru i malarstwa sztalugowego uprawianego przez 
członków zespołu). Czy ten brak integracji pomoże rozwiązać 

gdański klub związków twórczych i GTPS (także jeszcze postulat), 
czy klub taki stanie się czynnikiem spajającym w jednolitą ca­
łość - trudno zgadnąć. 

W momencie przeniesienia siedziby ZPAP do Dworu Artusa 
istotnym novum wspólnej działalności stały się s y mp o z j o ny. 
Silnym dążeniem organizatorów było bowiem stworzenie w salach 
nowej siedziby masowej galerii sztuki współczesnej połączonej 

z ośrodkiem myśli plastycznej. Materiały z sympozjonów, zebrane 
w książce, wydrukowało Wydawnictwo Morskie. Spotkania, na 
których zabierają głos humaniści z Gdańska i z głębi kraju, orien­
tując zainteresowane osoby o sytuacji w sztuce światowej i panu­
jących kryteriach estetycznych, są w naszym środowisku nie­
zwykle potrzebne. Malarze przeważnie nie są teoretykami własnej 
sztuki, a dla rozwoju tego środowiska potrzebna jest nie tyle in­
formacja o wystawach (ta przeznaczona jest dla widza), co pro­
gramowa, postulująca krytyka artystyczna zdolna tworzyć ko­
mentarz do twórczości zastanej. Ogromne środowisko cJ.rtystów 
plastyków Wybrzeża czeka ciągle na krytyków - ekspertów 
mocno zaangażowanych w ich poszukiwaniach. Umiejących do­
~trzec i ujawnić nowe prawdy i postawy artystyczne. GTPS w tym 
zakresie pragnie być artystom głęboko użyteczne. 
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Sprawa następnn, wśród obfitości problemów godna uwagi, to 

rozpoczęte przez GTPS starania o stworzenie na Wybrzeżu stałej 

ekspozycji sztuki współczesnej. Mówić tu możemy o celach dal­

szych i bliskich. Z myślą o gromadzeniu zbiorów GTPS od kilku 

lat wykupuje od artystów plastyków dzieła sztuki. Cel najbliiszy 

to przygotowanie ich stulej ekspozycji w oliwskim Pałacu Opatów. 

Cel ten osiągnięto - galeria taka już istnieje. Liczyć trzeba na 

cdrębność tego zestawu jeszcze nie pełnego, ale cit!gle uzupełnia­

nego o zakupy dalsze i zbiory Muzeum Pomorskiego. Pczostanie 

on bowiem dokumentem współczesnych zjawisk plastycznych na 

Pomorzu Gdańskim. Ukoronowaniem starań ma być adaptacja 

jednego z gdańskich zabytków na Galerię Sztuki Współczesnej. 

Przyszła galeria kolekcjonować mu godne uwagi prace z dziedziny 

sztuk pięknych, org:rnizować wymienne wystawy z innymi ~rodo­

wiskami artystycznymi w kraju i za granicą, zbiernć dokumenta­

cję dotyczącą współczesnej sztuki polskiej i drogi artystycznej 

plastyków, ze szezególnym uwzględnieniem środowiska Lwórców 

Wybrzeża, prow~1dzić szeroką akcJę omawia
jącą i szerzącą wiedzę 

o współczesnej sztuce i wybitnych dziełuch polskiej kultury. 

Rzucim się przez morze 

W łonie GT PS i ZI ,P powstała cenna myśl organizowania szere­

gu periodycznych spotkań nadbałtyckich środowisk twórczych: 

literackich, plastycznych, fotogrnf icznych, teatralnych, doprowa­

dzenie do wwjemncj informacji, wymiany poglądów, poznawaniu 

tender..cji i dróg twórczości tych krajów, w końcu do przenikania 

~;ię kultur basenu Morza Bałtyckiego. 

W latach 1963, 1965, 1967 odbyły się Bienno.le Fotografii Arty­

stycznej Krajów Nadbr1ltyckich, organizowane przez GTPS 

i ZPAF, a w latach 1965 i 1968 Gdańskie Spotkania Literackie. 

Zorganizowali je: Gdnńskie Towa·rzystwo Przyjaciół Sztuki 

i Związek Literatów Polskich przy poparciu i współpraey Mini­

~terstwa Kultury i Sztuki ornz Ministerstwa Spraw Zagranicz­

nych. Celem Gdańskich Spotkań Literackich (GSL) było stworzenie 

płaszczyzny wzajemnego zbliżenin źycia społeczno-kulturalnego 

Polski i krnjów skandynawskich. 
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Zwiqzek Polskich Artystów Plastyków w Gdańsku w czasie spotkcrnio 

na uroczysto.fri swe90 20-lecia 

Do uczestnictwa w GSL organizatorzy zaprosili 30 pisc1rzy, kry­
tyków, tłurnaczy i wydawców z czterech państw skandynawskich 
oruz 41 pisarzy, krytyków, tłumaczy i wydawców polskich. 

Z myślą o osiągnięciu celów programowych GSL organizato­
rzy wystąpili z programem literackim i informacyjnym. Dwa 
główne referaty: pierwszy - ,,Rola i odpO\viedzialnośc pisdrza 
we współczesnym świecie" wygłoszony przez Wojciech~, Żukrow­
skiego oraz drugi - ,,Zasięg literatury polskiej w świeciE.' ze 
szczególnym omówieniem wymi,my ·przekładów z krajami skandy­
nawskimi" wygłoszony przez Michała Rusinka - przetłumaczone 

i rozesłane wcześniej uczestnikom GSL - zostały pomyśl,me jako 

zaproszenie do dyskusji, z jednej strony nad pojęciem funkcji i za­
kresu odpowiedzialności pisarza we współczesnym świ0cie, z clru-
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gie.i nad drogami dalszego zbliżenia kultur: polskiej i krajów 
skandynawskich. 

Oświadczenia, jakie w ostatnim dniu obrad złożyli przedstawi­
ciele poszczególnych delegacji, sumownły ideowy sens GSL, po­
zytywnie oceniając tak sam fakt zorganizownnia spotkań, jak i ich 
organizację, i jednocześnie wyrażały poparcie dla inicjatywy dal­
szego zwoływania tego rodzaj u spotkań w Gdańsku. 

Funkcję informacyjną o zasięgu oddziaływania literatur skan­
dynawskich w Polsce wzięła na siebie wystawa skandynawianów 
polskich oraz przekładów z literatur skandynawskich zorganizo­
wana przez Wydawnictwo Poznańskie. 

Grupa uczestników polskich spotkała się w przeddzień GSL na 
spotkaniu konsultacyjnym, aby rozmawiać nn temat stosunków 
polsko-skandynawskich w ostatnim 20-leciu. Wprowadzeniem do 
dyskusji było wystąpienie wicedyrektora Departamentu Prasy 
i Informacji MSZ - Zdzisława Pachowskiego. 

Czterodniowe obrady cechowała rzetelna wymiana zdań. Mó­
wiono o stykach literatur polskiej i krajów skandynawskich pod­
kreślając niedostateczną jeszcze wzajemną znajomość kulLur, choć 
na wielu odcinkach, na przykład w Polskim Radio, współpracn 
z krajami skandynnwskimi jest owocna. Dotyczy to również eks­
pansji polskiej dramaturgii na sceny skandynawskie. 
Nadeszła chwila - powiedział w dyskusji wydawca szwedzki 

Lars Gustafssen - aby zastanowić się nad przyszłością dnlszych 
stosunków, aby zbudować wspólny układ odniesienia. W tym celu · 
należałoby podjąć próbę integracji dyskusji intelektualnej, którn 
toczy się w Szwecji i w Polsce. Płaszczyzną tej codziennej dys­
kusji powinny być pisma literackie. 

Przyszłe Gdańskie Spotkania Literackie polsko-skandynawskie 
mają przyczyniać się do pogłębienia znajomości kultury Polski 
w krajach skandynawskich oraz - na odwrót - do pogłębiania 
znajomości kultur sknndynawskich w Polsce (literatura, teatr, mu­
zyka, film, plastyka, TV) . 

.J ednoczcnśie powinny one stwarzać okazję do nawiązywania 
i utrwalania kontaktów osobistych i zawodowych twórców, arty­
stów, wydawców, dziennikarzy i organizatorów kultury Szwecji, 
Danii, Norwegii, Finlandii, Islandii i Polski. 

Postanowiono, iż polsko-skandynawskie spotkania kulturalne 
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należy nadal organizować w Gdańsku. Wysiłki organizatorów spot­

kań zdążają w kierunku podniesienia m. Gdańska do rangi stałe­
go ośrodka wymiany myśli i informacji kulturalnej polsko-skan­
dynawskiej. Powinny one w przyszłości odegrać specjalnie ważną 
rolę jako organizacja ludzi sztuki (kultury) spotykaj-icych się 

krajów, ludzi mających wpływ na kształtowanie opinii publicznej. 
Szczególnie ważne wydaje się to w sytuacji stale nasilającej się 

propagandy antypolskiej prowadzonej w Skandynawii przez ośrod­
ki propagandy NRF. 

Społeczny mecenat 

W zakresie mecenatu warto wymienić podjętą akcję stypen­
diów literackich i plastycznych GTPS, gromadzenie zbiorów sztu­
ki współczesnej Wybrzeża i wydawanie monografii środowisk 

twórczych bądź poszczególnych artystów, a także stałe organizo­
wanie Ogólnopolskich Festiwali Młodych Muzyków (1964, 1966) 
dla absolwentów PWSM. 

Dzięki festiwalom stwarzano młodym, rozpoczynającym karie, 
rę artystyczną muzykom szansę życiowego startu na estradach 
krajowych filharmonii (z towarzyszeniem orkiestr symfonicz­
nych), środowisku muzycznemu Wybrzeża dawano możliwość 

kontaktu z wybitnymi muzykami (członkami jury). a szkolnictwu 
muzycznemu szansę obserwacji rozwoju polskiej pedagogiki mu­
zycznej. 

Próbowano formułować zamówienie społeczne przez ogłoszenie 
ogólnopolskiego konkursu na powieść współczesną obrazującą 

przemiany społeczne, gospodarcze bądź kulturalne Pomorza Gdań­
skiego, konkursu na widowisko dla gdańskiej telewizji czy kon­
kursu na opowiadanie (nowelę) dla debiutantów. 

Pragnąc, aby twórczość mogła powstawać przy znajomości śro­
dowiska robotniczego, problematyki wielkiego przemysłu i rol­
nictwa, GTPS organizowało wizyty składane przez artystów zało­
gom zakładów. W śród pracowników zakładów przemysłowych in­
~pirowano ruch miłośników sztuki. Rzucono i rozwijano hasło: 

,,sztuka w zakładach pracy - zakłady pracy dla sztuki". 
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Proza praw dy 

Polska vvspókzcsność. Mówią o niej roczniki statystyczne: licz­

by i wymowne porównania lat 1939-1968. Są one obicktvwna 

biografią powojennego ćwierćwiecza. Dziś liczby te -· szc;egól~ 

nie młodym - wydają się oczywiste. Powtarzamy je bez subiek­

tywnych emocjonalnych zabarwień. Starsze i średnie pokolenie 

zdaje sobie jednak sprawę, że liczby kryją przejmującą prnwdę 

życia. Zna drogę i smak sukcesu. Wielu spośród nich spisało swo­
je wspomnienia. 

W ten sposób powstała epopea Polski Ludowej napisana w go­

rącym tonie przez ~ysiące autorów: komunistów walczących na ba­

rykadach Warszawy, dowódców partyzanckich, oficeró\\' Ludowe­

go Wojska Polskiego i pracowników MO, osadników i pionierów 

Ziem Odzyskanych, inżynierów tworzących budowle 6-latki, le­

karzy, nauczycieli, młodzież wsi. 

Powstała księga ostatniego 25--lecia złożona z tysięcy spojrzeń 

pod różnymi kątami na dokonane przeobrażenia: księga prometej­

skich idei tamtych lat. Spisali ją ludzie czynnie uczestniczący 

w historycznych procesach przemian i przeobrażeń narodu, bu­

downiczowie nowych wartości, którzy brali udział w gospodaro­

waniu krajem, tkwiąc często w środku konfliktów - polu sił wr:1.l­

ki „nowego" ze „starym". 

Czytając pamiętniki współczesnych mamy do czynienia 2 bo­

gactwem ludzkich charakterów, śledzimy dramaty postaw ludz­

kich i rozterek moralnych lat pięćdziesiątych, krzyżowanie się 

i układanie poglądów ludzi na rzeczywistość: narodziny nowej 

świadomości rewolucyjnej i filozofii życia publicznego. Ma to pa­

miętnikarstwo ścisły związek z problematyką ideologiczną, gospo­

darczą, obyczajową . .Jest znamiennym przejawem kultury współ­

czesnej, kultury uświadomionych i oświeconych mas. NiE:przemi­

jającej wartości materiałem historycznym, kopalnią wiedzy o mi­

nionym ćwierćwieczu. 

Nie jest to pięknopisanie ze znajomością stylów narracyjnych 

i warsztatów pisarskich: przewć.l.żają słowa proste, często chropo­

wate, mało „liternckie". W opisach występuje autentyczna scene-

1·ia, w niej rzeczywiste struktury ludzkich sytuacji. Bohaterowie 



nie są utkani z fikcji literackich, lecz z autentycznego zdarzenia . 
Dramaturgię zastępuje drama tyczna konstrukcja losów 1 udzi 
w żołnierskim płaszczu czy szarym ubraniu, losów , które się zda­
rzyły na jawie. 

Znajdujemy w tych tekstach zapach współczesności, rzPczy­
wistą atmosferę epoki, żarliwy stosunek do współczesnego życia 
narodowego - w przeciwieństwie do wielu utworów „zawodo­
wych" literackich o nader wątłej treści społecznej, a często pre­
tendujących do miana literatury narodowej i patriotycznej. 

Dziś, kiedy refleksja na temat minionego 25-lecia jest nie.zwy­
kle aktualna, pamiętniki stają się współczesnym masowym piś­

miennictwem, 1 i ter at ur ą fakt u mającą związek z życiem 
mas. Chwytają czytelnika autentyzmem. Czy jest to literatura? 
Ivfoże, nie wiem. Na pewno są to książki chqtnie wydawane, maso­
wo czytane. Masowe, a więc funkcjonujące w kul turze naszego 
poko!enia. Otwierające jakiś nony szlak realizmu. A jednocześnie 
gromadzą wartości, z których. być może: nie zawsze zdajemy sobie 
sprawę. 

Za trzydzieśd porę lat - ,,jak dobrze pójdzie" - gdy ponownie ' 
otworzymy epikę „Pamiętnika matki", ,,Powstanie warszc1wskie" , 
,,Barwy walki", ,,Z mazowieckich pól", ,,Takie były początki'', 

:,Pamiętniki osadników Ziem Odzyskanych", ,,Pamiętniki inży­

nierów", ,,Pamiętniki lekarzy", ,,Młode pokolenie wsi Polski Ludo­
wej" - będziemy mieli w ręku wielki potencjał prawdy przekaz:-1-
ny pamięci narodowej. 

O pamiętnikarstwie wspominam dlatego, że GTPS interesowało 
się nim bardzo. Pamiętnikarstwo minionego 25-lecia na Pomorzu 
Gdańskim stało się przedmiotem narad Towarzystwa, ogłoszono 
także konkurs na pamiętnik dla twórców p;zemian gospodar­
czych, politycznych i kulturalnych Wybrzeża Gdańskiego. 

Otwarcie dekady ksiqżlci społecz­

no- J)oUl ycznej „Cz low'iek - Swia t 
- Poiityka'' w WDK w Gdaiisku. 
Na zdjęciu od lewej: Stanisław 

Kociołek - członek Biui-a Poli­
tycznego KC PZPR, I sekreta rz 
KW PZPR, Andrzej Cybul ski -
dyrektor W DK i sek re la rz GTPS, 

prof. dr Bogdan Suchodolski 



Teatr przy stoliku 

Kilka słów o ciekawej formie pracy GTPS realizowanej prze~ 
,,TEATR PRZY STOLIKU". 50 premier, m. in. sztuki Mrożka, 
Różewicza, Broszkiewicza, Herberta, Krzysztonia, Drozdowskie­

go, a z dramaturgii obcej: Albee, Hanley, Schisgall, Di.irrenmatt, 
Brecht. Występy wśród gdańskich dokerów i stoczniowców, 

w Wejherowie, Kościerzynie, Marzęcinie, Redzie, Rumii, Kolecz­

kowie, Bychowie, Osowie, Chwaszczynie. W sumie przeszło 500 

spektakli, w których wzięło udział 25 aktorów Teatru „Wybrzeże". 

Gdański „Teatr przy stoliku", związany z Gdańskim Tovvarzy­

stwem Przyjaciół Sztuki, wspólnie usiłuje realizować inicjatywy 

wsi i małych miasteczek województwa. Eksponowanie dramatur­
gii współczesnej, ostre i odważne jej widzenie mogą ~prawić, iż 

scenka kierowana przez aktora Kazimierza Łastawieckiego stanie 

się „stolikiem fermentu intelektualnego", propagatorem nowych 
pojęć i postaw. 

Ale sam spektakl nie wyczerpuje działalności zespołu. Celem 

„Teatru przy stoliku" jest prowokowanie do sporów, do szerokiej 
dyskusji. 

Trasy artystycznych wojaży „Teatru przy stoliku" coraz czę­

śc1ej biegną w głąb województwa. Do ziewających z nudów ldu­

bów i świetlic. GTPS pragnie, aby teatr powracał periodycznie do 

tych samych miejsc, organizował wespół z kierownictwem klubów 
koła miło~ników teatru, aby był forpocztą Teatru „Wybrzeże", 
sprowadzając nowych widzów w jego progi. 

Działalność „Teatru przy stoliku" wymaga od uczestniczą~ych 

w nim aktorów wielkiej dojrzałości społecznej, umiejętności na­

wiązywania z ludźmi żywego dialogu na temat wielu zagadnień 

współczesności. Dobrym początkiem takiej roboty były spektakle­

-dyskusje o sztuce młodego gdańskiego literata ,fana Kolano pt. 

,,Śmierć w Antwerpii", organizowane wśród gościnnych portow­

ców i stoczniowców. Tematem sztuki jest katastrofa m.s. ,,Dzier­

żyńskiego", zawijającego ongiś do gdyńskiego portu i remonto­

wanego w tamtejszej stoczni. Dzięki wstrząsającej autentyczności 

i prostocie środków przekazu tekstu sztuka zrobiła na słuchacwch 
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cgromne wrażenie. Sprowokowała do długiej rozmowy z obecny­

mi na sali autorem i aktorami. 
Inny przykład ze wsi Marzęcino. Po spektaklu i dyskusji, w któ­

rej uczestniczyło pół wsi, podczas urządzonego ad hoc wiejskiego 
party przy kuflach piwa pomiędzy aktorami i publicznością na­
wiązała się serdeczna rozmowa o wielu sprawach codziennego 
życia w Marzęcinie. Między innymi proszono aktorów, aby „tam 
w Gdańsku" interweniowali w sprawie przydziału pompy. 

Sześć lat trwnją już wędrówki „Teatru przy stoliku". Spoglc!da­
jąc wstecz z okazji małego jubileuszu teatr ten może odnotować: 
jako naj cenniejszy -rezultat swojej działalności niezliczone przy­
jaźnie z ludźmi, którzy zawdzięczują mu pierwszy w życiu kon­
takt z tcutrem wyobraźni. 

Ludzie dobrej roboty bohaterami ruchu GTPS 

Postawie twórczej i ideowej współczesnego pokolenia wsi po­
święcony został pierwszy i drugi Kongres Siłaczek i .Judymów 
(1967 i 1968) organizowane przez GTPS, ZMW i ,,Głos Wybrze­
ża". Stały się one dla młodych sił społecznych mc.mifestacją my­
śli i dążeń, postawiły przed nimi pilne i realne zadania cywiliza­
cyjne i kulturowe, proklamowały na wsi i w małych miastecz­
kach ruch miłośnictwa sztuki. 

Racjonalizm gospodarczy i twórczy humanistyczny sens pracy 
ludzkiej - te postulaty zawarto we wspólnej GTPS-u i „Dzien­
nika Bałtyckiego" akcji poszukiwania i popularyzowania kolek­
tywów dobrze gospodarujących w województwie gdańskim. Nosiła 
ona tytuł: ,,Ludzie dobrej roboty". 
Prawidłowe funkcjonowanie gospodarki n8.rodowej uzależnione 

jest przede wszystkim od rzetelnej pracy. IV i V Zjazdy Partii 
wzywały Rzeczpospolitą pracy do dobrej roboty, ma onc.l. stanowić 
o efektach narodowego ple.mu gospodarczego. Plany te kształtują 
naukowcy i ludzie techniki, robotnicy, rolnicy, pracownicy admi­
nistracji. 

W imieniu GTPS złożyliśmy „Dziennikowi Bałtyckiemu" pro­
pozycję, która została przyjęta i jest rmlizow8.na: populary70Wc.l.-
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nia i utrwalnnia wśród społeczeństwa pojęcia bohakra środowi­

ska - dobrze gospodarującego kolektywu. Rozpoczęto propagan­

dę prcl.cy zbiorowej, mi<~szkańcom Wybrzeża dając możność spoj­

rzenia na swoje ziemie od strony jego pracowitych f;rup-społecz­

nych. Przez trzy lnta systematycznie portretowane są grupy ludz­

kie całkowicie pochłonięte pracą, korzystające z postępu tech­

nicznego, przyswajv.jące sobie nową wiedzę, charakkryzujące się 

fachowością, specjalizacją i perfekcją w wykonywaniu zawodu, 

gruntownym opanowcmiem techniki produkcji. Grupy, w których 

panuje moralna wspólnota, zrozumienje humanistycznego sensu 

pracy, jej ludzkiej wartości i wspólnego dobra jej wyników, silne 

poczucie więzi ze swoim środowiskiem, uczulenia na sprawy pu­

bliczne - atmosfera zwycięstwa prac·ą. 

Podobną problematykę wysum~liśmy po raz drugi przy okazji 

zwoływanych z naszej inicjatywy, a organizowanych wspólnie 

z ZMW i redakcją ,,Głosu Wybrzeża'' Kongresów Siłaczek i .Ju­

dymów, kiedy to młodzi agronomowie, zootechnicy, h:knrze, na­

uczyciele wsi i małych miasteczek mówili o przekształcaniu rze­

czywistości, mocowaniu się „nowego" ze „starym". Dzisiejsze 

wsie, miasteczka są terenem gwałtownych przemian i kontrastów: 

zmierzch „starego", wkracwnie techniki, cywiliwcji, wiedzy, prze­

wartościowywanie wartości. ,,Stare" to dawne przesądy, wicrze­

nfa, obyczaje, przywiązanie do 'ojcowizny, tradycyjne mdody 

uprawy ziemi, ,,nowe" - to nowe postulaty moralne, silny nurt 

ateistyczny, a także wprowadzanie zasc:ldniczych zmian w melody 

gospodarowania, chE;ć intensyfikacji i specjalizacji produkcji rol­

nej, procesy- modernizacji życia i przebudowy świadomości spo­

łecznej. Tymi i r;odobnymi akcjami chcielibyśmy przyLliżyć do 

GTPS problematykę dobrej roboty, traktować pracę jako zor­

ganizowaną twórczość społeczną, w coraz większym stopniu 

uświadamiać sobie i innym jej humanistyczny sens. 

Ruch społeczno - kulturalny potrzebuje 
swojego bohatera 

GTPS swojego bohatera postanowiło odnaleźć wśród „ludzi 

z powiatu". Osobiście w wywoływanym przez nas ruchu młodej 
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inteligencji wiejskiej i małomiasteczkowej pokh1dam duże na­
dzieje. Chc:ic1łbym zaangc1żować ich na wspólczesny model boha­
tera ludowego, realnego, populc1ryzując wybrnnc postawy ludzkie 
podsuwać je.dnocześnie do naśladowania w sknli masowej wzór 
osobowy intelektualnej i społecznej dojrrnłośd. Tctki, który 
mógłby zawładnąć wyobraźnią mieszkańców Polski powic1towej. 
Nasze oba kongresy mocarzy społecznych udowodniły, że rnHmy 
,viclką liczbę młodych ludzi, którzy wybrali sobie imię wlusnc: 
działaczy zaangażowanych z pozycji ideowych, tzn. realizujących 
socjalistyczny system ideologiczny, obraz świata, który tu ideo­
logia określa. ~hviadomych reformatorów-aranżerów społecznych, 
pot rafi,1cych pociągać zhiorowość, dost rzcgal·, •,y<.;te1m1tyzownć 

i analizować fakty i ich wzajemne jakościo\ve zależno~ci. Co·,,;po­
tłclrować stanem istniejącym i stwarzać pe:rspckty\vę. Rcalizntorów 
skutecznego programu antymieszczańskiego i cl.ntyprowincjonal­
nego, wypełniających pustkę małomiasteczkowego życia w „po­
wiatowej dziurze" swoim dynamizmem. 
Świadomym zachowaniem się w życiu przekreśl.Jją oni panujq- . 

cą jeszcze w wielu miasteczkach formułę życia cgoistyc7nego 
i rezygnacyjny styl myślenia. Dzięki nim w niejednym Pinczowie 
dnieje. Przy konstruowaniu ruchu społecznego w powiatcwh wy-
1,orzystywać chcemy zdrową pasję ludzi młodych do urucbmnia-­
nia dynamicznych procesów rozwojowych życia kulturnlnego nn 
tych terenach. Fakt, że nosicielami tych wartości s~1 żywe pnsta­
C'ie, często osobiście znane, rno. duży aspekt psyclwlogiczny. Dla­
tego tak duże znaczenie przywiązujerny do nadc.lwania r<1cjomilne.1 
działalności gospodarczej i kulturnlnej w mułych miasteczkacr 
i wsiach sensu patriotycznego, politycznego. Dziś idzie nam o lo 
ri.by ciągle wpływać na posfo.wy życiowe tych działaczy, kształto­
wuć i pogłE;bic1ć ich świadomość społeczną. 

Hasło: rozwój ruchu społecznego 

GTPS-owskie hasło rozwoju społecznego ruchu kulturalnego 
przyjęto jako wojewódzkie hasło roku kulturalnego 1965/1966. 
Powstały powiatowe oddziały GTPS w Wejherowie i Kościerzy-
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nie. Głosiły one racjonalne progra.my społeczne, trzebiąc prowin­
cjonalizm w myśleniu. 

Nawiązali z GTPS-em współpracę gdyńscy dokerzy, a c.;tocz­

niowcy z „Komuny Paryskiej" stworzyli swój własny oddział 

GTPS. Powstał też oddział GTPS wśród mieszkańców osiedla 

,,Przymorze", wsi Banino i Chwaszczyno. Mieszkańcy Gdyni, So­

potu i Elblągc1 założyli Towarzystwa Przyjaciół Sztuki. Do GTPS 

wstępować zaczęli młodzi przyjaciele z ZMS, ZMW, ZSP. Gło­

sząc hasło: ,,kawał pasjonującej roboty - powiat", GTPS pod­

sycało rywalizację powiatów. Inicjatywy Towarzystwa wsysane 
były przez miasteczka wojE:wództwa gdańskiego. 

Gdańskie Towarzystwo Przyjaciół Sztuki głosi także potrzebę 

cyrkulacji metod i idei społecznych pomiędzy społecznym ruchem 

i instytucjami służącymi kulturze; stawia dogmat współdziałania 

placówek kulturalnych z GTPS, dając temu dowód przy okazji 
wspólnych akcji z Teatrem „Wybrzeże", Państwową Operą i Fil­

harmonią Bałtycką, Wojewódzką i Miejską Biblioteką Publiczną, 

Domem Książki, Muzeum Pomorskim, WDK. Starnno się wiązać 

ośrodki twórcze z ośrodkami rozpowszechniania kultury we wspól­
nym jednoczesnym działaniu. 

Stałą troską ruchu jest szukanie nowych form oddziaływania 

społecznego (,,nowości potrząsać kwiatem"), zbiorowej odpowie­

dzialności i zbiorowego życia. Podejmowanie zagadnień ważnych 

dla większości społeczeństwa, z naciskiem na analizę zjawisk 

i procesów rozwojowych, dynamicznych; nadawania im określo­

nego sensu moralnego i artystycznego. 

Przedstawiliśmy tu w wielkim skrócie kilka realizowanych pro­

jektów bądź aktów współtwórczych GTPS w naszym wojewódz­
twie, nie mając ambicji wymienienia wszystkich. 

25 września 1966 roku Walne Zgromadzenie GTPS spotkało si~ 

w dość znamiennej chv.rili: 11 dni przed Kongresem Kultury Pol­

skiej. 
Przedmiotem obrad i dyskusji Walnego Zgromadzeni& był cało­

kształt sytuacji kulturalnej i cywilizacyjnej w naszym wojewódz­

twie. Padły cyfry: 600 imprez i ukcji zrealizowało GTPS w ciągu 

37 miesięcy! Społeczne działanie pomnożyło końcowy dekt. Gdań­

skie Towarzystwo Przyjuciół Sztuki stciło się powc1żnym organi­

zatorem energii społecznej. 
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„Dominowała w ruchu GTPS myśl socjalistyczna. Wojewódzkie 
władze partyjne i państwowe - stwierdził na Walnym Zgroma­
dzeniu tow. Piotr Stolarek, Przewodniczący Prezydium WRN 
w Gdańsku - widzą w GTPS postępowy czynnik rozwoju życia 
kulturalnego Pomorza Gdańskiego, żywy, ciągle inspirujący orga­
nizm rodzący ciągle nowe refleksje społeczne na użytek mieszkań­
ców województwa. Upatrujemy w nim szansę realizacji ideałów 
humanizacji życia. Przypisujemy mu funkcję nie tylko Tealizatora, 
a.Je i współtwórcy polityki kulturalnej województwa". 

W przeddzień 10-lecia Gdańskie Towarzystwo Przyjaciół Sztu­
ki otrzymało więc z ust gospodarza województwa pochwały osta­
tecznie odmierzone, uzyskując jednocześnie carte blanche dla dal­
szej społecznej działalności. 

Walne Zgromadzenie ponownie wybrało tow. Piotra Stolarka 
przewodniczącym GTPS. 

Sekcjami GTPS-u, do których należy już ponad 1000 członków, 
kierowali: 

artysta plastyk Włodzimierz Łajming 
inż . .T erzy Surdykowski 
red. Tadeusz Rafałowski 
mgr Zbigniew .J a.nczewski 
choreograf POiFB .T ,mina .J a.rzynów-

na.-Sobczak 
mgr Maksymilian Jankowski 

plastyczną, 

literacką, 

teatralną, 

muzyczną, 

baletową, 

- fotografii artystycznej . 

2fi listopada 1967 roku - z chronometryczną dokładnością -
wybiła Gdańskiemu Towarzystwu Przyjaciół Sztuki „dziesir!tka". 
Artyści i odbiorcy sztuki wspólnie wyciągnęli z gdańskich piwnic 
omszałą butelkę wina spełniając tradycyjny toust. Popłynęło sta.­
ropolskie „sto lat". Oby ... 

Tymczasem nowe kierownictwo GTPS-u biorąc pod uwagę lala 
spostrzeżeń i porównań zustanawiało się nad wyborem perspekty­
wy i dalszej m&rszruty Towarzystwa. Rozpoczęły się poszukiwa­
nia genre'u przyszłego 10-lecia. Wykorzystując wykształconą już 
świudomość społeczną sturano siG wprowadzać do programów 
sekcji cenny nurt ateistyczny, możliwy w wypudku naszego laicy­
zującego się społeczeństwa. Rozpoczął się w sekcjach proces de­
stylacji imprez. GTPS ma być stowarzyszeniem celowo przysto-
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sowanym do życia, widziano więc potrzebę (konieczność) stałego 

współdziałania na jego terenie związków twórczych, instytucji 

E!rtystycznych i placów~k kulturalnych - w rozstrzyganiu złożo-· 

nych prcbl emów upowszechniania i uspołeczniania kultury, bcz­

ustcrnnego przyswajania sztuki współczesnej. Cechował - chy­

ba - nową kadencję racj onnlizm w ocenie własnych wysiłków: 

siłę GTPS upatrywano przecież w działaniu zintegrowanym, zbio­

rowym, w akcjach pozostawiających trwałe wartości. 

Znano wartość i cenę zaang8żow;:i.nia, na wzór re!1es~nsowy, 

działaczy społecznych, im więc pozostnwiono dccyzJę w zakresie 

praktycznych rozstrzygnięć. 

Gdańskie Towarzystwo Przyjaciół Sztuki wychodząc naprzecjw 

demokratycznym instynktom obywateli wystąpiło z apelem .. uby 

ludzi postępowych w społeczno-gospodurczym i kulturalnym sen­

sie tych słów organizować w powiatowe stowarzyszenia społecz­

no-k-ulturalne. Prz:yszle GTPS stnć się ma federacją tych stowa­

rzyszeń. 

Zad bo.no o ciągłość i tenrntyczność rozpoczętych przed 10 la ty 

wątków - kilku, albowiem działalność dnia wczorajszego nie mu-­

si być zawsze modelem jutra. Cechowało GTPS wyczuwanie na 

odległość niebezpieczeństw najgroźniejszych dln ruchu społecz­

nego: stereotyp, zbiurokratyzowanie i zinstytucjonalizowanie go. 

Stąd ciągła metamorfoza Towarzystwa. 

Ruch a administracja 

Kiedy przed 1 O laty w kraju zaczęły powstawać stowarzysze­

nia kulturalne, upatrywano w nich nowy środek na wszystkie 

kłopoty organizowonia kultury i upowszechniania sztuki_ Wiele 

stowarzyszeń pochwyciły tryby adrninistrncji. Zaczęły one wstę­

pować instytucje i placówki kulturalne i stra_ciły to co w ruchu 

społecznym najważniejsze: antybiurokratyczny sposób organizo­

wania kultury. Głównym osiągnięciem GTPS-u było instynktow­

ne wyczuwanie takich niebezpieczeństw i ciągła metamorfoza. Po­

nadto skutecznie przebiliśmy się przez instytucjonalne i personal­

ne zależności, a program nasz odciął się od jakiegoś nieprzekra­

czalnego „odtąd - dotąd'' i gotowych stereotypów. 
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Główną formą działania ruchu społecznego jest i n sp i r a c j a, 
wywoływanie im p u 1 sów. Ruch społeczny zaczyna się w mo­
mencie rozmów, propozycji, marzeń. Jeżeli Towarzystwo podej­
muje się skrystalizowHć idee; bardziej generalną, kosztowną --· 
tworzyć f'akty - ruch społeczny wówczas staje się mniej swo­
bodny, wchodzi w tryby administracji, profesjonalizuje się, na­
trafia na coraz większe powierzchnie tarcia. Ilość: wysłanych 
impulsów z GTPS świadczyć będzie o żywotności Towarzystwa, 
ilość zrealizowanych zamierzeń: o efekcie wzajemnej współpra­

cy GTPS z siecią wyspecjalizowanych placówek i instytucji kul­
turalnych. 

GTPS wraz z dotacją (przeznaczoną na cele społeczne) nie chce 
odziedziczyć administracyjnego modelu, tworzyć kultury w spo­
sób biurokratyczny. Uogólniając można by założyć twórczą nie­
zgodę, pewnego rodzaj u antagonizm pomiędzy placówkami kultu­
ralnymi 1 ich władzami a stowarzyszeniem. Pierwsze st3rają się 
być stabilne, utrzymywać to co zdobyły - drugie dąży do nego­
wania zastanego, ,,ścierania kurzu", ,,łnmunia tradycji", zmienia­
nia, ulepswnia. Podstawą istnienia takiego współżycia jest udział 
w programie GTPS specjalistycw.ych instytucji kulturalnych wo-­
jewództwa, proces przejmowania przez nie od GTPS jego form 
popularyzacji sztuki. Zasada ta zmniejsza niebezpieczeństwo upo­
dobnienia się ruchu społecznego do udministracyjnego modelu 
kierowania kulturą, biernego transmitowania stereotypów zamic1st 
Iormulowunia nowych zadań czy treści, niebezpieczeństwo scho­
rzeń biurokratycznych, rutyniarstwa w kulturze, odpadania pla­
cówek i ich kierownic.:t\,va od społeczeństwa. 'Teza: G'fPS rlziala 
przez instytucje służące kulturze, działa zespołami instytucji. Za­
kłada proces ciągłej gotowości do rewidownnia funkcji swojej 
i funkcji placówek; proces asymilowc1nia przez placówki do­
świadczeń społecznych, przydatnych dla rozwoju tych placówek. 
,,Głoszona teoria i~pulsów" każe grom3dzić w GTPS 1 udzi twór­
czo wydajnych, dynamicznych, działaczy płomiennych, odważ­

nych w głoszeniu swojego zdania nic tylko w stosunku do swoich 
podwładnych. Siły kulturotwórcze powstają bowiem J': ideowef{O 
zaangażowania i odwag-i myślenia. 

Ruchowi społecznemu - szczególnie na Zicmiac11 Zachod­
nich - potrzeba myśli teoretycznej, postępu w dziedzinie myśli 
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społecznej. Konstruowania programów kulturalnych nie w opar­

ciu o stereotypy odziedziczone po XIX w., ale nadążających za 

postępem technicznym. Brak nam jakiejś witalnej koncepcji mery­

torycznej organizowania kultury. Mit „koordynacji" i „instytucji 

wiodących" nic ziścił się, wydajemy swoje pieniądze samodziel­

nie, w pojedynkę też działamy. Brak ingerencji to takż~ polityka 

kulturalna, tylko nie najlepsza. Dobra polega nie na (goło)słownym 

przekonywaniu, lecz demonstrowaniu dobrych wzorów --· pamię­

tać o tym powinny: WDK, sekcje GTPS, wydziały kultury rad 

narodowych wszystkich szczebli. 

Dla kulturowego przekształcenia zbudowano wielką i drogą 

machinę: sieć placówek kulturalnych (wymieniliśmy je na po­

czątku artykułu). Ich dzic1łalność musi być skuteczna, zaangażo­

wana w imię określonych wartości, dla których projekcją przy­

szłościową jest socjalizm. Wśród placówek kulturalnych - nawet 

szczebla wojewódzkiego - spotykamy ciągle jeszcze „wiodące" 

ośrodki kul tury lansujące zdezaktualizowane i anachroniczne pro­

pozycje działania. Na siłowanie się „nowego'' ze „starym" nie m<1 

więc wyłączności miasteczko małe ... 

Sporo powiedziano już o pracownikach kultury, tzw. kadrze. 

Wiedza dysponentów placówkami kulturalnymi i bazą kultural­

ną - podobno - nie zmvsze jest wysoka. A tylko dynamiczny 

ruch społeczno-kulturalny może nadążyć za dynamiką w kraju. 

Aby ruch kulturalny był dynamiczny, dynamika tkwić musi 

w ludziach. Kiedy placówka kulturalna nie ma silnych m 8 gnesów,' 

społeczne życie ogniskuje się w karczmie. Pamiętajmy, w tym 

miejscu, iż ruch społeczno-kulturalny z większą łatwością niż pla­

cówka skupia ludzi różnych zawodów i zainteresowań. Ich dzia­

łanie w szeregach swobodnego ruchu jest formą ujścia dla ta­

lentów, wizjonerstwc1, pobudzania aspiracji, penetracji życia. Wie­

lu wyrasta ponad przeciętną, racjomilnie przekształca swoje To­

warzystwo w ośrodek dynamicznej clziahllności prnktycznej na 

miarę wymagań współczesnego życia. 

W takim ruchu upatruję źródła odrodzenia wielu placó1.vek kul­

turalnych dziś odpadających od społeczeństwa. Ponieważ w sto­

warzyszeniu kulturalnym wsiadclją obok siebie zakłady pracy, 

spółdzielnie, związki twórcze, zawodowe i młodzieżowe, przedsię­

biorstwa artystyczne i placówki kulturalne - stowarzyszenie mo-
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że powoli stawać się koncepcją spinającą, terenem dochodzenia do 
wspólnej zgody przeciwstawnych racji, ,,konkurencyjnych'' he­
gemonii. Nie jątrzyć, lecz scalać w decyzjach. Zespalać \vysiłek 
mózgów, rąk i kies dla programu robienia rzeczy pożytecznych. 
W końcu starać się hamować nurt kulturalnej przeciętności, w sze­
regach Towarzystwa Przyjaciół Sztuki czynić mas0vvym to, co 
w sztuce najważniejsze. 

Zbyt wiele energii pochłaniają nam jeszcze wyjaławiające spo­
i y, stwarzające sytuację na podobieństwo bajki Kryłowa o \vozie 
ciągnionym przez łabędzia, szczupaka i raka. Zbyt wiele, gdy mo­
wa o upowszechnianiu kultury, uroczego przekręcania według 

zasady „Florczak-Malinowski", merytorycznego jąkania się, któ­
rego słuchać hadko. Wzajemnych niechęci. W końcu bezradnych 
gestów. Zgody na status quo. 

Wierzę, że zmiana nastąpić może w wypadku pokrycia v\'O.ie­
wództwa powiatowymi stowarzyszeniami kulturalnymi. Stowarzy­
szeniami praktycznych koncepcji, posiadającymi plan elektryzu­
jący wyobraźnię społeczną , ,,do załatwienia" najistotniejszych 
spraw terenu. 

Program nie anonimowy. Uwzględniający szersze tło ekologi­
czne powiatu . .Jego tradycje kulturalne. Dobrze zaadresowany. 
Posługujący się wspólnie zrozumiałym kodem. Organizujący siły 

ludzkie i kierujący je na właściwy trop. Interweniujący w pro­
cesy społeczne, sterujący nimi. Wykorzystujący wiedzt: o działa­
niu motywacji. Powstające w powiecie stowarzyszenie kulturalne 
potrzebuje spontanicznego i szerokiego napływu ludzi o silnym 
temperamencie. Emocjonalnie zaangażowanych, ofensywnych, do­
głębnie znających swój teren. Pojmujących sens przemian spo­
łecznych, umiejących forować propozycje, które wytwarzają Jdi­
mat życia ideowego i kulturalnego. Potrafiących idee swoje uczy­
nić popularnymi, zdobyć dla nich aprobatę społeczną. Kobtać 

o realizację swoich planów nie zrażając się wyjaśnieniami spod 
znaku „warunki obiektywne", ,,siła wyższa" i partykularnymi am­
bicjami. 

Skupienie w stowarzyszeniach reformatorów społecznych, ludzi 
ogarniętych pasją działania - jest gwarantem przemian . .Jest nim 
także uszanowanie społecznej inicjatywy. Cenienie społecznego 

zaanngażowania jednostki w pracę dla swoich ziem. Wyzwolenie 
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kapitału ludzkiej społecznej inicjatywy - intensyfikacja dzia­

łalności kulturalnej - nastąpi wtedy, gdy ludzie będą przeko­

nani, że ich bezinteresowne działanie przynosi widoczne efekty 

nigdy nie osiągane w pojedynkę. Gdy skuteczna będzie społeczna 
dezaprobatD. dla placówek kulturalnych - oc1z artystycznego i in­

telektualnego spokoju. Dla lokowania społecznych pieniędzy 

w nie zawsze najsłuszniejszy sposób wtedy, gdy istnieje w rejonie 

potrzeba przeznacz2.nia środków na to, co poprzez swoje istnienie 

i działanie przynosi społeczeństwu wartości bardziej trwałe, hu­

manistyczne, kształtuje aktywny stosunek do sztuki i kultury. 

W końcu gdy wydziały kultury rad narodowych i odpowiedzialne 

departamenty Ministerstwa Kultury i Sztuki gotowe będą do 

spotkania tego ruchu. 

To prawda, że czasem administracja czuje się „przeganiana'· 

przez ruch, stowarzyszenia sygnalizują tu i ówdzie niewydolność 

władzy wykonawczej. Nie chodzi jednak o demaskatorski sens 

ruchu, lecz o jego partnerstwo z państwowym systemem upo­

wszechniunia kultury na prawvch wwjemnych uzupełnień. Musi 

nas obowiązywo.ć nawzajem zasada: chodzenia sobie w sukurs, 

współtworzenia, współodpowiedzialności, współwiny, wspólnej 

{;wiadomości celów. Ruch społc:czno-kulturalny okazując się płod­

nym źródłem życia kulturalnego dysponuje niewspółmiernie wątłą 

bazą. Kiedy wiqc cele działania są zbieżne, środki finansowe i lo­

kalowe powinny być ze sobą zgodne ... 

Myślę, iż tnka sytuacja na Wybrzeżu powoli się skrystalizuje ' 

Nie znaczy to, że istnieje między GTPS a administracją zgodne 

potakiwanie Gerwazego Protazemu. Przecież obie strony to atei­

ści, każde słowo nie musi być święte ... I jeszcze jedno pocieszają­

ce zjawisko: osłabła w Gdańsku wiara w byt udokumentowany 

sprawozdaniem. 
Najpiękniejsze idee dostaną po głowie, jeżeli nie zala twi się 

spraw organizacyjnych. Ruch społeczny rozwinie się wszędzie 

szybciej tam, gdzie jest świadkiem dalekowzrocznego administro­

wania i wykonawczego ładu, ma administrację prężną, umiejęt­

nie gospodarującą siłami społecznymi, dostosowującą procesy in­

westycyjne do zmian potrzeb i wro.żliwości społecznej. 

Postulat generalny brzmi: mechanizm upowszechniania stero­

wać powinien w kierunku procesów demokratyzacji, a nie insty-
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tucjonalizowania kultury. Zinstytucjonalizowany wybór wartości 

kulturalnych zastępować wyborem społecznym. 
Ilość hamulców i zielonych świateł uzależniona jest więc od 

procesu dojrzewc1nia społecznego obu stron. Trzeba doprowadzić; 

cło sytuacji, w której ruch lx~dzie krzepł, a administracju roz­

luźniała swoje kleszcze. 

Program racjonalnej nadziei 

Po 10 latach GTPS staje przed wyhorem perspektywy. Wyty­

czaniem głównych dróg rozwojowych na lata najbliższe. Po czę­

ści będą one okresem spełniania usiłowuń wcześniejszych: pogłę­

biania przyJazn1 członków GTPS z artystami, tworzenia 

w GTPS-ie płaszczyzny wspólnego zespalania się artystów i mi­

łośników sztuki, stawiania na inwestycyjną działalność ludzką 

i myśl motoryczną skupionych wokół GTPS-u obywateli: szuka­

niu. nowych kierunków i form zaangażowania społecznego. Chce­

my, aby w GTPS-ie panował aktywny duch wspólnoty, chcemy 

jednoczyć nurty tych samych dążeń, postaw intelektualnych i mo- • 

ralnych, scalać ruchy małe i większe myślą federalną. Potrzebę 

federowaniu towarzystw regionalnych widzę także w skali krajo­

wej. Ambicja przekazywania własnych obserwacji, wnoszenia ele­

mentów weryfikujących dotychczasowy system organizowania 

kultury w województwie każe pnygotować nam wnioski i postu­

laty na zbliżającą się sesję WRN poświęconą kulturze. Pr7yjmu­

jemy bowiem zasadę działania z odpowiednim wyprzedzeniem czu­

sowym w dziedzinie formułowaniu postulatów przed ich mnteria­

lizacją, tak jak potrzebę jednomyślności gdy idzie o realizacj <~ po­
wziętych decyzji. 

Jednym z postulatów będzie wywoływanie społecznego mchu 

kulturalnego w minstach i wsiach województwa. Odwolc1my sie; 

do inicjatywy społecznej ogółu społeczeństwa, jeszcze raz, na po­

siedzeniu Rady GTPS, przemyślimy system włączania obywateli 

minsteczek w twórcze życie społeczne. Lata najbliższe będą więc 
okresem doskonalenia organizacji, funkcjonowania instytucji, 

powiązań i zależności społecznych. 
Każdy mądry mecenat - a takim pragnie być GTPS - ma 

ambicje popieraniu wielkiej, a nie miernej twórczości. Nie ma on 
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jednak możliwości wywierania decydującego wpływu na wartość 

powstających dzieł. Znajduje się ta wartość gdzieś pomiędzy go­

towością a wydajnośc!ą intelektualną i artystyczną twórcy. Po-· 

stulatem i możliwością jego realizacji. Często (zbyt często) bywa, 

że zapowiadany sukces po odsłonięciu kurtyny okazuje się pro­

blematyczny. Wczorajszy zręczny dziennikarz - pisarzem z uro­
jenia. 

GTPS pragnie nadal popierać tvvórczość cenną, pragnie nadal 

być użyteczne artystom, choć nic podziela zdania, że twórcy są 

stworzeni do nieustannych wokół nich zabiegów i ciągłego milo­

wunia, nawet wówczas kiedy stworzone utwory to dopiero zadatek 

na dzieło. Idzie więc o wytworzenie między nami zdrowych sto­

~unków, o stworzenie płaszczyzny wspólnego zespolenia się, jed­

ności i konsolidacji, zwiększenia Zćlkresu osobistych stosunków 
i wzajemnej więzi. 

Oparcie o naukę 

Ambicje poszukiwań programowych i metodycznych GTPS 

opierać pragnie - w coraz większym stopniu - o bazG nauko­

wą, wiedzę z zakresu etyki marksistowskiej, filozofię sztuki i so­

cjologię kultury. Miarą oceny działalności jest bowiem syntetycz­

ny efekt skrystalizowanej inicjatywy, jej uczestnictwo i interwe­

niowanie w procesy społeczne, jej rezonans społeczny i ideowa 

nośność. Działacze społecznego ruchu szukają ciągle odpowiedzi -

na ile to, c..:o proponują, odpowiada potrzebom społecznym; jaka 

jest wartość twórcw ich inicjatywy, efekt dążenia społeczno-kul­

turalnego. Pomocne ruchowi - w tym zakresie - byłyby bada­

nia kompleksowe (pedagogiczne, socjologiczne, psychologiczne) 

wpływu działalności stowarzyszenia na przeobrażenia środowisk, 
rzeczywista inf ormncjc.1 o procesnch tworzenia się kultury ma­

sowej. 
Taki instytut bach1wczy, lub choćby jego zalążek, przyd<-lłby się 

bardzo. Choćby na początek tworzony w rc1mach istniejącego Wo­

jewódzkiego Domu Kultury w Gdańsku. 
Warunki mornlne i materialne, jakie powoli, ule ciągle stwa­

rzano GTPS-owi, pozwalają snuć optymistyczne prognozy co do 

jego dalszego rozwoju. 
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Ma lgorzula Czermi11,sku 

ROZWÓJ GDAŃSKIEGO ŚRODOWISKA 
POETYCKIEGO 

Dwadzieścia lat - to dużo czy mało? Jak mierzyć ten czas, 

znc1czony trudem odbudowy, wyrzeczeniami lat powojennych, 

sukcesami pierwszych wodowań w stoczni, dźwiganiem z gruzów 

miasta, w którym pierwsze powojenne pokolenie właśnie osiągc1 

pełnoletność, a niedługo zacznie rosnąć drugie? .Jak mierzyć ten 

czas dla poezji? Ilością tomików, żarliwością artystycznych po­

~zukiwań, miarą zaangażowania, śmiałością eksperymentu? Prze­

śledźmy pokrótce historię tych Int, kiedy formowało się w Gdań­

sim twórcze środowisko poetyckie. Formowało się od nowa, od 

najtrudniejszych początków, wraz z całym społeczeństwem Trój­

miasta. 

Pierwsze dziesięć lnt - było to dziesięć lat chudych. Literac­

kie życie Wybrzeża zm1czone było tymi samymi trudnościnmi, co 

lata powojenne w całym kraju. Środowisko pisarskie było jeszcze 

niezbyt liczne. Brnkowało włnsnej placówki wydawniczej. Rolę 

czusopism kulturalnych spełni(.,lly „Rejsy", dodatek niedzielny do 
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,,Dziennika Bałtyckiego", i takie efemerydy jak „Wiatr od mo­

rza" (w roku 1946) czy powielany „Biuletyn Literacki" (w roku 

1950). Życie środowiska literackiego nabrało rozmachu dzięki 

rozwojowi Klubu Literackiego w Sopocie i Bractwa Literackiego 

w Gdańsku. Od lutego 1946 roku istniał Gdański Oddział ZLP. 

Spotkania literackie, na których prezentowano włnsną twórczość, 

dyskutowano aktualne pozycje ukazujące się w kraju, zaprasza­

no literatów spoza Wybrzeża, jak Iwaszkiewicz czy Rusinek, były 

wówczas ważną formą kontaktu literntury z czytelnikami i kry­

tyką, były zaczynem rozwoju środowiska literackiego w polskim 

Gdańsku po wojnie. Jednak każda forma spotkania pisarza z czy­

telnikiem jest tylko numiastką, ,ieżeli brak najważniejszej - i naj­

trwalszej - książki. .Jakże więc od tej strony wyglądały doko­

nania i możliwości gdańskiej poezji? 

Pierwszym wydanym no. Wybrzeżu tomikiem był „Sen o mor­

skiej potE;dze" Stanisławy Fleszurowej (Sopot 1948, Wydawnic­

two ,,Fregatn"), poemat historyczny z czasów Włndyslawa IV. 

Ten debiut nobliwym trzynastozgłoskowcem pisany zapowiada 

wyraźnie, że nutorka pójdzie później drogą powieściopisarstwu. 

,,Sen o morskit'.i potędze" jest bowiem utworem epickim, fobu­

larnym (i tylko w takim kształcie to zamierz1::nie pisar~kie można 

było zrealizować). Celem autorki było ukazanie jednego z waż­

nych epizodów starań króla o ~tworzenie polskiej floty i portu 

wojennego, ukazanie przyczyn, dla których ten ambitny i mądry •. 

:;a miar pozostał tylko niespełnionym „Snl!m o pot<;dze morski~j " . 

Utwór zbudow~my jest według wsad kompozycyjnych powieści 

historycznej: wśród bohaterów znajdujemy zarówno postaci au­

tentyczne, jak i fikcyjne. Wątek obyczajowo-psychologiczny i in­

tryga miłosna splatają się z wydarzeniami historycznymi. Nie zn­

brakło starnnnic odmnlowD.nego tła ówczesnego życiu w Gdańsku, 

nie zabrakło opisu bitwy morskiej i pojedynku nu pokładzie kor­

wety. .Język, stylizowany na sicdemnclstowieczn"l polszczyznę 

,,sienkiewiczowską", urozmaicony ówczesną terminologią woj en­

no-morską (trzeba przyznać, że trnfnie i z umiarem), oddaje kolo­

ryt lolrnlny. Utwór, bogaty w szczegóły historyczne i bardzo sL.1-

rnnnie pod względem materiałowym opracowany, akcentuje prze­

de wszystkim problematykę, w sferze rozwiązań artystycznych 

kor;.:ystaj ąc z gotowych wzorów. 
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Niemniej silnie, ule już na innej zasadzie, związany był z pro­
blematyką naszego regionu następny wybrzeżowy tomik: wyduny 
,v roku 1949 w Wejherowie, nakładem Stowmzyszenia „Kultura 
i Sztuka", opracowany przez Leona Ropplct zbiór wierszy ludowe­
go poety Franciszka Sędzickicgo „Z kaszubskiej niwy". Lata 1951 
i 1952 przyniosły dwa tomiki Fenikowskicgo, wydcl.ne w Warsza­
wie, rok 1954 - ,,Wiersze gdar1skie" Zbigniewa Szymańskiego, pu­
blikowane również w stolicy. K~~ztałtująl'.e się z wolna ~:rodowisko 
poetyckie, wciąż jeszcze bardzo szczupłe, nie miało więc w tym 
najtrudniejszym okresie warunków sprzyja.jących rozwojowi . 
W roku 1956 ukazały się (wciąż jeszl'.zc w stolicy) trzy tomik i 
gdańszczan: ,,Ziemia - gwiazda zielona" Fenikowskiego, ,,.Tedy­
na miłość" Dąbrowskiego i „.J estcm Kaszubą" Sędzickiego (także 
w opracowaniu Roppla). 

W tym czasie dojrzewa już nowe pokolenie poetyckie Trójmia­
sta. Debiuty ich ukażą się w „cznrno-białej" serii, przygotowanej 
przez Wydawnictwo Morskie, utworzone na.reszcie po długich 

staraniach w roku 1957. Powstanie w Wydawnictwie dzia.łu lite­
ratury pięknej miało dla ludzi pióra n~t Wybrzeżu znaczenie, któ­
rego nie sposób przecenić - bez tego nic do pomyślenia jest nor­
malny rozwój, dojrzewanie i liczebny wzrost środowiska pisar­
skiego . .J ednakżc wśród zadań Wydawnictwa, określonych statu­
tem, publikowunie litem.tury piE;>knej znalazło się na m1eJscu 
ostatnim (po edycjach fachowych, naukowych, ncJ.ukowo--publicy­
stycznych, popularnonuukowych, społeczno-politycznych i użyt­

kowych). Mimo sturań ze strony Wyduwnictwa (i pewnej popra­
wy sytuacji w ostatnich 18.tcl.ch) dzicl.ł literncki wciąż nie może 
sprostać potrzebom rosnącego środowiska pisarskiego. Bez wzglę­
du jednak na te ograniczenia działalność gdańskiej placóvvki mia­
ła dla rozwoju środowisku poetyckiego znaczenie przełomowe: 
w ciągu dwu lat poel'.i Trójmiasta wydcdi tyleż tomików - co 
w dągu µoprzednich dziesięciu. 

W serii „czarno-białej" (nuzywanl'j tak ze wzgl~du na jL'.i sza­
tt~ graficzną - choć była to rnczej zgrzebnc1 sukienka niż swlc1) 
ukazc1ły się mzwislrn nowej generncji poetyckiej. Członkowie by­
łego KołcJ. Młodych przy Oddziale ZLP, debiutcJ.nci lcJ.t 1958-1960, 
bliscy sobie wiekiem, zbratani wspólnym literackim starłem, oży­
wieni budowniczym duchem pokolenicJ. ,,Współczesności", stwo-
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rzyli luźną grupę, literueko-dyskusyjną i towarzyską jednoeześnie. 

Ambicją ich było pisać i popularyzować na wieczorach autor­

skich poezję nową - u więc trudną, zrywającą z ilustracyjną opi-· 

~owością, poezję spod znaku odmłodzonej znów Krakowskiej 

Awangardy. Stecewicz, ,Justynowicz, Czyehowski, Fac w opinii sro­
dowiska traktowani byli jako grupa poetycka. W ten sposób o poe­

zji „Gdańskiej Grupy Młodych" pisała recenzentka „Nowej Kul­

tury" (1959, nr 46), pisał .Jerzy Kwiatkowski (we wstępie do „Al­

manachu - Poeci pomorscy - 1"), włączając także do tej orien­

tacji szeroko pojętej innych poetów tego „pokolenia", jak Afa­

nasjew i Dąbrowski. Dalsze lata przyniosły rozwój indywidualno­

ści poetyckich; członkowie „Szkoły Grafomanów", jak przekornie 

nazywali sami swą grupę, przestali odczuwać potrzebc-~ utrzymy­
wania nawet tak luźnej więzi organizacyjnej. 

Start literacki tej grupy odbywał się w porze niezwykle dyna­

micznego rozkwitu środowisk twórczych Gdańska: dość wspom­

nieć działający jeszcze wówczas „Bim-Bom'', nowo powstały 

„Cyrk rodziny Afanasjeff" lub teatrzyk rąk „Co-To", nie mówiąc 

już o młodej muzyce ezy plastyce. O poetyckiej aurze tych cza­

sów nie można pisać, pomijając turniej Czerwonej Róży, odbywa­

jący się od roku 1959. Impreza odbywa się wprawdzie pod auspi­

cjami Zrzeszenia Studentów Polskich w ramach Spotkań .Jesien­

nych gdańskiego Klubu „Żak", stała się jednak bardzo prędko 
wydarzeniem, którego znaczenie wykracza zdecydowanie poza śro­

dowisko studenckie. Ogólnopolski zasięg konkursu, jego rosnącu 

z roku na rok popularność, powaga nazwisk członków jury -

wszystko to podnosi rangę imprezy, czyniąc z niej trwały i ważny 

akcent w gdańskim życiu kultur~1lnym i stwarzając płaszezyznę 

kontaktu różnych środowisk poetyckich kraju i różnych generacji. 

Spośród wybrzeżowych poetów lauretami Czerwonej Róży byli:­

Dąbrowski, Afanasjew, Czychowski i Sopuch. 
Tymczasem zmienny wybrzeżowy klimat, po okresie rozpogo­

dzeń, okazał się znów niełaskawy dla poezji. W ciągu sześciu lat 

Wydawnictwo Morskie, tłumacząc się trudnościami finansowymi 

i materiałowymi, nie przyjęło od gdańszczan ani jednego tomiku 

indywidualnego. Jedyną formą publikacji książkowej stał się .,Al­

manach - Poeci pomorscy" przygotowany dwukrotnie (1962 

i 1964). Nie był on w stanie zupewnić pełnej prezenb:1cji poetom 
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rozwijającym się i piszącym dużo. Powinien był istnieć obok a nie 
zamiast tomików indywidualnych. Spełnił jednak swą rolę pozy­
tywną, konfrontując poetów gdańskich, koszalińskich, szczeciń­
skich, toruńskich i bydgoskich, publikując młodych, nie mających 
jeszcze własnych tomików. Z gdańszczan wymienić tu trzeba na­
zwiska: Kiejstuta Bereźnickiego, Grażyny Brał, Aliny Szafrano­
wej, Władysława Perkowskiego, Edmunda Puzdrowskiego, Bogda­
na Chorążuka. Almanach przedstawił także tych, którzy debiuto­
wali poza Wybrzeżem, jak Zbigniew Markowski (,,Równania", 
Poznań 1960) i Kazimierz Sopuch (,,My dwoje", Olsztyn 1960). Za­
sługą almanachu było także przypomnienie poetów starszego po­
kolenia, którzy debiutowali i pisali przed wojną, jak Eugenia Ko­
bylińska-Masiejewska i Mieczysław Stryjewski. 
Pisząc o starszym pokoleniu poetyckim Wybrzeża, trzeba 

wspomnieć Jana Piepkę i Leona Roppla, niezwykle zasłużonych 
dla literatury kaszubskiej. Twórczość poetycka jest dld nich obu 
tylko jedną z wielu form działalności kulturalnej. Piepka jest au­
torem wierszy lirycznych i satyrycznych, wydanych w zbiorze 
poetycko-prozatorskim „Nasze strone" (wspólnie z Ropplem) oraz 
samodzielnego tomiku „Stojedna chwilka'' (1961), który ukazał się 
w serii „Biblioteczka Kaszubska" pod pseudonimem Staszków Jan. 
Roppel - pisarz, poeta, edytor, autor prac naukowych z zakresu 
językoznawstwa, troskliwy zbieracz i znawca literatury kaszub­
skiej, publikuje swe prace literackie pod pseudonimem Piętów 
Tóna. 

Spośród nowych nazwisk, które przyniosły oba almanachy, kil­
ka ukazała się wkrótce na okładkach własnych tomików. Wydaw­
nictwo Morskie rozpoczęło w roku 1966 edycję nowej serii poe­
tyckiej, aby zaspokoić najpilniejsze potrzeby żywiołowo rozwija­
jącego się środowiska. Seria ta, tym razem „czarno-czerwona" 
zwraca od razu uwagę starannym opracowaniem graficznym. 
Okładki i ilustracje Janiny Śpiewak, Mieczysława Czychowskiego, 
.Jerzego Krechowicza i Ryszarda Stryj ca stały się istotnymi ele­
r:.1en tami oddziaływania estetycznego tomiku. Odtąd jest to już 
stałą i dobrą tradycją Wydawnictwa. Tę zasadę współdziałania 
piękna słowa z formą plastyczną realizowały od dawna „Litery", 
konsekwentnie ilustrujące grafiką swe kolumny poetyckie. 

W omawianej serii debiutowali: Witkowski i Kotlica. Czychow-
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ski, Fac i J ustynowicz, którzy niepostrzeżenie wyrośli na „pok o -
lenie starsze", wydali swe tomiki następne. Przynależność do 
gdańskiego środowiska zadokumentował Sopuch. Stecewicz wydał 
swój drugi tomik w Wydawnictwie L.i.terackim, a Puzdrowski za­
debiutował w serii dotowanej przez Kujawsko-Pomorskie Towa­
rzystwo Kulturalne. Tak oto rok 1966, po długiej, denerwującej 
i wielu ~warami wypełnionej przerwie, eksplodował ośmioma to­
mikami. 

Uliczny kiermasz książek Wydawnictwa 
Morskiego 

Pojawiło się więc na Wybrzeżu następne „pokolenie". Znów jak 
przed paru laty związane w grupę, wspólnie wywalczającą start. 
Tym razem znalazł się mecenas: Klub Literacki Młodych powstał 
w roku 1963 przy Oddziale ZLP. Grupa wykazała dużą żywot­
ność i tendencje rozwoju. Pojawiły się nazwiska nowe, nie objęte 
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nawet przez drugi almanach: na łamach „Liter" debiutowali m. in. 
Lech Kujawski i Andrzej Żurowski. Silną więź z Wybrzeżem, mi­
mo studiów we Wrocławiu, utrzymuje Mieczysław Orski, który 
swą przynależność do gdańskiego środowiska literackiego mani­
festuje także wystąpieniami krytycznymi na łamach „Liter". 

Liczniejsze dane materiałowe, dotyczące strony faktograficznej 
dotychczasowego rozwoju środowiska poetyckiego w Gdańsku 

znajdzie czytelnik w cennym informatorze „Gdańsk literacki" 
(Wyd. Morskie 1964) opracowanym przez Marię Kowalewską. 

Twórczości literackiej nie można jednak mierzyć wyłącznie mia­
rą faktów. Spróbujmy więc, oddając każdemu poecie co poetyckie, 
prześledzić rozwój środowiska w osobach jego członków, od Feni­
kowskiego, który debiutował w roku 1946, po debiutantów an­
no 1968. 

Twórczość poetycka jest tylko jedną z dziedzin działalności 

Fr a n cis z ka Fe n i ko wskiego, autora powieści historycz-· 
nych, opowiadań, reportaży, sztuki scenicznej, słuchowisk radio­
wych i książek dla dzieci. Debiutował jednak jako poeta i, jak 
dotąd, pozostaje wierny swej muzie. Trzy pierwsze tomiki: ,,Odra 
szumi po polsku" (1946 r., wspólnie z Leszkiem Golińskim), ,,Le­
wy brzeg" (1951) i „Oddycham morzem" (1952) były wyrazem za­
angażowania poety w otaczającą go rzeczywistość lat powojen­
nych. Tematy jego wierszy nawiązywały do dziejących się pod­
ówczas wydarzeń historycznych i przemian społecznych. Starały 
się być aktualnym, poetyckim komentarzem życia odbudowujące­
go się kraju. Z dzisiejszej perspektywy widać, że temu szczeremu 
zaangażowaniu towarzyszyła młodzieńcza niedojrzałość poety, 
uproszczenia i jakby pośpiech w konstrukcji, rezygnacja z poszu­
kiwań formalnych. Dojrzałość poetycka Fenikowskiego zaryso­
wuje się w tomiku następnym, wydanym po czteroletniej prze­
rwie, ,,Ziemia - gwiazda zielona" (1956) i rozwija się w pełni 

w „Statku błaznów" (1959). Potwierdzenie tej linii rozwoju znaj­
dujemy w wierszach z obu almanachów „Poeci pomorscy". Kształ­
tując swą metodę poetycką Fenikowski sięga do tradycji roman­
tycznej - ale obłaskawionej nieco i zracjonalizowanej przez poe-
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tów pozytywizmu, już bez szaleństwa i buntu wielkich romanty­

ków. 
Dla jego własnej twórczości charakterystyczny jest przede 

wszystkim dobór tematów: są to głównie motywy związane z jego 

,,miejscem na ziemi'': krajobrazem wybrzeża i morzem, z przeszło­

scią regionu, historyczną i baśniową, z kul turą starego Gdańska 

i kulturą kaszubskiego ludu. Urok i wdzięk jego wierszy leży 

w temacie i obrazie, nie w jakimś wyszukanym sposobie ekspre­

sji. Zbyt wierny jest urodzie świata i prostym sprawom ludzkim, 

aby zamykać je w trudną metaforę, wiążącą odległe pojęcia, aby 

poświęcać uwagę samej konstrukcji zdania, samemu dźwiękowi 

i znaczeniu słowa. Jego wyobraźnia znajduje pole do popisu 

w ożywianiu starych legend, wprowadzaniu fantastyki nawet do 

opisu pustej plaży, podartych sieci, starego kutra czy mgły nad 

zatoką. Pejzaże i przedmioty, budzone poetycką wyobraźnią, 

ogrzane wzruszeniem, rozpoczynają swoje księżycowe życie, uta­

jone przed okiem codziennego przechodnia, ale pulsujące rytmem 

spraw ludzkich, dziejących się za dnia. Zamiłowanie do motywów 

fantastycznych, czerpanych częstokroć z twórczości ludowej, do­

prowadziło w k01i.cu do zbliżenia z liryką Leśmiana, zbliżenia 

widocznego zwłaszcza w wierszach z „Almanachu II". 

Poezja przyrody (drugi, obok aluzji historycznet nurt decydu­

jący o obliczu poetyckim omawianego autora) ewoluuje od opisu 

operującego przejrzystą metaforą do ujęcia animizującego i perso­

nifikującego całą przyrodę, krajobraz, zjawiska atmosferyczne,· 

przedmioty. Nie jest to jednak konsekwentne i wierne powtórze­

nie leśmianowskiego panteizmu, nie ma leśmianowskiej niesamo­

vvitości i zafascynowania tajemnicą śmierci. 

Wiersz :,Wahadło" jest najbardziej chyba wyrazistym przykła­

dem \vpływu leśmianowskiej fantastyki. 

52 

Nim noc czerwienią piania koguty rozdarły, 

nim słońce nad zieloną zdążyło wzejść łozę, 

napadły we wiklinach garbate mnie karły, 

powaliły, oplotły smolistym powrozem, 

na krzyż do wschodzącego słońca przywiązały, 

rozkołysały śmiechem słoneczne wahadło 

i pierzchły, gubiąc trepy w szumowinie białej, 



w zieleń łóz oparami siwymi pobladłą. 
Wschodzi słońce ogromnej podobne ognisze, 
czas odmierza wahadłem jeziorom i łozom, 
a ja, głupi wisielec, na wahadle wiszę 
i kołyszę się między nadzieją i zgrozą. 

W miarę rozwoju twórczości poetyckiej Fenikowskiego zaryso­
wuje się stopniowa zmiana stosunku do metafory - od bezpo­
średniego podporządkowania opisowi w kierunku pewnego usa­
modzielnienia, dostrzeżenia wartości metafory jako zjawiska poe­
tyckiego, nie tylko jako „środka wyrazu". Tendencję tę sygnali­
zuje wiersz „Lazur": 

Mali okrutni tyberiusze, 
ptasznicy cara Barbarossy, 
wykłuwający szpilką oczy 
ptakom - pierzastym przyjaciołom 
doktora ślepca z San Michele, 
piraci w maskach z terrakoty 
w słońcu Algieru wypalonej 
wiozą nas czółen łupinkami 
w czarny oczodół groty skalnej, 
w którego mroku czyha lazur 
nieistniejący, niemożliwy, 

płomień ze szkliwa i boleści, 
ogień niebieskiej błyskawicy, 
jaki rozgorzał chyba tylko 
na dnie źrenicy ptasiej w chwili, 
gdy ją przeszyła igła bólu, 
błękit jej kradnąc mórz i nieba. 

Capri, wrzesień 1959 

Tematyka liryki opisowej Fenikowskiego, nawiązująca tak sil­
nie do legend historycznych, kaszubskich baśni, podań i przy­
słów decyduje o tym, że w jego stylu tak ważną rolę odgrywają 
animizacje i personifikacje, że słownictwo jego zawiera wyrazy 
i całe zwroty gwarowe. 

W późniejszych utworach, od „Statków błaznów" poczynając, 
coraz wyraźniej zaznacza się nurt refleksji, ambicja dostrzegania 
tego, co w losie człowieka i świata opiera się czasowi. 
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Nurt ten dominuje w ostatnim tomiku „Bal kapitański" (1967). 
Zbiór ten jest czymś w rodzaju poetyckiego dziennika podróży. 
Każdemu z nas pozwala dzięki wyobraźni odbyć kapryśną włó­
częgę po morzach łaskawych i gniewnych, wśród egzotycznych 
pejzaży, wśród czcigodnych zabytków włoskiej sztuki, greckiej 
myśli i poezji, flamandzkiego malarstwa. Jest to także podróżo­
wanie w czasie, bo wędrujący poeta w każdym miejscu, w którym 
zatrzymał się wierszem, nasłuchuje ech przeszłości. We Floren­
cji - Dante, w Antwerpii - Rubens, w Pradze - Mozart. Tra­
dycja kultury europejskiej - od prehistorycznego malarstwa jas­
kiniowego poczynając - jest w każdej chwili obecna, tuż pod po­
wierzchnią pamięci, gotowa natychmiast wybuchnąć przypomnie­
niem, skojarzeniem, aluzją - choćby to miał być nie cały obraz 
poetycki, ale bodaj jedno słowo, nazwa, imię. Ten kapryśny opis 
podróży nie ma w sobie nic z natrętnej, uczonej dokładności be-­
dekera. Jest wyrywkowy, impresyjny i bardzo osobisty, choć jed­
nocześnie trafiają się w nim pewne skojarzenia, których oczywi­
stość (niemal automatyczność) ociera się prawie o banał, skoja­
rzenia, które muszą pojawić się w myśleniu tak zwanego kultural­
nego Europejczyka: w Gizeh pisze się wiersz o piramidach i Sfink­
sie, w Rzymie o piniach z Villa Borghese. 

Ta podróż w czasie to jednak tylko wycieczki pamięci. Nigdy 
nie zanurzamy się w dawność bez reszty. W wierszach Fenikow­
skiego obecna jest stale świadomość teraźniejszości, mocne osa-:;_ 
dzenie w dniu dzisiejszym, w wieku radia, radaru, cybernetyki. 
Na tej właśnie zasadzie zbudowany jest tytułowy - i rzeczywiście 
decydujący o charakterze tomiku - poemat „Bal kapitański". 
Konstrukcja jego opiera się na dwu równoległych motywach, któ­
re jednocześnie kontrastują ze sobą i uzupełniają się ·,.vzajemnie. 
,,Balowe migawki z podróży /wzdłuż Czarnego Lądu wybrzeży'' 
przeplatane są odwołaniami do legendy o Atlantydzie, wtopionym 
przed wiekami kontynencie, o którym zachowała się wzmiank8 
w jednym z dialogów Platona. 
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Z kipiących pian blauwajsów, z morskiego jndyga 
wizją katastroficzną, czerwonożółtawą 
wyspa zgasłych wulkanów z dna morza się dźwiga 
i gaśnie, ociekając łunami jak lawą. 
Platon znał tajemnicę tej łuny umarłej. 



Salomon Ateńczyk w Sais kapłanom ją wydarł, 

by - nim się usta jego na wieki zawarły -

szcpn~ć Dropidesowi imię: Atlantyda. 

Legenda o wspaniałym „siódmym kontynencie", który 

(. .. ) pod stopami zatrząsł się Atlantom, 

zapadł w głębie i zmartwiał jak góry księżyca 

w kraj obraz śmierci. 

przewija się wciąż wśród migawE:k z szalonego balu, na którym 

w poetyckiej wizji Fenikowskiego tańczy cały dwudziesty wiek. 

Oszałamiająca jest fantastyka tej wizji, ruchliwość jej obrazów, 

gwałtowne, gorączkowe wirowanie metafor i skojarzeń, w których 

sąsi2duje ze sobą jazz, radar, formuła einsteinowskiego równania 

i rytm tam-tamów. Wszystko to dzieje się - może lepiej byłoby 

powiedzieć: kłębi się w scenerii dusznej, tropikalnej nocy na mo­

rzu. Temu obrazowi teraźniejszości niespokojnej i skomplikowa­

nej poeta nadaje wielowymiarowość i głębię dzięki wprowadze­

niu wątku starogreckiej legendy: 

Wy, którzy krypt egipskkh skruszywszy pieczęcie, 

szukacie w hermetycznych inskrypcjach i księgach 

wiadomości o siódmym, martwym kontynencie, 

których myśl niecierpliwa batyskafem sięga 

światy wężowowłosej sondując meduzy 

w jedenaste, w pacht krabom dane tysiąclecie, 

wiedzcie, że zatopionej Atlnntydy gruzy 

na dnie złych snów naszego wieku odnajdziecie 

Świat poetycki Fenikowskiego nasycony był zawsze baśniową 

fantastyką, niekiedy ocierającą się o niesamowitość, przywołującą 

skojarzenia z Leśmianem. W „Balu kapitańskim" ta grcmicząca 

z niesamowitością fantastyka przywodzi na myśl halucynacyjne 

wizje Rimbauda ze „Statku pijanego" (choć skądinąd jest to poeta 

obcy zupełnie wrażliwości artystycznej Fenikowskiego). Czytel­

nikowi, oczarowanemu całym poematem, sprawiają jednak pe­

wien zawód niektóre obrazy poetyckie, jakby rozchwiane, niekon­

sekwentne, których sam poeta nie „sprawdził" do końca (np. 

,,W tańcu wiruje Porgy i Bess/ po chybotliwym stepują stole" -

i tu zgrzyt, bo przecież bohater opery Gershwina jest kaleką, 

przykutym do inwalidzkiego wózka). 
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Motyw podróży w tym tomie to tukże wędrówka ka~'dego z nas 
ku nieuchronnemu kresowi. Ta myśl o nieuchronnym przemija­
niu, dotąd nieobecna w poetyckiej refleksji Fenikowskiego, prze­
wija się natrętnie przez cały tomik, pojawia się często najbardziej 
niespodziewanie, w różnych wierszach, odkrywając nagle ich dru­
gie dno (jak w utworze „Dziewczyna z Ponte Vecchio"). Ale przy­
toczmy tu jeszcze wiersz, _który od głównych tendencji tego to­
miku najzupełniej odbiega, a przez swoją prostotę i ujmujący 
wdzięk zapada w pamięć najgłębiej: 

Sczerniały kadłub łodzi. 

Dwa wiosła przy drewutni. 
Ze wszystkich szarych godzin 
ta bije nam najsmutniej. 
Staruszka skrobie leszcze 
nowika białym nożem. 
Szczupaki na jeziorze 
rzucają się przed deszczem. 
Kołują ptasie cienie. 
Padają łuski w cebrzyk. 
W drewutni drzwiach się srebrzy 
siekiera wbita w pieniek. 

(,,Podwórze o zmierzchu'') 

z big n ie w S z y mański debiutował w roku 1954 wspom­
nianym już tomem „Wierszy gdańskich". O tematyce zbiorku mó­
wią tytuły poszczególnych tekstów: ,,Rok 1939", ,,Wyzwolenie 
Gdańska", ,,Stocznia w nocy". Są tam także utwory poświęcone 
wspomnieniom wojennym f tematom aktualnym. 

Zacięcie publicystyczne i opisowa ilustracyjność przewazaJą 
tu nad nikłymi próbami poszukiwania własnej wizji poetyckiej. 
Następne zbiorki: ,,Dnie niepokoju" (1.959), a zwłaszcza „Wyga­
sanie form" (1967) sygnalizują ewolucję w tematyce i metodzie 
twórczej. Szymański, wrażliwy na wielkie i małe sprawy ludzkie, 
skłania się ku refleksyjności. Myśl wyłania się w Jego wierszach 
ze zmysłowego oglądania świata, z wizualnych, sugestywnie od­
tworzonych obrazów, w których niekiedy odnajdujemy odbicie 
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pejzaży kaszubskich, morza i gda11skiego gotyku. Nie jest to jed­
nak materia dominująca w wier~zach Szymańskiego. Poeta skła­
nia się coraz wyraźniej ku zadumie nad przeszłością, nieuchron­
nym przemijaniem, które obok melancholijnej tęsknoty za utra­
conym krajem lat dziecinnych może też nieść zgodę na dzień dzi­

siejszy: 

W pierwszym zawsze zielone drzewa 
Błękit prawdziwy prawdziwy chłód wody 
Siedem gór w pętlach rzeki 
Latarnie w zaułkach 
Krzywe mury W drzwiach małych 
Kłócą się przekupki 
Oto miasto które widzę 
Jak na obrazach Ruszczyca 
Lecz tu gdzie jestem teraz 
Wrastam kamienieję 
W gotyk sczerniały 
Praży słońce 

Bele drzew i smołowane deski pomostu 
To zapach portu 
Gorzki zapach morza. 

(,,Dwa miasta") 

W twórczości St a n is ław a Dąbrowskiego uprawia­
jącego z zamiłowaniem „poezję uczoną", największe chyba znacze­
nie mają odwołania do zjawisk kultury. Ten typ postawy ujaw­
nił się już w debiutanckim tomiku „J edyna miłość" (1956), tam 
Jednak aluzja kulturowa podporządkowana była głównie rozwa­
żaniom o sobie i własnej twórczości. Jakby myśl poety niechętnie 
skłaniała się jeszcze do uogólnień i abstrakcyjnej refleksji, jakby 
niepewna jeszcze, czy rezygnować zupełnie z opisowości. Poszu-­
kiwania formalne zamykają się w kręgu wpływów Staffa z okre­
~u „klasycznego", Skamandrytów i częściowo Norwida - którego 
zmlczenie dla poetyki Dąbrowskiego będzie rosło w miarę rozwoju 
jego twórczości. Sporo tam jeszcze utworów niedopracowanych 
niezbyt oryginalnych myślowo lub niepogłębionych formalnie. 
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Świadectwem dojrzałych zainteresowań jest tomik następny, 
„Szyderstwa i trwogi" (1959). Utwory tam zgromadzone mają 
w znakomitej większości charakter refleksyjny z ambicjami filo­
zoficznych uogólnień. Subiektywne spostrzeżenia ja lirycznego pod­
cl2ne są surowemu rygorowi intelektu, przeksztc1łcając się w afo­
ryzmy wyrażające prawdy na ogół słuszne i znane .. Konsekwent­
nie zarysowuje się postawa wobec świata: nieco sceptycyzmu 
w poznaniu, świadomość nieuchwytnego, nieodwracalnego przemi­
jania, ironia i drwina: 

Z tego, że wiecznie dokądś idę 
poprzez krajobraz wiecznie zmienny 
podrwiwa sobie Parmenides. 
A jednak ja i on - idziemy. 
Z tego, że (idąc) jestem sobą 
i że są trwałe bytu rdzenie, 
szydzi Heraklit, idąc obok. 
I to przeraża me sumienie. 

(,,W drodze") 

Dąbrowski myśli aforyzmami'. uogólnienia, do których zmierza­
Ją jego wiersze, same niemal układają się w kształt sentencji. Mi­
mo dążenia do maksymalnej lapidarności poeta unika elips; 
w wierszach omawianego tomiku przeważają krótkie zd<-mia oznaj­
mujące, konstruowane z wyraźną dyscypliną logiczną. 

Problemem, zarysowującym się jako jedno z najwcześniejszych 
przemyśleń w omawianym zbiorze, jest koncepcja jednostki -
pytanie o postawę godną człowieka w świecie „trwóg i szy­
derstw". Motyw wysuwający się na czoło to deklaracja samotnej 
walki, surowości, dumy, wytrwanja przeciwko wszystkiemu. Te­
mat osamotnionej w okrutnym i bezsensownym świecie jednostki 
ewoluuje w twórczości poety nasilając się zwłaszcza w wier~zach: 
,,Pokonany", ,,Nic", ,,Vanitas" z najnowszego tomu „Dno widno­
kręgu" (1968). 

Wyrazem tego jest obsesyjny niemal motyw lustra, wykorzy­
stywany wielokrotnie jako element metdory. Pojawia się wresz­
cie inny temat, nieobecny dotąd w racjonalistycznym myśleniu 
Dąbrowskiego. Jest to motyw snu, halucynacji, świat sennych ma-
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rzeń, dokąd można uciec od rzeczywistości, nie dającej się ujarz­

mić wysiłkiem rozumu i woli. 

Nic we mnie nieprawdziwe. I dlatego piszę, 
mitotwórca, kreator swoich własnych rojeń. 
Nic nie umiem. Nic nie wiem na pewno. Z przesłyszeń 

są naiwne ufności, śmieszne wiary moje. 
I boję się. To jedno pewne, że się boję. 
I dlatego uciekam w sen jak w krzewy gęste. 
Jeżeli są z urojeń także lęki moje, 
to sen jest rzeczywisty. I, kiedy śnię, jestem. 
Wmawiają mi, że bronię się krzykiem i gestem. 
Nie bronię się. Uciekam w sen. Znjszczone klisze 
zdjęć sprzed lat wielu wznoszę pod światło i jestem 

czarnym cieniem wtopionym, niby w półmrok, w ciszę. 

(,,Negatyw") 

A więc najpierw - potępienie świata, potem - podanie w wąt­

pliwość realności własnego istnienia, ucieczka w sen. Ale kolej­

ne to burzenie i negownnie wartości przebiega tylko w warstwje ~ 

myślowej poezji Dąbrowskiego. Forma zostaje ocalona, nietknięta, 

tematy snu i halucynacji w najmniejszym stopniu nie przywo­

łują związków z poezją nadrealizmu; wiersze o rozpadzie harmo­

nii świata i sensowności losu jednostki wyrażone są w całkowicie 
harmonijnej klasycyzującej formie. 

Z ognia pogardy, szyderstwa i negacji poezja wychodzi oczysz­
czona, uspokojona. W utworach pomieszczonych w „Almana­

chu II" po gorzkich doświadczeniach pojawia się szansa optymi­

styczna, wiara w możliwość poznania: 

I 
Chwytają ręce. 

Dotyka wzrok. 
Drąży myśl. 

Ciemność. Masywna. Znieruchomiała. Głucha. 

II 
Napiera krew. 
Uderza serce. 
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Eksploduje myśl. 

Materia ciemności rozpnda się na atomy światła. 

(,,Przypowieść'') 

W miejsce aforystycznej abstrakcyjności w wierszach później­
szych pojawia się dążenie do wyrażania refleksji w metaforze, 
w ukonkretnionym obrazie. W miejsce wszechwładnej poprzed­
nio aluzji do literatury, sztuki, filozofii pojawiają się elementy 
pejzażu, konkretne przedmioty, człowiek. Nie jest to jednak by­
najmniej radykalne przejście na pozycje przeciwne; to zaledwie 
pewne etapy przemian, ale - jak sądzę - przebiegające kon­
sekwentnie w jednym kierunku, nakreślonym już w da,vniej­
szych utworach. 

Z tego modrzewia, co już ścięty, 
dawno już w śmierć odleciał bociek, 
lecz modrzew widny wciąż nad stawem 
i widny ptak w powolnym locie, 
skoro zamknąwszy oczy mocno 
obrócę głowę wstecz. 

Lamenty 
zdarzeń ·cofniętych przypomnieniem 
rozlegną się niezrozumiale 
i dane mi się będzie ocknąć 
w cieniu modrzewia tuż nad stawem 
(w cieniu, bo modrzew jest już cieniem), 
na przelot patrzeć znów bociani, 
na biały dom na stromym wzgórzu 
i na pełznący po przedmurzu 
kościelnym wielkolistny orzech 
(jeszcze cień dziecka widać na nim). 
Dojdę do domu, drzwi otworzę 
i wbiegnę w czekającą ciemność, 
w którą nikt wbiec nie może ze mną. 

(,,Ocalenie'') 

Miejsce szczególne zajmuje w jego dorobku poemat „Rdzeń 
ciemności'', drukowany w „Literach" (1964, nr 5), będący jakby . 
syntezą tego, co w jego twórczości najlepsze - ,,Rdzeń ciemności" 
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jest jednocześnie wyrazem głęb0ko przemyślanej postawy filozo­
ficznej i najpełniejszą, najbardziej oryginalną ze wszystkiego, co 
dotychczas Dąbrowski opublikował, manifestacją jego metody 
twórczej. 

Bo g da n Justy n o w i cz, którego debiut książkowy ,,Przed 
jutrem" {1958) był zarazem pierwszym tomikiem poetyckim Wy­
dawnictwa Morskiego, wyrasta jako poeta z tradycji Awangardy 
Krakowskiej. 

Szukam 
krótkiego streszczenia życia 

To zakończenie wiersza „Sport", zamykającego debiutancki to­
mik, mogłoby być mottem pierwszych lat jego twórczo:§ci. 

Dynamika i ruch ukazane w sposób maksymalnie oszczędny 
i skondensowany, lapidarność, skróty myślowe (stąd wiele zdań 
eliptycznych), metafora kojarząca pojęcia odległe - nie na zasa­
dzie emocjonalnego przeskoku, ale znaleziona na zimno, w jasnym ~ 

blasku lotnej myśli, ,,geometryczna" konstrukcJa wiersza - oto 
postulaty, do których osiągnięcia zmierza poezja Justynowie-za. 

W tomiku „Przenikanie" (1960) dokonuje się wyraźnie rozsze­
rzenie zakresu tematów i wzbogacenie środków wyrazu. 

W obrazowanie poetyckie wprowadzono nowe doświadczenia: 
opisywanie świata nie w kategoriach geometrycznych schematu 
czy logicznego sylogizmu, ale (np. w cyklu „Godziny pejzażu") 
z dążeniem do zmysłowej pełni obrazu. Trwałość inspiracji Awan­
gardy, choć pozornie odrzuconej, przejawia się gdzieniegdzie 
w konstrukcji synkretycznej metafory, kojarzącej różne doznania: 

W cienia brzozowej wnęce podzwania 
butla zielona, chłodna powietrza. 

(,,Na wzgórzu") 

Zaskakujące jest pojawienie się katastrofizmu w wierszu 
„Wstecz". W kontekście poetyki omówionych tomików pewnym 
zaskoczeniem są wiersze z obu almanachów „Poeci pomorscy". 
Jest to wyciągnięcie wniosków z lekcji Awangardy, a zarazem 
pr~emyślenie doświadczeń Różewicza. Zapowiedzi z almanachów 
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zrealizują się. Następny tomik „Ćwiczenie dykcji" (1966) wnosi no­
we elementy do twórczości Justynowicza. Ujawnia się tu poeta-cy­
gan, poeta miasta i jego pejzażu, jego ulic, domów i knajp, poeta 
miejskiego folkloru dobrze znający życie swego miasta - nawet to 
utajone, nawet to z marginesu, niedostępnego zwykłym, oba­
j ętnym przechodniom. A jednak jest mimo tego człowiekiem zu­
pełnie obcym w tym świecie, opisanym z takim znawstwem, z ta­
kim wyczuciem jego kolorytu i specyfiki. Jest poetą egotystą. 
Patrzy zawsze ze swojego miejsca, wpisuje z uporem między wier­
sze swoje osamotnienie, swoje poczucie niemożliwości porozumie­
nia. Jest cyganem zbuntowanym przeciwko potocznym normom 
społecznym. Prowob.cyjnie wykracza przeciwko obyczajowym 
wzorom tego „co wypada, a co nie wypada". 

wczoraj ciągnąłem sprzed teatru 
tak zwane dobre towarzystwo 
do cyrku czy na wódkę z śledziem 
bez skutku zresztą ale gorsząc 

(,,Ćwiczenie dykcji") 
Wczoraj, nie dalej, jakże pięknie pozieleniało grono 

intele-ktua-listów 
gdy powiedziałem: mam ... i wyszedłem 

(,,Ballada z portu") 

Byłby to bunt śmieszny i szczeniacki, gdyby polegał tylko na 
mówieniu brzydkich słów swnownym osobom i piciu wódki. 
w niektórych wierszach tomiku .Justynowicza ociera się o tę ma­
nierę, płytką przecież i banalną, ale właśnie - tylko w niektó­
rych. Próbuje bowiem głębiej uzasadnić swój protest i swoją 

obcość. 

Oto historia: 
Dom się trzęsie. 
Dom potępia. 
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Dom wie dobrze co złe, co dobre. Dom 
się nie myli. A ja troję się na rozstajach. 
Opowiadam się za pobitymi przez pijaczynę. 
Trzymam z pobitym pijaczyną. 
Ja bo widzę w czole człowieka ster o białych jarzących 
w obrocie szprychach. 
Kto steruje w niedobrą stronę? Kobieta? Chora krew? Tajemnica? 
Staję po stronie pytań. 

(,,Dom") 

N2jbardziej rrzekonywające wydają się jednak te wiersze, 
w których .Justynowicz rezygnując z filozofowania na temat swego 
stosunku co społeczeństwa, zaczyna „w słowie robotę" i ze świet­
nym wyczuciem odtwarza styl różnojęzycznej portowej knajpy, 
poczekalni dworcowej, kawiarni, dansingu, atmosferę pustych 
ulic wczesnym rnnkiem, życia „Domu" (tytuł najciekawszego 
w tomiku poematu), w którym trwają obok siebie najróżniejsi, 
przypadkiem zgromadzeni ludzie, czasem zbratani plotką lub 
skandalem. Cbrazom tego światka towarzyszy stale ściszony, ukry­
ty a kontrastowy akompaniament: nostalgia za utraconym znów~ 
światem, w którym życie było inne niż w mieście: 

trzeba się przyznać - rano i wracam z knajpy, 
niczego tam nie znalazłem, nic mi się nie podoba tylko siwa 

kobieta 
a bo sprzedaje kwiaty ( ... ) fotografię? Proszę. Z najprawdziw­
szych prawdziwa: 
ja - ·oparty o drzewo. 
Nic, żem już dwa lata kory brzóz nie dotykał, 
w beton wdeptnny, u topiony w szklanych stolikach. 
Dom. Klamka. Fantazjom koniec. Na stole 
list od matki. Nie otworzę. To nad siły; za wiele. 

(,,Dom'') 

Wbrew pozorom jednak .Justynowicz nie głosi arkadyjskiego 
mitu o uzdrowieniu przez powrót do natury. Nieważne zresztą, 

czy jest to natura, dzieciństwo czy matka; chodzi o jakikolwiek 
świat zupełnie inny niż ten, w którym żyje się naprawdę, na 
eo dzień i z którego nie umie się znaleźć wyjścia. ,,Ćwiczenie 

dykcji" jest wyrazem konfliktu, którego rozstrzygnięcie nie zary-
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sowuje się na razie. Konfliktu pomiędzy „ja'; i społeczeństwem, 

pomiędzy Miastem i tym, co symbolizuje „kora brzóz"; także 

„między polszczyzną akademii a slangiem ulic". Postawa konfliktu 

dotyczy nie tylko zagadnień światopoglądowych, ale i warsztatu, 

formy. 

w słowie robotę zaczynając 

między polszczyzną akademii 

a slangiem ulic wybrać muszę 

którym najszczerzej do mnie mówią ( ... ) 

ciekawym sztuki jest wiecowych 

pyskaczy i proboszczów wiejskich ( ... ) 

(,,Ćwiczenie dykcji") 

W wierszu tytułowym tomiku, w poemncie „Dom", w „Balla­

dzie z portu" i innych ,Justynowicz ujawnia mechanizmy swojej 

,,roboty w słowie", swoje usiłowanie wynalezienia innej formy, 

innego stylu, innego wyrazu. Eksperymentuje przede w·szystkim 

ze składnią. Bardzo chętnie używa przerzutni (w ogóle przecież 

częstej w wierszu współczesnym): kończy linijkę wierszową w sa­

nym środku zdania. Pisze zdaniami urwanymi, szczątkami zdań, 

które muszą udźwignąć, dzięki sztuce metafory, pełnię pomyśla­

nej treści. Poetyka Jusiynowicza podporządkowana jest zasadzie 

maksymalnej skrótowości; skrót dominuje w składni i metaforze. 

Przede wszystkim jednak warto zwrócić uwagę na zjawisko, któ..'.' 

re w obu poprzednich tomikach nie wydało się tak wyraźne, tak 

zajmujące, jak tu - szereg wierszy z „Ćwiczenia dykcji'' nie 

zamykając się w regularnym, numerycznym schemacie, zdradza 

tendencję do daleko idącego uporządkowania rytmu. Je.si to nie­

jako programowe w utworze zaczynającym się od sław: ,,morze 

ma teraz czas". W tekstach takich jak „Ćwiczenie dykcji", ,,Wiersz 

na dwa głosy", czy „Ziemię wzruszyli zmarli moi" jest wartością 

samą w sobie. Jedna z najpiękniejszych realizacjj tej zasady to 

„Wstęp 4" z poematu „Dom''. Wydaje się, że on jest w pewnym 

sensie syntezą dotychczas wypracowanej przez .Justynowicza 

poetyki. 

„Południk elegii" (1968) sprawia wrażenie całkowitej zmiany 

kierunku poetyckich poszukiwań . .Justynowicz rezygnuje z ekspe-
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rymentów ze słowem i zdaniem - choć nigdy nie były to dla 

njego puste igraszki formalne, służyły konstruowaniu sensu. Naj­

istotniejszym tematem jego wierszy był człowiek: jego sprawy 

powszednie, jego miejsce wśród innych i jego samotność. Na tej 

linii układają się wiersze najnowszego tomiku, ale w innej tona­

cji: bardzo serio i podniosłej, niekiedy patetycznej. Tu już nie 

chodzi o człowieka, ale o ludzkość i nie o to miejsce na ziemi, 

w którym się żyje, ale o cały glob, i nie o kształt niepowtarzalnej 

c.:hwili teraźniejszej, ale o przyszłość świata. ,,Przeciąganie liny", 

,,Piosenka" czy ,,Odbicie" dokumentują przemianę zarówno zain­

teresowań tematycznych jak i metody poetyckiej w porównaniu 

z „Ćwiczeniem dykcji". 

Grzybek światła 
Nad wypukłością globu 
Pierwszy rys ziemi 
Te światła 
Są białym pwrzem 
Które jedyna ryba przepływa 

Polujący oścień i szkielet jej 

Są tożsame 

Jej obłe ciało niże na siebie 

Zamieszkałe sobą zatoki 
I strefy turystycznego świata 

Paznokieć o szkło kieliszka 
W kieszeni bilet lotniczy 
Partytura przemieszczeń 

Melodia podróżującego korpusu 

Paznokieć i szkło kieliszka 
Dopito cały 
Różowy nastrój 
Dziewczęta i przyjaciele odeszli 
.Jak znieść ten ciężar 

Znieść tę ciszę do ciemni serca 

W domu z którego się wymknę 
O świcie 

5 - Gdański Rocznik Kulturalny 4 
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Jestem tymczasem ze śmiercią 
Pewnej kobiety 
Jak z melodią ballady 

(,,Piosenka") 

Odmienną zupełnie osobowością poetycką jest Mir osła w 
Stece w i cz. Charakteryzuje go lotność i bogactwo wyobraźni, 
zmysłowa konkretność metafor nawet o dużej rozpiętości skoja­
rzeń, jednoczesna i wszechstronna wrażliwość zmysłów. Obca jest 
mu abstrakcja, intelektualizowanie, nie uznaje wtłaczanio. materii 
poetyckiej w zewnętrzny wobec spontanicznych doznań porządek 
refleksji. Stecewicz myśli obrazami, kształtami, kolorami, cJźwi~­
kami, światłem, cieniem, ruchem. Jego życzliwe zainteresowania 
Jla „rzeczy małych" z nns:ego codziennego świata, jak lampa, 
jabłko, krzywy płot, gwiżdżący czajnik; rekwizyty nieco senty­
mentalne, jak księżyc czy gwiazda, używanie zdrobnień. skłon­
ność do fantastyki - każą postawić pytanie o stosunek do poezji 
Gałczyńskiego. Uważniejsza lektura „Blaszanych liści" (1959, de­
biut) pozwala na poszerzenie kręgu zjawisk poetyckich, które do­
starczały inspiracji omawianemu poecie. Będą to - z jednej 
strony poetyka Różewiczu, a z c.rugiej pewne elementy barokowe 
(w mniejszym stopniu) groteskowo-makabryczne, pojmviające się 
np. w wierszach Grochowiaka. Te różne postawy, przekształcone 
i iasymilowane przez wyobraźnię twórczą Stecewicza, składają 
się w wmie na indywidualność poetycką zarysowującą się dość 

wyraziście. 

W wierszach tego poety przeważa tonacja żywiołowego, sponta­
nicznego zainteresowania dla świata: krajobrazów przyrody, pejza­
żu miejskiego, przedmiotów otaczających człowieka na co dzień. 
Opis świata jest maksymalnie zmetaforyzowany, bogaty, barwny. 
Sugestywna jest malarskość widzenia, pełnia wizji plastycznej. 
Poezję tę cechuje przede wszystkim zaufanie do słowa, jego możli­
wości poznawczych i ekspresyjnych. 

Metaforyka wierszy Stecewicza zdradza prz~konanie, że słowo 
poetyckie zdolne jest wyrażać, a nawet więcej - kreować świat. 
W tej „tonacji optymistycznej" pojawia się jednak czasem -
przez zaskoczenie - ironiczny żart. W kontraście do stylizacji 
sentymentalno-zdrabniającej i właśnie na tle ufnej, pogodnej 
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»Poezji rzeczy małych" pojawia się nagle groteska. Z różewiczow­
ską przewrotnością pokazana zostaje podszewka tego wesołego 
światka. Spoza przyjaznych człowiekowi, bliskich rzeczy, wyłania 
się nagle groza, brutalność, albo przynajmniej złośliwa kpina. 
Skłonność do refleksji, ambicja wyrażania prawd uniwersalnych 
o człowieku i jego losie, ujawniły się w zamykającym debiutancki 
tomik cyklu dialogowych liryków pt.: ,,Mikroteatr". Są to zmeta­
foryzowane, alegoryczne miniatury dramatyczne, w których 
udziwnione sytuacje i umowne postacie, reprezentujące idee 
abstrakcyjne, służą do sformułowania przypowieści o charakterze 
filozoficznym lub moralnym. 

W wierszach późniejszych stylizacja groteskowa właściwie za­
nika na rzecz przewartościowanej i wzbogaconej o nowe możli­
wości wyrazu poezji pejzażu. Stecewicz posługuje się też chętnie 
aluzją kulturową i próbuje eksperymentu ze słowem, z jego 
brzmieniem i znaczeniem. Ta linia rozwojowa doprowadziła do 
kontaktu z odmienną niż dotychczas poetyką, bo z „Balladami 
1 zeszowskimi" i „Balladami peryferyjnymi" Białoszewskiego. 

W obu almanachach pojawia się próba stworzenia, poprzez magię •· 

poetyckiego słowa, swoistego świata: prowincji, małego miastecz­
ka z jego specyficznym „kolorytem lokalnym" i atmosferą . 

Tęskni~ pocichutku 
do żółtej monotonii j esirni pełnej 

gdakania kur 
po szyję zakopanych w pierzu 
Tam gdzie kozy 

czytają z bliska 
ostatnią stronicę łąki 

a wiatraki na wzgórzach 
tańczą po holendersku 
pamiętam pod brzuchem słońca 
na nitkach promieni uczepione 

miasteczko 
(,,Pamiątka") 

Tomik „.J eźdźcy do kwiatów 1
' (1966) i „Wiersze dla inżynierów. 

Tyrady" (1967) są nie tylko świadectwem ciągłego, żywiołowego 
rozwoju twórczości Stecewicza; przynoszą, co ważniejsze, dowo-
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dy dalszego krystalizowania się świadomości własnej drogi poe­
tyckiej. W „Jeźdźcach do kwiatów" cztery cykle: ,,K;ajobraz 
pochyły", ,,Jeźdźcy do kwiatów", ,,Naszyjnik z miodu" i „Mecha­
nizmy Breughla" składają się na całość spoistą i wyrównaną, 
jednolitą pod względem metody twórczej. Stecewicz buduje swój 
świat poetycki z elementów obecnych już przedtem w jego twór­
czości, ale teraz dokonuje eliminacji, wyjaskrawienia i zgęszcze­
nia. Wiersze jego stają się bardziej zwięzłe, nasycone jakby do 
ostatniego miejsca obrazową metaforyką. Stecewicz pozostaje 
przy swoim zmysłowym widzeniu świata. Aluzja kulturowa, którą 
posługuje się coraz chętniej, nje służy wprowadzeniu wątku 

refleksyjnego czy historiozoficznego, nie służy uogólnieniu, ab­
strakcji. Jest zawsze aluzją estetyczną, odwołującą się do konkre­
tu, do barwności malarstwa i dźwięczności muzyki. W „Tyradach" 
Stecewiq: także pozostaje wierny swej zasadzie swobody i buj­
ności wyobraźni, jednocześnie ukierunkowując rozwój skojarzeń; 
idzie w stronę groteski, często okrutnej, z naturalistyczna-turpi­
stycznymi akcentami. Posługując się surrealistycznym obrazowa­
niem, pozostaje jednocześnie wierny awangardowej formule me­
tafory, kreującej nowe widzenie świata w pojęciowo-obrazowym 
skrócie. 

,,Tyrady" są rzeczywiście wierszami o zacięciu nieco retorycz­
nym, pisane z rozmachem, przeważnie obszerne objętościowo, nie­
które jak małe poetmaty. Spod gwałtownego, barokowego bogac­
twa obrazów, spod lawiny słów wyłaniają się przywoływane aluzją 
problemy dręczące człowieka współczesnego, jak w wierszu „Przy-­
zwyczaić się do miasta L. B." albo „Przejeżdżający" czy „Morze 
czerwieni". 

GB 

Ko,ściół wieków warszawskich; 
jest wrzesień 39 

(ale żniwa miast oznaczają chleb dla murarzy). 
W ramionach krzyży skrzypki Chrystusowe, 
struny kosteczek przyciśnięte gwoździem. 
W żółtych deskach zachodu, 
w szklanych ślepiach granicy 
szpary nocy niewidki. 
Gdzieś na uboczu obróżowiony 



Grafika artysty plastyka Jana Góry - ,,Postacie 

IX - 64" (technika metaiowa.) 

w niszy południa 
Kazimierz; 
werset na katarynce 
tratatam 
różowy i siwomajski 
zachód pła tkam i 
mgły na błoniach 
pod górę uliczka siwymi 
jabłkami osypała się z konia. 
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Drogą wąskich kamieni 
koło leci jak ptaszek. 
I słychać: 
,,Zamrucz mi, mamo, domek z kart; 
za murem kierowym halabardowe ostrze karo. 
Nieszczęście, mamo, wszystko sypnęło się z wiatrem". 

W kierunku wyobraźni wyzwolonej poszedł również Jerzy 
A fa n as j ew. Jest to twórca o niezwykłej dynamice wyobraźni 
i różnorodności zainteresowań; jego poezja tłumaczy się w pełni 

dopiero w ramach pewnej ogólnej postawy wobec sztuki, postawy, 
której wyrazem jest. dzi.ałalność literacka na równi z teatralną 
i filmową. 

Kluczowe dla koncepcji Afanasjewa jest pojęcie zabawy. Zesta­
wienie z Brechtem może wydać się szokujące, ale trzeba pamię­
tać, ze w „M:::iłym nrgannn o teatrze" Brecht nazywał teatr zaba­
wą i tak rozumiał społeczną rolę te;itru - a także sztuki w ogóle. 
A idea „radości poważnej" znalazła przecież wcielenie w „Bim­
Bomie", współtworzonym przez Afanasjewa, zaś wiele elementów 
w spektaklach „Cyrku rodziny Afanasjeff" wyraźnie nawiązywało 
do parodystyczna-satyrycznych pomysłów twórcy „Opery za trzy . 
grosze". 
Jednakże tworzywo, jakim posługuje się Afanasjew, pochodzi 

zawyczaj z obrazów obcych klimatowi sztuk Brechta. Wydaje się, 
że nadrealizm, a w pewnej mierze także ekspresjonizm są prądami 
w sztuce, z którymi interesujący nas poeta wydaje się być związa­
ny najżywiej. Wskazuje na to, jeśli pozostaniemy na gruncie 
poezji, typ skojarzeń, sposób zestawienia ze sobą elementów obra­
zu, nawiązywanie do wizji plastycznych malarzy-nadrealistów, 
wprowadzenie zasady swoistego demokratyzmu logicznego, według 
której sens i bezsens zostały zrównane w prawach; poczucie 
,,zdrowego rozsądku" może być w każdej chwili zagrożone absur­
dalną kpiną. W tomiku „Księżycowy pierścień" (1959), a później 
w „Gałązce światła" (1962), obok scharnkteryzowanych powyżej 
tendencji pojawia się jakby wstydliwy trochę sentymentalizm, 
ukryty pod stylistyką żartu. W wierszach późniejszych, z obu 
almanachów, zachowana zostaje zasada zaskakujących skojarzeń 
i skłonność do plastycznego, malarskiego widzenia przedmiotów. 
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Pstrokata tęcza nad wioskami wzorzyście jak werbel stuka 
krojona ·nożycami na chusty dla bab. 
Nad niteczkami wzrastających zbóż 
powiewa inna tęcza z kolorowych nici 
a stara krawcowa przyroda 
na maszynie do szycia pędzi polami 
z turkotem rozpędzonych, zingerowskich kół. 

Smutna rowerzystka, szalona poetka . 
(,,Tęcza'') 

Przeciwwagą trudności, jakie może spowodować w odbiorze 
dziwność zaskakująco zestawionych elementów, jest w pewnym 
sensie budowa zdania, zachowanego na ogół bez deformacji, oraz 
brak eksperymentów z językiem. W „Poemacie o świętym Je­
rzym" poeta wprowadza nawet dość konsekwentnie przestrzegany 
paralelizm składniowy, kontrastujący swą przejrzystością z fanta­
stycznym obrazowaniem, podporządkowanym poetyce snu z jego 
dziwnością i zaskakującą zmiennością. 

Wydaje się, że twórczość filmowa, a przede wszystkim teatral­
na Afanasjewa posiada większe znaczenie artystyczne i szerszy„ 
zasięg oddziaływania. Niemniej jednak, w kontekście jego całościo­
wej koncepcji sztuki, poetyka jego liryki i satyry pełni swoistą 
rolę. W koncepcji sztuki Afanasjewa mjeści się przekonanie o do­
niosłości społecznej roli artysty. Jego program negatywny - to 
parodia, satyra, kpina wymierzona przeciwko pokutującym wciąż 
jeszcze zastarzałym mieszczańskim gustom i wyobrażeniom 

o sztuce, przeciwko skostniałym konwencjom, pustym już i po­
zbawionym siły oddziaływania, przeciwko dulszczyźnie w sztuce 
i obyczajach. Program pozytywny - to poszukiwanie nowych 
obrazów poetyckich, podkreślenie odkrywczych walorów poetyki 
marzenia sennego, odkrycie uroku prymitywu, naiwności trakto­
wanej z pewnym dystansem, jarmarcznego sentymentalizmu. Jest 
tu także trochę z atmosfery commedii del'arte, do której nawią­
zuje teatr Afanasjewa. Poeta sięga też czasem do arsenału śr~d­
ków estetyki brzydoty, ale są to dla niego zazwyczaj elementy 
służące zaszokowaniu i poruszeniu czytelnika. Afanasjew pozostaje 
obcy poetyce „turpizmu". Brzydota w jego rekwizytorni poetyc­
kiej - to raczej pełna swoistego wdzięku brzydota dziwacznej 
rupieciarni. Makabra - jeśli jest - ma charakter groteskowy. 
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Niestrudzony eksperymentator formalny, wyznawca koncepcji 
społecznej roli sztuki jako zabawy, w wierszach z ubu almana­
chów (a zwłaszcza drugiego) podjął próbę wprowadzenia do swej 
poezji tematów bezpośrednio zaczerpniętych „z przemyśleń czło­
wieka XX wieku". Tendencje te ujawniły się również w działal­

ności teatralnej Afanasjewa z tego okresu (w sztuce „Olaf Gruba­
sow''). W wierszach z drugiego almanachu pojawia się, nieobecny 
przedtem, nastrój grozy, rekwizytornia makabryczna ma przera­
żać, a nie służyć jak dotychczas groteskowemu humorowi. Vv' wier­
szach tych brzmią echa minionej wojny i ostrzeżeni.e przed tą, 
która mogłaby nadejść. Poetycka filozofia brodacza z Sopotu 
wzbogaciła się o elementy przedtem nieznane lub mało ważne. 
Jego poezja, nadal eksperymentująca i pełna udziwnień, próbuje 
spełniać swą rolę społeczną nie tylko przez zabawę, chce być także 
apelem do sumień. Ta szlachetność intencji nie zapewnia oczy­
wiście artystycznej doskonałości - są i tutaj, jak i w dawniej­
szych utworach, miejsca słabe, płycizny myślowe, dziwactwa 
nieuzasadnione. Czekajmy jednak na nowe wiersze tego dynamicz­
nego, ruchliwego twórcy. 

Całkowicie odmienną orientację reprezentuje twórczość Eo 1 e­
s ław a Fac a, poety, prozaika i dziennikarza. Od tomiku debiu­
tanckiego do najnowszych wierszy można zaobserwować konse­
kwentne rozwijanie pewnych linii. W tematyce - operowanie 
aluzją do Jiteratury, muzyki, plastyki, aluzją historyczną, a także 
próba stawiania problemów niepokojących naszą epokę. W meto­
dzie twórczej - początkowo lekko zarysowana, potem kontynuo­
wana świadomie i konsekwentnie Ungwistyka poetycka. 

W tomiku „Gotyk dźwięku" (1959, debiut) sygnalizowane przez 
tytuł odwołania do muzyki i sztuk plastycznych miały charakter 
trochę nieporadnie ilustracyjny, opisowy. Ale już tam -- i w wier­
szach o tematyce muzycznej, i w pejzażach, i w opisach rzeczy 
poJawia się typ metafory decydujący o obliczu dalszej twórczości. 

Zbiór „Definicje osobiste" (1964) i wiersze z obu almanachów 
w nowy sposób podejmują temat aluzji historycznej. Interesu-­
jący jest zwłaszcza cykl „Średniowieczni", operujący podwójnym 
układem odniesienia - poprzez wizję średniowiecznego życia, kul­
tury i obyczaju poeta apeluje do psychiki człowieka współczesne-
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go, jego poJęc o sw1ecie i moralności. Stylizacja średniowieczna, 

choć podporządkowana współczesnym treściom filozoficznym, nie 

.iest tylko 7:ewnętrznym, przypadkowym kostiumem. W perspekty­

wie relatywizmu historycznego elementy przywobne z tradycji 

stały się nośnikami problematyki współczesnej nie traqc bynaj­

mniej znamion przynależności do epoki, z której zostały zaczerp­

nięte. 

spadł z tron u 
potoczy li głowę ulicami 
popłynęła rzel~ą 

głowa ojca 
płynie patrzy 
ostatni raz widzi 
miasto moje 
księcia królewicza 05zczędź 

a koronę 

uroczyście wniesiono 

na głowę 
syna 

bo on jest 
następny 

do namaszczenia 

uroczystość 

wniesiono na włosy 

królewicza 

bo on był 
bo on jest następny 

następny do namaszczenia 
(,,Król") 

W cyklach „Pejzaże osobiste", ,,Martwe łąki" i „Definicje haseł'' 

z tego samego tomiku obserwujemy sygnalizowany już poprzednio 

typ metafory i nowy stosunek do słowa. Fac jest poetą o wyraziś­

C'ie krystalizujących się zainteresowaniach, najnowsze jego wier­

sze z tomiku "Analogie" (1966) niewątpliwie pozwalają określić tę 

73 



twórczość jako pozostającą w kręgu oddziaływań wzorca poezji 
zwanej przez krytyków ljngwistyczną. 

Janusz Sławiński, charakteryzując twórczość Bieńkowskiego, 

Białoszczyńskiego i Karpowicza nastE,-pująco sformułował program 
poezji lingwistycznej: ,,Wszystkim trzem poetom wspólne zdaje 
się być przeświadczenie o dialektycznym charakterze relacji: 
poezja - język. Uważają oni, że język jest głównym układem od­
niesienia dla twórczości poetyckiej, ale i odwrotnie - że poezja 
stanowi układ sprawdzeń dla języka. Zdanie Przybosia, że «poezja 
jest permanentnym rewizjonizmem językowym», i zdanie Eliota, 
że jest ona przypom,nieniem tego, co w danym języku nieprzetłu­
maczalne, można by uznać za formuły wytyczające główne pole 
Łksploracji wymienionych poetów. We współczesnej poezji pol­
skiej wyciągnęli oni najdalsze konsekwencje z awangardowego 
przełomu w pojmowaniu zadań i zobowiązań mowy poetyckiej. 
( ... )Język nie jest bowiem narzędziem, za pomocą którego pragnę­
liby opracowywać jakąś inną, istniejącą poza nim rzeczywistość. 
,Jest właśnie rzeczywistością, zasadniczym stanem skupienja świa­
ta, który poezja bada, podejrzewa, demaskuje czy uwzniośla"*. 

Spośród rozlicznych możliwości eksperymentowania w języku 

Faca interesuje przede wszystkim nowe zjawisko semantyczne, 
które można wydobyć analizując brzmienie słowa lub zestawie­
nie słów. Oto fragment utworu „Secesje Gdańska": 

O monumentalny koncercie na srebrze 
W słońcu ogród trąbią z artylerii 
orgiaślicznej Oliwy białe orgie Georgii 
odurzanie czystością okurzanie bielą 
otulanie w welon 

Przejrzyście ujawnia się metoda poetycka Faca w wierszu 
,,Kubek": 

W fajansie z kuchni w polewie gipsowej 
połyskujący między kawą a szkliwem zębów 
obok kromki chleba poważny jak święty 
w fałszywej skromności łakamego 

* J. Sławiński: ,,Próba porządkowania doświadczeń". W: ,,Z problemów 
literatury polskiej XX wieku". W-wa 1965, t. III, 
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Zazdroszczę ci u plecaka miejsca To dzwonienie w mars?:u 

Że podajesz aluminiową krawędź ustom 

tropiąc bitwy czy unosząc porażki 
zanim opadnie głowa 

Żcłnierzowi na grobie postawić cynowy -
namaszczenie ostatnie naszej 
żywej wody ( ... ) 

Kubek w tym wierszu kojarzy się nie tylko z uroczym week­

endem nad jeziorem kaszubskim (w miejscu „gdzie kiedyś mamu­

ty wchodziły roztrącując kłami fale"), nie tylko ze śniadaniem 

w kuchni, pełnym bezpiecznej powagi codziennego obrządku; to 

nie tylko blaszany kubek żołnierza, to także słowo brzmjące 

,,kubek" jak echo od Kuby i Jakuba, i „kubek w kubek podobny", 

echo piosenki i przysłowia: 

Podobne słowo do nazwy to czy 

ojciec w ojca podobny do syna 

czyli naczynie w naczyniu ukryjesz 

i podobny będzie zgrzyt cyny do fajansu 

i do szkliwa zębów 

A Kuba pije z jakubowego naczynia śmiechu 

w kompanii Michała 

Eksperymenty ze słowem, choć zaczynają się od bezinteresow­

nej, jak sztuka dla sztuki, gry ze słowem, jego dźwiękiem i zna­

czeniem, na tym się nie kończą. Nie są eksperymentami ze słowem 

pustym. Przypa.dkowe podobieństwo brzmienia jest początkiem 

rozwinięcia znaczącego skojarzenia między rzeczami. Słowo nie 

tylko jest rzeczywistością sB.mą w sobie, ale zaczyna tworzyć rze­

czywistość rzeczy - bo wskazuje nowe związki miGdzy rzeczami. 

Ta właśnie metoda poetycka decyduje o tym, że przy całej swej 

różnorodności, poczynając od „Aktu stworzenia", wiersza filozo­

ficznego, osnutego na motywie biblijnym aż po niefrasobliwe, 

sielankowe „Pranie", wszystkie te utwory, tak zrazu niepodobne 

do siebie, składają się na konsekwentną całość. 

Centralnym punktem są chyba „Secesje Gdańska", będące bli­

~niaczym bratem „Lamentu Wolnego Miasta Gdańska" z „Definicji 
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osobistych". Być może inne wiersze Faca istnieją po to głównie, 
aby stworzyć godne tło dla tych, pisanych w owej osobliwej 
„secesyjnej" poetyce, w której jego talent wypowiada się chyba 
najpełniej i najtrafniej. Należą tu chyba także: ,,Ballada o nieuda­
nej rewolucji" i „Rykowiska'', żeby wymienić najbardziej typowe 
przykłady. Cechą charakterystyczną poetyki Faca jest to, że jej 
secesyjne bogactwo - paradoksalnie przecząc najistotniejszej idei 
secesji, nie ogranicza się nigdy do pustej dekoracyjności. Secesyj­
ne, drobnomieszczańskie i pozłacane są tu rekwizyty, ornamenty. 
Z nich buduje poeta atmosferę swoich wierszy, ich specyficzny 
klimat, ich świat mieszczański, syty i w złym guście, z całym 
urokiem, jaki mają dziś stare rupiecie. Jest w tym coś z czułości 
antykwariusza, ale wszystkie te secesje· są przede wszystkim po 
to, aby pomiędzy nie i w nie wpisać ostrą ironię, pogardę i gniew 
obok czułości. A także nadzieję. 

Poezja Mi e c zys ław a C z y cho wskiego, mimo że od 
pierwszych wierszy jego osobowość poetycka rysuje się niezwykle 
wyraziście, w sposób bardzo dojrzały i oryginalny, trudno poddaje 
się opisowi. Debiut książkowy Czychowskiego, ,,Miejsca wydrążo­
ne" (1960), zawiera wyraźnie już skrystalizowane tendencje w za­
kresie zarówno problematyki filozoficznej, jak i warsztatu poetyc­
kiego, tendencje które znajdą pełne rozwinięcie w jego późniejszej 
twórczości. 

Wśród współczesnych orientacji poetyckich twórczość Czychow- ' 
skiego należy chyba widzieć w ramach „polskiej poezji klasycznej 
po roku 1956" tak, jak ją rozumiał Ryszard Przybylski. Sprecy­
zowana przez niego charakterystyka sytuacji, w jakiej kształtował 
się nurt poetycki, odnosi się też w pewnym stopniu do filozoficz­
nego kontekstu twórczości Czychowskiego. 

„Klasycy nasi odziedziczyli poetycką wizję kultury stworzoną 
przez katastrofistó~ lat trzydziestych. Studia K. Wyki ukazały, 
do jakiego stopnia tradycja ta jest uporczywa. Była to wizja zu­
pełnie jednoznaczna. Świat wepchnięto w epokę eschatologiczną 

i pozbawiono nadziei na paruzję Chrystusa; pogrążono go w chao­
sie i bezładzie. Rozwój kultury został ogołocony z praw. Wstrząsany 
katastrofami i nieprzewidzianymi skrętami dążył do nicości. Przy 
takim stanie rzeczy - kul turę można było mimo wszystko uznać 
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za naj iepszą płaszczyznę porozumienia między twórcą a czyteini­
kiem, ale nie można jej było przyjąć za dostateczną podstawę 

harmonijnej wizji świata. 
Tak to doszliśmy do stwierdzenia, że naszą współczesną poezję 

klasyczną rozdzierają dwie antynomie: między ideą wszechwładu 
a relatywizmem historycznym i miE;dzy ideą harmonii świata 

a katastroficzną koncepcją kultury"*. 
Dziedziną kultury, najbliższą Czychowskiemu-malarzowi jest 

oczywiście plastyka. W „Miejscach wydrążonych" poeta nawiązuje 
konsekwentnie do malarstwa gotyckiego, do tego, co jest w nim 
mroczne i okrutne: wizerunki piekła, tańce szkieletów, obrazy 
śmierci. Wyraźna jest także tradycja barokowa - w zmysłowej 
bujności ukazywanego świata, malowniczości, a z drugiej strony -
w skłonności do mnkabryzmów, brutalności. Motywy: rozkład 

ciała, śmierć pojawiają się obok motywów gipsowego aniołka, go­
łębia, puszystych zwierzęcych łapek, na zasadzie wyszukanego 
kontrastu, barokowego konceptualizmu. I przy takiej poetyce po­
jawia się jednocześnie konsekwentna, choć często ukryta, orga­
nizacja intelektualna. Teksty Czychowskiego mają na ogół cha­
rakter paraboliczny. Pod obrazem nakreślonym najbardziej bru:.. 
talnie i jaskrawo ukrywa się głęboka refleksja. Antynomie współ­
czesnej poezji klasycznej, zaobserwowane przez Przybylskiego, 
przybierają u autora „Miejsc wydrążonych" kształt rozdarcia 
pomiędzy postawą głębokiego rozczarowania a poszukującą po­
stawą poznawczą. 

Żurawie gwiazd rureczkami piją zorze -
osklepione krokiem żelaznym szyldwacha. 
W bramie ślepa sprawiedliwość. Na wagę 
pieniądz kładą i proch. W komnatach -
kat i sędzia liczą odrąbane głowy. 
O sen złotą burtą wsparła się fregata ... 
Nie zwiedziesz mnie śmiechem błaznów amorku barokowy. 
Rdzewieje w ruinach topór zgiełkiem i wrzawą orkiestr. 
Zakonnica noc łamie oczom Heweliusza. 
Przy kuflu kurtyzany bawią się amorkiem. 

* ,,Polska poezja klasyczna po roku 1956". ,,Pamiętnik Literacki" 1964, 
z. 4. 
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Tępy szyldwach krokami sumienie zagłusza. 
Śmiej się. Gwiazd rureczkami żurawie piją zorze, 
szyldwach żelazny na baszcie z okiem ryby zarżniętej 
przystanął - i nagle mordę praszczurzą ku miastu otworzył -
sędzia w skórze baranka - kat w oknie zastygł jak święty. 
Takie to dzieje - widzisz. 

(,,Gdańsk średniowieczny") 

W kształtowaniu koncepcji myślowej poezji Czychowskiego wy­
bitną rolę odegrał niewątpliwie Norwid, do którego zresztą Czy­
chowski częstokroć bezpośrednio {poprzez cytat czy motto) nawią­
zywał. Wiersze zamieszczone w o bu almanachach „Poeci po­
morscy" oraz zbiorze „Misterium na uboczu" {1966) i „Progresje" 
(1968) przynoszą pełną i konsekwentną realizację tradycji norwi­
dowskiej, swoiście przekształconej w perspektywie własnych 
doświadczeń współczesnego poety. 

Refleksja, wyprowadzona z obrazu bujnego i okrutnego jak 
dawniej, nabiera większego znaczenia i wyrazistości. Dobór środ­
ków poetyckiej ekspresji, choć nieco złagodzonych, ,,uklasycznio­
nych", pozostał wciąż w kręgu obrazów, motywów i skojarzeń 
naszkicowanym w pierwszym tomiku. 

Czychowski dokonuje wyboru: eliminuje lub ścisza pewne tony 
na rzecz wzmocnienia, z ostrą niekiedy wyrazistością, innych. 
Dwa ostatnie tomiki rezygnują częściowo z właściwej „Miejscom 
wydrążonym" metaforyki, przywodzącej na myśl barok, grotesko­
wy i makabryczny, drażniący grą sprzeczności, pełen fantastycz­
nych niespodzianek jak sen koszmarny lub rojenia surrealisty. 
Teraz wysuwa się na plan pierwszy intelektualizm i refleksyjność: 
pod warstwą obrazów poetyckich kryje się określony stosunek do 
aktualnych spraw naszego czasu i spraw stających przed każdą 
teraźniejszością: śmierci i przemijania, sprawiedliwości i fałszu, 

godności ludzkiej i strachu. 
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Świerk przemienił się w barana. 
Ośnieżony łeb na wzgórzu położył. 
Kolędujcież mu z gwiazdą i nożem, 
dobrzy zbóje, przy drodze rozstajnej. 

A wy, Króle, pokłońcie się Dzieciątku. 
Sowa z rogów baranich patrzy na was. 



Zbóje gwiazdę zgasili w zaroślach. 
Będzie noc betlejemska-krwawa. 

W imię Pana piece z budowali. 
Nowy transport czeka na bocznicy. 
Kolędujcież z gwiazdą i nożem, 
dobrzy zbóje - mali kolędnicy. 

(,,Kolęda") 

Oszczędność i powściągliwość w środkach wyrazu, skupienie 
i rozwaga, w porównaniu z gwałtowną i okrutną niekiedy ekspre­
sywnością „Miejsc wydrążonych" sprawiają wrażenie nadchodzą­
cej dojrzałości pisarskiej. Tym bardziej że nie jest to skok 
w skrajne przeciwieństwo, w nerwowe zaczynanie od nowa. Czy­
chowski zachowuje swój styl, tak wyraziście rysujący się już w de­
biucie, ale teraz zaczyna się ujawniać panowanie nad tym stylem. 
W „Misterium na uboczu'' znajdujemy przekształcone, poddane 
intelektualnej dyscyplinie wątki znane już poprzednio. W ciąż 
żywa jest inspiracja malarstwem i rzeźbą, odzywają się znów, 
częściowo przez związek ze sztuką sakralną, motywy ewangelicz- , 
ne, i wreszcie (eksponowany dawniej szczególnie mocno w cyklu 
,,Sąd ostateczny" według Memlinga) motyw krwi. Tu jednak naj­
bardziej brutalne i wstrząsające wizje poddane są bez reszty 
rygorowi myśli. Czychowski precyzyjnie konstruuje swe wiersze. 
Częstokroć specjalnym momentem oddziaływania staje się pointa. 
Wiersz zostaje nagle odwrócony - uzyskuje nowe oświetlenie, 
jakby „od tyłu". Pointa ukazuje inny rozkład blasków i cieni, 
pogłębia i przewartościowuje sens, odkrywa wielość znaczeń, wy­
subtelnia cieniowanie obrazu poetyckiego. Miejscami trudno się 
czyta te wiersze: wiele w nich przemilczeń i skrótów, najwięcej -
Wpisane między wierszami. Poeta chętnie posługuje się zdaniami 
epigramatycznymi, ujmując myśl w najzwięźlejszą, najbardziej 
zwartą formułę: 

Pozorność chroni kłamstwo - zdradzone zabija. 
Surowa szczerość cynizm ma w sąsiedztwie. 
Oszukanemu nie przynosi ujmy. 
Oszukujących - piętnuje szyderstwem. 

(xxx „J eśli pisane wnętrze") 
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Wydaje się, że o takim wiaśnie ukierunkowaniu rozwoju poety­

ki Czychowskiego zadecydował między innymi wpływ Norwida. 

Wspomniano już o_ tym. Przyjęcie inspiracji norwidowskiej nie 

jest tu wyrazem powierzchownej mody, nie polega na zewnętrz­

nym podobieństwie. Może wydawać się niemożliwe łączenie baroko­

wo-surrealistycznej wyobraźni z filozoficzną dyscypliną poezji 

Norwida. Autor „Misterium na uboczu" ma wyobraźnię poetycką 

i temperament zupełnie odmienny, jeśli nie obcy, Norwidowi. 

Różni ich nawet to, co powinno by ich łączyć - żywa więź ze 

sztuką plastyczną i czynne jej uprawianie. Dla Norwida ideałem 

był artyzm starożytnych, obojętnych Czychowskiemu, którego 
fascynuje sztuka gotycka. 

Wpływ autora „Vade-mecum'' sięga głębiej - do podłoża filo­

zoficznego, do podstaw koncepcji estetycznej. Jest wyborem 

intelektualnym, wyborem wizji świata i człowieka - dopiero na 

tym gruncie dochodzi do przejęcia się inspiracjami płynącymi 

z poetyki Norwida. To dzięki tak przebiegającemu wpływowi Czy­

chowski przekształca i poddaje dyscyplinie swój poetycki język. 

Powstaje oryginalny, będący spójną całością, mimo iż tak obce 

sobie były elementy, które się nań złożyły. Refleksja, często po 

norwidowsku ironiczna, uwikłana jest w metaforykę już Czychow­

skiemu właściwą. Wyobraźna została okiełznana, ale nie zabita. 

Norwidowskie echo dźwięczy w każdym ironicznym zwrocie, 

zabarwia mądrością gorycz rozczarowań, ożywia pasją poszukiwa­

nia prawdy o świecie pod maską złudy i pozoru. Wyłaniający się 

z tych wierszy osąd nicości i nędzy świata - rozbitego i pozba­

wionego harmonii, w której istnienie nie można już wierzyć, 

ocala jedyną nadzieję: przekonanie o wartości wysiłku poznaw­

czego. Mówi o tym motto, jakie Czychowski wybrał z Norwida 

dla jednego ze swych wierszy: 

Prawda jedynie wystarczy 
nam co za prawdą gonim. 

Tworzywo wierszy młodego gdańskiego poety, typ wyobraźni, 

rodzaj wrażliwości estetycznej - to wszystko krańcowo niemal 

rozm Czychowskiego od wielkiego autora ::Vade-mecum". 

A przecież nie sposób oprzeć się wrażeniu, że Czychowski, czer­

piący od Norwida motta, niekiedy cytujący go aluzyjnie w swoich 
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wierszach, robi to z największym uwsadnieniem. Że mając 
odmienny zupełnie temperament artystyczny, mając zamiłowanie 
do groteski, przewrotne poczucie humoru i sporo plebejskiej bru­
talności - Czychowski właśnie od Norwida uczył się, czym jest 
poezja i na co potrzebna jest człowiekowi, czym jest słowo, jak je 
można drążyć i wydobywać zeń nieprzeczuwane sensy, jak wiersz 
uczynić zwięzłym i celnym narzędziem poznającej mysli. 

Nurt refleksyjny rysuje się coraz wyraźniej w miarę rozwoju 
twórczości Czychowskiego. Pociąga to za sobą coraz większe 
zdyscyplinowanie wypowiedzi. Kompozycja staje się zwarta, nie­
mal rygorystyczna, zamknięta ostrą, aforystyczną pointą. Nie 
zmienia się wszakże typ obrazowania poetyckiego, które nie traci 
nic ze swej wyrazistej, zmysłowej konkretności. 

( ... ) 
szczyptę arszeniku można - proszę 

afera defraudacja husaria 
wąs Sobieskiego biret sędziowski 
trzy prokuratorskie można - proszę 

( ... ) 
turka szejka z księżniczką 
patyka skurczybyka wypasionego 
wstającego gadającego uśmiechającego się 

siadającego - można 

piklinga zarżniętego u topionego 
w oliwie nicejskiej - za nic 

można - proszę 

trzy panie w kropki w karakułach 
z kokardą krokodylem w spinkach srebrnych 
pipy tykające na sto zegarów 
z ametystem w pępku z dziką rozkoszą 
z filodendronem byle szybko można - proszę 

a czego nie można 
(,,Rekolekcje gdańskie r') 

Umacnia się także dążenie, zarysowane już w debiutanckim to­
miku w takich wierszach jak „Poemacik z kogucikiem", ,,Wlaści-
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wie to nie jest takie trudne ... " czy „Taniec satyrów", do uczynie­
nia refleksji najbardziej aktualną i trafiającą w, to, czym żyje 
człowiek dzisiejszy._ Czychowskiego mniej obchodzą „prawdy 
wieczne", pasjonuje go to, co jest losem ludzkim tu i teraz. Tam, 
gdzie pojawia się nuta historiozoficzna (jak w wierszu „Projekcja 
architektoniczna") sens sprowadza się ostatecznie do tego, jak 
osądza przeszłość człowiek żyjący w drugiej połowie dwudziestego 
wieku, z perspektywy minionej wojny i trwającej ery alomu. Te 
ogólnikowe sformułowania brzmią patetycznie i niezręcznie - ale 
też i nie przystają do tekstów Czychowskiego, którym obca jest 

Formy metalowe artysiy plastyka Stanfalawa Skury 
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wszelka deklaratywność i sloganowość. Formułowani~ dyskursyw­

nych wniosków pozostawia Czychowski czytelnikowi. Wierszem -

tylko gwałtownie atakuje jego wyobraźnię: 

A ternz pobawmy się w osła i filozofa: 

- Co powiesz. - Nie powiem. 
- Co sądzisz. - Nie sądzę. 
Podyskutujmy w takim razie. 

- Co sądzisz. - Powiem. 
- Co powiesz. - Sądzę. 

Zgadzamy się najzupełniej. 
Uzupełniamy się nawzajem. 
Wyświadczamy sobie wzajemne przysługi. 

Wysłużeni w absurdach....:_ poskramiamy gniew. 

Śmiejemy się z ważnych. Udajemy nieważnych. 

Robimy sobie dodc1tkowe przyjemności. 

Robimy sobie dodatkowe przykrości. 

Ze zdziwieniem stwierdzamy prawdę na spalonym, 

Z satysfakcją zaświadczamy prawdę spalonego. 

Tacy· jesteśmy mądrzy - w domu. 

Tacy jesteśmy głupi - na ławie oskarżonych. 
(,,Temat współczesny") 

Ka zimie r z S op uch debjutował zbiorem liryków miłos­

nych i refleksyjnych „My dwoje" (1960). Tomik ten zakreśla gra­

nice, którym poeta pozostanie wierny w późniejszej twórczości, 

rozwijając, przeksztnłcając i rozbudowując w głąb swój świat 

poetycki. ,,Narodziny życia", ,,W cieniu twych rzęs", ,,Kapłan 

miłości", ,, teraz i wieczność", ,,a kiedy umrę" - to tytuły tekstów 

z tomiku debiutanckiego. ,,Róża i śmierć", ,,narodzeni z gwałtu", 

,,xxx (tak widzę ciebie)", to wiersze z drugiego zbiorku - ,,Wyjś­

cie z cienia" (19G6). Świat liryczny Sopucha to uczucia i myśli, 

emocje i refleksje, doznania, wrażenia, na wpół świadome stany 

psychiczne i jasno sformułowane przemyślenia - jednym słowem 

to wszystko, co składa siq na życie wewnętrzne człowieka. Sopu­

cha nie interesują rzeczy, opis przedmiotów, historiozoficzne zawi­

łości w rozważaniach o świecie, abstrakcja filozoficznych formuł. 
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Kształty, kolory, dźwięki i pojęcia są dla niego tylko znakami 
wzruszeń, lęków, radości, nadziei, smutku, przerażenia czy tęskno­
ty. Tematy najbardziej go zajmujące to miłość i śmierć. Powracają 
one w niezliczonych wariantach, rozważane i &nalizowane od 
wielu stron. Są to tematy dla poety ogromnie niebezpieczne, naj­
bardziej grożące popadnięciem w banał, sentymentalizm, tani 
patos, płyciznę myślową. Niektóre z tych niebezpieczei1stw dały 
znać o sobie w tomiku debiutanckim. Zamykanie się w tym kręgu 
problemowym może na dalszą metę grozić monotonią i wyjało­
wieniem. W tomiku „Wyjście z cienia" obserwujemy pewne po­
szerzenie zainteresowali; jednocześnie rozwijają się takie, zapre­
zentowane już w debiucie, wartości jego warsztatu poetyckiego, 
jak: subtelność analizy psychologicznej, duża wrażliwość emocjo­
nalna, świeżość spojrzenia. Zanikają nutki sentymentalne, a to, 
co w niektórych wierszach ze zbiorku „My dwoje" groziło bana­
łem, w „Wyjściu z cienia" staje się prostotą pełną godności. 

,,tak iść 
aby spotkać śmierć" 
tak cofać się 
przed śmiercią 
tak uchodzić jej 
wymykać się 

jak się wymyka tancerz 
złej tanecznicy 
na każdym przydrożnym kamieniu siadać 
nie w drodze na wojenkę 
po zieleń iść 
po zakazany owoc sięgać 
jeść go na równinach rozległych 
opierając się 

o pień gruszy 
(,, tak iść") 

W kontekście niepokojów i szaleństw młodej poezji te wiersze 
zdumiewają brzmiącym w nich tonem spokoju i rezygnacji. Jest 
w tym coś zastanawiającego - to raczej „wejście w cień" niż 

„wyjście z cienia". Ostatnim osiągnięciem poety jest poemat 
„Rwanie lnu", za który Sopuch otrzymał nagrodę Czerwonej Róży 
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w roku 1968 na tradycyjnym Turnieju Poezji Zaangażowanej 
organizowanym przez KSW „Żak". 

Przedstawicielami najmłodszego pokolenia gdańskiej poezji są: 

Witkowski, Kotlica, Orski, Puzdrowski, Guzek i Kujawski. i,Nie 
stworzysz nic nowego poszukując nowości". Takim mottem ze 
Staffa otwiera swój debiutancki tomik „Arrasy i dzień" ( l966) 
W oj ciec h Witkowski. W wierszach jego nie znajdziemy 
pustego eksperymentatorstwa i udziwniania na pokaz. Wydaje 
się, że jego ideałem jest prostota i umiar, poszanowanie dla tra­
dycji (szczególnie tej aprobowanej przez współczesność, np. Nor­
wid i Leśmian) lub znanych już autorytetów poezji dzisiejszej jak 
Przyboś, którego metoda poetycka wywarła, jak się wydaje, istotny 
wpływ na twórczość Witkowskiego. Często odnajdujemy w jego 
tekstach tak ulubioną przez wodza Krakowskiej Awangardy meta­
forę-skrót, przerzucającą łuk między odległymi pojęciami. Równie 
chętnie posługuje się Witkowski zasadą synestezji, tj. kojarzenia 
różnych wrażeń zmysłowych (wzrokowych, słuchowych, dotyko­
wych), zasadą spopularyzowaną szeroko w polskiej poezji również 
przez Awangardę Krakowską, a przejętą jeszcze od symbolistów ·· 
francuskich: 

Poznaję ciężar rąk i nóg 
na ziemi zjeżonej nisko 
gdy odrzucając blask 
na schylone plecy 
idziemy do domu 

(xxx „Stogi - pszenne bochny") 

Niedziela ma dwanaście 
barwnych godzin 

(,,Malarz niedzielny") 

Jest jednak różnica między twórczym kontyn u owaniem tradycji 
a powielaniem gotowych i szeroko znanych wzorów. W wypadku 
Witkowskiego niepokoi to, że w tekstach jego utworów prostota 
ociera się o banał, że refleksję, która miała wynikać z obrazu 
poetyckiego, zastępuje łatwa deklaracja, że postawa wobec świata, 

85 



własne subiektywne odczucia i przemyślenia ciążą niekiedy ku 
schematowi. 

Istotne znaczenie dla charakteru tomiku mają tematy ze świata 
sztuki wypełniające cały cykl „Arrasy" umieszczony na cze1e 
tomiku i liczne w cyklu „Dzień". Świadczy to, że sam autor przy­
wiązuje do nich dużą wagę i eksponuje świadomie. Liryka inspi­
rowana przez przeżycia estetyczne, czy szerzej przez przeżycia 
kulturowe, jest jednym z ważnych i płodnych nurtów poezji -
ale nie należy do łatwych. Zagrożona jest zawsze albo ilustracyj­
ną opisowością, albo banalnością spostrzeżeń w wypadku braku 
głębszej wrażliwości estetycznej, brak świeżości spojrzenia. A kusi 
zawsze efektownością tematu - nieraz samo skojarzenie z wy­
bitnym dziełem sztuki zdaje się ratować słaby wiersz. Wydaje się, 
że w wypadku Witkowskiego te reguły sprawdzają się w pewnym 
stopniu. Dlatego chyba, że trochę zemściła się na nim jego własna, 
skądinąd rozsądna dewiza - aby nie poszukiwać nowości za 
wszelką cenę. Nie znaczy t~ jednak, i.e trzeba popadać w skraj­
ność prz€ciwną i powtarzać porównania muzyki do wodospadu lub 
fontanny, a tancerki do ważki lub ptaka. Z radością natomiast od­
czytujemy takie wiersze jak np. ,,Gotycki obraz": 

BG 

Ciała tyle zaledwie 
by człowieka zaznaczy{~ 
wśród bogów 

Twarz cierpienia 
wywróceniem oczu 
w górę 
zamknięta 

Tylko krew 
z rany prymitywnej 
kapie dosadnie 
na złote tło 

I czasem drzewo 
przyczajone w dali 
czeka z liściem 
jeszcze blaszanym 
na deszcz spojrzenia 



Obok utworów o tematyce „kulturowej" sporą grupę stanowią 

takie, w których tekst wplecione są refleksje autora na temat 

własnej poezji. Chwilami wygląda to jak ucieczka przed brakiem 

tematów, przed brakiem pomysłów. 
Najlepiej chyba mieszczą się w typie zainteresowań podyckich 

autora utwory takie, juk: ,,Drewniany poemat", ,,Wakacje'' , 

,,Matka", ,,Wizyta na przedmieściu" lub miniatury z cyklu ,,Pąki" 

i one są też najbardziej interesujące. Dalszy rozwój twórczości 

Witkowskiego obserwujemy w tomiku „Czekając na syna" (1967) . 

Podstawowym tworzywem, materią intelektualnq i uczuciową 

wierszy są tu przede wszystkim włm:ne, ludzkie doświodczenia 
poety. Oryginalne i wz1 uszające są liryki poświęcone oczekiwa-­
nemu i narodzonemu dziecku i \viersze o starości: własnej, mają­
cej kiedyś nadejść i cudzej, obse1 wowanej z wrażliwością, rozbu­
dzoną przez rozmyślania o początku życia, o dziecku. 
Podobają się w nowym tomie wiersze inspirowane przeżyciem 

natury. Nie dążą do „malarskiego", sentymentalnego opisu, wy­

rażają właśnie przeżycie natury przez człowieka współczesnego , 

uwięzionego w mieście z jego wygodami i małą stabilizacją, ale 

u.nik2ją płytkości refleksji i łatwizny pustej deklamacji. Zmysło-; 

wa obrazowość metafor polega na splataniu w jedno kształtu, 

koloru, dźwięku i zapachu. Witkowski konsekwentnie wykorzy­

stuje synestezję, rnaną poezji co najmniej od czasów symbolizmu, 

aby nadać obrazowi świata wszechstronność i pełnię, choć jest 

na ogół poetą skłonnym rnczej do refleksji niż do spontanicznego 

i zmysłowego odtwnrzania słowem różnorodności i bujności mate­

rialnego świata. W wierszach ,.pejzażo,vych" ta refleksyjność wy­

raża się nutką ironii i humoru. 

Przez żytnie pagóry 
niby cztery córy 
dwie baby jak gruchy 
i dwie jak szparagi 

oj miedzą pod górę 
te dwie chude piórem 
oj miedzą w dolinę 
dwie grube kamieniem 
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idą baby na sumę 
karmić księdza i dumę 
bo u każdej 
dwóch synów 
pięć córek 
trzy krowy 
i duszyczka bieluchna 
wyciągnięta ze skrzyni 
dziś rano 

święty pański przetrącony 

pod murowanym niebem 
które zawsze 
ślicznie niebieskie 
święty pański jeśli możesz 
wyjdź na drogę 
podstaw nogę 

(xxx „Przez żytnie pagóry") 

W tym wierszu widać także, jak inaczej teraz niż w „Arrasach 
i dniu" funkcjonuje aluzja kulturowa. Ludowy świątek nie jest 
tu biernym przedmiotem opisu miejskiego snoba, cmokającego 

z zachwytu nad urokiem prymitywu. Zjawia się w tym wierszu 
dlatego, że jest poecie naprawdę potrzebny, że „siedzi" w przed­
stawionym tu świecie, w nastroju wiersza i jego ironizującej re­
fleksji. Nie jest tylko ozdobnikiem, przywołanym zgodnie z ~ak~­
zami cepeliowskiej mody. Ta nowa nuta ironii i odrobiny dystan­
su wobec samego siebie wydaje się najcenniejszym osiągnięciem 
nowego etapu rozwoju poety. 

Debiut Jack a Kot 1 i cy „Odbieranie źródła" (1966) jest 
tomikiem niezwykle zwartym, jednolitym w stylu, obrazowaniu, 
doborze słownictwa, metaforyce. Prezentuje spójną, jednolitą wi­
zję świata, postawę świadomie konsekwentną. Kotlica ma wiele 
słów ulubionych, które stale przewijają się w jego wierszach i któ­
re tworzą wyraźnie zarysowane, spoiste pola znaczeniowe. 

Jedno dotyczy świata przyrody w szerokim sensie. \Vśród nich 
da się wyodrębnić osobną grupę zwłaszcza po przeczytaniu za.my-
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kającego tom poematu „Miejsca obiecane" nazwanego „Przypo­
wieścią paleontologiczną". Tu znajdą się: węgiel, wapie11, zbutwia­
łe, kamień. Inny równie konsekwentnie przywoływc1.ny zespół 

słów dotyczy człowieka, ale - rzecz szczególna - pokazanego 
głównie jako organizm biologiczny będący częścią nieogarnionego 
świata natury (ręce, żyła, tętnica, oczy, rzęsy, powieki, źrenice, 

szkielet). Wbrew pozorom nie jest to jednak naturalizm stapiają­
cy człowieka w jedno ze światem zwierząt i roślin, nie jest to ży­
wiołowy biologizm, sprowadzający osobowość ludzką do funkcjo­
nowania organizmu. Przeciwnie, ów świat przyrody ( czasami obra­
zowanie i metaforyka każą myśleć o fantastycznej bujności prze­
dziwnych puszcz z obrazów Ociepki) widziany jest j&k najbar­
dziej z perspektywy ludzkiej, bo z perspektywy kultury. Wszyst­
kie trzy cykle składające się na tomik: ,,Wędrówki do zieleni", 
,,Martwe i żywe morze" oraz „Przypowieść paleontologiczna", 
gdzie „Rzecz zaczęta rybą rozwija się w ptuku", przynoszą wizję 
natury ukształtowaną przez naukę i sztukę. Jest to w tym tomi­
ku zasadą każdego obrazu poetyckiego, każdej metafory. Kotlica 
jest zafascynowany hjstorią - historią całego rodzaju ludzkiego 
i jego powstawania: od przodków zwierzęcych i roślin z „solono­
śnych mórz" - od samych początków, od źródła. W tej olbrzymiej 
historii, gdzie nawet nie wieki, ale miliony lat się licz,1, jednostka 
ludzka wydaje się czymś nieskończenie błahym i małym. ,,.Ja li­
ryczne" w wierszach Kotlicy to istota świadoma swego przemija­
nia i pogodzona z nim. Wie, że jest maleńką cząstką olbrzymie­
go świata i nie żąda dla siebie wieczności. O zasuszonym liściu 
mówi: 

czy liż szkielecik jego doczeka 
tej chwili 
kiedy mój szkielet ktoś spyta 
zielone 

(,,Miejsca obiecane") 

A jednak ta poezja nie jest hymnem na cześć na tury, kornie 
wielbiącym jej potęgę. Jest prawdziwie i głęboko ludzka właśnie 
dzięki świadomości, dzięki zrozumieniu własnego miejsca i ogro­
mu świat&, nad którym zapanować nie podobna, ale który sam 
siebie nie jest świadom. Kotlica nie powołuje się nigdzie na Pvs-
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cala, ale coś z prawdy o „trzcinie myślącej" jest w jego wizji czło­
wieka. ,,Przypowieść paleontologiczna" jest także ludzkim bun­
tem przeciwko Jehowie - Bogu i jego przypowieściom biblijnym. 
Znmivst do jego ziemi obiecanej 

za puszczam się w podróż 
po pokładach ziemi 
do miejsc przez ludzi ludziom 
obiecanych 

(,,Miejsca obiecane") 

Cóż więc ma czynić człowiek podległy przemijaniu i świadom 
swej małości, między bogiem, przeciw któremu się zbuntował, 

a przyrodą, której jest częścią, ale się z nią nie utożsamia i nie 
chce się przed nią ukorzyć? 

Wi~c nagrody szukać 
nie w głębiach bóstwa 
lecz u źródeł wiary 

(,,Miejsca obiecane") 

U źródeł wiary - w sobie samym, w człowieku. 
Kotlica jest poetą o wielkim poczuciu rytmu, wiele z jego 

wierszy zbliża się do regularnego tonizmu. Strofy są całościami 
muzycznymi, nie tylko zamkniętymi obrazami lub etapami my­
śli nieczułymi na wymogi rytmu. Szczególną uwagę warto zwró­
cić na tekst prozy poetyckiej stanowiącej centralny, szósty frag­
ment „Miejsc obiecanych". Jest on dowodem wielkiej wrażliwości 
na muzykę zdania (widać różnicę w porównaniu z przegadaną nie­
co wersją dawniejszą publikowaną w „Almanachu II - Poeci po­
morscy". W ogóle większość jego tekstów zyskała ogromnie w no­

wej redakcji). 
Kotlica chętnie klasycyzuje, np. nawiązując do znowu dziś mo­

dnej formy sonetu (,,Przed odlotem", ,,Odbieranie źródła", :,Ko­
łysanka"). Bardzo charakterystyczny dla jego poetyki tak pod 
względem kompozycji jak metaforyki i doboru słownictwa jest 
jeden z najciekawszych tekstów tomiku: ,,Wędrówki do zieleni". 

90 

Wędrują siewcy - nosiciele pól 
wiatr mają w dłoniach 
zręczni siewcy zboża 



i żar im z powiek wyłuskuje żwir 
- Zstępują siewcy w poorane morza 

jakby przybyli ugasić pragnienie 

Wracają wP,drowcy - głmicielc dróg 
j €!szcze sól morza i wyniosłość szczytów 
mając na wargach jak przydrożny kurz 
Wracają wędrowcy - i 
zstępują w zboża 
jakby przybyli zaspokoić czczość 

Wędrowny Harfiarz stroi włókna traw 
- trawy sierść mają wysmukłą 
zieleń zachodzącą dalą -
stoi spokojny 
jak by odarty ze słów 
czasem się zdaje że spowiada świerszcze 

jakby zapragnął nasycić ciekawość 

,,Wyspa" (1967) Mieczysława Orskiego to debiut, 

który zaciekawia i niepokoi, cieszy i przynosi rozcwrowania. 

Wiersze sprawiające wrażenie dojzałych sąsiadują w tym zbio­

rze z takimi, w których wyczuwa się po uważniejszym przeczy­

taniu jakieś płycizny, ,,miejsca zaniedbane". Po wierszach publi­

kowanych w almcmachu „Poeci pomorscy" i w naszej prasie, 

a także po próbach na łamach „Liter", w pierwszym tomiku Or­

skiego spodziewać się można było przede wszystkim kul tury li­

terackiej, 8mbitnych horyzontów intelektualnych. W stylu - dy­

scypliny, powściągliwości, unikania gwałtownej ekspresji i nie­

kontrolowanego wybujania wyobraźni. ,,Wyspa" na ogół te ocze­

kiwania potwierdza i nie jest to wyspa uboga i jałowa. 

Trudno na podstawie dwudziestu paru wierszy określać sposób 

widzenia świata przez poetę, wydaje się jednak, że można do­

strzec zarysowujące się dwie zasady organizacji żywiołu liryczne­

go. Pierwsza to bogata, precyzyjna i starannie konstruowana me­

tafora oparta na skojarzeniach plastycznych, obrazowych, a dru­

ga - wykorzystanie inspiracji płynących z samego słowa, jego 

kształtu dźwiękowego i znaczenia. 
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Przykłuta nożem z góry w ziemię, przynożona, 

z krzyżem - rękojeścią wbitą po czub hełmu 
jest głową wojownika, który rzucił tarczę. 

Ciepła krew zachodzi na oczy - witraże. 

(,,Kapliczka") 

Zasady gry: to koral - kory 
kropla żywicy lśni jak bursztyn. 

(,,Burza w drzewie") 

Cały wiersz „Kapliczka" (podobnie jak „Staw", ,,Wyspa" czy 

,,Nokturn") zbudowany jest wokół jednego obrazu. Wizja pla­

styczna, to co widziane, ~aje się odskocznią dla tworzenia meta­

for. Być może temu skupieniu w jednym punkcie wyjścia wier­

sze Orskiego zawdzięczają swą spoistość, zwartość i uporządko­

wanie mimo bogactwa skojarzeń. Zawdzięczają to, iż mają jakiś 

charakter, nie są nijakie. Nie sposób jeszcze mówić o „indywidual­

ności poetyckiej" - ale jest chyba wyraźny kierunek poszukiwa­

nia tej indywidualności, manifestujący się ciekawie w takich tek­

stach jak „Owoc" czy wspomniana „Burza w drzewie" lub „Staw". 

Natomiast „mielizny" ujawniły się dosyć wyraziście w „Zatopio­

nej katedrze". Wnętrze katedry gotyckiej i sceneria dna morskie­

go złożone w jeden obraz to niemal „temat - samograj". To ład­

ny wiersz - i balansuje niebezpiecznie na samej granicy takiego 

banału, za którą przy pewnej wprawie i pomysłowości można na­

pisać na ten sam temat dwadzieścia równie ładnych wierszy. Ba­

lansuje na tej granicy, ale jej nie przekracza, uratowany fina­

łem: 

Dzwony 
jak wiadra 
opuszczane 
w studnię. 

Zainteresowanie dla słowa - jego kształtu fonicznego i roz­

piętości skojarzeń znaczeniowych jest nieco mniej ważne w poe­

tyce Orskiego. A mogłoby chyba z powodzeniem odegrać większą 

rolę w kształtowaniu tego świateł poetyckiego - dowodem uro­

czo stylizowany wiersz „Zima przyjdzie, co z nią czynić", będący, 

być może, najlepszym wierszem tomiku - i jak gdyby ujawnię-



niem możliwości, przez samego autora chyba sobie nieuświada-­
mianych i nieprzeczuwalnych. 

Oto zimy jarmark biały, 
w sękach mrozu kramy. 
Buki w peruki. 

Po wsi lata kos błękitny 
Podfruwają srebrne kity. 
Po wsi la ta kos trapa ty. 

Zima przyjdzie, co z nią czynić: 

W stągwi mrozu kościsty kij em kręci, 
nikł uje wierzch rzeki, 
w piecu białym nied:t:wiedzia wypieka. 
Już pierwsze przebicie 
śniegu w poszyciu. 

Oto jarmark cały zimy. 
Zimnej panny oczepiny. 

Podobnie interesujący na tle całości jest pierwszy wiersz, bez 
tytułu, zaczynający się od słów: ,,Przeszkadzają mi być w tobie", 
zupełnie zresztą odmienny od cytowanej „Zimy", będący w pevv­
nym stopniu filozoficznym credo autora. 

Wydaje się, że jest jeden czynnik, decydujący o spoistości wizji 
poetyckiej Orskiego: jest to kierunek skojarzeń, pewna „tendencja 
semantyczna", rządząca doborem matedału językowego. Pole słow­
nictwa, zasygnalizowan~ przez tytuł „ Wyspa", jest rzeczywiście 
reprezentatywne dla sposobu wyrażania świata. Wyspa, staw, że­
gluga, morze i jego życie, żywioł wodny - tak można by w naj­
grubszym zarysie określić centralne pole słownictwa wierszy Or­
skiego. Pojawia się ono - i to wydaje mi się istotą rzeczy - by­
najmniej nie w funkcji opisowej przy „tematach morskich", ale 
jest po prostu tworzywem wiersza, budulcem metafory nawet dla 
zobrazowania stanu psychicznego czy wyrażenia autorskiego cre­
do: ,,ptaki łowię w sieć wyrazów". Symbolika tego typu, gdy jej 
nadużywać, łatwo się banalizuje. Ale Orskiemu to, jak się zdaje, 
na razie jeszcze nie zagraża. 
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E d m u n d P u z d r o w s k i nie należy do środowiska gdań­
skiego, lecz (z uwagi na miejsce studiów i pracy) to loruńsko­

bydgoskiego. Trzeba chyba jednak zrezygnować z kryteriów „mel­
dunkowych" w wypadku autora nie tylko związanego z ziemią 
gdańską pochodzeniem, ale i dokumenh1jącego w swej poezji emo­
cjonalne przywiązanie do niej. Puzdrowski wydał już dwa tomiki 
w Wydawnictwie Morskim: ,,Koło" (1966 - debiut) i „Rzecz ka­
szubska" (l 968), trzeci tomik „Niezmienność" opublikował w Po­
znaniu (1968). Ziemia gdańska, jej burzliwa, pełna tragicznych 
zdarzeń przeszłość dawniejsza i najnowsza, jej pejzaż i przyroda 
dostarczają poecie licznych i różnorodnych inspiracji tematycz­
nych. 
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płaszczyzno ziemi pomiE~dzy lawą morza stok opadający 
z południowych wieżyc; asfaltami, zielenią bsów 
źródłami jezior 

piachem gliną 
i kamieniem - zamykającym ziemię 

utwierdzającym ją jak najpewniej w przestrzeni mojego 
czasu 

spóźnionego 

spalonego wraz z korą dachu 
gołębiącym się niebem 

jęczmieniącym chlebem 
plewiąca 

się kraino moich oczu 
zastygająca 

martwe niebo 
umierającego czasu 

wyspo niepodległa 

sztandar lasów 
płonie 

świerczyna mowy mojej 
świerknie 

tak nas mało 
objętych wyspą 

wiele obejmuje morze 



posłaniec zastygł - wieszczące 

gołębie - opadają sadzą w niebo 
sztandar 

lasów płonie 
z ziemią ściera się biały 

znak - z pokoleń opadających coraz głębiej 
(,,Do ziemi mojej - wyspy nieustającej 

pomiędzy borem a morzem") 

Puzdrowski jest poetą refleksyjnym. Zmysłowa treść obrazu 
poetyckiego, opisowe elementy metafory nie zostają użyte tylko 
dla wyrażenia emocji , budowania nastroju czy wywołania estety­
cznych skojarzeń. Służą przede wszystkim sformułowaniu reflek­
sji. Problemy najczęściej pojawiające się w wierszach Puzdrow­
skiego to najbardziej konkretne sprawy, którymi żyje człowiek tu 
i teraz, na swoim skrawku ziemi. Jej przeszłość, dalszo. i bliższa, 
' w losach jej ludu i w osobistych losach własnych, rodziny i przy-
jaciół, jest dla poety nieustannie obecna w każdym dniu dzisiej­
szym. Z drugiej strony nurtują Puzdrowskiego sprawy niepoko­
jące ludzi dwudziestego wieku bez względu na , ich rniejsce na 
ziemi i osobistą biografię. Pytania o sens historii znc.jdziemy 
\x,.; pięknym poemacie „Opis jedności" z t omu „Koło": 

wyrastamy z archetypu. \Vierzeń 
tylko ogień wciąż jeszcze ściele swoje gniazdo 
oręż zamyka się -- bezbronny - w pół gestu 
przestrzeń powraca do historii 

ksiądz chmielowski pisze 
w starym eskurialu nacje wielki wiodą bój 

o kości 
a tu jeszcze ciało czyni z siebie źródło potu 
ptak omija przestrzeń wiodąc trasy tak człowiek 
zamyka 
alfejos 

hellada w punkcie pierwszym podróży 
człowiek już wyszedł z głębi gęstych lasów 
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Poetą, który w sposób najsilniejszy, bo w codziennej pracy 
związany jest z morzem, jest Władysław Perkowski, 
pływający jako oficer pokładowy na statkach PMH. Jego debiut 
książkowy (poprzedzony publikacjami w obu almanachach i w cza­
sopismach) ,,Sny latarniom" (1967) to od pierwszego do ostatniego 
wiersza tomik „marynistyczny" -· ale nie tylko ze względu na te­
matykę. Perkowski nie uprawia poezji opisowej, której przedmio­
tem miałoby być morze. Jest ono w jego wierszach środO\.viskiem, 
w którym się żyje, jest tym, na co się patrzy, co się słyszy, co się 
odczuwa fizycznie każdą cząstką ciała. Jest materią obrazów poe­
tyckich i metafor, źródłem emocji i obiektem refleksji. Krótko 
mówiąc - morze jako żywioł oraz doznania ludzi związanych 

z nim na co dzień są nie tylko tematem, ale i tworzywem poe­
tyckim wierszy Perkowskiego: 

Jest we mnie 
ja w nim mieszkam 
nastroszonym ptaku 

Myślałem lżej będzie -
w lotkach ptaków powietrze 
pragnieniem wody widniej 

Ale to było tylko 
swl eństwo strojenia piór 
gaszenie pożaru źrenic 

Myślałem -
przede mną i za mną 
wyspy 

dopłynę lekko 

Ale to było tylko 
szaleństwo myśli wpław 

(,,Morze") 

Najświeższe debiuty anno 1968 to „Wielkie kołysanie" Kujaw­
skiego i „Wypowiedź" Guzka. Wiersze Lech a Kuj a wskie­
go to liryka łagodnych nastrojów i subtelnych refleksji. Obce są 
jej gwałtowne emocje, szokujące obrazy i obrazoburcze idee. 
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Przedstawja ona jakiś „pejzaż wewnętrzny", intelektualne i uczu­

ciowe doznania jednostki, próbującej ocalić jedność swego życia 

Psychicznego przed rozproszeniem i rozbiciem, jakim zagraża jej 

świat zewnętrzny. Szukając intuicyjnie określeń dla scharaktery­

zowania świata poetyckiego jego wierszy chciałoby się powiedzieć 

„łagodność", ,,melancholia", gdyby nie to, że mogą się one kojarzyć 

z sentymentalizmem, którego Kujawski unika. W paru jego 

Wierszach, jak „Wietnam", ,,Salwy" pojawiają się aluzje tema­

tyczne do wydarzeń współczesnych. Inne, jak „ Uszy twoje", ,,Du­

kat" czy „Wąskie usta prawdy" formułują w poetyckim obrazie 

ogólniejszą refleksję historiozoficzną. Przeważają chyba jednak 

utwory apelujące raczej do emocji i wyobraźni odbiorcy niż do 

jego intelektu lub sumienia, utwory tego typu, co wiersz tytu­

łowy: 

więc kiedy już odpływają 

od zachodnich brzegów 

ich statki stare 
transportowce wysłużone 

niezawodne na trasie do Liverpoolu 

i tak nieomylne 
że mapy w rulony zwinięte 

i podręczniki nawigacji wszelkiej 

drzemią sprawiedliwie 
a gwiazdy 

czystej kontemplacji służą 

o bezsenności nieobecna 

o chwilo zasłużona 
zasypiania 

żagle twoje 

u powiek drgające 

ledwie niedomkniętych 

o sen wielki kołysanie 
tobie oda 
i spojenia kute 

i sól rzeźbi spojenia 

w cichym wnętrzu ptaka 

(,,Wielkie kołysanie") 
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Ten wybór autora wydaje się świadczyć o jego wykrystalizowa­
nej samoświadomości, o trafnej ocenie możliwości twórczych. 
I"' 
:~ 

Innego typu temperament poetycki zdradza „Wypowiedź" A n -
drze j a Gu z ka, poety o wrażliwej wyobraźni, ale nie wmy­
kającego się w świecie doznań i przeżyć wewnętrznych. Nie jest 
to rozkiełznana wyobraźnia surrealisty: Guzek wydaje się posia­
dać dar obserwacji bystrej i odkrywczej, odkrywającej w świecie 
codziennym i zwykłym sprawy fascynujące i pobudzające do 
myślenia. Skłonność do refleksji łączy się tu z wrażliwością na ja­
kości zmysłowe. Zwłaszcza skojarzenia wizualne, związane 

z kształtem czy kolorem rzeczy, uderzają oryginalnością . 

jeszcze daleko 
jeszcze daleko ten jastrząb ze spoconej ciszy 
który otworzy mi drzwi 
to przed nim 
w płytkiej łódce dłoni 
zamykam mokry liść serca 
jak igłę zaczepioną o ciało 
przeciw niemu 
chronię się w uśmiech córki 
o włosach z dymu nie rozpalonych ognisk 
i wchodzę w ciało kobiety 
gorzkie jak kasztan na oślizgłym bruku 
jeszcze wysoko 
jeszcze wysoko 
ten jastrząb z ciszy o spękanych wargach 
która otworzy mi drzwi 

(,,.T astrząb") 

Czytając jego wiersze ulegamy wrażeniu, że to co ,v nich zo­
stało powiedziane, jest trafne i konieczne, że nie można było te­
go zrobić inaczej. 

Tak oto prezentują się dzisiaj gdańskiej poezji dokonania · i na­
dzieje. Trudno w przeglądzie tak pobieżnym i tyle obejmującym 
nazwisk o dokładność analizy i wyważenie krytycznego sc1du. 
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W stosunku do wielu faktów brak jeszcze perspektywy, konteksty 
opisywanych zjawisk nakreślone są nazbyt szkicowo. Wszakże je­
dno wydaje się w sposób pewny wynikać z historii tych lat dwu­
dziestu - gdańskie środowisko poetyckie rozwija się żywo: 

okrzepła, stanowiąca trzon tego środowiska grupa rówieśników 
,,pokolenia « Współczesności»", dojrzewają indywidualności poe­
tyckie, pojawiają się coraz to nowe debiuty. Trzeba tylko ży­

czyć poetom zachowania postawy twórczego, krytycznego niepo­
koju, postawy poszukiwań artystycznych, postawy zaangażowania 
intelektualnego i moralnego. A poetom i ich czytelnikom - może 

częstszych i szerszych kontaktów, lepszego wzajemnego poznania 
i zrozumienia. 



I 

Franciszek Fenikowski 

O PIÓRACH GĘSICH 
I MEWICH 

Motto: 
Płakać uczyły mnie wichry -

śpiewać uczyło mnie morze, 
A kto mnie nauczył kochać? 

- Pomorze! Pomorze! Pomorze! 

(A. M. Swinarski „Oktostych") 

Któregoś jesiennego wieczoru, kiedy za oknami mej nadmor­
skiej pracowni głośniej niż zwykle szumiał wiatr nad zatoką i od­
zywały się stłumione głosy okrętowych syren, odwiedziło mnie 
niespodziewanie dwóch panów. Jeden z imponującą brodą, drugi 
idealnie wygolony. Brodacz wspaniały okazał się, oczywiście, 

młodszy od swego towarzysza. Był znanym rzeźbiarzem. Starszy 
zaś - zasłużonym pracownikiem i chodzącą kroniką gdyi'1skiego 

portu. 
To właśnie on wpadł na pomysł, a by z głazów wydobytych 

z dna gdyńskiej zatoki, ogromnych kamieni, jakimi według starej 
klechdy ciskali oksywscy stolemi, wznieść pomnik „ludziom mo­
rza". Projekt został już opracowany. Chodziło tylko o znalezienie 
odpowiedEich słów, które rzeźbiarskie dłuto miało wyryć na jed­
nym z granitowych złomów. Po tych wstępnych wyjaśnieniach 
rozpoczęliśmy długą wybrzeżowych „rodaków rozmowę". Pada­

~y rozm2.it'.) pomysły, aż wreszcie pospieszył nam z pomocą ta-
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jemniczy mnich, którego rysy i nazwisko rozpłynęły slę w mgle 
oddalenia, autor pierwszej „Kroniki polskiej" zwany Gallem Ano 
nimem. 

Stanisław Helsztyński, organizator polskiego szkolnictwa na Za­
chodnim Pomorzu, gdzieś w roku b'.Jdajże 1945 czy 1946 proponu­
jąc, aby postawić monument Krzywoustego na koniu, z mieczem 
zwróconym ku Północy, dodał: ,,Konia niech prowadzi mnich 
z okrytą. bezcielesną twarzą". Myśl Helsztyńskiego dotąd nie do­
czekała się realizacji. Szkoda, faktem jest bowiem, że Gall w swej 

księdze poświęcił naszym Ziemiom Północnym sporo słów, że on 
to też „ocalił od zapomnienia" znamienną, surową w swej prosto­
cie, najclc:.wniejszą z polskich pieśni morskich: 

Pisces sal sos et f etentes apportabant alii, 
palpitantes et recentes nunc apportant filii ( ... ) 

Próbował „zrepolonizować" ją Komarnicki, a po nim Grodecki, 
oba jednak tłumaczenia pozostawiały dużo do życzenia. Czyta­
łem je wiele razy, porównywałem z tekstem łacińskim i w końcu 
sam zabrałem się do pracy. Starałem się wniknąć w ducha tamtej 
epoki, dochować wierności Gall owej rytmice ( co powiodło mi si~ 
dzięki zastosowaniu rymów męskich) i treści, niezwykle skon­
densowanej, a jednocześnie boga tej, zaskakująco zresztą aktualnej 
dla najnowszego rozdziału dziejów naszego kraju: 

Słone i cuchnące ryby ongi ojcom obcy niósł, 
dziś im świeżych, trzepotliwych wiezie syn za wozem wóz. 

Dumni ojce byli ongi, gdy za grodem brali gród, 
dziś synowie się nie trwożą burz ni szumu morskich wód. 

Za jeleniem, sarną, dzikiem ongi pogoń ojców szła, 
dziś ich syny łowią skarby i potwory z morza dna. 

Nie mamy w naszej literaturze morskiej sagi o Beowulfie wal­
cuicym z potworami Lejre Vig. Nie wiemy, o czym gv..:arzyli 
i śpiewali przy obozowych ogniskach nasi woje pod walami Szcze­
cina czy Wolina, jakie pieśni towarzyszyły zimowemu szturmowi 
polskich pułków na Rugię. Wypn:.wę floty Racibora na zamorską 
Konungahelę opisał w „Kręgu świata" sagamadr z wyspy gejze-
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rów i wulkanów Snorri Sturluson, na swój, rzecz jasna, sposób. 
Skandynawom zawdzięczamy przekaz o Dumnej Świętosławie 

Piastównie i upadku Arkony, niemieckim kronikarzom opisy na­
szych zachodnich portów. U nas mało kto zdawał sobie wówczas 
sprawę z tego, o q:ym wiedział już kalif Ali głosząc: 

- Pismo jest ręką języka! 
Sześć wierszy zanotowanych po łacinie przez Galla w XII wie­

ku przy okazji wypadu „Syna Marsa" na Kołobrzeg - niezbyt 
zresztą owocnego, jako że książę po spustoszeniu przez chciwych 
wojów podgrodzia odstąpił od oblężenia i za radą Michała Aw-­
dańca nakazał odwrót - to wszystko niemal, co (poza „lon6um 
mare" - określeniem naszej północnej granicy w dokumencie 
,,Dagome Judex" i gdańską wzmianką w „Żywocie św. Wojcie­
cha") zostało nam z marynistycznej puścizny wczesnego średnio­
wiecza. Mało, ale jednocześnie i dużo. Zachowany relikt twór­
czości naszych niepiśmiennych „marynistów" z czasów piastow­
skich jest bowiem pieśnią-drogowslrnzem, pieśnią-programem, jej 
zaś ekonomiczno-polityczne postulaty doczekały się pełnego urze­
czywistnienia dopiero po ośmiu stuleciach. 

Dziś synowie się nie trwożą burz ni szumu morskich wód. 

Ten wiersz wybrali moi wieczorni goście jako napis na pom­
nik, który stanął przed Dworcem Morskim w Gdyni. Przyznałem 
im słuszność i powtórzyłem opowieść zasłyszaną od radioofice­
ra K.: w marcu 1956 roku, tuż przed opuszczeniem tor.ącej v.r bi­
skajskim sztormie „Stalowej Woli" nadał on w eter ostatnią de­
peszę do polskich statków idących spiesznie na ratunek zagro­
żonym kolegom: 

- Spieszcie się, nabieramy wody kominem! 
Poczucie humoru nie opuściło pana K. nawet w chwili, gdy 

patrzał prosto w twarz „mokrej śmierci". Świadczy to najdobit­
niej, że gwałtowne sztormy i groźne „szumy morskich wód'', od 
których odżegnywali się z przestrachem Rej, Klonowic, Mias­
kowski i tylu innych „rymarzy" dawnej Rzeczypospolitej, przesta­
ły być straszne dla Polaków XX stulecia. 
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II 

Hymn przetłumaczony i zapisany przez kronikarza Galla ucz­
ciliśmy w przeszłości nie minutą, lecz kilku wielrnmi milczenia. 
Wisław, ostatni z rodzimych książąt białej Rany, pieśni swe ry­
cerskie układał nie w słowiańskim, lecz wrogim języku, zyskując 
sobie tytuł dość nieoczekiwany: ,,ojca dolnoniemieckiej literatu­
ry". Może znalazły się jakieś motywy morskie czy pomorskie 
w sztuce, którą w roku 1296, niczym szekspirowski król Klaudiusz 
z „Hamelta", oglądał w Poznaniu Przemysł II Pogrobowiec, kiedy 
to rybałci „śpiewali mu hańbę" jakim sposobem zamordował swą 
żonę, nadbałtycką pannę, wychowaną w Szczecinie wnuczkę księ­
cia Barnima, córę Anastazji Gryfitki i Henryka Pielgrzyma, zagi­
nionego władcy Wismaru. Żadne niestety echa tego 0soblivvego 
spektaklu, prócz suchej notatki kronikarskiej, nie przetrwały. 

Sprawy Pomorza były jednak wówczos Wielkopolsce bardzo bli­
skie. Jako dowód na to przytoczmy charakterystyczną, znaną 

z łacińskiego_ przekładu pieśń, popularną w nadwarciańskiej 

dzielnicy za lat panowania ~azimierza Wielkiego: 

Królu Kazimirze, 
nigdy nie żyj w mirze 
z Prusakami, 
aż odzyszczesz Gdańsk. 

Dużo byśmy dali, aby znać ją w oryginale. Niestety, ówczesne 
pieśni i sagi (jak choćby te o olkzymach z Oksywia, Żarnowizny, 

Wiślanej Mierzei) żyły jedynie dzięki ustnej tradycji, choć 

w scriptoriach klasztornych czy zamkowych kancelariach skrzy­

piały pióra w dłoniach mnichów-annalistów i książęcych kape­
lanów. 

Spisek Sambora z Prusami i Niemcem Spincenagiem, który 

miał księcia Świętopełka wraz z jego dostojnikami zaprosić na 

swój okręt, upić do nieprzytomności, podnieść znienacka żagle, od­

płynąć ku cudzoziemskim brzegom i tam pomorskiego suwerena 
sprzedać jako niewolnika (co za wspaniały temat dla jakiegoś pol­

skiego „Słowa o Świętopełku", gdyby znalazł się w tamtych la­

tach u nas utalentowany epik!), znamy nie z pieśni rycerskiej, ale 

7, łacińskiego listu pana na Gdańsku do papieskiej komisji. Cie-
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kawą legendę o wyrzuconej na gdyński brzeg wraz z rozbitkiem­
biskupem czaszce św. Barbary - z anonimowej „Translatio et 
miracula Sanctae B_arbc1rne" powstałej, być może, w oliwskim 
opactwie, gdzie cenna relikwja znalazła się dzięki Świętopełk.owej 
żonie, a rozszerzonej potem w nowym opracowaniu przez czarne­
go mnicha Szymona Grunaua z Tolkmicka, który twierdził, że 

pod wrażeniem tego epizodu zostało na gdańskim wybrzeżu znie­
sione nieludzkie prawo rodyjskie. 

W Oliwie również zapisano wstrząsającą wieść o czarnej śmier­
ci, przybyłej ze Wschodu do Europy na trzech zapowietrzonych 
galerach v.T grudniu 1347 roku, a po trzech miesiącach grasującej 
już nad BałtykiEm. Zanotował ją pierwszy ze znanych w Polsce 
,rntyfeministów, oliwski opat Stanisław, usiłując dopust ten przed­
stawić jako karę za nadejście ,,ery niewieściej" i gromiąc przy 
sposobności ród męski, że żyje na wzór kobiet, co „można choć­
by poznać po owym bezkształtnym i obciętym kroju szat, który 
nic innego nie oznacza jak tylko próżność i żądzę rozkoszy". 

Smutne to były czasy dla ujarzmionego Przymorza, ale prze­
cież miały ustąpić one nowej epoce. Najznakomitszy z naszych 
dziej opisów, syn rycerza spod Grunwaldu, Jan Długosz, który 
trzykrotnie w związku z pertraktacjami prowadzonymi przez Pol­
skę z Zakonem „krzyżami znaczonych łotrów" przyjeżdżał na Po­
morze, gdzie udało mu się zdobyć podobno kopie kroniki oliw­
skiej Hieronima z Jaroszyna, opisuje, jak to witali się z morzem 
żołnierze .Jagiełły, gdy po zdobyciu Tczewa, na rok przed skonem 
króla przybyli pod Gdańsk: 

,,( ... ) stali cztery dni obozem i bijąc z dział i kusz do miasta, 
znacznie mury osłabili. Port także morski, obwarowany palami, 
tamami i innymi opory, aby okręty łatwiej zawijać mogły do 
ostoi, zburzyli Polacy i znieśli do szczętu. Po czym wszystko 
wojsko, tak konne jako i piesze, rzuciwszy siq w bród morski jak 
tylko mogło najgłębiej, po falach wyprawiało sobie gonitwy: har­
cowali jedni z drugimi i przez długi czas bawili się taką igraszką. 
Piękny to był i wesoły dzień dla rycerstwa polskiego ( ... )". 

Ten sam ton radości cechuje drugi, zapisany pod rokiem 1467, 
fragment Dlugoszowej „Historii polskiej": 

„I ja piszący te kroniki czuję niemałą pociechę z ukor.czenfa 
wojny pn,1skiej, odzyskania krajów z dawna od Królestwa Pol-
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skiego odpadłych i przyłączenia Prus do Polski. Bolało mnie to 
bowiem, że Królestwo Po1skie sza rpane było dotąd i rozrywane od 
rozmaitych ludów i narodów. Teraz szczęśliwym mjenję i siebie, 
i swoich spółczesnych, że oczy nusze oglądają połączenie się kra­
jów ojczystych w jedną całość; a szczęśliwszym byłbym jeszcze, 
gdybym doczekał odzyskania za łaską Bożą i zjednoczenia z Pol­
ską Śląska, ziemi lubuskiej i słupskiej, w której są trzy biskup­
stwa od BolesłaVv·a Wielkiego, króla polskiego i ojca jego Mieczy­
sława założone; tu jest: wrocławskie, lubuskie i kamieńskie. Z ra­
dością zstępowałbym do grobu i słodszy miałbym w nim odpo­
rzynek". 

III 

W Pomorzu można się zakochać. Uroda Bałtyku i nadmorskiej 
ziemi naszej urzekła niejednego już tuziemca czy przybysza na 
zawsze. Młody zakrystian poklasztorr.ego kościoła w Kartuzach, 
lokator ostatniego z kartuskich eremćw, pokazuje turystom w je­
dnej z bocznych kaplic świątyni stary kloc, pomalowany na czer­
wono olejną farbą, i opowiada z zapałem o pierwszej z tych ofia; . 
Był nią mnich z konwentu kartuzów w czeskiej Pradze. Sprowa­
dzony około roku 1380 znad Wełtawy nad Wisłę przez wnuka 
ost& tnie go z polskich kc1sztelanów Pucka, gdańskiego chorążego 
Wojsława, miał wyszukać miejsce na „Raj Marii", który Jan 
z Rusocina postanowił ufundować w swych włościach braciom 
eremitom. Oczarowany krajobrazem jezior, wzgórz, lasów Kar­
tuz pozostał na Kaszubach dłużej, niż pozwolili mu przełożeni. Za 
to złamanie zakonnej dyscypliny został - jak powtarza kościel­
ny-entuzjasta: 
- - ... skazany na chłostę i ochłostany do krwi na tej właśnie 

krwawej kłodzie. Ale mimo to serca do naszej ziemi nie stracił 
Wielka to dla nas strata, że wśród zakochanych w morzu i Po­

morzu nie od razu znaleźli się ludzie umiejący swe uczucia utrwa­
lić w piśmie. Dawni rymarze nasi często zwracali się do Bałtyku 
nie frontem, lecz afrontem, woleli używać do pisania piór gęsich 
niż mewich. ,,Vates, czyli rymarz" z Nagłowic proponuje wpraw­
dzie (jakby postulując już przyszłą budowę Gdyni), aby na złość 
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krnąbrnemu Gdańskowi „wyszszej gdzie portu udzialać, a ko­
ronne potrzeby wżdy tym opatrywać", przyznaje się jednak bez 
O!_;!'Ódek: 

O Szwedzie, o Duńczyku tam nie umiem mówić, 
Bom nie bywał na morzu, ni.e chcę śledzi łow1ć, 
Tum jeno po sadzawkach polskich trochę pływał, 
A na morzu - bodaj tam nikt dobry nie bywał. 

Morze w oczach „człowieka poczciwego" przedstawia się obco 
i groźnie. Czytamy przecież w· ,,Żywocie": ,,Morza ony srodze 
burzliwe, wieloryby po nich pływające, krokodryły albo smoki 
latające". Takie wiadomości nie zc1chęcały do nawiązanja bliższych 
kontaktów ze słonym żywiołem, do wyławiania „skarbów i po­
tworów z morza dna". Nic dziwnego, że Kasper Miaskowski pozo­
stawia „maszt, żagiel i kotew krzywą" tym, ,,co nad słonym Nep­
tunem od pieluch mieszkają". Ci Neptunowi sąsiedzi 11ie stronili 
od pióra. I ono jednak gęsie raczej było niż mewie. Tomasz Kan­
tzow ze Strzałowa, kronikarz szczecińskich książąt Kacper Wein­
reich, Friedwald, zamieszkały w Gdańsku warszawjak Stanisław 
Bombach, pisarz wielkomłyński, kolekcjoner starych rękopisów, 
czy Rajnold Heidenstein z malowniczego Sulęczyna, sekretarz Za­
mojskiego, a potem króJa Stefana, pochowany opodal grobów ksią­
żąt kaszubskich w oliwskim „Wawelu Północy", piszą w obcych 
językach, a służą muzie historii, nie literatury .. Jeśli zaś chodzi 
o przybywających nad Bałtyk poetów z prawdziwego zdarzenia, to 
wypadnie stwierdzić za Włodzimierzem Słobodnikiem, że: 

( ... ) Morze modro-sine 
Posłuszne statków lotnych biegom, 
nam przyniosło tu łacinę 
Wergila albo Horacego. 

Z klasycznych źródeł wywodzi się „białoskrzydła morska pła­
waczka, wychowanica Idy wysokiej", czyli po prostu okręt Pary­
sa w .,Odprawie posłów greckich" i ,izłotem połyskujące" wody 
Wisłoujścia w „Proporcu". Obraz odpływającego żaglowca, żegna­
nego z brzegu przez szwedzką królewnę Cecylię oraz opjs morskiej 
burzy w „Pamiątce T~czyńskiemu" są parafrazami fragmentów 
„Eneidy". W ogóle obrazy morza Kochanowskiego, który był 

106 



w Królewcu, a królestwo Neptuna znnł z autopsji: mimo że pięk­
ne i proste, nic nowego marynistyce nie przynoszą. Podobnie Ot­
winowski, towc:irzysz .Jana Tęczyńskiego w bc:lłtyckim rejsie, czy 
płynący z Zygmuntem Wazą do Szwecji .Jędrzej Zbylitowski nie 
należą cło nowatorów. ,,Używają strnchów w morskim biegu", a co 
gorsza brak im artystycznego umiaru autora „Trenów". Bałtyk, 
jaki Zbylitowski ukazuje nam w swej „Drodze do Szwecyi Króla 
J. Mości w roku 1594" wydanej w trzy lata później w Krako­

wie, nie jest polskim morzem. 
Kiedy okręty królewskie wypływając z portu przy Latarni że­

gnały Gdańsk salwami, niezwykłemu widowisku „morska Tetys 
pilnie się przypatrzała, i śliczne Nereidy, i Proteus młody". Nie 
zabrakło też „Glaukusa z Palemonem nadobnej urody". Była 

,,chytra Partcnope", ,,zdradliwa Tyrce", ,,Galatea", ,,Hnlcyone". 
Ba, zjawił się sam „siwobrody Neptun". Zdawać by się mogło, że 
cały mitologiczny świat klasycznych mórz wyznaczył sobie spot­
kanie u ujścia Wisły. Dobrzy to byli zresztą znajomi podróżni­

ków i szybko doszli z nimi do porozumienia. Nawiązały się roz­

mowy, nawet flirty. Mówi o nich rymopis, nie bacząc na dys­
krecję: 

Gałczyński swe ofiary oddał Neptunowi, 
Prałat cnót pełen wielkich, i Eolusowi, 
Tetys wdzięcznie twe dzięki, Kiełczowski, przyjęła 
I twoje, Niemajowski, Galatea wzięła, 
Nie wzgardziła, Przyjemski, śliczna Dorys twemi 
I tyś był niepośledni, zacny Tosie, z swemi. 
A ja siedząc u masztu błagałem wierszami 
Ślicznego Palemona, i z jego Nimfami. 

Autor gdzie tylko może popisuje się znajomością mitologii. Co 

chwila w jego poemacie to „Febus wychodzi z morskich głęboko­

ści", to „krzykliwe syreny" kryją się w fale, to znów „Faeton 
1..voźniki słoneczne wywodzi". Karty „Eneidy", którą niedawno, 

bo w 1590 roku, dość niezdarnie przetłumaczył Jędrzej Kocha­

nowski, przesłoniły Zbylitowskiemu morze i nie pozwoliły mu 

własnymi słowami opisać przebytych sztormów. Z dzieła Wergi­

liusza i „Pamiątki" Jana z Czarnolasu przejmował cale zwroty, 

a nawet rymy. 
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' Ogóiny widok Gdafiska z XVII wieku (ze zbiorów Bibitoteki Gdańsif:iej PAN) 

Ustrzegł się tej przesady Sebastinn Acernus, syn mlynarzn Klo­

na z Sulmierzyc, w swym „Flisie", którego plastycznym odpo­

wiednikiem jest alegoryczny plafon Izaaka van dem Blocke, zdo­

biący dawniej Czerwoną Salę w gdańskim ratuszu. Autopsja wal­
cząca w jego książce z erudycją wychodzi z tego starcia zwycię­

sko. Klonowic - realista umiał pokazać nam blaski i cienie ży­
wotn wiśl:mych orylów, kipiący handlem Gdańsk, port z jego 

dźwigami, okrętami, machlerzami, bosmam~mi. Można powiedzieć, 

:że przyłapał XVI wiek na gorącym uczynku. Ale, chociaż świet­
nie orientował się w morskiej topografii świata, chociaż umiał pa­

trzeć i odczuwał piękno Bałtyku (,,Z brzegu na morze patrzyć 

i na szumne wały / Piękna rzecz, o pomorskie gdy się łamiq ska­
ły"), zakończył swą podróż u Zielonego Mostu w Gdańsku. 

Stało się to niejako dla nas symboliczne. Zatrzymaliśmy się na 

progu morza. Z jego znaczenia dla państwa szlachta nie zdawała 
sobie sprawy. Pokpiwała z kupca nieboraka, co to: 
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( ... ) przez ogień, przez góry 
Wiedzje niepewne choć bogate fóry, 
Płynie przez morze od dziatek od żony 
Do lizy bony. 



Łacińskie wiersze Royzjusza, ,,doktora-Hiszpana" spopularyzo­

wanego dzięki fraszce Jana z Czarnolasu, czy Stanisława Gro­

chowskiego, który podobnie jak poprzedni ujmował się w „Augu­

ście Jagielle wzbudzonym" za królewskimi kaprami, bezprawnie 

straconymi przez Gdańsk, nie znajdywały szerszego echa. Mało 

obchodziło bogacących się dziedziców wsi, z których „Marsa wy­

gnała Ceres gospodarna", że: 

( ... ) frajbiterów stracono, 
A głowy ich wywieszono 
Z murów gdańskich, a ci byli 

Tej śmierci nie zasłużyli. 

Z tej obojętności, wyrażanej sloganem „Porwon Neptun Bogu, 

gdy Ceres w brogu", nie wyrwały na.szego społeczeństwa proro­

cze słowa Jana Dymitra Solikowskiego, ostrzegające, iż „kto ma 

państwo morskie, a nie używa go, z bogatego ubogim się staje, 

z pana kmieciem", apele sejmowych Demostenesów, salwy bitwy 

oliwskiej. Dramatyczną relację o tej potrzebie, wydrukowaną już 

w roku 1628 po niemiecku, przetłumaczyliśmy na język polski do­

piero po wiekach, kiedy wreszcie ziściło się jej motto: 

IV 

,,Tandem bona causa triumphat". 

W której proszę polszczyzny uczyłeś się szkole, 

Jaką i chłop nie mówi przy karczemnym stole 

grzmiał wspomniany już w tym szkicu kustosz kruszwicki 

Stanisław Grochowski na jednego ze swoich antagonistów. 

Podobna troska o czystość polskiej mowy cechowała Michała 

Mostnika ze Smołdzina, a także dawnych gdańszczan . .T ęzyk nasz 

rozbrzmiewał nad Motławą pełnym głosem: na ulicach, giełdzie, 

w obwieszczeniach magistrc.1 tu, riu szpultach wydawanych przez 

Jędrzeja Hunefelda „Nowin Tygodniowych", kartach drukowa­

nych tu książek i weselnych pieśni, epitafiach. Słyszano go z am­

bon katolickich czy protestanckich, a wreszcie z katedry Gimna­

zjum Akademickiego w pofranciszkańskim klasztorze. Lektorat 
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ten, trwający aż do czasów Krzysztofa Celestyna Mrągi, który pod­
czas listopadowego powstania modlił się z Kaszubami w kaplicy 
Św. Anny o powodzenie polskiego oręża, zainaugurował w roku 
1589 Jan Rybiński łacińską prelekcję „O znaczeniu i użyteczności 
języków w ogóle, a polskiego w szczególności". 

Niektórzy z tych dwudziestu dwóch lektorów polskich chwytali 
również za pióra. Rybiński wydał „Gęśli różnorymne". Daniel Ka­
łaj „Klimakteryk heroiczny", w którym pisał: 

Gdar.sk jest jednym słowem skład wszelakiej Fortuny 
Korona i ozdoba cnej PolskiE:j Korony, 
Nieprzebrana zamorskim jest chleba spiżarnia, 
Prześwietna z morza, z lądu dalekim latarnia, 
Bałtyckiego zaś morza klucz jest i strażnica 
( ... ) 
Dobrzeć Polszcze ze Gdańskiem, a z nią zaś Gdańskowi 
Jako złotej Koronie, w niej diamentowi. 
Wiem, że gdyżeś ślub wzięło raz polską Koroną, 
Nic Cię odtąd do końca nie rozwiedzie z Oną. 

Jan Guliński zaś ... Tu wypada wspomnieć o Melpomenie, któ­
ra w sarmackim żupaniku nieraz pojawiała się w „Strażnicy Bał­
tyckiego Morza". Na przykład w roku 1638 przechodnie zatrzy­
mali się na ul. Korzennej przed polskim ogłoszeniem teatralnym. 
Nie był to afisz teatru jezuickiego, którego polskie przedstawie­
nia w kolegium na przedmieściu Stare Szkoty cieszyły się dużym 
powodzeniem. Rada miejska zabroniła bowiem, prawdopodobnie 
z powodu antagonizmu religijnego, rozplakatowywać na miej­
skich murach zawiadomienia o szkolnych spektaklach. ,,Tragiko­
medię" ogłaszała grupa gdańskich amatorów-Polaków lub też wę­
drownych komediantów, przybyłych z głc;bi kraju. 

Aktorzy złożyli prośbę w magistracie o zezwolenie na grę. 

Uzyskali je i przez kilka wieczorów sala staromiejskiego ratusza 
rozbrzmiewała śmiechem gdańskich mieszczan, rozbawionych 
przygodami pijanicy przebranego w królewskie szaty. Potem wy­
stępy się skończyły, a egzemplarze sztuki skonfiskowano. (Akcja 
jej prawdopodobnie toczyła się w Gdańsku i kto wie czy autor nie 
przypiął jakichś łatek lokalnej władzy.) W każdym razie pan 

J. G. (Jan Guliński - jak twierdzą nasi badacze literatury) za-
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pomniał postarać siG u burmistrza o „imprimatur'' na druk swego 

dzieła. 

Niepowodzenie to nie zraziło zadzierzystej Muzy. Pod koniec 

stycznia 1643 roku znowu widzimy ją w naszym mieście. Tym ra­

zem wystąpiła z innym repertuarem: ,,Tragedią o bogaczu y Ła­

zarzu z Pisma Świętego wyjętą y nowo wierszem opisaną polskim 

J.W. Senatowi Gdańskiemu dedicowaną y przypisaną in honorem 

roku 1643 miesir.ca stycznia dnia 22". Tragedia ta różniła się od 

podobnych sztuk niemieckich podziałem na akty, zwartością, psy­

chologicznie ciekawszym przedstawieniem postaci bogacza, przede 

wszystkim zaś dwoma (a właściwie trzema) humorystycznymi 

in termediami. 
Z napięciem śledzili gdańszczanie losy bogatego Kandyda, któ­

rego źli bracia Liberiusz i Mundanus sprowadzają z drogi cnoty. 

Niejeden może poznawał siebie w postaci pyszałka, który biedaka 

traktuje per nogam: 

To ja ciebie, gnojku, mam za stół posadzić? 

I między grono panów wielkich gnojka wsadzić? 

Ach, dobrzeż tobie, chłopie, za drzwiami pilnować, 

Co komu z wąsa spadnie, tym się kontentować. 

Drżeniem przejmowała widzów średniowieczna w nastroju 

pieśń śmierci w trzecim akcie przypominająca, że umrzeć musi 

każdy bez względu na urząd czy pochodzenie, a wreszcie porwa­

nie zrozpaczonego Kandyda przez biesy. Wesołość natomiast wzbu­

clzały zapewne obie komiczne wstawki. ,,Intermedium o Ojcu i Sy­

nie szewcu" przyjętoby zresztą i dziś z entuzjazmem. Występu­

jący w tej farsie ojciec szewca zamiast sprzedawać buty szyte 

przez syna wymienia je na wódkę. Bojąc się wrócić do domu bez 

pieniędzy symuluje nieboszczyka. Przerażony syn wzywa orga­

nistę, który mieszaniną słów polsko-niemieckich odśpiewuje psal­

my nad rzekomym trupem. Podczas tych żałobnych śpiewów 

ojciec decyduje się wrócić do życia. ,,Zmartwychwstaje". Syn bie­

rze go wszakże za upiora i tak tłucze kijem, że skruszony pijak 

przysięga: 

Przez trzewiczki Wenery, łuczek Kupidyna 

Przysięgam więcy nie pić ... piwa ani wina: 
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Tylko wódką w pragnieniu mam się kontentować, 
A za me grzechy przy tym ciężko pokutować. 

Aby nie urazić gdańskich miłośników gospody „Pod Łososiem", 
gdzie fabrykowano sławną na całą Polskę złotą wódkę, drugie 
intermedium pt. ,,Kuchmistrz i Ka.szuba", którego kontynuacją 
jest „Kuchmistrz i Myśliwiec", zakończył autor nieco inaczej. Na­
iwny Kucharz kupuje od chytrego Kaszuby zamiast dziczyzny 
przysłowiowego kota w worku. Odkrywszy figiel popada w roz­
pacz taką, że zamierza się „własną ręką tyrańsko zgładzić". Z nie­
doli ratuje go jednak dobroduszny Myśliwiec. Razem polują, a po­
tem, ułowiwszy kilka zajęcy i szpaków, maszerują ramię w ramię 
do szynku. 

Zapadła kurtyna, ale nie skończyły się na tym gdańskie wy­
stępy Melpomeny w żupanie. Prawdopodobnie brał w nich udział, 
jeszcze w XVIII w., student gdo.ńskiego kolegium Józef Rufin Wy­
bicki z Będomina, autor naszego hymnu narodowego, którego 
druga zwrotka brzmi: 

Jak Czarniecki do Poznania 
Wracał się przez morze 
Dla ojczyzny ratowania 
Po szwedzkim rozbiorze, 
Marsz, marsz, Dąbrowski, 
Do Polski z ziemi włoskiej, 
Za twoim przewodem 
Złączem się z narodem. 

Kiedy zaś słowa te zmieniły się w czyn, gdy polskie chorągwie 
znów powiały nad Bałtykiem, ojciec polskiego teatru Wojciech 
Bogusławski przez cały sezon letni 1811 roku grał tutaj ku udesze 
zacnych mieszczan i naszych wiarusów. 

V 

Wróćmy jednak w wiek XVII. Wtedy to z obczyzny wracając 
do kraju, wsławiony w cudzoziemskiej służbie za oceanem, admi­
rał-banita Krzysztof Prawdzie Arciszewski wdychał za przykładem 
Homera i Horacego „słodki dym ojczyzny", co upamiętnił strofą: 
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Chwała bądź Bogu! 
Już znowu w progu 
Ojczyzny swojej, 
Czuję jej dymy, 
Widzę kominy( ... ) 

Opuszczając ojczyznę wraz z bratem Eliaszem buńczucznie za­

pewniał stroskanych rodziców: 

Idziem śmiele, gdzie każe nam Bóg i Fortuna, 

Nie bojąc się srogości Marsa i Neptuna. 

Należał do tych, którzy nie trwożyli się „burz ni szumu mor­

skich wód". W dalekiej Brazylii stworzył wśród ognia i huku dział 

swój „Lament", z którego wyjmijmy choćby te trzy wzruszająco 

bezpośrednie zwrotki: 

Od morskich nawałności, co w ziemię huczały 

Przywiodłeś port bezpieczny z nami okręt cały, 

Łaski Twej, którzy z nami płynęli nie znali, 

A bowiem czterech przy nas okrętów stradali. 
( ... ) 
Jak nawy morzolotne wiatry roztrącają 

Tak swymi wały bystro w ludzi uderzają 

Odmiany, na ich nurty złożone ku sobie 

Drży rozum, cierpnie władza ludzka w każdej dobie. 
( ... ) 
Choć na okręt budowny, choć na konia siędę, 

Troski z okrętu, troski z siodła nie pozbędę, 

Niewysłowionej Boże dobroci, Ty moję 

Cnotę mi wróć i utwierdź sam przez litość swojq. 

Wiersze powyższe pisano raczej mewim niż gęsim piórem. Cóż, 

kiedy imć Krzysztof nie miał zbyt wiele czasu na flirty z Euterpe 

czy Kaliope i pierwszy poemat, poświęcony w pełni morzu, za­

wdzięczamy nie jemu, lecz Marcinowi Borzymowskiemu, szlach­

cicowi z ziemi wiskiej, który towarzysząc - być może - jakiemuś 

posłowi wsiadł latem 1651 roku w Gdańsku na statek idący do 

Lubeki. Efektem bałtyckiego rejsu była wydrukowana w jedena­

ście lat później w Lublinie „Morska nawigacya do Lubeka", 

pierwszy w naszej literaturze utwór poświęcony w całości morzu. 
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Latarnia - twierdza w Wisłoujściu z początku XVII wieku (ze zbior~w 
Biblioteki Gdafiskiej P.1N) 

Autor, adept jezuickiej poetyki i retoryki, nie potrafił patrząc 
na morze zrzucić zupełnie ze swych oczu okularów ·wergiliusza. 
„Wczytywał się - jak pisze prof. Pollak, któremu zawdzięczamy 
przedruk tej zachowanej w jednym e6zemplarzu książki -
w «szczerozłote wiersze» Eneidy. Obrazy wichrów i wzburzonego 
morza miejscami przywodzą na pamięć Wergiliuszowe wersety 
( ... ) Nie obce też były Borzymowskiemu Tristia Owidiusza i do­
pomogły mu nieco w szkicowaniu burz morskich". Bogdan Za­
krzewski wykanł „siJną i wyraźną zależność poematu Borzymow­
skiego od epopei Wergilego". Ale „rymarz", którego „bałtyckie 

kołysały wody", posługuje się mitologią dość 0szczędnie. Najwię­
cej jest jej w wierszach dedykacyjnych dla „Sobiepana" Zamoy­
skiego, pierwszego męża Marysieńki Sobieskiej, przyszłej dzi~-­
dziczki Kolibek, i jego siostry, znanej z „Trylogii" Gryzeldy Wiś­
niowieckiej. Możnu, oczywiście, spotkać i na dalszych stronach 
Neptuna, Eola, Notusa, Eurusa, Prozerpinę, Gorgonę, Eneasza czy 

Dydonę. Są i nimfy. Przed ich gniewem Marynarz przestrzega po­
dróżnych tymi słowy: 
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O ochędostwie na okręcie czujcie, 
Smrodu żadnego w nim nie przechowujcie'. 
Zawsze gdy morskie swąd nimfy uczują 
Z gniewem go na brzeg i falą rumują. 



Nie umiał Borzymowski pokonić głęboko zakorzenionej trwo­
gj wobec groźnych odmętów. ,,Okrętu - stwierdza Roman Pol­
lak - nie wyczuwa jako jakiejś samoistnej całości, nie umie zżyć 
się z nim ani z morzem. Nęcą go zawsze niezapomniane, a przy 
każdej sposobności odnawiające się uroki lądu". Wzdycha rzew­

nie ustami jednego z bohaterów: 

Szczęśliwi ludzie, co chodzą po ziemi, 
Wszystkie rozkoszy idą wespół z niemi, 
Wszystek wczas mają, ani ich turbuje 
Ziemia ni do nich falami szturmuje. 

Eo czym orzeka, że „sroższe jest morze niżeli bój krwawy". Bał­
tyk jednak mimo wszystko zachwyca go swym pięknem i dyktu­
je mu bezpretensjonalne, lecz nieraz jakże plastyczne opisy. Na 
pokładzie kupieckiego statku, którym płynie Borzymowski, wi-­
dzimy garstkę podróżnych. Daremnie jednak szukalibyśmy mię­
dzy nimi bohatera utworu. Są to postacie drugoplanowe. Główną 
rolę gra morze - Bałtyk, który zachowuje się tak, jakby miał 
duszę poczciwego polskiego szlachcica. To towarzyski i rozocho­

cony „ bierze pochop" z wesołości podróżnych i „rozigruj e się". To 
zaciekawiony nasłuchuje w ciszy opowiadania o bitwie pod Be­
resteczkiem. To wreszcie reaguje srogim gniewem na „raptus 
puellae", lecz uspokaja się szybko zyskawszy pewność, że lekko-­
myślnej Praksedzie, uwiedzionej i uwiezionej z Gdańska przez 
wietrznika Arnolfa, nie zostanie wyrządzona krzywda. 

Zbylitowski wspomniał w „Drodze do Szwecyi'' o tujemniczej, 
zagrażającej bałtyckim żeglarzom Górze Pannie. Dzięki imci pnnu 
Marcinowi wiemy, że znany ludziom morza już w czasach .Jonasza 
zabobon, iż przestępca na pokładzie sprowadza na statek nieszczę­
ście, nie obcy był naszym szyprom. Gubernator (sternik) jego na­
wy orzeka: 

8* 

Musi to coś być, bo nie darmo morze 
Tak częstym strachem serce nasze porze. 
Albo kto umarł, albo miGdzy sobą 
Człowieka mamy jakiego z chorobą, 
Albo też jaki grzech z sobą wieziemy, 
Dla którego tl•n szturm cierpieć musiemy. 
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Na widok zaś „psów morskich" płynących w pobliżu bosman 
„prawi" pasażerom, zachwyconym tanecznymi igrami siedmiu 

delfinów: 

źle o nas będzie, j eźli nam łaskawi 
Morscy bogowie nie będą na wodzie. 
W ciężkiej opływać będziem niepogodzie; 
To nam igrzyska tych psów praktykują! 
A snać się wichry już kędyś gotują. 

Niejedno też zdradza nam autor „Nawigacyi" o warunkach, 
w jakich odbywała się ówczesna żegluga pasażerska. Rozwodzi 
się i o tym, jak barką pod pozłacanym baldachimem dowożono 
pod burtę statku na redzie spóźnionych podróżnych. I o mor­
skich prawach - zakazujących między innymi palenia na polda­
dzie tabaki - które między Gdańskiem a „Hylem" szyper siedząc 
przy pompie odczytuje gromadce lądowych szczurów: 

Winy naznaczał,. w jakie popadali 
Ci, co by prawa jego nie słuchali. 
A na ostatek korbacz i karbonę 
W budzie zawiesił na ustawę onę, 
Iż gdyby bogacz tknął wbrew prawo jego, 
Żeby w karbonę włożył co srebrnego, 
A jeśli nędznik zawiniłby który, 
Miał swej ze wstydem nadstawować skóry. 

Pokazuje wreszcie represje, jakie spotykają ujawnionego na 
okręcie przestępcę: Arnolfa spętanego łańcuchem przykuwają ma­
rynarze do sztaby pod forkasztelem. Oto siedemnasto\vieczne ży­
cie znów, jak we „Flisie", schwytane na gorącym uczynku. Nie 

jedyne to zalety poematu. A tak, poematu, bo wrażliwy i spostrze­
gawczy nasz Mazur staje się prawdziwym poetą, kiedy opisuje 

morskie wichry. Czasem też morze w jego oczach zmienia się 

w kraj obraz znany spod Łomży. Borzymowski dostrzega tu góry 
i gościńce, piana sypie mu się „jak piasek", bosmani skaczą po 
rejach „jak kozy", wiatr niby woźnica popędza okręt - konia, 

który kiedy indziej z~ów upodabnia się do skaczącej po falach 
kaczki, ludzie wychodzą z okrętu jak mrówki z mrowiska, a żagle 
w pewnej chwili jak ptaki „spuściwszy na dół skrzydła" sowieją. 
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Pierwszy to chyba od czasów pieśni z „Kroniki polskiej" Ano­

nima nasz samodzielny krok w marynistyce. 

VI 

Nie wiadomo czy Adam Korczyński bywał nad Bałtykiem. 

W każdym razie wymienia go w swych fraszk:;ich pospołu z Kra­

kowem, Piotrkowem, Ciechanowem i Mławą: 

We Gdańsku kupiec - szyprów traktując - przysknera 

Z winem olenderskiego dal jem na stół sera. 
Zażyli go dyskretnie, aleć ich służaly 
Dosiągszy go na stole - urznął szmat niemały. 
Zmarszczy się pan Hans, mówiąc: ,,Parmazyn tak trzeba 

Krajać, żeby go przejrzeć, nie grubo - jak chleba!" 

Aż on w lot dziurę zrobił nożem w parmezanie, 

Przytchnął od oka: ,,Patrz! cię przez ser widzę, panie!" 

Twórca rekordowego w naszej literaturze zdrobnienja „roztrop­

niusiuchniutenieczenniusienienko", imię swe ukrywający na po­

czątku rękopisu w szaradzie „Imię ma z raju, - ski ogon prze­

zwiska, / Rok wspacznie głową, czyn w środek się wciska", zasłu­

żył sobie na to, by nie pominąć go w tym szkicu .. Nie był wpraw-

. dzie wielbicielem morza. Świadczy o tym wpleciony w jego wier­

szowaną powieść z końca XVII wieku „Złocista przyjaźnią zdra­

da" makaroniczny fragment „Ad czytelnikum". Są jednak w ro­

mansie tym dwie interesujące sceny marynistyczne, które łamią 

odwieczny szablon. Korczyński, pierwszy chyba z naszych litera­

tów naszkicował portret człowieka morza i oryginalnie opisał od­

pływający okręt. Marynarza rysuje kilkoma wyrazistymi liniami. 

Żeglarz jego to „łapikufel" mówiący malowniczym językiem fli­

sackim. Artystycznie cenniejszy jest obraz odpływającego statku. 

Nie wolny od mitologii, ma w sobie mimo to wiele ruchu i bar­

wy zmiennej, niełatwej do ukazania: 

( ... ) na masztach proporce za wiatry trzepiocą, 

A jarzębate wody wraz i ćmią i złocą 
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vVidok na Starą Motławę (ze zbiorów BibLoteki Gdańskiej PAN) 

Rozpędzający ptastwa niezliczone stada, 
Co pióry głaszcze morze ( ... ) 

Pan Adam wzbogacił morski pejzaż o pewne własne spostrzeże­
nia, których źródłem była prawdopodobnie autopsja. Może przy­
był do Gdańska jak Klonowic wiślanym szlakiem oryli, bo gdzież­
by indziej poznał ich gwarę? Iluż to (mówiąc nawia.sem) szlach­
ciców tą drogą odwiedzało nadmotławski port. Pasek poświęcił 
osobliwym swym przygodom gdańskim trochę miejsca w swych 
pamiętnikach. Bohusz Stanisław Siestrzencewicz, wysłuny przez 
ojca z pszenicą do „Chlańska", utraciwszy zyskane za nią pienią­
dze bał się wrócić do domu i rozpoczął na własną rękę bujną ka­
rierę, która przez wojsko pruskie, litewską gwardię i guwerne:r­
stwo zaprowadziła go aż na tron metropolity wszystkich kato­
lickich kościołów Rosji. W Gdańsku stawiał pierwsze swe mary­
narskie kroki Maurycy Beniowski, o czym nader lakonicznie 
wspomniał w autobiografii, którą, podobnie jak Leszczyński opis 
swych gdańskich tarapatów, wydał po francusku. 

Warto zajrzeć do pamiętnikarskiej puścizny tego okresu. Można 
w niej znaleźć niej eden „smakowity kąsek" morski. W „Pamięt­
nikach do panowania Augusta II" Otwinowski opowiada o Pola­
kach, którzy wiezieni jako wojenni jeńcy w roku 1705 z Rygi do 
Szwecji powtórzyli głośny wyczyn Marka ,Jakimowskiego, turec-
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kiego btar.ca: rozbroili eskortę i wzięli kurs na Gd::i.ńsk. Podobnn 

historia miała się zdarzyć również pół bez mała wieku wcześniej, 

podczas szwedzkiego potopu, z tą tylko różnicą, że wtedy sześć­

dziesięciu zbuntowanych więźniów zawinęło do Piławy. Te wy­

czyny nie znalazły jednak odbicia w żadnym poem2cie czy ro­

mansie. Szlachta wolała pisać facecje w rodzaju: 

Płynąc imo Warszawy do Gdańska na drzewie 
Pytam: Gdzie król jegomość? Powiedzą mi: w Gniewie. 

Wiem ja co za przystęp król rozgniewany miewa, 

Choć mam potrzebę, minę aże się odgniewa. 

* 

Żaden o tym filozof nie wiedział i nie wie, 

Że król polski może być łaskawyrn i w Gniewie. 

Albo podrwiwać z gdańskiego burmistrza Graty: 

,Jeżdżąc z pocztą za królem zdechł mu koń myszaty 

I te są nieśmiertelne dzieła pana Graty. 

Marzyło się wprawdzie niektórym Sarmatom stworzenie p::>l-

skiej „Eneidy". Bohaterami jej mieli być legendarny Lech: 

Któż by cię nie znał, Lechu Słowianinie, 

Któryś najpierwej zasiadł w tej krainie 

I opanował męstwem swoim mocne 

Brzegi północne 

- pisał przecież w „Pieśni X" Kodrnnowski; oraz syn Lecha 

Wizimierz, z którego potem śmiał się książę biskup warmi11ski 

Ignacy Krasicki: 

Król Wizimierz, co uczył duńskie floty chwytać, 

Nie umiał - jako mówią - pisać ani czytać. 

Tym dwom mężom poświęcił jezuita Skórski polsko-łacińską 

E-popeję morską „Lechus", wydaną w roku 1745 we Lwowie, 

n przetłumaczoną w sześć lat potem na język polski przez Bene­

dykta Kotwickiego. Duża część akcji tego sążnistego dzieła toczy 

się na morzu. Skórski znał je wszakże chyba tylko właśnie z „Ene­

idy" i nie potrafił wyzwolić się spod wpływów Wergiliusza. Aby 

się o tym przekonać, wystarczy przeczytać opis burzy morskiej 

W I ksi~dze „Lechusa". 
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Tak więc drugim po „Nawigacyi'' etapem walki o prawdę 11 10-

rza w naszej literaturze stała się dopiero przechowywann prze:; 
długi czas w rękopisie „Podróż morska dwu studiujących Pole:: -
ków, gdy się z Amsterd<.1.mu do Gdańska okrętem pławili powraca­
ją~ z Akademii Leydejskiej do granic ojczystych opiso.na krótko 
przez T (obiasza) G (rotkowskiego) Con R (ektora) Gym (nasium) 
Słuc (kiego) w Słucku miesiąca lipca roku 1760". Grotkowski pod­
czas rejsu z Holandii do Polski przeżył kilka sztormów i rozbicie 
okrętu. Nie brakło mu silnych wrażeń. Młodego protestanta inte­
resowało zresztą wszystko. Patrzał na nowy dla niego świat cie­
kawie i uważnie. Zapamiętał widok pokładowej załogi przygoto­
wującej statek do żeglugi: 

Jedni baty na górę jak zwyczaj wciągają, 
Drudzy kotwic ugrzązłych z ziemi wyciągają, 
Inni powrozy wiążą, inną suszą żagle, 
Nikt nie próżnuje, wszyscy pospieszają nagle. 

z perspektywy czasu porównał tych krzątających się maryna­
rzy do stada ptaków lecącego ku zgubie „myśliwską potajemnie 
ręką zgotowanej", bo po kilkudniowej walce z morzem w pobliżu 
wyspy Listerland ... 

( ... ) okręt w swoim prędkolotnym biegu 
Z napiętymi żaglami przypadłszy do brzegu, 
Jak go pędziły srogie bystroszumne wały, 
Tak w całym tym impecie wdarł się między skały 

Rymowany pamiętnik Grotkowskiego wyróżnia się z całej sta­
ropolskiej marynistyki prostotą i realizmem. Żegluga nauczyła pi­
sarza, że dla ukazania surowego piękna morza wystarczy prosty 
styl. Chociaż więc wyrósł z literackiej niwy czasów saskich, kwit­
nącej makaronizmami i napuszonymi figur_ami retorycznymi, ,,nie 
sadzi się (według własnego wyznania) na słowa ani styl wysoki". 
Woli noto~ać własne obserwacje, porównywać okręt cło strzały, 
a plener wzburzonego morza do gór i przepaści, niż wspominać po 
raz niewiadomo który Neptuna, trytony czy nimfy. Co więcej : 
Grotkowski, pierwszy z naszych marynistów, odważył się świ::ido­
mie i zdecydowanie zaatakować króla mórz z jego orszakiem, mó­
wiąc dobitnie: 

120 



Lubo wiem kto był Neptun, znam takoż Trytona, 

Których władza na morzu od pogan zmyślona, 

Przecież ich nie wspominam, ni zowię bogami 

Z umysłu w tym się zgadzać nie chcąc z poetami! 

Nie widać też w jego poemacie wpływów grecko-łacińskich (mo­

żna natomiast zauważyć pewne ślady biblii np. ,,egipska ciem­

ność", ,,psalmista syoński"), niejednokrotnie zaś udaje się rymo­

twórcy jakieś porównanie, jakiś realistyczny obraz, co bardziej 

działa na naszą wyobraźnię niż barokowe mitologizacje. ,,Podróż 

morska" nabiera dla czytelnika z każdą odwróconą kartą większej 

atrakcyjności i kiedy przeczyta się osta_tnie jej słowa, nie podob­

na oprzeć się wrażeniu, że jest to jeden z głazów granicy roz­

dzielającej starą i nową marynistykę polską. Granicy tej Grot­

kowski nie przekroczył. Za małym był na to artystą. Nie potrafił 

znaleźć słów godnych uroku i potęgi morza. Nie umiał ująć w stro­

fy groźnego i wciąż jeszcze nieznanego żywiołu. 

VII 

„Tego poranku spadło nieszczęście jak wampir na moje miasto 

rodzinne, przeznaczone na zagładę, i wysysało z niego szpik przez 

długie la ta aż do zupełnego wyniszczenia! Podział Polski posta­

nowiony w Rosji w 1772 r., który temu Królestwu zagrabH przy­

najmniej jedną czwartą jego obszaru, został przeprowadzony nie­

zwykle szybko, a chociaż Wolne Miasto Gdańsk tylko z zastrze­

żeniem pozostawało pod polską opieką, to jednakowoż nadzwyczaj 

Ważna część została mu odjęta" - pisze Joanna Schopenhauer 

W „Gdańskich wspomnieniach młodości", ukazujących osiemna­

stowieczny port polski z równą, a może większą jeszcze maestrią, 

niż to o wiek z górą wcześniej uczynili w swoich diariuszach Wę­

gier Martton Csombor i Francuz Karol Ogier. 

Nienawiść do Prusaków, rosnących w potęgę i podejmujących 

zaborcze tradycje krzyżactwa, nie była nowością nad Motławą. 

,Już w roku 1718 historyk Lengnich drukując tu zeszyty ,,Pol­

nische Bibliothek" jako miejsce wydania podał „Tannenberg, wo 

Vladislaus Jagyelio die Creutz-Herren schlug". Cóż mówić o okre­

sie, gdy kamienne lwy wyrzeźbjone na ratuszowym portalu Z\VTa-
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cały głowy ku Złotej Bramie wypatrując daremnie polskiej od­
sieczy. Miasto zostało odcięte kordonami od gospodarczego zaple­
cza. Chciano pozbawić je wody, zmieniając bieg Raduni. Nie do­
puszczano furażu. Nie myślało jednak o kapitulacji. Kiedy pruski 
generał kwaterujący w oruńskim dworku Schopenhauera senio­
ra w drodze wyjątku zezwolił na dowóz paszy dla koni jego syna, 
ten - jak wspomina przyszła jego żona, matka filozofa - od­
parł z dumą: 

- Dziękuję pruskiemu generałowi w jego uprzejmość, stajniD 
moja jest na razie dostatecznie zaopatrzona, a gdy się zapasy 
skończą, każę konie zabić. 

Nie zapomniano w Polsce o oderwanej wyspie gdańskiej. Do­
wodem tego jest tajemnicza wizyta „wiernego cnocie" podpuł­
kownika Stanisłnwa Fiszera, przyjaciela Kościuszki i Dąbrowskie­
go, złożona niemal w przededniu upadku miasta, a opisana 
w dzienniku przybysza, który cały czas pobytu poświęcił lustra­
cjom fortyfikacji, Arsenału, portu, stoczni, wisłoujskiej twierdzy 
i kontaktom z miejscowymi wolnomularzami. Opór stawiony przez 
lud gdański wkraczającym Prusakom okazał się, niestety, darem­
ny. Część patrycjuszy na znak protestu złożyła urzędy, część (jak 
Schopenhauerowie) opuściła Gdańsk, którego rojne i gwarne nie­
gdyś ulice wkrótce zaczęły porastać trawą. Na przedstawicieli 
zaborczej władzy patrzono wilkiem. W jednym z gdańskich pa­
miętników znalazłem taką, charakteryzującą wyraźnie ów wrogi 
i jednocześnie pogardliwy stosunek, scenkę: 

Do drzwi gdańskiego kupca podchodzi butnie pruski urzędnik 

i mocno pociąga sznur dzwonka. Na progu zjawia się stara gdań­
szczanka, służąca w wielkim czepcu. 

- Kto wy? - pyta niechętnie. 
- Królewski Regierungsrat, von und zu ... - niecierpliwy gość 

zaczął wymieniać szumne tytuły i szlacheckie swe mi&na. 
- Patrzcie go - obruszyła się staruszka - a dzwoni jakby 

był co najmniej gdańskim kupcem! 
Rzadko zjawiają się w tym okresie goście z głębi rozszarpanej 

Rzeczypospolitej. Ci, jak Michał Wyszkowski, któremu zawdzię­

czamy drugi po Klonowicowym rymowany opis motławskiej 

przystani, czują, że mocniej zaczynają bić im serca na widok 
gdańskich wieżyc: 
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Nadzieja jechała z nami, 
Krzepiąc zemdlone umysły; 
Wtem nagle między górami 
Wieże nam Gdańska zabłysły ... 

Stanąwszy zaś u celu podróży spotykają się z nader serdecz­

nym przyjęciem mieszkańców, pamiętających polskie czasy. 

W 1807 roku, gdy Wybicki zebrawszy, po wkroczeniu napoleoń­

skich wojsk do Warszawy, okupacyjnych biurokratów w stołecz­

nym magistracie palnął im mówkę, której lakonizmu pozazdrościli­

by Spartanie: ,,Fort stąd, wy derdidasy", zdawało się, że powrót 

status quo ante jest bliski. Zwycięskie pułki stan~ły pod Gdań­

skiem i rozpoczęły oblężenie, opisywane potem przez uczestniczą­

cych w walkach Chłapowskiego, Weyssenhoffa, Kosińskiego, a „na 

gorąco" w dzienniku zamkniętego w bombardowanym mieście 

Walentego Wolskiego, dziedzica podgdańskiego Niestępowa. 

15 maja do Wisłoujścia przybywa rosyjska odsiecz. Wtedy to 

na Westerplatte w krwawej walce ginie młody podpułkownik An­

toni Parys. Atak odparto. Pruscy sojusznicy zostali odepchnięci od 

twierdzy, która niebawem musiała otworzyć swe bramy zwycięz · . 

com. Towarzysze broni usypali poległemu legioniście kopiec, taki 

pod jakimi woje Krzywoustego grzebali padłych w bojach o mo­

rze i Pomorze rycerzy. Nad mogiłą zaś przemówił sztabowiec ge­

nerała Giełguda, Aleksander Sapieha. Wspaniała jego mowa nale­

ży nie tylko do historii, ale także do literatury. Nie powinno za­

braknąć jej w morskich naszych antologiach . .Jest w niej bowiem 

obrachunek z przeszłością i wizja przyszłości, jest miłość do tej 

nadmorskiej ziemi, z którą - jak mawiano w złotym wieku - są 

,,krew, kości i ciała nasze( ... ) pomieszane", jest nadzieja na jej od­

zyskanie, wiara w dziejową sprawiedliwość. Posłuchajcie: 

„Polacy, bohaterskie plemię, niedołężność ojców nie potrafiła 

zatrzeć sławy przodków naszych. Prowadźcie wzrokiem z tego 

wzgórka, na który nas obrzęd świ~ty wprowadził, rzućcie okiem 

na ów Gdańsk, którego teraz powróceniem Ojczyźnie zatrudnia­

cie się (. .. ) Rzućcie okiem, z drugiej strony, na te nieprzejrzane 

Pomorza niwy, opowiernością naszą nam wyłudzone, wiarołom­

:::.twem wydarte. Kilka wieków bezpiecznieśmy ten kraj piasto­

wali( ... ) Widzicie ten niestały element, te niezmierzone okiem prze-
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strzenie Bałtyku: to było naszą własnością za Zygmuntów. Pol­
skie nawy pruły jego powierzchnię ( ... ) i obfitość kwitnącym han­
dlem w kraj nasz wprowadzały. To wszystko sławne przodki na­
sze w straż ojców oddali, i to wszystko, ich niedbałością stracone, 
waszemu odzyskaniu jest powierrnne ( ... ) Usypawszy mu (Pary­
sowi) rękami naszymi mogiłę ( ... ) może kiedyś, losy przestawszy 
nas nękać, Polak powrócony do dawnego bytu, obstąpiony swoją 
rodziną, wskazywać jej będzie ten grobowiec, jako ślad zasług na­
szych i jako naukę, jak wiele kosztuje odrodzenie się upadłego 
Narodu". 



Edward Balcerza.n 

ARTYSTA I BADACZ 

Dwie humanistyki 

Spójrzmy na sytuację współczesnego artysty od strony jego 

powiązań ze współczesnym naukowcem-humanistą. Zapytajmy 

więc: co dzieli, a co łączy dziś sztukę z wiedzą o sztuce, w szcze­

gólności zaś: literaturę z wiedzą o literaturze. Kim jest badacz 

dla artysty? Towarzyszem broni (w walce o te same wartości)? 

Wrogiem (zdradzonym lub zdrajcą)? Obojętnym> dziwnym niezna­

jomym? W takim razie: ,,kim jest ten dziwny nieznajomy?". 

Piekło dla Zagłoby 

Ukazała się niedawno - i zebrała już obfity plon recenzencki -

książka młodego krytyka, Jacka Łukasiewicza, pt. ,,Zagłoba w pie­

kle". Łukasiewicz rekonstruuje w niej pewien typ bohatera lite­

rackiego, którego genealogia sięga czasów Plauta; w polskiej 
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tradycji literackiej bohater ten wcielał się w postaci rozmaite, 
więc w Piasta Dantyszka z poematu J. Słowackiego, w narratora 
gawęd szlacheckich, aby wreszcie - na kartach „Trylogii" Sien­
kiewiczowej - przywdziać strój Jana Onufrego Zagłoby. I Za­
głobą, rekwizytem, marionetką epiki awanturniczej, do dnia dzi­
siejszego pozostać. 

Z ag ł ob a w pie k 1 e. W tej jednej - tytułowej - formule 
kryje się przebogaty repertuar różnorakich „użyć" interpretacyj­
nych. Nie piszę recenzji z książki Łukasiewicza, ale za wynalazek 
1ytułu muszę go głośno pochwalić. Korzystając z owej potencjalnej 
wieloznaczności „Zagłoby w piekle" proponuję nadać tym słowom 
sens następujący: 

Zagłoba to znak symboliczny post a wy artysty. Tak: 
artysty; pamiętajmy, że Zc1głoba Sienkiewicza był wspaniałym 

gawędziarzem, a Zagłoba Teodora Parnickiego (Z. z powieści 

,,I u możnych dziwny") uprawia zawód pisarza profesjonalnie. 
Umawi2my się więc: Zagłoba jest artystą. Jako artysta zaś nie 
uznaje rozgraniczenia własnej działalności na dzieło i życie. Akt 
kreacyjny i produkt kreacji jest dla niego jednym i tym Sctmym. 
Jest boba terem i narratorem swojej twórczości jednocześnie . .Tako 
pisarz uprawia gawędę, jako człowiek wypowiada się w serii 
,,forteli"; nie ma większej różnicy między tym, co czyni jako pi­
sarz, a tym, co robi poza pisarstwem. Albowiem jedno i drugie, 
dzieło i życie, tworzą jego mit. W tym micie gubi się gdzieś 

granica między stylem twórczości a stylem życia. Kolejna książka 
ma ten sam walor mitotwórczy, co i gest życiowy; wyjazd na 
obczyznę, awantura, porzucenie ukochanej, zmiana orientacji poli­
tycznej itp. 

Po drugie: Zagłoba nie jest intelektualistą, ma natomiast czule 
serce, skłonność do szczodrych manifestacji własnych uczuć. Mo­
żna założyć, znając choćby jego talent, z jakim stwarza fik c j ę 
własnego mitu, jego zdolność „wczuwania się" w sytuacje przez 
siebie samego zmyślone, że rzeczywistość - tak obiektywna, jak 
i literacka - ma dla niego charakter przede wszystkim psy­
ch o 1 o g i c z ny . Gdyby chciał i umiał wyłożyć własną koncep­
cję sztuki, stwierdziłby z całą pewnością, że sztuka jest śladem 
przeżyć twórcy i odradza się w przeżyciach odbiorcy. Poszczególne 
elementy dzieła sztuki, czy to gawędy, czy „fortelu", rozpadają 
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się jak gdyby na szereg wzruszeń i poruszeń duszy ludzkiej, 

wkraczają tam (z butami, lub bez) na samo dno, i na dnie, w głę­

binach wiodą żywot tajemny. Tam dopiero przybierają kształt 

postaci powieściowych i postaci z malowideł historycznych, roz­

wijają się w krajobrazy wewnętrzne, tętnią rytmem słów i krwi ... 

Po trzecie wreszcie: Zagłoba czyni wszystko, aby u n a oczni ć 

własny mit i siebie poprzez mit jako postać nie tylko barwną 

i egzotyczną, ale również niepowtarzalną. Jedyną w swoim rodza­

j u. Można by rzec, że stawia na p r z e d m i o t o w e widzenie 

świata: on, i jego dzieło, jego mit, to sui generis rzec z, osobna , 

wyłowiona z cr.aosu rzeczy innych. Przyjąć ją jako dzieło sztuki 

to znaczy przeżyć jako fe n omen - nie hierarchizując 

szczegółów, ceniąc wszystko jednakowo. I sposób mówienia. 

I dcwcip fortelu. 1 przepaskę na oku gawędziarza. I to m.iwet, że 

gawędziarz lubi pociągać z butelki. Wszystko należy do rzeczy, 

a więc wszystko jest ważne. 
Omówiona powyżej postawa artysty, którą symbolizuje tu barw­

na postać Jana Onufrego Zagłoby, i którą w dalszym ciągu będzie­

my nazywali postawą zagłobową lub „pozagłobową", jest, oczy­

wiście, uproszczonym schematem, który w praktyce realizuje się 

rozmaicie. Ma charakter jakości stałej, powtarzalnej, a więc: i n­

w ar i a n t n ej. Przypatrzmy się teraz jej poszczególnym w a­

r i a n tom. 

Wydaje się, że w XIX wieku, a może również w pierwszych 

dziesięcioleciach wieku XX, model Zagłoby miał wszelkie dane 

po temu, aby wcielać się w zjawiska nie tylko doniosłe, ale i he­

roiczne. Romantyzm. W odniesieniu do artysty-romantyka wszyst­

kie trzy wymienione cechy „zagłobizmu" nabierają charakteru 

monumentalnego. Romantyk wierzy w siłę sprawczą sztuki, w jej 

zdolność i n ter w e n cy j n ą, przy czym należałoby tu mówić 

o „wielkiej interwencji" tak, jak mówimy o „wielkiej metaforze" . 

Słowo poezji, dźwięk muzyki, barwa malowidła - mają dla ro­

mantyka en erg i ę, która może ster o w a ć duszami ludzkimi, 

ową - jak pisał Słowacki - ,,siłę fatalną, która zjadaczy chleba 

w anioły przerobi". Powiedziałem, że romantyk wierzy. Tak. 

jego sztuka, traktowana jako d ział a 1 n ość - powiedzielibyś­

my językiem Humboldta: jako en erg ej a, nie zaś tylko jako 

erg o n, produkt - ma charakter mistyczny. Słowo, które ·staje 

127 



się ciałem, nazwa, która wyprzedza swym istnieniem rzecz i po­
wołuje ją do życia, urzeczywistnia, ucieleśnia mit boskiej mocy 
twórcy-kreatora. Słowo zatem, a nie tylko samo słowo, bo również: 
założona w nim fikcjonalność, odznacza się większym stopniem 
realności niż przedmiot. -Twórczość nieustannie konkuruje z ży­
ciem. Życie jest, jak by powiedział Witkacy, wskutek owej kon­
kurencyjności nieustannie i starannie komponowane. Po­
wtarzam to, co już powiedziałem udział w konspiracji, emigracja 
(oczywiście: wie 1 ka emigracja, wciąż mówimy o romantykach, 
a tu wszystko jest wielkie), marsz na czele legionów mają walor 
mitotwórczy i stapiają się z twórczością sensu stricto. 

Ale: romantyzm, przynajmniej na szczytach, broni się skutecz­
nie przed zagłobizmem trywialnym. Dysponuje bronią niezawodną: 
i ro n i ą i a ut o i r o n i ą. System, w którym życie utożsamia 
się ze sztuką, a jednocześnie owo utożsamienie podaje się w wąt­
pliwość i rozbija grą mistyfikacji oraz demistyfikacji, Michał 

Bachtin nazwał kar n a w a ł em. Karnawał, powiada Bachtin, 
ustawiczne poniżanie i uwznioślanie tej samej wartości, tej samej 
rzeczy, i miłości, i ojczyzny, i Boga, operuje - tak na płaszczyźnie 
zdarzeń rzeczywistych, jak i na płaszczyźnie zdarzeń artystycz­
nych - figurą par ad ok su. Oksymoron, antyteza, ambiwalen­
cja, gra sił sprzecznych, to wszystko, jak powiedziałem, u wie 1 o­
z n ac z n i a zagłobizm romantyczny. Nie dopuszcza do jego 
wulgaryzacji. 

Z biegiem czasu, w kierunkach i postawach poromantycznych, 
heroizm Zagłoby-romantyka karleje jakoś i blednie. Nie wiem, 
czy jest takie prawo, zgodnie z którym pewien model kulturowy 
mus i w kolejnych realizacjach ubożeć. Wiem, oczywiście, że 

wielu filozofów i uczonych twierdzi, iż tak jest istotnie. Znane 
są słowa Marksa o powtarzaniu się historii, raz jako tragedii, dru­
gi raz jako farsy. Ale też znane są wypadki nadużyć myśli Marksa, 
kiedy to aforyzmom i metaforom filozofa nadawano moc praw 
obiektywnie stwierdzonych. 
Mówię tedy: nie wiem, czy musi być tak, aby dany wzorzec 

kulturowy z biegiem czasu karlał. Ale z modelem Zagłoby, uheroi­
cznionym w romantyzmie, coś takiego się właśnie przytrafiło. 

Modernizm. Na pierwszy rzut oka: taki sam kar n a w a ł. Tak 
samo poprzccimme granice miqdzy twórczością i życiem. To samo 
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szukanie wyrazu dla rzec z y osobnej, wyłonionej z chaosu. Ten 

sam kierunek mitotwórstwa. A jednak czegoś w Zagłobie-moder­

niście brakuje. Jak w „Indyku" Sławomira Mrożka: chłopi niby 

realistyczni, a gdy się im przyjrzeć, to jacyś nie tacy ... 

Modernizm. Psychologiczna koncepcja rzeczywistości i antyin­

telektualizm zagłobizmu jawi się tu w stanie czystym, nagim, jak 

„naga dusza" Przybyszewskiego. Przy całym repertuarze uniesień 

mistycznych artysta - w swym własnym mniemaniu - jest zde­

terminowany przez n a tu r ę. (,,Natura" przeciwstawia się „kul­

turze": pierwsza, zdaniem modernisty, wyraża niekłamany obraz 

człowieka, druga natomiast człowieka zakłamuje.) Jako podmiot 

czynności twórczej modernista skłania się wiE;c ku naturalizmowi. 

Jako przedmiot - przez siebie samego „zakomponowanych" for­

teli - staje się coraz wyraźniej „naturszczykiem". 

Niewiele nowego w tym względzie wnosi futuryzm. Karnawał 

staje się dla Nowej Sztuki rodzaj~m strateg i i. Fortel zostaje 

zastąpiony ska n da 1 em. Skandal zaś, jako manewr strategicz­

ny, dopuszcza - znane nam już - utożsamienie twórczości j ży­

cia. Skandalem mógł być wyzywający strój, urządzony w Warsza­

wie „pogrzeb Whitmana", ale mógł być i wiersz. W jednym , 

i drugim wypadku naruszało się zasady etyk i e ty. W pierw­

szym: awanturował się sam artysta, brutalnie bezczeszcząc normy 

zachowania się w społeczeństwie. W drugim: ,,rozrabiał" podmiot 

wypowiedzi poetyckiej - wśród norm gramatyki czy poetyki. 

Efekt był ten sam. Strategia ta rozbijała wszelako nie tylko naka­

zy tradycji, ale i jednolitość stylu samej Nowej Sztuki. 

Jak się zdaje, zarówno w zagłobizmie modernistycznym, jak 

i w futurystycznym brakuje 0wej - romantycznej - wielkiej 

karnawalizacji i wielkiej interwencji. Skarlenie modelu wyraża 

się m. in. w ograniczeniu po 1 a kar n a w a ł u. Z terenu psy-­

chologii narodowej przechodzi się tu na teren psychologii, jeżeli 

tak można powiedzieć, obyczajowo-towarzyskiej. Romantyk czy­

tywał Długosza i Lelewela, futurysta (Jasieński) wolał kronikę 

wypadków w prasie codziennej. Romantyk miał ca ł oś c i ową 

wizję świata, którą nieustannie poddawał próbom ironii. Futury­

sta z góry zakładał, że świat jest chaotycznym przepływem zda­

rzeń i faktów jednostkowych i niepowtarzalnych. Poza tradycją 
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nie miał czego karnawalizować. Wszystko już było 
w rozsypce. 

A dziś? Dziś również sporo mamy w naszej sztuce odmian zagło­
bizmu i pozagłobizmu. Jan Onufry wciela się w po:;tawy, najogól­
niej mówiąc, tradycjonalistyczne. Przez tradycjonalizm rozumiem 
tu szereg „użyć" dzieł sztuki w funkcjach, z których sztuka 
XX wieku - na rzecz innych typów działalności humanistycz­
nej - zrezygnowała. Zrezygnowała mianowicie z roli instytucji 
usługowej wobec tego, co nazywa się dziś św i a d om oś c i ą 
społeczną epok i. Postanowiła być natomiast jej, tej świa­
domości, partnerem. 
Otóż pozagłobowcy dzisieJsi wychodzą z założenia, że literatura 

jest niczym innym, jak tylko cząstką świadomości epoki. M:-wksi­
sta powiedziałby cząstką nadbudowy (inna rzecz, że marksizm 
,v swym nurcie antypozytywistycznym tego właśnie nie mówi). 
Skoro tak, powiadają pozagłobowcy, to sztukę, literaturę zwłasz­
cza, można bez reszty do systemu świadomości ludzkie] z re du­
k o w a ć. (A więc nowa, świadomościowa tym razem, wersja psy­
chologizmu. Obiektywnego.) Jeżeli nawet, mówią dalej, coś po 
redukcji zostaje, to resztka mało ważna, ot: ,,forma". W tej 
koncepcji ginie zatem trzecia cecha imć pana Zagłoby: nastawie­
nie na niepowtarzalność sztuki i artysty. Dwie poprzednie cechy 
egzystują nadal. 

Zdaniem tedy artysty - wciąż referujemy stanowisko pozagło­
bowe - jest uchwycenie napięć etycznych, emocj analnych i ide0-
wych w świadomości epoki i trafne prze ka 1 ko w a n ie tych 
napięć. Głównie zaś: przekalkowanie aktualnie obowiązującej 

w tzw. ,,społecznym a priori" hierarchii ważności. Nadal obowią­
zuje łatwość, z jaką przekracza się granicę między sztuką a ży­
ciem. Jedną z oznak tych przekroczeń jest silna a 1 u z y j n o ś ć 
dzieł literackich, filmowych, teatralnych. Dzieła takie obfitują 

w rozmaite „odsyłacze" do życia. Akcja zaczęta w powieści czy 
na ekranie - przebija się niejako przez papier czy płótno i „do­
grywa się" (lub ma się dograć) w rzeczywistości. 

To wszakże zagłobizm - z dzisiejszych - najbardziej ambitny. 
Jest pewną koncepcją zaangażowania. W wersji socrealistycznej 
przejawiał się w rozmaitych wejściach artysty w rzeczywistość, 

która potem miała być rzeczywistością przedstawioną w sztuce: 
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pod ziemię, do kopalni, na pokład statków, w step, daleko. Bi o­
gr a f i a złożona z takich właśnie „terenowych" forteli stanowiła 
w pewien sposób integralną nad-kompozycję dorobku twórczego. 
Warto zwrócić uwagę na charakterystyczną w tym zakresie pra­
widłowość. Oto w kierunku tzw. ,,literatury faktu", która od rze­
czywistości wychodziła i do rzeczywistości wracała, poszli wschod­
nioeuropejscy futuryści. Majakowski ze swoim „Odkryciem Ame­
ryki", z listami do Lili Erik, z serią starć polemicznych z krytyką 
i publicznością - nadał własnej biografii charakter dzieła sztuki, 
które zakończył tragicznie: samobójstwem. Jasieński podobnie. 
Dzieło jego życia, od awantur w Zakopanem poprzez perypetie 
paryskie aż do podróży azjatyckich, z których wyrosła powie;;ć 
„Człowiek zmienia skórę", jest jedną z najtragiczniejszych epopei 
XX wieku, nie napisaną, a przecież obecną w świadomości ludz­
kiej. Tak, w nurcie sztuki prawdziwie zaangażowanej odzyskał 

na jakiś czas swoją moc model romantyczny. Odzyskał ją później 
jeszcze w losach pisarzy rzuconych w wojnę. Borowski. Baczyński. 
Ale przykład Borowskiego właśnie wskazuje, że XX wiek - choć 

brzmi to może zabobonnie - daje artyście coraz mniej szans utoż­
samienia twórczości z biografią. Przekroczenie granicy sztuki · 
i życia łączy się, jak w wypadku Borowskiego, ze zdradą sztuki na 
rzecz innych form działalności, tu: publicystycznej, i dalej: prowa­
dzi do śmierci samobójczej, która - pozwólmy sobie na gorzką 
ironię - jest jedynym skutecznym jeszcze „środkiem narracyj­
nym" dzieła życia. 
Współcześnie model Zagłoby wciela się w manifestacje miałkie 

i kalekie. Terenem działania pozagłobizmu jest przede wszystkim 
kawiarnia, środkiem - plotka. Periodyki literackie utrzymują na 
ten cel stałe rubryki, w których pozagłobizm egzystuje. Pozaglo­
bizm odarty z heroizmu jest nieznośny. Dominanta funkcji auto­
prezentacyjnej w wypowiedziach typu felietonowego irytuje zwy­
kle innych, zagłobowców i niezagłobowców; proszę zwrócić uwagę, 
że ilekroć artysta wydaje wspomnienia, tylekroć krytyka zgh1sza 
pod jego adresem pretensje o ... nieskromność, kabotynizm. Z przy­
kładów ostatnich: atak J. Kwiatkowskiego na E. Kozilmwskiego. 
Ilekroć krytyk wykorzystuje swą wiedzę o pisarzu, która z dzieła 
bezpośrednio nie wynika, tylekroć zarzuca mu się plotkarskość . 
Albo i donosicielstwo. Prywata, stary grzech szlachecki, tak do-
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brze znany imć Zagłobie z „Trylogii", kiedyś: powód do dumy, 

dziś jest grzechem głównym i wstydliwym. Stąd wyrasta zagło­

bizm ponadindywidualny, a więc już nieprawdziwy. Pokoleniowy, 

regionalistyczny. ,,Zagłoga" nabiera cech nazwy zbiorowej. Jest 

jakby znakiem firmowym zespołu. Na terenie programów arty­

stycznych jawi się w postaci skarg małego realizmu. Małego vvlaś­

nie; mówię przecież - skarlał. 

Stąd również, z zawstydzenia prywatą, bierze się zagłobizm 

fikcjonalny. Artysta dorabia sobie biografię, o której wszy~cy 

7ainteresowani wiedzą, że jest zmyślona. Oczywiście, mówię 

o Hamiltonie. W tym wariancie iron i a ustępuje na rzecz zwy­

kłej zgrywy. Zagłoba jeszcze możliwy, to Zagłoba w kostiumie 

błazna. 

Czas wreszcie odpowiedzieć na pytanie: co jest piekłem dla 

Zagłoby? 

Otóż piekłem dla Zagłoby jest współczesna human isty ka. 

(Nie tak rozumie „piekło" J. Łukasiewicz; nadajemy tytułowi jego 

książki sens własny.) Już najbardziej zewnętrzne odgłosy; ja kie 

dochodzą uszu Jana Onufrego, nic dobrego jego sytuacji w gabi­

necie badacza nie wróżą. Choćby j ę z y k. Język nasycony ter­

minologią pochodzącą z nauk, które - na pierwszy rzut oka - nic 

wspólnego z wiedzą o sztuce nie mają. Język fizyki kwantowej. 

Język matematyki i cybernetyki. Wzory, formuły, tabele. Maszy­

ny piekielne, choćby „Ural-I", w których teksty literackie poddaje 

się pomiarom statystycznym; jakieś znaki diabelskie, choćby 

ten: 

I x2 = 
P (I-P) 

i=- I 

To już jest piekło_. Nasz Zagłobn, w pierwszym odruchu, będzie 

pomstował, szydził, przedrzeźniał badacza, napisze kilkaset parodii 

stylu naukowego, które będą polegały na bezsensownym wiązanju 

terminów badawczych. ,,Kodyfikncja spetryfikowanych fenotypów 

odznaczających się interferencją entropii quasi-semiotycznej ... ". 

„Synchronia masy fonemów rzutowana z osi infrastruktur na 

diachroniczną oś minus-podobieństw komplementarnych i/lub dy-
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stynktywnych ... ", tfu, zakrztusi się tym wreszcie. Jak długo mo~ 

żna parodiować styl, którego się nie rozumie? Zagłobista-błazen 

dowodzi, że można parodiować to, czego się nie rozumie, w nie­

skończoność. Wszelako model Zagłoby realizuje się nie tylko 

w błazenadzie. Załóżmy, że nmbitniejszy zagłobowiec zechce się 

mimo wszystko z kidnczem dogadać. Postanowi paktować z dia­

błem. Ostatecznie trzeba wiedzieć, jak naprawdę urządzone jest 

piekło humanistyki. 
Rzeczywistość ludzka - powie badacz - nie ma dla dzisiejszej 

humanistyki charakteru psychologicznego. Rzeczywistość ludzka 

ma charakter z n a ko wy. Dzieło sztuki bada się więc jako znak. 

Choć to może nie jest ścisłe. Bada się jako serię znaków, złożoną 

wypowied·ź, splot impulsów semantycznych, o różnej widoczności 

i różnej energii. Energia i jnformacja, to właśnie stanowi podsta­

wową pracę opozycji dychotomicznej systemów, tak artystycz­

nych, jak i kulturowych. 
Wystaw sobie - powie dalej badacz - badacza starej daty. 

Stoi on wobec dzieła sztuki pojętego jako akt psychiczny. W gabi­

necie tedy, na regale, na biurku, na podłodze zalegają elementy 

jakiegoś utworu. A to schemat konstrukcji, a to obrazy, poetyckie 

czy malarskie, a to ornamenty. Badacz wypisuje na tych elemen­

tach własne rozumienie ich psychiczności. Tu napisał: ,,drgnienia 

duszy artysty", tam „prorocze przeczucie tego a tego", gdzie in­

dziej jeszcze: ,,obsesja nicości". Badacz stary ma w z..anadrzu sporo 

innych objaśnień. ,,Kompleks niepełnowartościowości", ,,umiłowa­

nie przyrody'', ,,olśnienie Paryżem, gdzie artysta przebywał w la­

tach: od - do", i fak dalej. Co myśli sobie stary badacz? Myśli: 

CO BY TU JESZCZE SPSYCHOLOGIZOW AĆ? 

A teraz spójrz na naukowca dzisiejszego. Badacz stoi wobec 

dzieła sztuki pojętego jako układ znaków. W gabinecie, na regale, 

na biurku - elementy utworu artystycznego. Nieco większy, za­

uważ, panuje tu porządek. Elementy leżą na przykład w ar­

st w am i. Warstwa brzmień, warstwa sensów, warstwc1 przed­

miotów przedstawionych, warstwa wyglądów uschematyzowanych. 

Ten porządek dla dzieła sztuki literackiej proponuje Roman In­

garden. Albo nie warstwami, lecz układami semantycznymi. 

Niżej - niż układy semantyczne. Wyżej - wyższe. To według 

propozycji Henryka Markiewicza. Albo jeszcze inaczej. Elementy 
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są poukładane zgodnie z ich naczelnymi funkcjami. Według do­
minanty funkcji komunikatywnej, emotywnej, konatywnej, meta­
językowej, fatycznej i poetyckiej. To z kolei porządek wyzn&czony 
przez Romana Jakobsona. Mniejsza o różnice między tymi porząd­
kami. Każdy jest bowiem pewną k o n c e p c j ą d z i e ł ą j a k o 
struktury znaczeniowej. Badacz zajmuje się ustala­
niem rodzaju i stopnia znaczeniowości poszczególnych elementów 
j całej struktury, do swych składników nieredukowalnej. Tu pi­
sze: ,,jedno-", a tam „wieloznaczność". Gdzie indziej: ,,znak umow­
ny", ,,znak ikoniczny", ,,symptom". Zajmuje się też hi er archi ą 
se n sów. I myśli nieustannie: CO BY TU JESZCZE ZSEMAN­
TYZOW Ać? 

W tym gabinecie badacza oczekiwanie artysty na interpretację 
psychologiczną nie zostanie zaspokojone. Ale nie tylko. Mit zło­

żony z życia i twórczości, z „forteli" i z tekstów, ulegnie rozbiciu. 
Dlaczego? Dlatego, że strukturalizm poszukuje wprawdzie u n i­
w e r s a 1 n y c h systemów znakowych - a w poszukiwaniach 
tych, na gruncie cybernetyki, łączy się z fizyką i matematyką -
to jednak, w ostatecznym rozrachunku, usiłuje dojść do wyznacz­
ników swoistości poszczególnych systemów znakowycb. Pra­
gnie, dalej. swoistość ową rozstrzygnąć w kategoriach o n to 1 o­
gi i. Pyta: w jaki sposób istnieje dany znak? I dochodzi do wnio­
sku, że znak artystyczny istnieje inaczej niż znak „życiowy". 

Rządzą nimi inne· prawa. Strukturalista nie jest nieczuły na 
Zagłobowe i pozagłobowe „fortele". Wprost przeciwnie: dopiero 
na gruncie semiologii szereg znanych od lat sytuacji życiowych 
doczekał się analiz naukowych. Semiolog bada na przykład ety­
kietę społeczną. U stała prawa zachowania się człowieka wśród 

norm obyczajowych i towarzyskich. Bada formy zsakralizowane 
i innowacje. Ale, jak już mówiłem, przypisuje tym formom inny 
sposób istnienia niż znakom artystycznym sensu stricto. W bada­
niu przedmiotów na plan pierwszy wysuwa się problem s to s u n­
k ów i funk c j i. Znaczenie bowiem to zespół relacji. W tym 
ujęciu tylko przedmiotowe, ściśle substancjalne widzenie świata, 
nie ma racji bytu. Wyrazem skrajnej tendencji nntysubstancjal­
nej było - przed wojną - oświ2dczenie Jakobsona, że głównym 
obiektem zainteresowań wiedzy o literaturze jest nie sama litera­

tura, jako zespół dzieł osobnych, jako biblioteka powiedzmy, lecz 
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liter ac kość. A więc coś, co istnieje poza dziełem, pewien 

pa r a dyg mat, zbiór reguł, kod, gr am a tyk a. 

Załóżmy, że te wyjaśnienia zorientowały naszego Zagłobę 

w głównych zasadach funkcjonowania piekła humanistyki, Do­

wiedział się, iż trzy podstawowe cechy zagłobizmu: 1) oczekiwa­

nie na interpretację psychologiczną, 2) wiara w tożsamość sztuki 

i życia, 3) nastawienie na sam przedmiot, osobny, jedyny, wyło­

niony z chaosu - nie znaj dują tu potwierdzenia. Nasz artysta, 

skrzywdzony i poniżony, mógłby teraz wygłosić monolog: 

Wszystkie wspomnienia obrazy uczucia wiadomości 

pojęcia doświadczenia które składały się na mnie 

nie łączą się ze sobą nie stanowią całości 

we mnie ... 
Nie będę kłamał 
nie stanowię całości zostałem rozbity i rozebrany 
któż pochyli się kto zainteresuje tymi fragmentami 

Kto się pochyli? 

Oczywiście: ten sam badacz, semiolog, strukturalista. Antago­

nizm między artystą i badaczem jest antagonizmem jednostron­

nym. Przepaść między sztuką i nauką istnieje tylko w oczach 

artysty. I to artysty-pozagłobowca. Dla badacza natomiast tej 

przepaści nie ma. 
Jak to, nie ma? Skoro badacz kwestionuje świadomość 

artysty? Skoro twierdzi, że jest to świadomość f a ł s z y w a? 

Spokojnie. W tej grze z semiologiem nasz Zagłoba nie ma szans. 

Ś w i a t o p o g 1 ą d s t r u k t u r a 1 i s t y c z n y opiera się m. in. 

na negacji kategorii przyczynowości, zastępując ją kategorią 

prawd op od ob ie ń st w a. Trzy wybitne osobowości nauko­

we, którym humanistyka dzisiejsza wiele zawdzięcza - Norbert 

Wiener, Max Born i Werner Heisenberg - dowodzą w swych pra­

cach, że przyczyna nie jest tożsama ze skutkiem. I dalej, że proces 

nie jest identyczny z wytworem. Co więcej: ten sam zespół uwa­

runkowań może doprowadzić do efektów rozmaitych. Prosta impli-­

kacja genetyczna typu „jeżeli - to" nie sprawdzą się j u ż na 
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poziomie fizykalnym. A cóż dopiero na poziomie kulturowym! 
Powiada C. Levi-Strauss, że rozwój społeczeństw należy rozpa­
trywać jako grę wie 1 u a 1 ter n at y w. Zmiany w kulturze 
odbywają się według zasady ruchów konika szachowego: z tej sa­
mej pozycji można iść naprzód, w bok, do tyłu; każdy kierunek 
jest prawd op od ob ny, żaden nie jest przez pozycjq raz no 
zawsze wyznaczony i zdeterminowany. 

Otóż semiolog wcale nie będzie zdziwiony tym, że fałszywa 

świadomość artysty daje - jak w romantyzmie chociażby -
,,prawdziwe", tj. artystycznie prawdziwe, wartościowe efekty. 
I n te n c j a może być taka czy inna, chodzi o to, co z niej wy­
rosło. Niechże sobie, odpowie badacz, artysta zagłobopodobny żywi 
złą wiarę, niech mu się zdaje, że jest magiem, demiurgiem, Bo­
giem, cóż to szkodzi? Sztuka jest terenem ustawicznego zmagania 
się dwu sił. Jedna dąży do tego, aby spot ę go w a ć w dziele 
sztuki jej swoistość. Na przykład polska awangarda (Peiper, 
Przyboś) głosiła hasło poetyckości poezji, muzyczności muzyki, 
teatralności teatru. Niechaj muzyka, mówili uwangardziści, w któ­
rej tworzywem jest dźwięk, będzie najwyżej zorganizowan1 sły­
szalnością. Plastyka - najsilniej skondensowaną widzialnością. 

A poezja - słownością, ,,językiem w języku". Druga siła - od­
wrotnie, skłania sztukę do działania jakby w br ew swej o n to-
1 ogi i. Do przekraczania granic własnych kompetencji seman­
tycznych. Znane są usiłowania literatury, aby słowom - znakom 
umownym, nieumotywowanym - nadać charakter umotywowa­
nych znaków ikonicznych lub indeksowych. A więc wypadki 
„zmuszania" słów do n a ś 1 a d o w a n i a zjawisk rzeczywistości 
pozasłownej, jej brzmień (onomatopeja) i nawet wyglądów (se­
mantyka z apis u tekstu, np. wiersz zapisany w kształcie krzy­
ża u ~icińskiego). Wypadki traktowania słów jako niby-oznak, 
quasi-symptomów (zdaniem Jasieńskiego poezja miała być sym­
ptomem życia, jak, powiedzmy, wysoka temperatura jest sympto­
mem choroby). Znane są również dążenia malarstwa do literac­
ldej narracyjności, itp. Kto wie zresztą, czy w sztuce naprawdę 
wie 1 kie j obie te tendencje nie spotykają się w jednym dziele? 
Czy dzieło genialne nie ujawnia obu dążeń naraz: chce być sobą 
w stopniu najwyższym, i jednocześnie czyni wszystko, aby mnksy­
malnie s o b ą nie być? 
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Mając na względzie to podejrzenie, semiolog bada z jednakową 

troską i uwagą twory zagłobowe i - intencjonalnie - niezagło­

bowe. Choć wie, że zagłobizm nie jest jego sprzymierzeńcem 

w dialogu ze społeczeństwem. Nie jest jego towarzyszem broni. 

Co powiedział Roland Barthes? 

Na tym tle, na tle zarysowanego tu antagonizmu między arty­

stą i badaczem, słowa Rolanda Barthesa, jednego z twórców 

francuskiej szkoły semiologicznej, mogą zabrzmieć jak obelga. 

Albo jak nieporozumienie. Kiedy w miesięczniku „Twórczość" 

ukazał się szkic Barthesa pt. ,,Działalność strukturalistyczna", 

M. A. Styks z „Życia Literackiego" zastanawiał się całkiem serio, 

czy badacz francuski nie jest przypadkiem idiotą. 
Co powiedział Roland Barthes? 
,,Nie ma włuściwie - powiedział - żadnej różnicy t e c h n i­

e z n ej miqdzy strukturalizmem naukowym z jednej strony a li­

teraturą ~- szczególności i sztuką w ogófe z drugjej; obie należą 
do mimesis, bazującej nie na analogii substancji (mówHiśmy 

już o niechęci semiologa do ujęć przedmiotowych, sub3tancjal­

nych - E. B.), lecz na analogii funkcji (Levi-Strauss nazywa ją 

homologią)". 

I dalej semiolog francuski tak swoją myśl rozwija: 
,,Kiedy Trubieckoj rekonstruuje przedmiot fonetyczny w for­

mie systemu wariacji, kiedy Georges Dumezil tworzy mitologię 

funkcjonalną, kiedy Propp układa baśń ludową, zrodzoną przez 

strukturalizację wszystkich bajek słowiańskich, które poprzednio 

rozłożył, kiedy Claude Levi-Strauss odnajduje funkcjonowanie 

homologiczne totemicznej wyobraźni, G. G. Ganger - zasady 

teoretyczne myśli ekonomicznej, J. C. Cardin - cechy typowe 

brązów prehistorycznych, albo J. P. Richard rozbiera poemat 

Mallarmego na poszczególne wibracje - to wszyscy oni nie robią 

nic innego niż Mondrian, Boulez czy Butor, gdy ci ostatni ukształ­

towują przedmiot - nazywany właśnie ko mp o z y c j ą - po­

przez ukazanie prawidłowości pewnych jednostek i pewnych 

związków tych jednostek''. 
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Barthes jednakże nie przypisuje cech działalności strukturali­
stycznej artystom wszystkich czasów i stylów. Co bowiem, 
którzy uprawiają m im es is substancjalną, którzy chcą oddać, 
jak by powiedział lingwista, jedynie „plan foniczny" przedmiotu, 
strukturalistami nie są. Nie wymaga też od artystów sam o­
ś w i a d om o ś c i strukturalistycznej. (O tym, że świadomość 

nie decyduje o ostatecznym kształcie dzieła, mówiliśmy już; do­
dajmy, że w grę - w grę artystyczną - wchodzi także podświa­
domość, która może w produkcie czynności artystycznej odnieść 

zwycięstwo; a przy okazji dodajmy również, że koncepcje pod­
świadomości, tak Freuda, jak i zwłaszcza Junga, nie są niczym 
innym, jak tylko próbą struktur a 1 i z ac j i człowieka. Świa­

domość i podświadomość, to parr sił opozycyjnych, dinlektycznie 
sprzecznych. To, typowe dla strukturalizmu, dych o t om i cz n e 
ujęcie przedmiotu.) 

,,Można by mniemać - pisze Barthes - że istnieją pisarze, 
malarze, muzycy, dla których p r a k tyk a strukturalna (a nie 
tylko myślenie teoretyczne o strukturze) stanowi ściśle określone 
doświadczenie i że należy umieścić badaczy i twórców pod wspól-
nym mianem - człowieka strukturalnego ... " • 

Barthes contra Runin 

Słusznie czyni Marian Grześczak, przeciwstawiając - na la­
mach „Poezji" - stanowisko Barthesa poglądom radzieckiego 
badacza, Borysa Runina, wyrażonym w szkicu pt. ,,Badania na­
ukowe a wyobraźnia". Zdaniem Runina artysta i badacz rr'.ają, 

owszem, wiele wspólnego. Można tu mówić o tożsamości ob i e k­
t u poznania. Ten sam świat. Ten sam człowiek. Można nawet 
twierdzić, że - tu Runin powołuje się na fizyka duńskiego Nielsa 
Bohra - poznanie artystyczne i poznanie naukowe to dwie strony, 
dwa aspekty tej sam ej działalności świadomościowej czło­

wieka. Że obowiązuje tu prawo wzajemnych uzupełnień. A:e, 
powiada Runin, tylko dziecko i człowiek pierwotny utożsami2:ą 
myślenie naukowe z artystycznym. Na wyższym poziomie refle:<:­
sji teoretycznej takie utożsamienie nie jest możliwe. Sytuacja na­
ukowca i sytuacja artysty to dwie różne sytuacje poznawczę, 
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Badacz u o g ó 1 n i a, artysta typizuj e. Badacz operuje po­

j ę ciem, artysta - obr a ze m artystycznym. I jeszcze: 

pierwszy uchyla jakikolwiek subiektywizm, stara się usunąć włas­
ne „ja" z wypowiedzi naukowej; drugi natomiast - odwrotnie, 

manifestuje s i e b i e w wypowiedzi artystycznej. 
Wsparciem dla Runina mogłyby być rozważania Romana Ingar­

dena, który problem różnic między artystą i badaczem rozwiązuje 

na płaszczyźnie językowej. 
Wszystkie zdania orzekające dzieła naukowego są sądami, któ­

re - powiada Ingarden - choć może nie wszystkie są prawdziwe, 

to jednak wszystkie roszczą sobie prawo do prawdziwości. Nato­

miast zdania orzekające w dziele sztuki literackiej są zdaniami 

pozornie twierdzącymi i w konsekwencji nie mogą sobie rościć 

prawa do prawdziwości". Ingarden nazywa je q u a si - sądami. 

Pisze dalej, że inaczej też wygląda stosunek do pn.edmiotów 

w przekazie naukowym i artystycznym. Kiedy badacz pisze: ,,Bał­

tyk" (jest to przykład nasz, lecz chyba zgodny z intencjami In­

gardena), to czytelnik wyobraża sobie wprawdzie Bałtyk, morze, 

a niechby i sztorm, i sygnały ostrzegawcze w portach, ale wie, że 

słowo „Bałtyk" odnosi się do świata realnego b ez p oś r e d n i o. 

Natomiast „Bałtyk" w dziele literackim projektuje w strukturze ' 

wypowiedzi coś, czego wypowiedź naukowa nie ma. Mianowicie: 
p r z e d mi o t p r z e dst a w i o ny jako twór s c h em at y cz­

n y, który istnieje nie po z a dziełem już, lecz w n im samym. 

Jest jego elementem, cząstką struktury świata przedstawionego. 

Jest poddany prawom tego świata. A mogą być to pn1wa zgodne 

z renlnymi, i niezgodne. Fantastyczne zgoła. ,,Bałtyk" artystyczny 

może, prócz nazwy, mieć niewiele wspólnego z rzeczywistym. Może, 

powiedzmy, spłonąć pomarańczowym ogniem, przemienić się 

w gliniany dzban albo zaistnieć w pejzażu wewnętrznym boha­

tera, jako symbol, fragment snu itp. 
Jeszcze innym wsparciem dla Runina są koncepcje Jurija Łot­

mana, Estończyka, profesora Uniwersytetu w Tartu, autora „ Wy­

kładów z poetyki strukturalnej". Twierdzi Łotman, jak i Barthes, 

że artysta i badacz - obaj - operują mod e 1 am i. Ale, pisze 

dalej, model badacza nie jest tym samym co model artysty. Nie 

sposób utożsamiać rzeźby z makietą anatomiczną. Model naukowy 

może być dwojakiego rodzaju. Może odbijać dobrze znany przed-
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miot rzeczywisty, i w tym wypadku jest zespołem przewidywa­
nych „zachowań się" danego przedmiotu. Może również odbijać 
przedmiot w cało~ci nieznany; na podstawie dostępnych informi.ł­
c-ji o tym przedmiocie (np. o Marsie) badacz tworzy modelową 
hipotezę jego struktury. Inaczej dzieje się w szture. Tu artysta 
postępuje tak, jc1k gdyby z a wsze miał w swej świadomości 

c-ałościowy, już ustrukturalizowany obraz danego przedmiotu. 
Modelem zaś jest zwykle jakiś inny przedmiot - przedstawiony. 
W metaforze „myśląca trzcina" - trzcina jest modelem dla czło­
wieka. Oksymoron metonimiczny „w mroku gwiazdn jest dwu­
członem, w którym „gwiazdy" modelują „mrok", a „mrok" jest 
modelem dla ,,gwiazd". 

Runin, Ingarden, Łotman. Trzy, jakże w tym miejscu konieczne, 
ostrzeżenia przed zagalopowaniem się" w zbyt mechanicznej in­
terpretacji stanowiska Barthesa. 

Trzeba jakoś z tego układu zdań sprzecznych wyjść. Nie można 
poprzestać na zreferowaniu różnych konc-epcji. Nie to jest bo\\dem 
najbardziej interesujące, że sami strukturaliści są w podstawo­
wych zagadnieniach ze sobą niepogodzeni. Że, zatem, strukturalizm 
nie jest monolitem. Żyje, walczy, również sam ze sobą. To jP.szcze 
nie wszystko. 

Otóż twierdzę, iż Runin, Ingarden, Łotman wskcizują niewątpli­
wie o b i e k t y w n e granice między sferą poczynań badacza 
i terenem działalności artysty. Obiektywne to nie znaczy jednak: 
nieprzekraczalne. Twierdzę bowiem dalej, że swoistością, sui ge­
neris „znakiem czasu" sztuki i nauki XX wieku jest właśnie usta-· 
wiczne usiłowanie p r z e k ro c z en i a owych - obiektywnie 
istniejących - granic. Zwłaszcza sztuki i humanistyki. Tak z jed­
nej, jak i z drugiej strony. 

Towarzysze broni 

Urzekała mnie zawsze owa wspaniała przyjaźń, która łączyła 
futurystów rosyjskich z grupą naukowców z OPOJAZ-u. Maja­
kowski, który w swoim „Lef-ie" publikuje - ,,bitych" gdzie in­
dziej - teoretyków, Szkłowskiego, Tynianowa, innych. Teoretycy, 
którzy popularyzują futurystów (Majakowskiego, Chlebnikowa, 
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Kamienskiego, Kruczonycho, Burluka) w sposób sobie dostępny, 

tj. nasycając cytatami z ich wierszy swe rozprawy i podręczniki. 

Petem oddają im hołd we wspomnieniach (,,Archaisty i nowa tory" 

Jurija Tynianowa, ,,Majakowski" Szkłowskiego, wspomnienia Ja­

kobsona). Poeci, którzy współdziałają z badaczami jako poeci 

teoretyzujący, a warto dodać, że niektóre sformułowania Maja­

kowskiego czy Kruczonycha nie zestarzały się do dziś. I też, jak 

Kamicnski, piszą wspomnienia, czyniąc ich bohaterami swych 

przyjaciół-badaczy. 

Tu trzeb:1 dodać, że futuryzm rosyjski nie miał charakteru za­

głobicznego w tym stopniu co polski. Może nawet miał go w stop­

niu wyższym, ale jednocześnie łą'czyl w sobie szereg elementów 

antyzagłobicznych. W Polsce antagonizm obu postaw wyrażał się 

w antagonizmie dwu grup literackich: futurystów i Awangardy 

Krakowskiej. Rosja nie miała swojej - wyodrębnionej jako gril­

pa - awangardy. Futuryzm rosyjski był bowiem i tym, czym 

futuryzm w Polsce, i tym również, czym w Polsce ugrupowanie 

,,Zwrotnicy". 

Otóż tam właśnie, w wystąpieniach sprzymierzonych z futu­

ryzmem OPOJAZOWCÓW, zwanych również formalistami, zary­

sowała się koncepcja jednego z wielu możliwych przekroczeń 

granicy między sztuką i nauką. Formaliści przeciwstawili się ostro 

tezie, dość popularnej, nadto: w Rosji wspartej autorytetem Lwa 

Tołstoja, tezie o sztuce jako „myśleniu obrazami". Obrazowość, 

twierdzili, nie jest podstawą ontologiczną każdej sztuki, w szcze­

gólności zaś nie jest wyznacznikiem swoistości poezji. (W tradycji 

myśli estetycznej podobny problem zgołsił swego czasu Lessing.) 

Łatwo wskazać dzieła sztuki poetyckiej, w których n ie ma 

obrazów, są natomiast układy czysto po j ę c i owe. Co więcej: 

tam, gdzie „obrazowość" zdaje się występować, mamy zwykle do 

czynienia z po z or am i obrazowości. W istocie bowiem każdy 

obraz daje się interpretować pojęciowo. Można by rzec: wtedy 

i tylko wtedy coś znaczy, gdy... coś z n a c z y. Więc gdy istnieje 

możliwość substytucji semantycznej. 

Na tym tle znika różnica między wypowiedzią naukową (jako 

konstrukcją pojęciową) i przekazem poetyckim (jako „obrazem"). 

Rozróżnienie, które, jak pamiętamy, spełnia tak ważną rolę 

w koncepcji Runina. 
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Idea formalistów rosyjskich wcale nie uległa przedawnieniu. Oto 
bardzo niedawno, bo przed rokiem, z analogiczną koncepcją wy­
stąpił w Polsce Janusz Sławiński. Zdaniem młodego teoretyka nie 
tylko liryka, ale i przekaz narracyjny (powieść, nowela) stanowi 
jednolitą strukturę semantyczną. Takie twory, jak postać, narra­
tor, fabuła nie mają charakteru tworów zasadniczo po z as ł o w­
ny c h. ,,Wypromieniowane" ze słów, zdań i kompleksów wielo­
zdaniowych, zachowują charakter z n a k u. Dają się bowiem 
ująć jako zespół st os u n k ów struktur a 1 ny c h. I na­
zwać by je można, powiada Sławiński, ,,wielkimi figurami seman­
tycznymi''. 

Trzeba zastrzec, że ani formaliści, ani Sławiński nie formułują 
swych wniosków tak, jak czynimy to tutaj: nie twierdzą, że ich 
pojęciowo-semantyczne koncepcje poezji i prozy mają znieść gra­
nicę między sztuką i nauką o człowieku. Przeciwnie, tę granicę 

budują, ale budują gdzie indziej. Na terenje funk c j i obu typów 
wypowiedzi, artystycznej i naukowej. Tekst artystyczny, mówią, 
odznacza się n a d m i a r e m o r g a n i z a c j i, którego to nad­
miaru nie ma tekst naukowy. 

Faktem jest jednak bezspornym, że w praktyce owe koncepcje 
semantyczne dzieła sztuki są odc z u w a n e jako sza n s a swe­
go rodzaju osm o z y sensów artystycznych i sensów naukowych. 
I wygląda to tak: 

- Literatura zaczyna coraz odważniej operować „wielką figurą 
semantyczną" a ut otem at y z mu. Konstrukcja czysto pojęcio­
wa, dotycząca teorii sztuki, wchodzi do powieści, zwłaszcza zaś 

do francuskiej „nowej powieści", na prawach bo ha ter a. 
W „nouveau romnn", stwierdza Michał Głowiński, narrator stracił 
wszechwiedzę i autorytet. Postać straciła autonomię XIX-wieczne­
go „typu" czy „charnkteru". Rolę instancji weryfikującej przejął 
przeto sam chwyt narracyjny. ,,Powieść myśli o sobie samej, 
sama się kontroluje". Teoria prozy - a więc, powiedzielibyśmy, 
cząstka nauki, fragment podręcznika z poetyki - wchodzi 
w strukturę samej prozy. To samo dzieje się w poezji. Głównie 
w nazwanej przez Sławińskiego „lingwistyczną". Analizowałem 

kiedyś, przy innej okazji, wiersz Tymoteusza Karpowicza pt. 
,,W imię znaczenia". Okazało się, że utwór ten - pośrednio i bez­
pośrednio - wyraża szereg podstawowych twierdzeń naukowych 
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strukturalizm u, które można odnaleźć we wspomnianym tu już 
podręczniku Łotmana! Co istotne: nie ma w tym śladu „wpływów 
i zależności". Lotman wydał swoją książkę w dwa lata po ogło­
szeniu wiersza Karpowicza. Analogiczne koncepcje, dotyczące 

znaku i znaczenia w poezji, powstają - bez styczności realnej -
na terenie wiedzy o literaturze i w literaturze samej. Mamy więc 
dwie humanistyk i - ze~polone jedną ideą. Jest coś, co 
wisi w powietrzu, czym oddychają pisarz w swej pracowni 
i w swym gabinecie badacz. Wspólny klimat intelektualny. Wspól­
ny kierunek natarcia. 

- Humanistyka natomiast, wychodząc z tezy o pojęciowym 
charakterze obrazowości, nie stroni przed stosowaniem, by tak 
rzec, wielkich figur semantyczna-obrazowych. Czeka na dokładne 
opracowanie problem funkcjonowania met a fory w docieka­
niach naukowych. (Na łamach „Nurtu" zajmował się tym Jerzy 
Kmita.) Struktura, którą F. de Saussure „widział" jako szachowni­
cę z rozkładem figur w którymś momencie gry, w którejś, jak 
pisał, synchron i i. Wspominany już konik szachowy Levi­
-Straussa. ,,Kartoteka z prefabrykowanymi przedstawieniami'' -
metafora kod u w pracach Jakobsona. Strzelec, karabin i cel -
metafora procesu twórczego u radzieckiego tekstologa D. S. Licha- · 
czewa. Góra lodowa - metafora di ach ro n i i stylów literac­
kich u Szkłowskiego. To tylko niektóre, wybrane przykłady figur 
semantyczna-obrazowych humanistyki. A nie mają one wcale 
charakteru zdobniczego. Odzwierciedlają st y 1 my ś 1 en i a ba­
dacza, który - uwaga! - jest skłonny do ujęć prze str ze n­
ny c h swojego obiektu poznania. Czymże jest, jeżeli nie prze­
strzenią, po 1 e sem a n tyczne? A czymże, jeśli nie sui gene­
ris przestrzenną koncepcją struktury, jest wizja w ars two­
w ości dzieła sztuki w pracach Ingardena? Ingarden pisze wy­
raźnie i wielokrotnie o tym, że warstwy n ad bu do w u j ą się 
jedna nad drugą. Pojęcie warstw „górnych" i „dolnych", czy też 
,,wyższych" i „niższych" poziomów, jest wciąż obecne w rozważa­
niach semiologów. Na szczególną uwagę w tym względzie zasługu­
je wypowiedź Sławińskiego traktująca o stosunku badacza do 
przedmiotu badań. W książce pt .. ,Koncepcja języka poetyckiego 
awangardy krakowskiej" stwierdza Sławiński, że badacz ani nie 
narzuca obiektowi zmyślonej przez siebie struktury, ani też nie 
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wykrywa w nim strukturalności „gotowej ''. Badacz prowadzi z 
rzeczywistością badaną di a 1 o g. Wypowiedź naukowa, - skutek 
owego dialogu, - może być zatem porównana do mowy pozornie 
zależnej. A mowa pozornie zależna to figura artystycznej prozy 
narracyjnej. Pisze się, że humanistyka dzisiejsza przemawia j ęzy­
ldem suchym, beznamiętnym. Nie zwraca się uwagi na poety c­
k ość tego języka. Tymczasem właśnie styl Sławińskiego odznacza 
się dużym ładunkiem artyzmu. U Sławjńskiego elementy struktu­
ralne analizowanych dzieł - żyj ą. Słowa czegoś, jak pisze, 
,,chcą". Składnia do czegoś, jak pisze „dąży". Poziomy struktural­
ne, coś jak pisze, ,,manifestują" czy „wykazują". Ulubionym tro­
pem prozy Sławińskiego jest personifikacja pojęć. 

Na pograniczu sztuki i nauki powstaje nowy typ esej u. ,,Mo­
delunki" Bieńkowskiego, sympatyka strukturalizmu; ,,Granica 
współczesności" Porębskiego, jednego z czołowych twórców mode­
li cybernetycznych „uruchomionych" na terenie sztuki, głównie 
plastyki. Esej staje się również, poetycki i naukowy zarazem, 
głównym źródłem zasileń teoretycznych dla dzieł plastycznych. 
Malarza nie stać na autotematyzm immanentny. Nie może wpisać 
w o?raz komentarza. Musi tedy liczyć na autotematyzm naddany 
z zewnątrz. Już słynny kwadrat Malewicza domagał się specjalnej 
o p t y k i teoretycznej. 

,,W r. 1915 - pisze Malewicz - dążąc rozpaczliwie do uwol­
nienia sztuki od balastu przedmiotowości (znamy to już! - E. B.), 
uciekłem się do formy kwadratu i wystawiłem obraz, który przed­
stawiał tylko czarny kwadrat na białym polu. ( ... ) Kwadrat wydał 
się krytykom i społeczeństwu niezrozumiały i niebezpieczny ( ... )". 
Artysta sam prostuje nieporozumienia, pisze: ,,( ... ) to nie był 

«pusty kwadrat», ale odczucie bezprzedmiotowości". 

Ten komentarz jest niezbędny. Tak, jak niezbędny wydaje się 
esej Julinna Przybosia (ogłoszony w „Poezji") dla zrozumienia rzeźb 
Edwarda Krasińskiego. Widzimy poskręcane, zawieszone w otwar­
tym pejzażu sznury i druty. Widzimy wiszące w powietrzu drągi 
i kręgi. To widzimy. Istnieje konieczność eseju, który by otoczył 
te przedmioty całą filozofią poetycką, zobaczył w nich i kazał wi­
dzieć innym -- dramat form przestrzennych. Esej stworzony na 
pograniczu poezji i nauki nie tylko uczy patrzeć. Uczy również ro­
zumieć widziane. Nadaje spojrzeniu mądrość, oczom myśl. 
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Ocean entropii 

Sporo wiemy o procesie n ob i 1 i tac j i przedmiotów i zjawisk, 
które dotąd niewiele miały ze sztuką wspólnego, a które dziś stają 
się jej tworzywem. Myślę, że źródeł tego procederu trzeba szu­
kać w nadrealizmie. Również w niektórych eksperymentach futu­
ryzmu i ruchu dada. Z tak zwanych odpadków cywilizacji, ze 
,,śmietnika" powstają kompozycje plastyczne. Kiedyś surrealista 
ogłaszał - jako rewelację - fotografie ulicznych rysunków ob­
scenicznych. Fu turysta głosił pochwałę prasy codziennej i reklamy 
przemysłowej. Były to „dzieła" w pewien sposób go to w e. Nale­
żało tylko wnieść w nie odpowiednią jakość estetyczną. Uwierzyć, 
albo i wmówić sobie, że to też jest sztuka. W tym kierunku zdąża 
dziś op-art i filozofia happeningu. Jej ideolodzy głoszą dojście „do 
zrozumienia WSZYSTKIEGO jako dzieła sztuki". Wystarczy, po­
wiada Wolf Vostell (powtarzam to za Grześczakiem) n as ta wić 
wyobraźnię na i n n ą semantykę otoczenia, różną od potocznej, 
aby wycieczka po mieście okazała się happeningiem - wydarze­
niem - dziełem artystycznym. Nie jestem entuzjastą tego nurtu. 
W chwili, gdy WSZYSTKO jest sztuką, przestaje nią być COKOL­
WIEK. Z dużą sympatią natomiast i zainteresowaniem śledzę pró- . 
by „używania tych czy innych „śmietników" w funkcji tworzywa 
sztuki. Akty gwałtu nad śmieciem i jego akty w n ej estetyzacji. 
Są dwie szkoły zbierania „morzokształtów" czy „lasotworów''. J ed­
na każe zostawiać znalezione korzenie, gałęzie i inne cacka b ez 
z m i a n. Druga, przeciwnie, każe ingerować, zmieniać. Jestem ucz-­
niem tej drugiej. Hałas, szum, zgrzyty, wszelkje paskudztwo, które 
zakłóca ciszę miast i wzmaga nerwicę ich obywateli, okazuje się 
- w rękach artysty - materiałem z o r g a n i z o w a n y c h i es­
tetycznie wartościowych kom unik at ów muzycznych. To sa­
mo w teatrze. Skrzypiąca podłoga sceny, stukot butów aktora, 
zgrzyty przesuwanych dekoracji dawniej, w „normalnym" wido­
wisku, tylko przeszkadzały. Dziś, w teatrze Grotowskiego, szu­
rn y przekształca się w i n form a c j e. (Pamiętacie główną tro­
skę strukturalisty: CO BY TU JESZCZE ZSEMANTYZOW Ać?). 
„Przedmioty mają głos" - to orlkrycie Grotowskiego, stwierdza 
Zbigniew Osiński, określa swoistość jego stylu teatralnego. Po­
wieść współczesna również wykrada ze „śmietnika" rozmalto 
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rzeczy. Z jednej strony nobilituje podlejsze gatunki literackie, 
kryminały i inną szmirę. Z drugiej natomiast buszuje po śmietni­
ku językowym. Tworzy nowe wartości estetyczne, a i episte­
mologiczne, z odpowiednio ukształtowanego, wytrąconego z auto­
matyzmów potocznych, ba n a ł u fr a ze o 1 ogi i. Politycznej, 
naukowej, krytycznoliterackiej (Nathalie Sarraute). Ten sam ba­
nał zostaje poddany perfidnym obróbkom w poezji typu „lingwi­
stycznego". Literatura sięga jeszcze dalej. Po formy językowe 
ka 1 e ki e, po bełkot, po zjawiska typu afatycznego. Więc po 
s z u m y znowu. I znowu po to, a by s z u m informował. 

Szum to symptom bezładu informacyjnego, to wskaźnik zja­
wiska entropii. Człowiek - zdaniem Norberta Wienera - nie­
ustannie przeciwstawia się entropii. Kulturalnej. Artystycznej. 
Fizykalnej. Każdej. Człowiek jest, powiada Wiener, a używa me­
tafory, wysepką entropii malejącej w oceanie entropii, która 
wzrasta. Otóż można by rzec, że sztuka współczesna instaluje 
w wielu punktach świata, do niedawna zalanego oceanem entro­
pii, aparaty, które z w a 1 cz aj ą szum. Tak pojmuje swój 
ludzki, humanitarny i humanistyczny obowiązek. 

Mniej, jak sądzę, wiemy o analogicznym procesie n o b i 1 i -
tac j i „śmiecia" w naukach humnistycznych. Wspominałem już 
o badaniach semiotycznych nad etykietą społeczną. Takie głup­
stwa, jak to, kiedy i w jakim układzie kto komu pierwszy mówi 
„dzieńdobry", kto wstaje w czyjej obecności i jak wstaje, co 
znaczy, że wstał lub nie wstał, takie głupstwa, zdawałoby się, 

zarezerwowane tylko dla popularnych magazynów ilustrowanych, 
interesują badacza? Tak, takie „głupstwa"! Dla semiologa nie ma 
,,lepszych" i „gorszych" obiektów poznania. Wszędzie, gdzie od­
bywa się krążenie informacji, wkracza ze swoją aparaturą. Cy­
towany tu Barthes ogłosił pracę na temat semantyki reklam 
przemysłowych. Interesuje go mechanizm semantyczny pro pa -
gan dy na jej najniższym poziomie. Co nie znaczy, że przestała 
go interesować wielka sztuka. Z jednej strony reklnma firmy 
Panzani: ,,paczki makaronu, torebka, pomidory, cebula, papryka, 
grzybek, wszystko wysypujące się z półotwartej siatki, w kolo­
rach żółtych i zielonych na czerwonym tle". Z drugiej - proza 
Alaina RobLe-Gnlleta i dramaturgia Jeana Racine'a. Grupa se­
n,iolvgów radzieckich - Lekomcewa, Uspienskij, J egorow -
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bada inne „śmiecie": wyszperane w antykwariatach „podręczni­
ki" do wróżenia z kart! A po co? A po to, by znaleźć w nich 
mod e 1 e najprostszych konstrukcji fabularnych. Znaczenia tych 
czy innych kart (powiedzmy: As kierowy = list, Dama pik "= 

= zła kobieta, 10 treflowa = duże zmiany, 6 pikowa = długa 

droga) i program ich rozkładania oraz czytania układu pozwalają 
uzyskać cały szereg wariantów zdarzeniowych. Dalej: rozstrzy­
gają problem najmniejszej - nieredukowalnej - cząstki seman­
tycznej fabuły. Modelunki karciane przenosi się potem na kom­
pozycje już prawdziwie literackie (np. ,,Rusłan i Ludmiła" Pusz­
kina). Nauka, jak i sztuka, szuka też tworzywa badawczego 
wśród rozmaitych ka 1 e c t w semantycznych. Przedmiotem za­
interesowań teoretyka literatury staje się afazja. Z obserwacji 
stanów afatycznych uzyskuje Roman Jakobson schemat typ o -
1 ogi cz ny dwóch podstawowych aspektów mowy . .Jest to nspekt 
metaforyczny (zasada podobieństw, zakłócana u afatyków)i me­
tonimiczny (zasada przyległości, również zakłócana u afatyków, 
ale u innych). Z tego wyprowadza koncepcje stylów. Metaforycz­
nego (romantyzm) i metonimicznego (realizm). Spacer po śmiet­
niku opłacił się. A może to nie był śmietnik? 

Przeniesienie granic zainteresowań z terenów, zwyczajowo wy­
dzielonych sztuce i humanistyce, na obszary całkowicie nowe, 
i jeszcze: wspólny wysiłek artysty i badacza we wbijaniu nowych 
słupów granicznych, a więc: ekspansywność, agresja, n ie n asy­
ce n ie światem, światem z n ac zeń dodajmy - tak określił­
bym stan aktualny obu humanistyk. Artystycznej i naukowej. 

Informacje bibliograficzne 

Ograniczę się do podania najważniejszych źródeł inspiracji. Pomysł 

z Zagłobą zawdzi~czGm książce .J. Łukaszewicza: Zagłoba w piekle, 

„Znak" 1965. Zagadnienie „karnawalizacji" omawia M. Bachtin w dwóch 
swoich książkach: Problemy poetiki Doslojewskogo, Moskwa 1964 (fra­
gment w tłumaczeniu L. Flaszena publikuje „Odra" 1966, nr 12) oraz 
Tworczestwo Fransua Rable i narodnaja kuHura Sriedniewiekowija i Ric­
niesansa, Moskwa 1965. ,,Straszę" w pewnym momencie naszego Zagłobę 
wzorem matematycznym i maszyną piekielną „Ural-I". Wzc')r ten, wśród 
wielu innych, był istotnie potrzebny „Uralowi-1 '', który dokonyw,~ł obli­
ezeń fonologicznych opowiadań J . Iwaszkiewicza, L. Kruezkowskiego, 
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S. Mrożka i J. Szaniawskiego. Pisze o tym D. Segał w tomie prac semio­
logów moskiewskich pt. Strukturnaja tipologija jazykow, Mcskwa 1966. 
Tu warto wtrącić, że J. Iwaszkiewicz parokrotnie protestował przeciw 
wprowadzar.iu, jak powiada, algebry do nauki o literaturze; por. Rozmo­
wy o książkach, W-Wa 1961, s. 30. I właśnie na jego prozie wypróbowuje 
się matematykę! 

Wiele interesujących danych, zarówno na temat psychologicznej i zna­
kowej interpretacji świata, jak i na temat prac Barthesa, zawiera roz­
prawa D. Dankówny Na marginesie francuskiej propozycji seniiologicznej, 
ogłoszona w 1 i 2 zesz. ,,Pamiętnika Literackiego" z 1966 r. Wspominając 
o dychotomii jako elementarnej zasadzie opozycji strukturalnej mialun 
przede wszystkim w pamięci R. Jakobsona i M. Hallego Podstawy ję2yka, 
Ossolineum 1964 (tam też koncepcja metonimii i metafory, wyprowadz.ona 
z badań nad afazją), oraz szkic Z. Baumana: ,,Kuiturologia" a dychoto­
miczność świata ludzkiego, druk. w „Kultura i SpołeC'zeństwo" 1966, nr 2. 
Monolog, który każemy wygłosić Zagłobie, to fragmenty wiersza T. Ró­
żewicza: Rozebrany z tomu pt. Form.y, W-wa 1958, s. 22. 

Ze wspomnianych tu prac fizyków, kt6rym wiele - humaniśC'i -
zawdzi~czamy, chodzi głównie o N. Wienera: Cybernetyka i społeczeństwo, 
W-wa 1961 i W. Heisenberga: Fizyka a filozofia, W-wa 1965. Cytowany 
szkic R. Barthesa ukazał się w „Twróczości" 1965, nr 6. Natomiast Bada­
nia naukowe a wyoc,raźnia B. Runina - w „Przeglądzie Humanistycznym" 
1966, nr 5. Cytat z Ingardena wg: R. Ingarden: Studia z estetyki, W-wa 
1957, t. I, s. 97-98. O modelu naukowym i arystycznym pisze J. Łotman 
w: Lekcji po strukturalnoj poetikie, Tartu 1964. KoncEpcje formalistów 
rosyjskich referuje K. Pomorska: Teoria języka poetyckiego z przedmiot 

poetyki w tzw. szkole formalnej, ,,Pamiętnik Literacki" 1963. Por. także: 

Poetika. [Photomechanic Reprint]. London 1966. W. Szkłowskij: Zyli 
i byli, ·Moskwa 1966. Zagadnienie koncepcji Tołstoja (sztuka jako myślenie 
obrazami) omawia, ale już z pozycji nieformalistycznych, W. Szkłowski 

w: Chudożestwienrwja proza. Moskwa 1959. (Książka ta ukazała się rów­
nież w przekładzie polskim). Problem „wielkich figur semantycznych" zgło­
sił J. Sławiński w referacie pt. Semanq;ka wupowiedzi narracyjnej (ko!1-
ferencja IBL, grudzień 1965 r.). Na tej samej sesji M. Głowiński w refera­
cie pt. Powieść jako metodoLo(Jia powieści mówił o „nouveau roman". 
Oba teksty ukażą się wkrótce w książkowym wydaniu materiałów tej 
konferencji. Wspominam tu również o innej pracy Sławińskiego: Kon­
cepcja języka poetuckiego awan0,ardy krakowskiej, Ossolineum 1965. 

Manifest K. Malewicza cytuję wg: Artuści o sztuce. Wybór i oprac. 
E. Grabska i II. Morawska. W-wa 1964, s. 389. Szkic J. Przybosia o E. Kra­
sińskim: Rzeźba napowietrzna, ,,Poezja" 1966, nr 1. Szkic M. Grześczaka 
o happeningu: Zestawienia, ,,Poezja" 1966, nr 4. O problemach nobilitacji 
,,gorszej" sztuki por. R. Zimand: ,,Uznanie i nobilitacja" literatury krymi­

nalnej, ,,Kultura i Społeczeństwo" 1963, nr 2. O Grotowskim por. Z. Osió.­
ski: Książę Niezłomny Orotowskiego, ,,Miesięcznik Literacki" 1966, nr 4. 
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Wyniki badań radzieckiej szkoły semiologicznej nad etykietą i „fabułami" 

wróżbiarskimi zostały ogłoszone w: Trudy po znakowym sistiemam, Tartu 

1965. 
W szkicu tym korzystałem również z - wcześniej ogłoszonych - prac 

własnych, głównie z Elementów (stała rubryka teoretycznoliteracka 

w „Nurcie" oraz z Autora i jego biografii, ,,Twróczość" 1966, nr 9. 



\Vojciech Żukrowski 

ROLA I ODPOWIEDZIALNOŚĆ PISARZA 
WE WSPÓŁCZESNYM ŚWIECIE* 

Na proste pytanie, z jakim zwracają się często dziennikarze do 
literata - d 1 ac ze go pan pisze - słyszymy przeważnie wy­
krętne lub dowcipne odpowiedzi. Żaden prawdziwy pisarz nie 
powie, że pisze, bo lubi pisanie, ponieważ, jeśli poważnie je trak­
tuje, zna trud, stany niemocy, całą tę udrękę, jaka towarzyszy 
procesowi twórczemu. Na pewno nie jest ona opłacana chwilami 
wzlotów, przypływem natchnienia, gdyż często i te stany są złudą, 
a strony napisane w walce o każde słowo, z uporem, są często 

bardziej cenne. Nie jest to też sprawa sławy, gdyż prawdziwy 
pisarz doświadczał już chwil, kiedy go oklaskiwano za utwory 
słabe, których znikomą wartość doskonale pojmował, i przemilcza­
no, jeśli nie chłostano za dzieła, które ostają się po latach, wy­
trzymują próbę najsurowszego sędziego, jakim jest czas. 

Nie pisze się również dla pieniędzy, choć zapewniam was, nie 
są one do pogardzenia i w iele ułatwiają, jednak nie stanowią, jak 
uczy historia literatury i nasze doświadczenie, głównego celu. 
Wielu pisarzy obrało sobie inne zawody, odpowiedzialne, cieszące 
się w społeczeństwie szacunkiem, dochodowe, a jednak je porzu­
ciło, by terminować w literaturze, ze zmiennym szczęściem. 

* Fragment referatu wygłoszonego w czasie II Gdaóskich Spotkań Lite­
rackich w maju 1968 roku. 
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Wystarczy przypomnieć Roger, Martin du Garda, Duhamela, 
u nas Boya-Żeleńskiego, którzy byli wziętymi lekarzami, Conrada, 
który był kapitanem żeglugi wielkiej, a przecież wybrał inne 
żeglarstwo po nigdy nie zbadanych obszarach namiętności i boha­
terstwa człowjeczego. Goethe był tajnym radcą dworu, Tołstoj zie­
mianinem, mieli odmienne możliwości błyskotliwych karier, 
a jednak uparli się zostać pisarzami. 
Można nim zostać jako młodzieniec, w wieku dojrzałym, lub 

na starość. Przecież znamy takich twórców, którzy zginęli młodo, 
a jednak są, ostali się, trwają. Nasz poeta Krzysztof Kamil Ba­
czyński poległy w Powstaniu Warszawskim, od razu dojrzały, pełen 
powagi, o własnej, doskonałej formie; mamy poległego w pierw­
szej wojnie światowej Alain Fourniera i jego znakomitą powieść: 
,,Mój przyjacięl Meaulnes" ... 
Chciałem przez te przykłady podkreślić, że pisanie jest aktem 

gwałtu w stosunku do twórcy, że często wolałby on tego kłopotli­
wego stanu uniknąć, znajduje sobie sto zajęć, zwłóczy, byle nie 
zabrać się do dzieła, bo podświadomie przeczuwa trud i mękę, 

7na cenę, Jaką mu przyjdzie zapłacić za twórczość. 
Pisarz p i s z e, bo m u s i pisać. Do tego zmierzałem. Bez 

względu na skutki, w konfliktach z otoczeniem, wbrew przesłan­
kom logicznym i ekonomicznym, powodując zakłócenia - pisze, 
bo ma ten nakaz wewnętrzny. Zwykle jednak się do tego nie­
chętnie przyjznaje. 

Właściwie tylko grafoman w samym procesie pisania znajduj e 
zadowolenie, prawdziwy twórca nigdy nie jest w pełni zadowo­
lony z tego, że udało mu się ulotne wizje, nieodpowiedzialne 
myśli zawrzeć w słowa. Jeśli stronic zakrzepłych w druku nie 
ulepsza, nie poprawia - co zresztą wielu czyniło -· to tylko 
dlatego, że myśli o innej książce, o dalszym pościgu, doskonal­
szym kształcie. Po prostu nie warto mu powracać do , tego, , co 
już przebył, co poza nim zostało, jak kamień milowy. 

Nie daje też zadowolenia krytyka, gdyż nie spotkałem pisarza, 
który po przeczytaniu recenzji nie stwierdziłby, że w najbardziej 
pochwalnej pominięto wartości, do których przywiązywał naj­
większą wagę. Zwykle pisarze nie liczą się z krytyką uważając 
omówienia w prasie za rodzaj informacji, a nawet reklamy. Kry­
tycy racze.i spełniają rolę rejestratorów zjawisk, przeprowadzają 
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pewną ich systematykę, próbują ustalić zależności i hierarchię, 

niż mają możność wpływania na przejawy twórczości. Przynaj­
mniej tacy w epokach literackich są bardzo nieliczni. 

Zawodu pisarza nie można się nauczyć. W każdym razie wiedza 
w tym zakresie bywa mało pomocna. Wprawdzie pisarze na pod­
stawie lektury wybierają sobie mistrzów, próbują podpatrzyć ich 
sposoby narracji, poznać sekrety, ale potem to wszystko bqdą mu­
sieli w sobie przełamać, odrzucić, żeby dojść do własnej formy, 
dać cechy własnej indywidualności. Były próby tworzenia szkółek 
dla pisarzy, ale raczej należy je uważać za przedszkole. Oczywiście, 
że trzeba wiedzieć j a k, ale przedtem trzeba mieć co do wypo­
wiedzenia. 

Są jeszcze mody literackie, powstające spontanicznie, przeno­
szone z kraju do kraju, związane z chwilą, poczuciem powszech­
nej a gwałtownej przemiany, stanami zagrożenia. Zwykle polegają 
one na negacji, destrukcji form ustalonych, spetryfikowanych. Na 
pewno są elementami odkryć formalnych, są bardzo przydatne, 
i pisarze je wchłaniają jako przeprawy oczywiste, niezb~dne do 
świeżego oglądania współczesności. Nie stają się one jednak decy­
dujące dla ich twórczości, jeśli nie wynikają z najbardziej włas­
nych potrzeb. 

Nadmierna wiedza, zbytnie przywiązywanie wagi do formy, 
może nawet twórczości szkodzić. Przykładem mogą by6 ci naj­
ambitniejsi krytycy, którzy tak dobrze wiedzą j a k to, co oce­
niają, po w i n n o być n apis a n e, że zniecierpliwieni do­
mniemaną nieporadnością pisarza sami piszą powieść wzorową 

i przeważnie bardzo nieudaną. 

Wszystkie dzieła wielkie były pełne mielizn, miały strony nie­
doskonałe obok olśniewających i porywających odkrywczą psycho­
logią, czy nawet obrazów prawdziwych od tych, które oglądamy 
na własne oczy w naturze. Były bowiem przetworzone przez dar 
niepowtarzalny i nie do przekazania, o charakterze najbardziej 
indywidualnym - przez talent. 

Nieraz po przeczytaniu wiersza, który nas poruszył, nad ranem 
po zamknięciu książki, głęboko przejęci pragnęliśmy poznać auto­

ra, nie tylko podziękować mu za przeżycia, jakich nam dostar,2zył, 
ale przekonać się jaki jest, bo na pewno musi być kimś niezwyk~ 
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łym, skoro tyle wie, tak głęboko przeniknął tajemnice psychiki 

swoich bohaterów. 
I wkrótce zdarza się okazja, przedstawiają nas, zaczyna się roz­

mowa i jesteśmy rozczarowani. Czy nie zdarzyło się wam odcho­

dzić w zadumie, jak to jest możliwe, że przez tego niepozornego 

człowieka, pełnego małostkowej pychy, głodnego pochwał, wcale 

nie najmądrzejszego, może przepływać taki strumień doskonałości? 

Przecież nie skończył studiów, a wie, nie podróżował, a stwarza 

całe światy. Własne życie ma nieuporządkowane, a jest moralistą, 

poucza i trzeba mu przyznać słuszność. 
Skoro mamy mówić o twórcach, miejmy odwagę powiedzieć 

sobie prawdę o patologii tworzenia. Talent jest darem kłopotli­

wym i wielu pragnie się go pozbyć, trwoni go, wyniszcza. Różne 

są środki, od alkoholu po samobójstwo. Można też uniknąć męki 

tworzenia, wystarczy rozkruszać go w formach ulotnych, w gada­

niu, w pozornym pisarstwie, byle co, byle jak. .. Znam jeden wy· 

padek zabicia wielkiego talentu, to Artur Rimbaud, który zbiegł 

do Abisynii robić złoto, ale talent, gwałt jaki nam zadaje twór­

czość, wycisnął z niego wraz ze śmiertelnym potem w chwili ko­

nania wielką, niestety nie spisaną improwizację. 
Wokół literatury gromadzi się wielu amatorów łatwych sukce-' 

sów, sezonowej sławy, spragnionych, by ich nazwisko powtarzano, 

drukowano przeciw nim lub pochwalne artykuły. Pociągają ich 

pozory, coraz łatwiejszy debiut, brak ustalonych obowiązków, po­

moc ze strony społeczeństwa, bardzo wielka wyrozumiałość dla 

ich wybryków i słabości. Wreszcie i zarobki, raczej te o których 

krąży fama niż rzeczywiste. 
Bardzo niewielu mamy pisarzy profesjonalnych, którzy mogą 

się utrzymać z pisania. A trwale sukcesy rynkowe, powodzenie 

książek, równie rzadko idą w parze z ich trwałą wartością w lite­
raturze. 
Próbowałem zasygnalizować pewne ogólne zjawiska, jakie po­

zwalają na próbę całościowej diagnozy: talent, powołanie do twór­

czości, imperatyw wewnętrznego przymusu, bez oglądania si~ na 

sukcesy, oficjalne uznanie i zysk finansowy, wierność sobie, po 

swojemu wypowiadanej prawdzie ... 
Skoro bylibyście skłonni przychylić się do mojej tezy, że pisarz 

tworzy z wewnętrznego przymusu, jeśli chce być w zgodzie z sobą, 
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Centkiewicz wita uczestników I I Gdańskich Spotkań L'iterackich 
skandynawska-polskich 

w poszukiwaniu wewnętrznej harmonii, musi się wypowiadać po 
swojemu, niepowtarzalnie, z całą brutalnością, nie licząc ~ię .. ze 
skutkami ani głosem krytyki. Mówi swoim głosem, nie jest ani 
cudzą tubą, ani szafą grającą, która po wrzuceniu monety zmienia 
melodię. 

Pisarz dysponuje jedną wartością, nieznaną: czasem, latami 
swego życia. Może je trwonić, może też dysponować nimi świado­
mie. Wiemy, że poezja jest domeną młodości, a epikę łączy się 

i wiekiem dojrzałym, ale i tu nie ma żadnych stałych reguł. Rów­
nież talen~ nie jest trwały i może któregoś dnia jak wiadro opusz­
czone do studni, z brzękiem uderzyć o wyschłe dno. Wtedy zostaje 
tylko umiejętność nabyta - rzemiosło, ale krytycy natychmiast 
zwęszą jak szakale kaligrafującego trupa, okrzykną: ,,Wprawdzie 
żyje, ale już się skończył!" 
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Umyślnie podkreślam wagę czasu pełnego tworzenia: gdyż bę­

dzie mi potrzebna w dalszych rozważaniach. Pisarz powinien być 

świadomy, że dni uciekają, nie uchylać się przed trudem i męką 
tworzenia. ,,Nulla dies sine linea". Nie można oC:kładać hvórczości 

na bardziej przychylny czas, bo każdy niesie inne kłopoty 

i rozproszenia, podsuwa odmienne dary i jest pełf'n po1rns. Trzeba 

mu wydzierać każdą godzinę skupienia, walczyć o samotność 

niezbędną dla twórczości, trzeba być bezwzględnym dla przyja­

ciół, dla rodziny, życzliwych, którzy zawsze lepiej od nas zdają 

się wiedzieć, czego nam potrzeba. Pisarz musi być okrutny przede 

wszystkim dla siebie samego. Nie wolno mu się nad sobą rs,ztkli­

wiać. 

Wszystkie obrazy, działające postaci, o których pi~arz wie, 

opowiada przyj2ciołom, przywołuje, zarysowując sceny, postaci 

tak realne, że nachodzą go we snach, nie istnieją, póki o nich nie 

napisze, nieucielcśni ich w słowach. 
Ileż ja wyznań słyszałem! Jakje wspaniałe powieści mi opowia­

dali koledzy. Ile drnmatycznych spięć rozpłyrn1ło sic~ w z<'.nnierze­

niach przy kieliszku ... Ile sam sobie obiecywałem ... 
Piekło nieurodzonych powieści1 piekło skłębionej magmy nie 

przelanej w żadną formę, nie zastygłej w kształtach postaci. 

Twórczość utrwalona słowem zaczyna istnieć. Wystarczy jeden 

rękopis. Kilka maszynopisów. Wystarczy nawet strzęp, byśmy jak 

7 ręki utrąconej marmurowego posągu mogli wyobrazić sobie 

doskonały kształt przepadłej całości. 

Jednak dopiero z C:hwilą wydania drukiem książka poczyna żyć, 

a pisanie staje się działaniem. 
Zrażeni niepowodzeniem swoich nmbitnych dziel, czasem wy­

przedzających swoją epokę, widząc równocześnie rynkowy sukces 

miernoty, pisarze oświadczają, że czytelnik właściwie jest im nie­

potrzebny, że tworzą wyłącznie dla si e bi e. Ale spychają 

tęsknotę za odbiorcą na granice świadomości; łatwo dostrzec jak 

bardzo cieszą się, gdy im powiemy, żeśmy ich książkę czytali, że 

ją rozumiemy, że uważamy za bliską. Pisarz potrzebuje czytelnika. 
Pisarz tworzy dla niego. 

Czasem odwołuje się do jego sprawiedliwego sądu, dotknięty 

obojętnością krytyki, powszechnym niezrozumieniem. Norwid 

jako adresata miał „późnego wnuka", przyszłe pokolenia, którym 
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się ufnie powierzył. I nie mylił się. Dziś stoi obok naszych naj­
\viększych poetów: Mickiewicza, Słowackiego, Krasińskiego. 

Uporczywie powracają w rozważaniach krytyków literatury 
i socjologów pesymistyczne oceny wpływu książki, jako formy 
przekazu organicznego, już schyłkowej i wyraźnie wypieranej 
przez masowe środki oddziaływania: kino, radio, telewizję. Wiele 
razy zapowiadali śmierć powieści, rozsadzanej w swej klasycznej 
formie i od wewnątrz przez samych pisarzy. 

Jednak żaden z tych zwycięskich środków nie może nadal zastą­
pić intymnego przeżycia, obcowania z treściami zawartymi 
w książce. Czytanie jest współtworzeniem obrazów z autorem, 
prccesem bardzo osobistym, który w każdej chwili mogę przerwać 
i znowu podjąć, podczas gdy film, telewizja wymaga sal, apara­
tów projekcyjnych, zespołu ludzi, ustalonych terminów ... 
Książka jest tania, niewiele droższa od biletu do kina, a może 

służyć, dawać przeżycia, wzruszać - wielokrotnie, może stanowić 
punkt wyjścia do rozmyślań. Nie trzeba jej całej czytać, wystar­
czy parę stron, czasem kilka linijek, a resztę będzie stanowiło 

dotwarzanie, zamyślenie samego czytelnika, przekroczenie progu 
cudzej twórczości, by znaleźć siq we własnym świecie. 

To nie krytyk, ale czytelnik jest dla pisarza partnerem nie­
ustannie toczonej rozmowy. Dawniej był to monolog, a jeśli sta­
wał się dialogiem, to ograniczonym przez środowisko, klasę. do 
salonu, do sal uniwersyteckich, szpalt dzienników, w których po­
jawiały się wyselekcjonowane listy od wielbicieli lub potępiające 
głosy oburzonych. Dziś ten dialog się zdemokratyzował. Upo­
wszechnienie czytelnictwa sprzyja swobodnym wypowiedziom, 
a do oceny książki czuje się powołany każdy, zwłaszcza jeśli ją 

kupił, zapłacił cenę jak za inny towar. 

Na licznych spotkaniach autorskich, a zapraszają nas zarówno 
biblioteki uniwersyteckie, jak i załogi fabryczne, świetlice woj­
skowe i szkoły, mamy możność skontrolować odbiór społeczny 
naszych książek, co w nich trafia do serc, co się podoba czytelni­
kom, wysłuchać ich głosów na ogół - jako że mają do czynienia 
z gościem - uprzejmie krytycznych. Pisarz powinien cenić bar­
dziej od pochwał głosy wrogie, bo są one nie tylko krzywym 
zwierciadłem, ale często służą do popularyzacji clzieła i treści 

w nim zawartych. Sądy napastliwe, pełne niesprawiedliwych 
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oskarżeń zachęcają czytelnika, żeby sam sięgnął po książkę i stal 
~ię zaangażowanym obrońcą potępianej sprawy. Więc choć pisarza 
oburza stronniczość sądów, poza doraźnym skreśleniem z listy 
nagród nie przynoszą one trwalszego uszczerbku jego dobrej 

sławie. 

Skoro książka jest własnością powszechną, często ten los doty­
czy i samego pisarza. Budząc zainteresowanie pada ofiarą plotki, 
dziennikarze podpatrują jego życie osobiste, słabości, nałogi. Sły­
szę często głosy oburzonych czytelników: ,,Jak on śmie nas pouczać, 
ten moralista, gdy sam ... " Znam pisarzy, zresztą bardzo nielicz­
nych, których książki są w harmonii z przykładnym życiem osobi­
stym. Jednak raczej bywa odmiennie. I spotyka się głosy kryty­
ków, że od pisarza nie wymaga się moralności: uczciwości, rze­
telności - tylko dobrych książek, napisc1nych z talentem. Z tym 
sądem byłoby mi trudno się pogodzić, bo wynika on z przekonania 
o wyższości powołania pisarskiego nad każdym innym zawodem. 
Relikt marzenia o kapłaństwie w twórczości. Jednak, mimo całej 
patologii stanów twórczych pisarz jest takim samym obywatelem 
jak czytelnik i te same prawa go obowiązują. Można mieć dla 
niego jedynie trochę więcej wyrozumiałości, za twórczość bowiem, 
którą nas obdarowuje, musi płacić wielu wyrzeczeniami, szarpani- . 
ną, bólem i wielką pracą. 

Nie ma uniwersalnego przepisu na twórczość. Przeszliśmy, ma­
my już za sobą, podawane przepisy na powieść jak na potrawę, 
a pojęcie ,,literatury socrealistycznej'' jest dziś dostatecznie ob­
szerne, by mogło ogarnąć wszelkie przejawy twórczości o charak­
terze wybitnym, od Aragona, Brechta po ... Długo można by wyli­
czaś listę pisarzy, którym przyznano cechę progresywności i hu­
manizmu socjalistycznego. 

Skoro więc każda forma jest dobra, jeśli jest odpowiednia dla 
przekazywanych treści 1 na czym polegają różnice w ocenach, 
w wartościowaniu twórczości? 

Według mnie dopóki pisarz przywiązuje przesadnie dużą wagę 
do formy, uważa, że właściwie wszystko już zostało powiedziane 
przez poprzedników, że jest ograniczona ilość wątków fabularnych, 
istnieją granice poznania z zakresu psychologii, zostaje więc tylko 
odmienność kształtu samej wypowiedzi - ,,j a k" dominuje nad 
,,co" - dotąd pisarz jest młody. Dojrzałego pisarza przede wszy-
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stkim interesuje „c o" ma do powiedzenia od siebie, najbardziej 
osobistego, czytelnikowi. Tak, czytelnikowi, bo to jest jego obszar 
do podbicia, pozyskania, oczarowania i uprowadzenia za sobą. 

Pisarze, którzy dumnie w wywiadach oświadczają, że im na czy­
telnikach nie zależy, albo są u szczytu powodzenia, albo są nie­
szczerzy, po prostu kłamią. 

Czymże jest pisanie? Na pewno nie „zwierciadłem wędrującym 
po gościńcach", gdyż jest ono raczej świadomie kierowane i od­
bija wyselekcjonowane obrazy, które zestawione w logiczny ciąg 
mówią tyleż o świecie, co o pisarzu, gdyż jego poczucie odpowie-­
dzialności, sądy, gust - decydowały o ich doborze. Bardziej me­
chaniczne odbicie obrazu świata daje nam oko aparatu filmowego. 
Każde ujęcie ma swoją reP.likę istniejącą w rzeczywistości, nato­
miast zestawieniem można całkowicie fałszować obraz dzisiejszego 
świata, wywołać albo nastrój sielankowy, albo grozy, wjęcej -
pogardy dla człowieka, przedstawić rozumne zwierzę jako naresz­
cie wyzwoloną, naszą dotąd utajoną osobowość. Przykład: filmy 
J acopetiego o morderstwach w Afryce czy podglądaniu konania 
bezdomnych w „Mondo cane". A więc z tym określaniem pisarza 
jako zwierciadła swej epoki powinniśmy być ostrożni, chyba że 
dodamy słowo - myślące zwierciadło, sumienie człowieka. 

Bliższe prawdy wydaje mi się określenie Conradowskie: ,,wy­
mierzać sprawiedliwość widzianemu światu". A więc osądzać, nie 
tylko przedstawiać w pozornie obiektywnej relacji, oceniać, a w ten 
sposób angażować czytelnika po stronie przedstawianych racji, 
mobilizować jego świadomość, zapewniać sobie jego głos. 

Zawsze się czuję zakłopotany w otoczeniu wyznawców czystej 
estetyki, mówiących z pełnym poczuciem wyższości, nawet po­
gardą, o tych pisarzach, co chcą służyć człowiekowi, swojemu 

narodowi, ludzkości: Ich to nie dotyczy. Wiele mówią, przytacza­
jąc dowody, o słabościach prozy Balzaca, Tołstoja, Szołochowa, 

naszej Dąbrowskiej, cenią wyłącznie poszczególne sceny, okruchy, 
błyskotki... Jednak wierność przedstawienia otaczającego nas ży­
cia wymaga pewnej dozy pospolitości. Gdyby w paru zdaniach 
~treścić akcję największych powieści, otrzymalibyśmy notę z kro­
njki wypadków. No i co z tego? Nam chodzi o pogłębienie wiedzy 
o człowieku, wykazanie jego powiązań ze światem, przydanie 
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sensu jego poczynaniom, pracy i twórczości, posianie nadziei. 
Przynajmniej ja tak pojmuję swoje obowiązki pisarskie. 

Skoro pisarz przemawia do czytelnika, próbuje go sobie pozy­
skać, przekonać dla swojego pojmowania sensu istnienia, własnego 
interpretowania zjawisk, musi pamiętać o skutkach, jakie wywo­
łuje swymi książkami. Bo jeśli pisanie jest płynięciem pod prąd, 
to czytanie w większości wypadków jest spływaniem z prądem, 
ale tę rzekę wywołał pisarz, niosą słowa, obrazy, wciągają wiry 
akcji. Pisanie, od chwili przejścia wydanej książki w ręce czytel­
nika, staje się działaniem. Często· i działaniem politycznym. Warto 
sobie skutki tego uświadomić. 

Czy chce, czy nie chce, a więc w sposób bierny, skoro żyje 
i tworzy w społeczności, pisarz jest uczestnikiem formowania się, 

przemiany otaczającego go świata. Czyż nie lepiej czynić to świa­
domie? Znaczenie twórczości na ogół doceniają politycy. Chcą 
nieraz twórczość podporządkować doraźnym celom. 

Wystarczy przypomnieć wysokie, w walczącym o uprzemysło­
wienie społeczeństwie radzieckim, określenie, jakim Stalin darzył 
pisarzy - ,,inżynierowie dusz". A przecież chodziło o instalację 
odruchów warunkowych, nie o prawdziwą penetrację w głębiny 
duszy, poznawanie mechanizmów psychkznych, wreszcie rozbu-, 
dzenie myślenia krytycznego, podtrzymanie niezgody na świat 

zastany, by t_ym dynamiczniej zmieniać, poprawiać i doskonalić 
jego kształt. 

Dzięki czytelnikom pisarz nie jest sam, wyobcowany, ukryty 
w swojej pracowni czy bibliotece. Powinien o nich pamiętać; co 
ma im do ofiarowania, do przekazania, czym ich nakarmi? Czy ma 
odbierać, resztę wiary? Posiać niepokoje? Przywalić bezsensem 
istnienia, świadomością, że każde działanie prowadzi do katastrofy, 
a wzniesione budowle muszą być obalane w imię postępu, bo po­
trzebne nowe place pod zabudowę. 

Niewiara w miłość, zdrada w przyjaźni, samotność i rozpacz 
stały się najczęstszymi tematami. Chciałbym, żebyście mnie do­
brze zrozumieli, mówiąc o a t o m i z a c j i społeczeństwa na 
drobinki ludzkie, o rozpadzie rodziny, o pracy od pierwszego do 
pierwszego, tylko żeby żyć i przeżyć swój biologiczny czas ... 

Całkiem odmienna jest rola oczyszczającej tragedii czy heroicz­
nego pesymizmu, jaki reprezentuje choćby Conrad czy Malraux. 
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Ja niepokoję się stanami bezwoli, abulii, obrazem wzorcowym 
człowieka - korka na fali... Uleganiem presji zagrożenia wojDą 
atomową, jakoby nieuniknioną, prowadzącą do wyniszczenia ludz­
kości i degeneracji niedobitków ocalałych w podziemiach. Bo sko­
ro czeka nas taki los, to po co walczyć ... 

,,Rzeczywistość nigdy nie jest godna zachwytu - mówi Sar­
tre. - Dopiero twórca ją przetwarza i w jego dziele, stając się 

nierealna, może zachwycać, nawet w tym co stało się obrzydliwe". 
A więc doradza tworzenie jako wyzwalanie, mimo wszystko, 
wbrew niewierze w trwałość skutków działania. Ale tvvorzenie 
je!:> t według niego świadomym działaniem, a więc dążeniem do 
posiadania, na szczęście tylko w sferze ducha. 

Jednak według mnie, ma to i skutki realne, odbija się i w ma­
terii, w przeobrażeniu świata, na którym przyszło nam żyć. 
Każde wołanie odbija się echem, wywołuje odzew. Ale - mil­

czenie także. I ono też, nawet gdy odwrócilibyście się plecami -
może obciążać. Wiem, ile zgłosicie zastrzeżeń... Obawiacie się 

Literaci, krytycy i wydawcy Polski i Skandynawii składają wieńce pod 
pomnikiem Bohaterów Westerplatte 
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narzuconych rygcrów i obcych sobie zobowiązań. Nikt warn ni­
czego nie myśli tu narzucać. A już najmniej do takich sformuło­
wań ja się nadaję. Jednak, czy dlatego że w Afryce plemiona 
murzyńskie toczą bratobójcze walki, wyrzynają się wzajemnie, 
mielibyśmy pochwalać kolonialną opiekę białych? Czy gdy widzi­
my złe spożytkowanie wolności, mamy samą wolność uważać za 
:lłą? Czy dlatego że w centrum Europy jest podzielony na dwa 
państwa o różnym ustroju naród niemiecki, mamy potępić dąże­
nia do zjednoczenia i wyzwolenia w Wietnamie? Takich pytań 
można postawić mnóstwo, sprowadzić nasze rozmowy do sporów 
o poszczególne problemy, o konkretne sprawy, gdy mnie chodzi 
o zasadnicze w moim pojęciu jako pisarza. 

Pisarz musi być świadomy swojej siły oddziaływania, daru 
przekonywania czy zauroczenia. Skoro tę siłę, dar słowa już po­
siadł, powinien go świadomie używać. 

Oczywiście trudno nas winić, że nie wpłynęliśmy na dość szyb­
kie przeobrażenie świata, na jego udoskonalenie. Trudno nas 
oskarżać, że jesteśmy wspólnikami ciemiężycieli, skoro nie dość 
ostro opowiedzieliśmy się po stronie uciskanych. 

Niecierpliwość, a nawet niewiara w skuteczność słowa, a trochę 
i zazdrość o działanie bezpośrednie, kazały tylu pisarzom chwycić 
za broń. Nasz młodziutki poeta Baczyński poległ, jak tylu jego 
utalentowanych kolegów, na barykadach powstańczej Warszawy. 
Malraux i Hemingway byli na froncie w Hiszpanii, pierwszy rzu­
cał bomby, drugi tylko pisał. Jeśli mogę sięgnąć do własnych 
doświadczeń, byłem korespondentem wojennym w Wietnamie, 
w czasie walk pod Dien Bien Fu, bylem w Chinach i w czasie woj­
ny domowej w Laosie. Byłem i na Kubie ... Pisałem, angażowałem 
się po stronie wolności. 

Często słyszałem zdziwione zapytania, kiedy dowiedziano się, że 
nie jestem komunistą, co mi~dzy nimi robię, jak godzę katolkyzm 
z rewolucją ... Ażeby na to odpowiedzieć, muszę wrócić do głównej 

siły motorycznej mego pisarstwa - do miłości, Po prostu trzeba 

kochać ludzi, miłością pełną szacunku, bez względu na ich poziom 

umysłowy i rozeznanie estetyczne, kochać bardziej od siebie, 

a więc uznawać ich pełne prawa do szansy rozwojowej, jaką ja 

sam miałem i chciałbym zapewnić memu dziecku i każdemu dziec-
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ku na świecie: wolność od głodu i lęku, wolność od zagrożenia 
niezawinioną wojną. 

Wojna ... Mówimy, oglądając jej obrazy na ekranie kina lub 
telewizora, ,,to jest nieludzkie". Ja byłem w Wietnamie trzykrot­
nie, ostatni raz podczas ciężkich, wyniszczających bombardowań 
amerykańskich, wdychałem swąd zwęglonych ciał, podpierałem 

plecami ściany rowu, który dygotał od wstrząsów. Świat jest dziś 
mały. Bardzo się skurczył. Ta wojna nie toczy się aż tak daleko 
od nas, żebyśmy jej trucizn nie czuli, one działają na Europę. 
Każde okrucieństwo dokonane przez człowieka oskarża całą 

ludzkość, nas takze. Jeśli wojna wybuchnie w Europie, i my znaj­
dziemy się w szeregach walczących, to będzie to nasza wojna. 
Z całą jej straszliwością. Ja nie jestem pacyfistą, żebym mógł 

oświadczyć: zawsze są dwa wyjścia - dezercja i samobójstwo. To 
drugie jest nie do przyjęcia dla mnie jako katolika, to pierwsze 
odpada, bo jestem człowiekiem świadomym swoich obowiązków. 
Dlatego, by nie dać się wpędzić w sytuacje ostateczne, piszę. 
Chciałbym wyrazić się jasno: żyję, żyję nie tylko dla siebie, 

więc piszę. Pisząc, staram się oddziaływać na czytelników, budzić 
w nich głód dobra, szlachetności, umiłowania wolności, poszano­
wania socjalizmu, który budują, ma on te wartości upowszechniać 
i obwarować, osłonić przed zagrożeniem. Dla mnie żyć - to 
zmieniać zastany świat, czynić go lepszym. Moje działanie to 
właśnie pisanie. 
Jesteśmy świadkami kryzysu twórczości, chwilowego upadku 

powieści, wiersze wyrażają lęk i niepewność, osamotnienie i ocze­
kiwanie na zagładę. Znamy proroctwa naukowcóv.r i wizje 
z powieści science fiction, gdzie atom brzmi jak - amen. Czy 
naprawdę jesteśmy na krawędzi wojny? A jest to największe zło, 
jakie może grozić ludzkości, gdyż już widno jak na dłoni, że nie 
będzie to wyłącznie zmaganie dwu armii, ale przede wszystkim 
wyniszczanie cywilów, zagłada całych skupisk ludzkich na ~łE;bo­
kich tyłach, może nawet śmierć narodów. 

Czy dlatego że jesteśmy tylko pisarzami, mamy poczuć się bez­
silni? Przecież władamy potężną siłą - słowem, możemy mieć 

własną armię - czytelników. Możemy wpływać na wydarzenia 
polityczne, mobilizując opinię w swoich narodach po stronie 
sprawiedliwej. 
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Należy to czynie w imię miłości swego kraju, swego narodu, 

wyzwalać drzemiące moce po stronie dobra, budować, a nie grozić 

zniszczeniem. 
Do takich wniosków dochodzę, analizując przebytą przez siebie 

drogę pisarską. Mam jako doświadczenie udzic1ł w wojnie, pięć lat 

walki podziemnej i ostatnią zwycięską fazę wojny, z bronią 

w ręku uwalniałem świat od zmory hitleryzmu. Bylem też na 

azjatyckich frontach, wiem, czym jest wojna. Mam za sobą dwa­

dzieścia książek, prawie dwa miliony wydane w Polsce i pół mi­

liona za granicą w obcych tłumaczeniach. Często spotykam się 

z czytelnikami i nie są to wieczory adoracji, tylko godzina po­

ważnej, szczerej rozmowy. Może dla tego że mam w uszach ich 

pełne troski głosy, lęk o jutro dzieci, wolę obrony pokoju i wol­

ności na świecie, pisząc muszę o nich pamiętać. Może wam wyda 

się to naiwne, ale chcę im dopomóc, chcę ułatwić wybór, po pro­

stu służyć. Nie uważam tego za wyznanie wstydliwe ani za rezyg­

nację ze sztuki. Nie muszę przykucać, mówię do nich, a mam na 

myśli najszerszy zasięg, jak do świadomych partnerów rozmowy. 

Zawsze część z nich zrozumie. Potwierdzają to licznymi listami. 

To nie znaczy, że się zawsze ze mną zgadzają. Czasem, dopiero 

po latach, przyznają mi rację, bo i tak się zdarzało. 
Wiem, że te wysokie nakłady, o których wspomniałem, musżą 

wzbudzać wasz niepokój. Popularny, więc mierny. Czytany, więc 

łatwy. Bazuje na tradycyjnej konstrukcji fabuły, więc mało wy­

nalazczy w formie ... Nie będę się bronił. Weźcie książki, sprawdź­

cie. Sądy o pisarzach powstają, zanim przeczytano ich dzieła. 

A jeśli mówią, że czytali, to znaczy przerzucili, oceniają nie próbu­
jąc zrozumieć. I te sądy lgną jak ślina. 

Jednym z naszych obowiązków, jako pisarzy, jest poznać się 

wzajemnie. zbliżyć, szanować nie tylko w tym co jest wspólne, 

ale w tym co nas różni. Powinniśmy starać się rozumieć. Jeśli 

przyjmujecie mój tok rozumowania, że piszemy nie dla siebie, ale 

dla czytelników. Dzięki nim nasze pisanie staje się konkretnym 

działaniem, często o długotrwałych skutkach, wywiera wpływ na 

ich życie, na przyjmowanie postc1w. Musimy wiedzieć, czego nie 

tylko sobie, ale i czytelnikom życzylibyśmy, gdzie ich chcemy 

wprowadzić, czym obdarować, a przed czym ostrzec ... Musimy pa­

miętać, że gdy nas już nie będzie na tym świecie, to oni, czytelni-
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cy, sięgając po nasze książki przywrócą nas między żywych, 

pozwalając jeszcze wpływać na swoje charaktery, budzić wrażli­
wość sumienia, wolę dokonywania sprawjedliwości. 

Jeśli uznaję swe wobec czytelników służebne obowiązki, liczę 

również na ich wzajemną pomoc. Chciałbym, żeby świat po moim 
odejściu był lepszy o ślad mego działania, a więc w tym wypadku 
myślę rełen niepokoju o swoim pisarstwie, co nim wniosłem, ile 
przyczyniłem dobra i dobroci, której świat jest tak głodny. 
Według mego przekonania sztuka nie jest celem, ani nawet 

środkiem oddziaływania, ale dość szczególnym sposobem czynnego 
życia, zgodnego z najbardziej wewnętrznym przymusem, z naka­
zami daru niezasłużonego, jakim jest talent, w zgodzie z powoła­
niem. 
Według mnie pisać to zachęcać do myślenia, do upartego poszu­

kiwania wartości trwałych, pisać - to siać nadzieję. 
Wierzę, że jako pisarz mam obowiązek dawania świadectwa 

prawdzie według najlepszego swego rozumienia. Mam również 
poczucie obowiązku wpływania na formowanie się świadomości 

mego kręgu czytelniczego, wielomilionowego. Mogę przyśpieszyć 
niszczenie, mogę ocalać i formować nowe wartości. Dzięki mym 
czytelnikom, myśli czujnej o nich, chęci służenia im, mogę obro­
nić się przed pychą. To im zawdzięczam, że kreując postaci, 
ustalając losy bohaterów powieściowych, władając niezmierzony­
mi obszarami wyobraźni, pamiętam, że mam służyć, przysparzać 
im dobra. Myśl o moich obowiązkach wobec czytelników, wobec 
narodu, jest mi pomocna. Każe pamiętać, że czas, jakim dysponuję, 
jest ograniczony i powinien być jak najlepiej wykorzystany na 
czynienie dobra, przywoływanie go słowem, jak zaklęciem. 



Michał Rusinek 

ZASIĘG LITERATURY POLSKIEJ W ŚWIECIE 
ze szczególnym uwzględnieniem wymiany 
przekładów z krajami skandynawskimi• 

Podejmując próbę nakreślenia szkicu naszej wymiany literackiej 
z krajami skandynawskimi w dobie obecnej, tj. na przestrzeni 
z górą 20 lat powojennych, rzucę na wstępie garść uwag i spo­
strzeżeń ogólniejszej natury, informujących o zasięgu literatury 
polskiej na wszystkich rynkach zagranicznych. 

Literatura nasza, podobnie jak literatura krajów skandynaw­
skich, tworzona jest w języku, który nie posiada dostatecznego 
rozpowszechnienia w świecie, a tym samym może się dać poznać 
światu dopiero w postaci tłumaczonej. Trzeba sobie zdo.wać spra­
wę z tego, że nie mamy tego przywileju, jakim się cieszą autorzy 

* Fragmenty referatu wygłoszonego w czasie TI Gdańskich Spotka11 Lite­
rackich w maju 1968 roku. 
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piszący po angielsku, francusku, jak też poniekąd tworzący w ję­
zyku rosyjskim, niemieckim a nawet hiszpaf1skim, których utwory 
mogą wychodzić w świat w postaci oryginalnej i być poznawane 
przez znaczną część obcokrajowców - eo ipso torować sobie 
łatwo drogę także i do przekładów na języki obce. 

Literatura polska może docierać do czytelnika zagraniczr1ego -
pomijając oczywiście kilkunastomilionową Polonię zagraniczną -
jedynie w postaci przekładów i dlatego stoimy na stanowisku, że 
obowiązkiem naszym jest dokładać jak najwięcej starań, by za­
znajomić zagranicę z naszą twórczością, a zwłaszcza nie szczędzić 
troski o tłumaczy naszej literatury, o zagranicznych lektorów 
naszych dzieł, o firmy zagraniczne interesujące się naszą twór­
czością. 

Literatura polska, mimo tej bariery językowej, torowała sobie 
drogę w świat od czasów bardzo dawnych - bo pierwsze tłuma­
czenia naszych autorów notuje historia piśmiennictwa już w XVI 
wieku - niemniej jednak piśmiennictwo nasze miało zagrodzone 
wejście na rynki zagraniczne w okresie naszej 150-letniej niewoli. 
Ale i wtedy najbardziej poczytni autorzy polscy, jak np. laureat 
nagrody Nobla, Henryk Sienkiewicz, przedzierali się z triumfem 
przez kordon zaborców i ich dzieła szły w świat, by głosić chwałę 
polskiego piśmiennictwa, tworzonego nawet w tak ciężkich wa­
runkach politycznych. 

Od 50 lat, czyli od chwili odzyskania niepodległości, literatura 
nasza zaczęła zwiększać swój zasięg w świecie, który, zwłaszcza 
po II wojnie światowej, rozszerzył się do granic nieznanych dotąd 
dla naszego piśmiennictwa. To zainteresowanie polską twórczością 
wykazuje w powojennym okresie raz mocniejszą, a raz słabszą 
tendencję wzrostu, od lat wszakże dziesięciu nabiera stałego wzra­
stającego rytmu. Dotyczy to właściwie wszystkich dziedzin twór­
czości. Czy to weźmiemy kompozytorów polskich, zdobywają­

cych w świecie chlubne laury, czy teatr polski, balet, zespoły pieś­
ni i tańca, zapraszane do wielu krajów świata, czy też dobre imię 
w świecie polskich grafików, m. in. twórców plakatu nowoczesne­
go - każda z tych dziedzin sztuki zdobywa coraz większe uznanie 
za granicą. 

Na przestrzeni kilku lat, według zebranych przeze mnie niepeł­
nych danych, przełożono około 4000 książek polskich autorów. 
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Liczba ta nie obejmuje sztuk tłumaczonych i wystawionych 

w teatrach zagranicznych, a tylko dzieła opublikowane drukiem. 

Gdyby uwzględnić w .tym zsumowaniu utwory dramatyczne, które 

weszły na sceny zagraniczne, to prawdopodobnie osiągnęlibyśmy 

liczbę około 5000 polskich dzieł literackich, które dotarły do za­

granicznego czytelnika czy widza. 
W tym czasie tłumaczono naszych autorów w 45 państwach 

świata na 70 języków, przy czym największą liczbę przekładów 

osiągnęliśmy: 

w Związku Radzieckim 
w Czechosłowacji 

(na język czeski i słowacki) 
na terenie niemieckiego obszaru 

ł 

około 800 książek 

około 700 książek 

językowego, tj . w NRD i NRF około 600 książek 

Stosunkowo dużą liczbę przekładów literatury polskiej opubli­

kowano w Jugosławii, na Węgrzech, we Włoszech i w Bułgarii. 

Wymienione kraje wydały połowę całego naszego pionu prze­

kładowego, natomiast druga połowa przypada na wszystkie kraje 

kapitalistyczne i pozostałe socjalistyczne. 
Należy przy tym nadmienić, że od 3 lat działa w Polsce Agen­

cja Autorska, powołana przez Stowarzyszenie Autorćw i Kompo_­

zytorów „ZAIKS", której zadani-:::m jest pośredniczenie i zawiera­

nie za zgodą twórców umów zagranicznych na przekłady ich 

książek, sztuk teatralnych, czy też rozpowszechnianie dzieł twór­

czych wszelkich innych sposobami, jak scena, radio, teelwizja 

i inne. 
Dzięki działalności Agencji, która obsługuje zagrnniczne insty­

tucje, wydawnictwa, tłumaczy, agencje literackie i teatralne, 

dostarczając im materiałów informujących o polskich twórcach 

i ich dziełach, wzmogliśmy ostatnio poważnie zainteresowanie 

naszą twórczością. Na przykład w 1967 roku, czyli trzecim roku 

swojej działalności, Agencja Autorska Zawarła w imieniu autorów 

polskich około 300 umów na przekłady za granicą książek z dzie­
dziny literatury pięknej. 

Dla zarysowania obrazu wzajemnej wymiany kulturnlnej 

w dziedzinie literatury z krajami skandynawskimi oparłem się na 

materiałach zebranych przez Agencję Autorską, ściśle mówiąc 

przy współpracy mgra Andrzeja Mierzejewskiego z tej instytucji. 
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Informacje o wzajemnych przekładach naszych literatur wy­
odrębnione według alfabetycznie uszeregowanych nazw poszcze­
gólnych krajów skandynawskich przedstawiają się następująco: 

Dania 

Przekłady z literatury duńskiej -- zarówno klasycznej, jak 
i współczesnej - mają w Polsce wieloletnią tradycję. Rekordo­
wym wręcz powodzeniem cieszą się u nas baśnie Hansa Christia­
na Andersena, które w powojennym dwudziestoleciu doczekały 
się 40 wydań w świetnych przekładach. Wśród tłumaczy jego 
utworów figuruje m. in. nazwisko znakomitego pisarza Jarosława 
Iwaszkiewicza, a wśród ilustratorów do wydawanych w Polsce 
bajek Andersena nazwisko zrnmego nrtysty grafika Jana Marcina 
Szancera. Pojawiły się nie tylko liczne popularne wydania bajek 
Andersena, ale ponadto jmponująca trzytomowa edycja jego 
utworów opublikowana w 1956 roku przez Pnństwowy Instytut 
Wydawniczy z przedmową .J. Iwaszkiewicza. 
Dużą popularnością cieszą się też u nas powieści Martina Ander­

sena N exo, które osiągnęły 15 wydań v-1 okresie powojennym, 
w tym 4 edycje powieści „Ditta". 
Znaną powieść klasyka literatury duóskiej, Jensa Petera .Jacob­

sena, ,,Niels Lyhne" spolszczyła znakomita pisarka Maria Dąbrow­
ska. Ostatnie wydanie ukazało się w 1933 roku. 
Wśród opublikowanych w Polsce w okresie powojennym utwo­

rów pisarzy duńskich figurują ponadto książki: ,,Przy drodze" -
Hermana Banga (w tłumaczeniu J. Iwaszkiewicza); ,,Rodzina 
polska" - Johannesa Carstena Raucha; ,,Dzieci z Nyhavn" -
Karin Michaelis; ,,Kłamca", ,,Łaskawe światło" i „Gasnące 

oczy" - Karla Bjarnhofa; ,,Dzieciństwo" - Herdala Haralda; 
„Skorpion" - Hansa Scherfiga; ,,Dojrzali do życia" i „Młyn na 
wzgórzu" - Karla Gjellerupa; ,,Życie w mroku" - Perra Schal­
demose'a; ,,Czarcia mielizna" i „Słoneczny włóczęga" - Hilmara 
Wulffa i wiele innych. 

Ogółem w okresie powojennym ukazało się w Polsce ponad 75 
wydań dzieł autorów duńskich. 
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Jeśli chodzi o przekłady dzieł na potrzeby teatralne, to twór­
czość Hansa Christiana Andersen.a należy też od lat do żelaznego 
repertuaru teatrów polskich. W powojennym dwudziestoleciu od-: 
było się 40 premier utworów Andersena w polskich adaptacjach 
scenicznych. Twórcami tych realizacji scenicznych byli niejedno­
krotnie czołowi polscy reżyserzy czy artyści, jak np. Krystyna 
Skuszanka, Maria Malicka, oraz tak znakomici scenografowie, jak 
Andrzej Stopka czy Ewa Starowieyska. 
Najnowszą polską realizacją sceniczną utworu duńskiego była 

premiera sztuki XVIII-wiecznego klasyka Ludviga Holberga pt. 
„Blacharz Burmistrz" (,,Den politiske Kandestober), która odbyła 
się w dniu 8 VII 1967 r. na scenie Teatru Nowego w Łodzi. 
Wśród tłumaczy, którzy przyswoili czytelnikowi względnie wi­

dzowi polskiemu twórczość autorów duńskich, znajdujemy, obok 
wspomnianych już Marii Dąbrowskiej i Jarosława Iwaszkiewicza, 
nazwiska takie, jak Franciszek Mfrandola, Stefania Beylin, Maria 
Kelles-Krauzowa, Józef Mondschein i wielu innych. 

W zakresie przekładów z literatury polskiej na język duński 
możemy wymienić całą plejadę zasłużonych tłumaczy. Tvvórczosć 

polskich laureatów literackiej Nagrody Nobla, Henryk Sienkie­
wicza i Władysława Reymonta, zaprezentowali czytelnikom rlm~­
skim: Andre Lutken - tłumaczył „Quo vadis" Henryka Sienkie­
wicza, Valdemar Rordam - przełożył „Chłopów" Władysława 

Reymonta, Else Westh Neuhard - dała przekład „Ziemi obieca­
nej" Władysława Reymonta. 

W okresie powojennym ukazały się ponadto w Danii następu­
jące dzieła klasyków naszej literatury: ,,Pan Tadeusz" Adama 
Mickiewicza w przekładzie Valdemara Rordama oraz „Nieboska 
komedia" Zygmunta Krasińskiego w tłumaczeniu Ingeborga Ste­
manna. 

Do czołowych współczesnych tłumaczy duńskich specjalizują­

cych się w przekładach literatury polskiej należą: Edith Frey -
przekład „Kolumbów'' Romana Bratnego; Gerd Sorby -· tłuma­
czenie „Urzędu" Tadeusza Brezy i „Idzje skacząc po górach" .Je­
rzego Andrzejewskiego; Hedda Lovland - przekład „Króla trędo­
watego" Zofii Kossak; J ess órnsbo - tłumaczenie zbioru nowel 
„Ludzie stamtqd" Marii Dąbrowskiej i „Popiół i diament" Jerzego 
Andrzejewskiego; Noemi Eskul-Jansen - przekład powieści 
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,,Matka królów" Kazimierza Brandysa; Zofia Melbye . - - 1łuma­

czenie „Cząstki mojego serca" Wandy Przybylskiej. 
Ponadto przypominamy, że wspomniana już tłumaczka Rey­

monta, Else Westh Neuhard, jest również autorką przekładów 
zbioru satyr Sławomira Mrożka pt. ,,Słoń", powieści Andrzeja 
Bonarskiego „Pojednanie" oraz zbioru opowiadań Adolfa Rudnic­
kiego „Żywe i martwe morze". 
Według naszych danych w okresie powojennym ukazało się 

w Danii około 30 wydań książkowych dzieł pi8arzy polskich. Po 
utwory literatury polskiej sięgają najczęściej następujący wydaw­
cy duńscy: Nyt Nordisk Forlag, Gyldendal, Aschehoug, Grafisk 
Forlag, Fremad i Chr. Erichsens Forlag. 

W ostatnim dziesięcioleciu ukazały się w Danii dwie antologie 
współczesnej literatury polskiej - pierwsza z nich wyd,ma została 
w 1958 roku przez firmę Fremad, druga zaś ukazała się w 1966 
roku nakładem wydawnictwa Chr. Erichsens Forlag. Antologie 
te zawierają m. in. utwory Jerzego Andrzejewskiego, Kazimierza 
Brandysa, Marii Dąbrowskiej, Sławomira Mrożka i innych. 

Polską twórczość dramatopisarską reprezentuje w repertuarze 
teatrów duńskich przede wszystkim Sławomir Mrożek i Tadeusz 
Różewicz. Pierwszy z tych autorów jest już dość dobrze znany 
publiczności duńskiej dzięki realizacjom scenicznym swych utwo­
rów, a przede wszystkim sztuki „Tango", która zyskała mu dużą 
popularność nie tylko w Danii, ale i w innych krajach skandy­
nawskich. Tadeusz Różewicz miał, jak dotąd, dwie premiery 
swych sztuk w Danii: ,,Świadkowie albo nasza mała stabilizacja" 
premiera w Kopenhadze w grudniu 1966 roku oraz ,,Kartoteka" -
premiera w Alborg w maju 1967 roku. 

Finlandia 

Bibliografia powojennych wydań w Polsce dzieł pisarzy fińskich 
wykazuje, według danych zebranych przez Agencję Autorską, 

około 15 pozycji. Do autorów fińskich, cieszących się u nas naj­
większą popularnością, należą: laureat literackiej Nagrody Nobla, 
Frans Eemil Sillanpaa, którego powieści „Słońce życia" oraz 
,,Śmierć i zmartwychwstanie" zostały wydane w ostatnich latach, 
Mika Waltari - autor mającej już u nas dwa wydania powieści 
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historycznej „Egipcjanin Sinuhe" oraz dwóch innych wydanych 

w Polsce książek pt. ,,Mika el" [T. 1 „Mika el Karvaja}ka", T. II 

,,Mikael Hakim"] i „Karin córka Monsa" i wreszcie klasyk litera­

tury fińskiej, Zakarias Topelius, którego bajki dla dzieci doczekały 

si~ u nas dwóch wydań. 
Poza tym tłumaczono i wydano w Polsce w ostatnim dwudzie­

stoleciu m. in. książki Tove Janssona, Sylvii Kekkonen, Alexisa 

Kivi i Steniusa Gorana. 
Wśród tłumaczy przekładających na język polski dzieła auto­

rów fińskich wyróżniają się Zygmunt Łanowski i Cecylia Lewan­

dowska. Ponadto znana pisarka Janina Porazińska jest autorką 

polskiej wersji fińskiej epopei „Kalewala". 
Jeśli chodzi o twórc70ŚĆ teatralną naszych kolegów fińskich, to 

reprezentowała ją sztuka autorki Helli Wuolijoki pt. ,,Kobety 

z Niskavuoren na Iset" wystawiona w grudniu 1964 roku w Tea­

trze im. Jaracza w Łodzi. 

Aczkolwiek cieszyłby nas szerszy zakres wzajemnej wymiany, 

to jednak ze swej strony nie mamy sobie nic do zarzucenia, gdyż 

liczba przekłndów z literatury polskiej na język fiński w okresie 

powojennym przedstawia się mniej więcej na tym samym pozio­

mie co liczba tłumaczeń z literatury fińskiej publikowanych 

w Polsce. 
W ciągu ostatnich dwudziestu kilku lat ukazało się w Finlandii 

szesnaście wydań książkowych utworów autorów polskich, m. in.: 

,,Popiół i di&ment" i „Idzie skacząc po górach" Jerzego Andrze­

jewskiego; ,,Bez oręża" - Zofii Kossak; ,,Astronauci" - Stani­

sława Lema (2 wydania); ,,Sennik współczesny" - Tadeusza 

Konwickiego; ,,Sklepy cynamonowe i inne opowiadania" - Bru­

nona Schulza; ,,Cudzoziemka" - Marii Kuncewiczqwej. 

Niezależnie od tego książki polskich laureatów literackiej Na­

grody Nobla - Władysława Reymonta „Chłopi" i Henryka Sien­

kiewicza „Quo vadis", ,,Krzyżacy" i „Za chlebem" zostały rów­

nież udostępnione czytelnikowi fińskiemu. 

Na scenach Finlandii publiczność miała okazję poznać w ostat­

nich latach sztuki: ,,Lato w Nohant" Jarosława Iwaszkiewicza, 

,,Tango" Sławomira Mrożka i „Kartotekę" Tadeusza Różewicza. 
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Do najbardziej zasłużonych tłumaczy literatury polskiej na ję­
zyk fiński należą: Ake Lahtinen, Taisto Viekko, Sulo Haltsonen, 
Ilmart Rantakari, Reino Silvanto i Maila Talvio, natomiast zainte­
resowanie naszą literaturą wykazują m. in. wydawnictwa: W, So­
derstrom, Kirjayhtyrńa, Kansa-Kulturii i Otawa. 

Islandia 

Twórczość laureata Nagrody Nobla, Halldora Kiljana Laxnessa, 
cieszy się w Polsce dużym powodzeniem. W okresie powojennym 
ukazało się u nas nakładem Państwowego Instytutu Wydawnicze­
go i Spółdzielni Wydawniczej „Czytelnik" osiem wydań powieści 
tego znakomitego pisarza, a wśród nich „Salka Valka" (2 wyda­
nia), ,,Czysty ton", ,,Dzwon Islandii", ,,Niezależni", ,,Światłość 

świata" i inne. 
Dzieła tego autom tłumaczyli na język polski: Zygmunt Łanow­

ski, Maria Wisławska, Edmund Misiolek, Maria Szypowska, Maria 
Skibniewska i Zenon Szczygielski. 

W roku 1960 ukazał się nakładem Ludowej Spółdzielni Wydaw­
niczej zbiór sag islandzkich w opracowaniu Artura Górskiego. 
Wydanie wyboru sag islandzkich przygotowuje też Wydawnidwo 
Poznańskie, w którego planach figuruje ponadto antologia noweli 
islandzkiej. · 

W 1963 roku nakładem Towarzystwa Przyjaźni Polsko-Islandz­
kiej w Warszawie ukazały się m. in. dwie książki związane tema­
tycznie z Islandią. Są to: ,,Islandia - fakty i daty" Hanssona 
Olafura i „Tysiąc lat z lodem i ogniem" Thorarinssona Sigurdura. 

Niestety, recepcja literatury polskiej na terenie Islandii prak­
tycznie rzecz biorąc prawie nie istnieje. W okresie powojennym 
jedynie twórczość sceniczna Sławomira Mrożka, ściśle mówiąc 

jego sztuka „Tango", została zaprezentowana publiczności islandz­
kiej. W tym stanie rzeczy pozostaje nam tylko żywić nadzieję, że 
w wyniku ogólnego wzrostu zainteresowania naszą literaturą 

w świecie utwory pisarzy polskich zaczną w przyszłości pojawiać 
się również w katalogach wydawców islandzkich. 
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Literaci skandynawscy na Westerplatte , 

Norwegia 

Wśród wydanych w Polsce po II wojnie światowej utworów 
norweskich na czoło wysuwają się książki laureatki Nagrody No­

bla, Sigrid Undset . W okresie tym czytelnik polski dostał do rąk 
ponad 20 wydań utworów tej autorki. Niektóre jej książki wzna­
wiane były wielokrotnie. Powieść „Krystyna córka Lavransa" 
miała 5 wydań, ,,Olaf syn Auduna" - 3 edycje, ,,Legenda o Królu 
Arturze i rycerzach okrągłego stołu", ,,Macierzyństwo" i „Wio­
sna" - po 2 wydania. 

Książki drugiego norweskiego laureata Nagrody Nobla, Knuta 
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Hamsuna, były w tym okresie wydawane sześciokrotnie, przy 
czym powieść pt. ,,Głód" miała dwa wydania. 
Spośród innych pisarzy norweskich, cieszących się dużą pc1pu­

larnością w Polsce, wymienię przykładowo m. in. Bjornsona 
Bjornstjerne (3 wydania), Sigurda Hoela (3 wydania), Óivinda 
Bolstada (3 wydania), Aimee Sommerfelt (3 wydania), Tarjei 
Vesaasa (2 wydania), Trygve Gulbranssena (2 wydaniat Petera 
Egge, Karla Holta, Johana Borgena, Finna Annaesa i Arthura 
Omre . . 
Również norweska literatura podróżnicza zdobyła duże zainte­

resowanie u czytelników polskich, czego dowodem jest chociażby 
powodzenie książek Thora Heyerdahla (Wyprawa „Kon-Tiki'' -
4 wydania, ,,Aku-Aku" - 2 wydania) oraz relacji Ronldn Amund­
sena o zdobyciu bieguna południowego (2 edycje). 
Ogółem biorąc w okresie powojennym ukazało się w Polsce 

około 70 wydań utworów pisarzy norweskich, opublikowanych 
głównie przez Państwowy Instytut Wydawniczy, Spółdzielnię 

Wydawniczą „Czytelnik", Wydawnictwo Poznańskie, Instytut 
"\Vydnwniczy „Pax", ,,Iskry" i Naszą Księgarnię. 

Do licznego grona tłumaczy literatury norweskiej na język 

polski należą m. in.: Leopold Staff, Franciszek Mirandola, Maria 
Kuncewiczowa, Józef Giebułtowicz, Beata Hłasko, Maria Morstin-­
-Górska, Artur Górski, Jacek Fruhling, Wanda Kragen, Zbigniew 
Krawczykowski, Czesław Kędzierski, .Jerzy Pański i wielu innych. 

Dramaty Henrika Ibsena należą tr::1dycyjnie do żelaznego re­
pertuaru teatrów polskich. W okresie od zakończenia II wojny 
światowej odbyły się u nas 34 premiery sztuk wielkiego dramato­
pisarza. Szczególnym powodzeniem ci2szą się w Polsce jego utwo­
ry sceniczne: ,,Nora" (,,Et dukkehjem':), która miała 17 premier, 
„Hedda Gabler" - 6 premier, ,,Rosmcrsholm" - 3 premiery oraz 
,,Dzika kaczka" (,,Wildanden") - 3 premiery. 
Wśród realizatorów scenicznych sztuk Ibsena pojawiały się 

w tym czasie znakomite nazwiska naszego teatru, takie jak Gu­
staw Holoubek, Lidia Zamkow i Wh:dysław Krzemiński. 

Bardzo dużym powodzeniem cieszyła się też na przełomie ht 
czterdziestych i pięćdziesiątych sztuka autora norweskiego, Davida 
Stuarta Engstranda pt. ,,Wiosna w Norwegii", którą w adaptacji 
znanego poety Anatola Sterna wystawiło 10 teatrów polskich. 
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W porównaniu z ilością przekładów literatury norweskiej na 

język polski, liczba tłumaczeń utworów polskich na język norwe­

Eki przedstawia się, niestety, znacznie skromniej. 
W okresie powojennego dwudziestolecia ukazało sję w Norwegii 

około 20 wydań książek naszych autorów, przy czym czołowe 

miejsce zajmuje w tej dziedzinie twórczość Henryka Sienkiewicza 

(łącznie 11 wydań, w tym 5 edycji powieści „Quo vadis", poza 

tym wydanie „Ogniem i mieczem", ,,Potop", ,,Pan Wołodyjowski", 

,,Krzyżacy" itd.). 
A co poznali Norwegowie z dzieł współczesnych pisarzy pol­

skich? Wymienimy przykładowo pozycje naszych wybitnych 

twórców: ,,Popiół i diament" oraz „Niby gaj" Jerzego Andrzejew­

skiego; ,,Mickiewicz'' - obszerna biografia poety pióra Mieczy­

sława Jastruna; ,,Bez oręża" Zofii Kossak; ,,Bieg do Fragalla" 

Juliana Stryjkowskiego, ,,Wybór utworów" Brunona Schulza. 

Poza tym ukazahl się w Norwegii w 1956 roku antologia prozy 

polskiej, zawierająca m. in. utwory Marii Dąbrowskiej, Elizy 

Orzeszkowej, Stefami Żeromskiego, Marii Konopnickiej, Bolesła­

wa Prusa i Tadeusza Borowskiego. W 1967 roku czytelnky nor­

wescy otrzymali antologię współczesnej poezji polskiej obejmu­

jącą twórczość Konstantego Ildefonsa Gałczyńskiego, Adama 

Ważyka, Stanisława Jerzego Leca, Tadeusza Różewicza, Zbigniewa 

Herberta, Wisławy Szymborskiej, Małgorzaty Hillar i Jerzego 

Harasymowicza. 
Utwory pisarzy polskich ukazują się głównie w domach wydaw­

niczych Aschehoug, Gyldendal Norsk Forlag, Falken, Det Norske 

Samlaget, Dreyers Forlag i Pax F'orlag. 
Przekłady literatury polskiej na język norweski zawdzięczamy 

tłumaczom: Nicolai Geelmuyden, Trygve Greiff, Martin Nag, 

Arvid Haslerund, Nic Henriksen, Einer Th. Schoning i Per Riste. 

Szwecja 

Wśró<l autorów szwedzkich tłumaczonych na język polski, twór­

czość laureatki Nagrody Nobla, Selmy Lagerlof, zajmuje czołowe 

miejsce. Książki tej autorki miały w Polsce 13 wydań w okresie 

po zakończeniu II wojny światowej. Obok licznych edycji popu-
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larnych utworów dla dzieci, znana powieść tej pisarki pt. ,,Gosta 
Berling" była u nas w ostatnich latach wydawana dwukrotnie. 
W tym samym okresie ukazały się u nas 3 powieści innego laurea­
ta Nagrody Nobla, Para Lagerkvista, pt. ,,Karzeł", ,,Gość w rze­
czywistości" i „Barabasz". 
Dużym powodzeniem cieszy się u naszych młodocianych czytel­

ników twórczość autorki szwedzkiej, Astrid Lindgen, której książ­
ki dla dzieci i młodzieży doczekały się w Polsce w okresie powo­
jennym 9 wydań. Podobnie książki dla dzieci Gosty Knutsson 
były w tym czasie wydawane pięciokrotnie. 

Obfita bibliografia przekładów literatury szwedzkiej na język 
polski zawiera poza tym m. in. dzieła następujących pisarzy: Axel 
Munthe (5 wydań), Gunnar Adolfon (2 wydania), Olle Mattson 1 

Sara Lidman, Artur Lundkvist (2 wydania), Sigfrid Siwertz, Per 
Olof Sundman i wielu innych. 

W 1965 roku została opublikowana antologia nowel i opowiadań 
autorów szwedzkich pt. ,,Losy ludzkie" w opracowaniu Zygmunta 
Łanowskiego, a w roku 1 f•37 czytelnik polski dostał do rąk pod­
stawowe dzieło historyczne Ingvara Anderssona pt. ,,Dzieje 
Szwecji". 

Łącznie w okresie powojennym opublikowano w Polsce około 
70 wydań utworów pisarzy szwedzkich. Większość tych edycji 
ukazała się nakładem Państwowego Instytutu Wydawniczego, 
Wydawnictwa Poznańskiego, Spółdzielni Wydawniczej „Czytel­
nik" i Naszej Księgarni. 
Przekładów tych dokonali zasłużeni tłumacze literatury szwedz­

kiej, jak Zygmunt Łanowski, Apolonia Załuska, Janina Poraziń­
ska, Janina Mortkowiczowa, Irena Wyszomirska, Maria Olszańska 
i Aleksander Szulc. 

W dziedzinie twórczości teatralnej bardzo dużą popularnością 
cieszą się u widzów polskich dramaty Augusta Strindberga, które 
w okresie powojennym weszły na sceny 9 teatrów polskich. Naj­
częściej grywane były szteki Strindberga pt. ,,Ojciec" (,,Fadren"), 
która miała 4 premiery i „Taniec śmierci" (,,Dódsdansen") -
2 premiery. 

Realizatorami wystawień sztuk Strindberga na scenach polskich 
byli m. in. reżyserzy Zygmunt Hubner i Tadeusz Byrski oraz 
scenograf Otto Axer. Ponadto dramaturgię szwedzką na naszych 
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scenach reprezentowali: H. Berger sztuką „Powódź", która miała 
4 premiery i Wilhelm Moberg sztuką „Żona" (,,Hustrun'') wysta­
wioną przed paroma laty w Krakowie. 

Należy podkreślić, że podczas gdy nasz czytelnik otrzymał 

w ostatnich latach 70 książek szwedzkich w przekładzie, czytelnik 
szwedzki miał w tym samym czasie do dyspozycji 25 polskich 
dzieł przełożonych na szwedzki. 

Podobnie jak w innych krajach nordyckich, największą liczbą 
tłumaczeń na terenie Szwecji szczyci się twórczość Henryka Sien­
kiewicza. W czasie od zakończenia drugiej wojny światowej udo­
stępniono czytelnikowi szwedzkiemu następujące dzieła tego pisa­
rza: ,,Quo vadis" (3 edycje) oraz „Krzyżaków", ,,Ogniem i mie­
czem" i „Pójdźmy za nim". 

Jeśli chodzi o dzieła współczesnych autorów polskich, wydawcy 
szwedzcy udostępnili publiczności szwedzkiej m. in. następujące 
książki: ,,Słoń" Sławomira Mrożka; ,,Popiół i diament" Jerzego 
Andrzejewskiego, ,,Idzie skacząc po górach" Jerzego Andrzejew­
skiego; ,,Wybór poezji" Tadeusza Różewicza; ,,Samson" Kazi­
mierza Brandysa; ,,Listy Nikodema" Jana Dobraczyńskiego; 

,,Bez oręża" Zofii Kossak; ,,Wesołe historie" Ewy Szelburg-Za~ 
rembiny; ,,Węgiel" Aleksandra Ścibor-Rylskiego. 

W 1960 roku prof. Nils Ake Nilsson wydał antologię współczes­
nej poezji polskiej, zawierającą m. in. utwory Adama Ważyka, 
Tadeusza Różewicza, Zbigniewa Herberta, Jerzego Ficowskiego, 
Bohdana Drozdowskiego, Wisławy Szymborskiej i Arnolda Słuc­
kiego. 

Z satysfakcją podkreślam, że na terenie Szwecji działa stosun­
kowo liczna grupa tłumaczy literatury polskiej, a mianowicie: 
Allen Ancksvaard, Gunnar Gannarson, Gunnar Jacobson, Lars 
Kleeberg, Gunnar Kumm, Lennar Kjellberg, Mira Teeman, Bjorn 
Loven, Annalena Tolf, Johan Malm, Erik Mesterton, Jan Kunicki, 
Nils Ake Nilsson i Eva Zweigberg. 

W śród wydawnictw szwedzkich, które publikują utwory auto­
rów polskich, na pierwsze miejsce wysuwają się domy wydawni­
cze: Bonniers Forlag, Wahlstrom and Windstrand, Gummesson, 
Arbetarskulturs Forlag, Lindquist i Forum. 
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W ciągu ostatnich kilku lat teatry szwedzkie wystawiły m. in. 
następujące sztuki współczesne drama to pisarzy polskich: ,, Tango" 
Sławomira Mrożka, ,,Kartoteka" i „Świadkowie albo nasza mała 
stabilizacja" Tadeusza Różewicza, ,,Drugi pokój" Zbigniewa Her­
berta oraz „Licytacja" i „Wielki kochanek" Jarosława Abramowa. 

Skoro mowa o dramaturgii polskiej, nie możemy pominąć mil­
czeniem zasług szwedzkiej agencji teatralnej Arlecchino Tester­
forlag, która doprowadziła do większości premier sztuk polskich 
w teatrach szwedzkich na przestrzeni ostatnich kilku lat. 

Firma ta, działająca pod kierownictwem Bertila Bodena, specja­
lizuje się w propagowaniu dramatu polskiego, który skutecznie 
plasuje się nie tylko w Szwecji, ale i w innych krajach skandy­
nawskich. 

Obraz obecności literatury skandynawskiej w Polsce nie byłby 
pełny, gdybyśmy nie poświęcili na koniec paru słów działalności 
Wydawnictwa Poznańskiego. Placówka ta od czasu swego powsta­
nia w 1956 roku prowadzi ożywioną działalność w dziedzinie wy­
dawania dzieł pisarzy skandynawskich, specjalizując się niejako 
w tym zakresie. Wydawnictwo to skupiło wokół siebie sztab 
wykwalifikowanych tłumaczy, którzy systematycznie przyswajają 
czytelnikowi polskiemu wartości tkwiące w twórczości literackiej 
kraj ów nordyckich . 

.Jak wynika z wydanego ostatnio katalogu tej firmy, planuje 
ona wydanie w 1968 roku przekładów ponad 20 pozycji z literatur 
skandynawskich. 

Pożyteczna i owocna działalność tej zasłużonej placówki wy­
dawniczej przyczynia się niewątpliwie w niemałej mierze do za­
cieśnienia i wzbogacenfa współpracy kulturalnej pomiędzy Polską 
i krajami skandynawskimi. 

Sumując przedstawione informacje pragnę podkreślić, że 

w okresie powojennym w wymienionych przeze mnie krajach 
skandynawskich przetłumaczono ogółem około 100 polskich dzieł 
literackich, podczas gdy w tym samym czasie czytelnikowi pol­
skiemu dostarczyły nasze wydawnictwa około 250 tytułów skandy-
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nawskich, i to nierzadko wydanych w bardzo dużych nakładach. 

Wydaje mi się, że zarówno poziom naszej literatury współczesnej, 

jak i jej odbiór w innych krajach świata, uzasadnia potrzebę bar­

dziej wyrównanego rewanżu ze strony wydawców skandynawskich. 
Kończąc wyjaśniam, że celem mojego referatu było omówienie 

wydawnictw przekładowych, a ~ie referowanie tak obopólnie cen­

nych i serdecznych wzajemnych kontaktów pisarzy skandynaw­

skich i polskich, o czym, sądzę, wypowiedzą się na zjeździe przed­

stawiciele władz naszego Związku Literatów. 
W ostatnich zdaniach tej wypowiedzi pragnę dać wyraz naj­

głębszej wierze w przyszłość naszej wymiany literackiej. Żywimy 

głęboką nadzieję, że zarówno czytelnicy przyjaznych nam naro -

dów skandynawskich będą mieli w przyszłości pełniejszy obraz 

naszej współczesnej literatury, jak też zapewniamy, że ze swej 

strony dołożymy troski, aby piśmiennictwo krajów skandynaw­

skich znalazło w Polsce miejsce najbardziej godne, odpowiadające 

wspaniałym osiągnięciom twórczym kolegów skandyna\vskich. 
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